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Prolog.

266 632 dni przed Krucjatą. Rok 1978
 
Dwie pary oczu w napięciu śledziły trochę niezborne ruchy palców nerwowo grzebiących w bezładnej kupce monet spiętrzonych w dolinie lewej dłoni. Jedna para oczu należała do barmana; uważnie wpatrywał się w bilon nie ze strachu, że straci kilka pensów, nie – starał się w ten sposób wyrazić swoją dezaprobatę dla klienta, który z trudnością płacił za trzecią kolejkę. Miał minę, którą można by zatytułować „Kolego, tu piją ludzie, którzy mogą jeszcze pić, a potem stać ich na taksówkę na drugi koniec miasta". Mężczyzna, na którym barman usiłował układem ciała wymóc zakończenie zabawy, zupełnie nie potrafił czytać body language, zerknął tylko na barmana, a w spojrzeniu miał złość wymieszaną z zakłopotaniem. Starając się nie hałasować, położył małą brzęczącą pryzmę na lśniącym blacie kontuaru. Umoczył usta w alkoholu. W kąciku lewego oka, pod białą blizną przecinającą brew, rodził się co kilka minut tik, a wtedy mężczyzna pijący gimlety od trzech godzin przykładał do drgającego miejsca palec i masował niespokojny mięsień, by zaraz wrócić do bezmyślnego sączenia drinka. Gdy kończył, sięgał do ucha, szarpał koniec, jakby dawał umysłowi znak, że zaczyna się zastanawiać, potem liczył pieniądze, w miarę upływu czasu coraz skrupulatniej, i kupował kolejnego drinka. Aktualnie szóstego.
Było coś dziwnego w tym kliencie, co – poza tym że bar był jeszcze właściwie pusty – powodowało, że spojrzenie Tobiasa, barmana i w jednej trzeciej właściciela baru „Twoja Apteka", co i rusz wędrowało w jego kierunku. Gość miał niedawno umyte i przystrzyżone włosy, przy czym widać było, że fryzjer był wprawny, ale tani, albo niezbyt przykładał się do swojej pracy. Ubranie czyste, ale jakby wyjęte ze szczelnego worka, w którym spoczywało pewnie kilka lat, nawet niezłe gatunkowo, ale kompletnie niemodne. W sumie – jakiś samotny stary kawaler z etatem w biurze, może w księgowości, przywiązany do swojego taniego żywocika – do fryzjera, jadłodajni, chińskiej pralni... Tym razem, nie wiadomo dlaczego, przyszedł do innego niż zazwyczaj, nieznanego sobie baru...
Postanowił odmienić swoje życie?
Druga para oczu uważnie obserwująca spragnionego klienta należała do siedzącego od dwóch godzin na lewoskrzydłowym hockerze mniej więcej czterdziestoletniego blondyna. Myszowaty blondyn wysączył trzy lekkie piwa – przy pierwszym rozglądał się po klientach, całkowicie lekceważąc dwie kobiety (barman dumny z zawodowej wprawy pomyślał: „Pieprzony pedzio!", ale zaraz zrugał sam siebie – geje coraz rzadziej się kryli i stawali się pożądanymi klientami), przy drugim (co też barman dostrzegł) skoncentrował się na mężczyźnie w niemodnym ubraniu. Trzecie piwo zamówił wyraźnie tylko po to, żeby zyskać na czasie. Właściwie już nie odrywał spojrzenia od mężczyzny, chociaż ten niczym szczególnym poza niezdrową bladością twarzy i dłoni się nie wyróżniał. No, może zachłannością, z jaką pił gimlet, i leciutkim uśmieszkiem, który co kilka minut rozciągał jego wypukłe kreolskie wargi, tak niepasujące do bladego oblicza... W barze szemrała muzyka, przez cichy gwar głosów na chwilę przedarł się odrobinę głośniejszy śmiech jednej z kobiet. Ubrana w dziwny czarny kostium niemal ginęła z oczu na tle czarnych w tym świetle ścian, tylko jej kontrastowo biała twarz i szyja wyłaniały się z miękkiego półmroku. Miłośnik gimletu dotarł do połowy porcji, a blondyn zdecydowanym ruchem uniósł kufel, ale chyba nawet nie umoczył ust w piwie. Zsunął się ze stołka i podszedł do bladego mężczyzny.
– Wolne? – zapytał, wskazując stołek.– Mężczyzna zerknął przez ramię i natychmiast skinął głową. Tobias upozorował krok w prawo, ale jednocześnie nadstawił ciekawie ucha.
– Przepraszam – powiedział blondyn – ale od czterdziestu minut wpatruję się w pana i usiłuję sobie przypomnieć, gdzie i kiedy się poznaliśmy... Strasznie mnie to dręczy, a pamięć mam kiepską. – Rozsiadł się wygodnie na stołku i zerknął na Tobiasa. Przywołał go uniesieniem brwi. – Dla mnie szkocką – rzucił. – Mogę panu coś zaproponować?
Zagadnięty przez chwilę milczał, jakby dokonywał analizy propozycji, potem jego oczy rozszerzyły się i pojaśniały. Popatrzył na blondyna i nie kryjąc uśmiechu zadowolenia, rzucił szybko:
– Zostanę przy gimlecie...
Blondyn zaaprobował zamówienie ruchem głowy i zmrużeniem oczu, po czym odwrócił się od barmana. Pożałujesz ty jeszcze, żeś pił darmowy gin, pomyślał Tobias, przygotowując drinki. Jak to było w tym dowcipie? Po whisky dupa mnie boli!
– Nazywam się William Barkendorf – powiedział blondyn. – Nie przypomina pan sobie, gdzie mogliśmy się poznać?
Zagadnięty najpierw szybko dopił swój gimlet, pokręcił z namysłem głową, jednocześnie przysuwając do siebie szklankę z darmową porcją. Zerknął na Barkendorfa i pokręcił jeszcze raz głową, zrobił to jednak wolno, z namysłem, unikając bezapelacyjnych deklaracji, po których fundator mógłby przestać być miły. Tobias uśmiechnął się w duchu. Ale cyrk, pomyślał, jeden udaje, że go zna, drugi udaje, że nie widzi udawania. Kurwa, co za świat. Ścisnął ścierkę i poszedł na zaplecze.
– Hej! – syknął na pomocnika. – Pedzio przeszedł do konkretów – poinformował. – Postawił drinka i krąży wokół zdobyczy. – Roześmiał się cicho przez nos.
Chłopak żwawo, ale ostrożnie odsunął kotarę i długą chwilę zerkał na bar.
– No... – powiedział, cofając się. – Nie wyglądają, kurcze, na takich, nie?
– A ty byś chciał, żeby co: apaszki pod kołnierzem, wdzięczne ruchy i makijaż? – obruszył się Tobias.
Parsknął przez nos i ruszył do baru.
– A znasz dowcip o pedale i pasterzu? – zapytał chłopak, chichocząc cicho. Tobias zatrzymał się, pokręcił głową przecząco.
– No? Szybko!
– No więc pewien homo jedzie na wakacje, patrzy przy drodze siedzi dość atrakcyjny pasterz, pedzio hamuje, wysiada, zagaduje. Napala się na świeży towar, proponuje napicie się, pasterz się zgadza. No to ten pedzio przynosi butelkę koniaku, spija pasterza i... No, wiesz -wykorzystuje go. Zadowolony wsiada do wozu i odjeżdża. A po paru dniach, wracając z wypoczynku, hamuje przy tym samym pasterzu, rozmawia z nim chwilę i czując ochotę na powtórkę, pyta: „Nie napijesz się aby ze mną?"
„A chętnie – mówi pasterz – byle nie tego koniaku co ostatnio, bo mnie strasznie po nim dupa boli!"
Tobias skrzywił się, trzepnął chłopaka w ramię, wydał z siebie jeszcze jedną serię cichych nosowych chichotów i ruszył na posterunek. Przy kontuarze stał klient, niecierpliwie postukując palcem w blat.
– Więc się nie znamy – powiedział Barkendorf. W jego głosie zabrzmiało rozczarowanie, ale niezbyt duże.
– Nie sądzę – powiedział jego rozmówca. Zacisnął palce na szklaneczce. – Przepraszam, nie przedstawiłem się. Martin Saintz. – Wyciągnął dłoń do Williama.
Wymienili uściski, Barkendorf zmarszczył brwi i chwilę szukał w pamięci. Potem pokręcił głową.
– Hhm... Rzeczywiście, nie odzywa się w mojej głowie żadne echo – powiedział, uśmiechając się przepraszająco. – Musi pan być po prostu podobny do kogoś, kogo gdzieś poznałem. Może w pracy... Ale? – William poderwał się i energicznie rozejrzał w poszukiwaniu barmana. – Może przenieśmy się do jakiegoś stolika? Chyba że pan czeka tu na kogoś? Bo ja – przyznam szczerze przyszedłem na jednego, ale jakoś nie mam ochoty na samotne sączenie szkockiej... – zawiesił głos. Saintz potrząsnął głową.
– Nie czekam na nikogo – oświadczył. – Z przyjemnością skorzystam z zaproszenia.
William radośnie osuszył swoją szklaneczkę.
– Jeszcze raz to samo! – oznajmił Tobiasowi.
Sięgnął do kieszeni, wyjął zwitek banknotów i wyszarpnął jeden. Martin dopił gimlet, chwycił podsuniętą szklaneczkę z nową porcją i zsunął się ze stołka. Wkrótce siedział z Williamem przy stoliku.
– Mam dzisiaj ochotę i okazję... – blondyn poruszył ustami trochę jak zaniepokojony królik. – Tak się złożyło, że nie było... Że nie mogę... – umilkł na chwilę, zerknął na Martina. – Krótko mówiąc, nie mam z kim się napić, a potrzeba jest. Mam nadzieję, że nie pokrzyżowałem panu jakichś planów?
– Martin, mów mi Martin...
– Świetnie, a ty mi Will – ucieszył się Barkendorf. – Cholera, zawsze tak jest – duże miasto, ludzi jak mrówków, jak to się mówi, a gdy człowiek potrzebuje towarzystwa, to akurat nie ma nikogo albo są ci, z którymi nawet stuletnia whisky nie smakuje. Nie wiem, czy rozumiesz, co mam na myśli?
– Oczywiście. – Martin uśmiechnął się, jakby chciał ośmielić towarzysza. – Ludzi pełno, nie ma człowieka.
Will radośnie przytaknął, energicznie kiwając głową, potem uniósł szklaneczkę, spełniając milczący toast, a Martin skwapliwie zrobił to samo. Powinienem mu powiedzieć, pomyślał Will, że nie jestem pedałem, po co ma się facet męczyć. A z drugiej strony – jeśli liczy właśnie na to?
– Miałem do wykonania pewne zadanie – powiedział, żeby zagłuszyć ciszę przy stoliku. – Wszyscy uważali, że nic z tego nie wyjdzie, sam nawet wątpiłem w sukces, a tu wzięło i wyszło. Jestem, szczerze mówiąc, podniecony... Musiałem wyjść z domu, bo bym nie wytrzymał. Na dodatek jest sobota i dopiero w poniedziałek mogę się podzielić informacją z zainteresowanymi...
– A gdzie pracujesz, to znaczy czym się zajmujesz? – zapytał Martin.
– Tak w ogóle to jestem cybernetykiem, wykładałem na tutejszym uniwersytecie, ale od dwóch lat jestem na urlopie i walczę dla pewnej firmy ze specyficznym problemem...
– Mówisz, jakby to były jakieś utajnione sprawy – uśmiechnął się Saintz.
– Bo, szczerze mówiąc, są. To znaczy żadne tam wojskowe sprawy czy tajemnice państwowe; prywatna firma i zwyczajne utajnienie, żeby ewentualna konkurencja nic nie wywęszyła. Chociaż nie słyszałem, żeby ktokolwiek zajmował się tym, co my.
Odetchnął głęboko, dwie szklanki piwa i pierwsza whisky odprężyły go, rozmowa sprawiała mu przyjemność. Rozparł się w fotelu, zakołysał ciemnobursztynową cieczą w szklaneczce.
– A ty, czym się zajmujesz? – zapytał.
– Aktualnie niczym – powiedział Martin. Zabrzmiało to, jakby chciał tymi dwoma słowami załatwić całą gamę ewentualnych pytań, ale zaraz dodał: – Byłem księgowym. Przez cztery lata prowadziłem wszystkie papiery pewnego – zaakcentował dziwnie słowo „pewnego" – faceta... z Birkley.
Wziął do ręki szklaneczkę i rozejrzał się po barze, dając czas Willowi na przetrawienie informacji.
– A co jest w Birkley? Jakaś prywatna... Hej! – umilkł porażony domysłem.
– Właśnie tak – rzucił swobodnie Martin. – Zakład karny. Z niespecjalnie ostrym reżimem.
Will poruszył ustami, potem żuchwą.
– To dlatego jesteś taki blady... – powiedział.
– A tak! – rzucił napastliwie Martin. – I żeby wszystko było jasne – moi szefowie urządzili plajtę firmy skredytowanej przez dwa banki. Ktoś musiał to wziąć na siebie.
– No to...
– Źle się wyraziłem – to nie było dobrowolne. Zwalili to na mnie. Oni... Och, nie będę sobie psuł pierwszego wieczoru na wolności opowiadaniem banalnej historii jak z ckliwego filmu.
Nerwowo sięgnął po szklankę i rzucił Willowi agresywne spojrzenie.
Wypiłem twój gin, zdawał się mówić, i fajnie. Nie musisz mi więcej stawiać i nie musisz współczuć, ale nie próbuj mnie pouczać.
– Martin... Nie wiem, co powiedzieć – wyjąkał zakłopotany Barkendorf. – Pewnie nie potrzebujesz mojego współczucia, zwłaszcza że zawsze wyraża się je w tak oklepany sposób... Ale naprawdę czuję, że to musiał być koszmar...
Saintz wyraźnie odetchnął, nowy znajomy zachował się przyzwoicie, może nie idealnie, idealnie byłoby, gdyby w ogóle nie poruszał tematu, ale i tak wypadło lepiej, niż się spodziewał. Martin wydusił z siebie krótki, smętny uśmieszek.
– Dajmy temu spokój. Ani nie chcę o tym mówić, ani specjalnie nie ma o czym. Birkley to nie więzienie z filmu Hoksa, siedzą tam malwersanci, początkujący alfonsi, oszuści podatkowi i matrymonialni, właściwie – kulturalne towarzystwo... – przerwał, roześmiał się krótko. – Najpierw zastrzegam, że nie chcę o tym mówić, a potem zaczynam wspominki. Skończę krótko – nikt mnie tam nie bił, nie gwałcił, nie zmuszał do rozprowadzania narkotyków... Po prostu prowadziłem księgowość zakładu, za darmo, niemal za darmo. Zarobione pieniądze oddałem żonie na szkołę dla córki, a za resztę kupiłem ubranie, bo – sama ironia – przytyłem w więzieniu. No i żeby dokończyć spis nieszczęść na dzisiaj – nie zastałem w domu przyjaciela, który przechowywał kilka tysięcy funtów, jakie uratowałem z afery.
– Wykiwał cię?
– Nie sądzę, choć nie mogę wykluczyć... – Rozprostował plecy, pstryknął paznokciem w ściankę szklanki i roześmiał się. – Ale wiesz, jakich znajomych mam teraz? Dostałem adresy kilku podobno, co ja mówię „podobno", kilku lepszych cali girls, mam parę recept na żonglowanie cudzymi pieniędzmi. – Potrząsnął głową trochę za mocno, plasnął dłonią o stół odrobinę za głośno. – Tylko muszę mieć trochę czasu. Czasu... Wszystko się ułoży – zakończył ciszej, jakby chciał przekonać sam siebie.
Zamilkli na chwilę. Martin trącił palcem już prawie pustą szklankę, powieki mu zaciążyły, co nie umknęło uwadze Willa...
Teraz, pomyślał Barkendorf, już teraz powinienem zacząć... Cholera, boję się, nie wiem... Czego? Przecież taki był pomysł, teraz jest najlepszy moment. No? No!
Pociągnął duży łyk, by dodać sobie odwagi, ale nie dość. Zamiast przystąpić do realizacji planu, zaproponował:
– Napijemy się jeszcze?
Saintz z pewnym wysiłkiem uniósł powieki.
– A ty, dlaczego jesteś taki dobry? Hy? – Nie zauważył napięcia, a nawet strachu w oczach Barkendorfa. – Może powołano jakąś organizację mającą na celu pozyskiwanie dla społeczeństwa świeżo zwolnionych więźniów? – Jego wyostrzone przez chwilę spojrzenie zmętniało, zgubił tok rozumowania, a w każdym razie opuściła go obudzona na kilka sekund podejrzliwość i nieufność. Uśmiechnął się szeroko i niespodziewanie chwycił za prawe ucho, jak by chciał się za nie podnieść. – Dlaczego nie mielibyśmy się jeszcze napić, no, dlaczego? Przecież nie mogę odmawiać pierwszemu sympy... – zająknął się, pokręcił głową i zachichotał cicho. – Za trudne słowo, ale... – Podniósł głowę i radośnie zdziwionym spojrzeniem obdarował Willa. – Dlaczego nie miałbym się zdobyć na wysiłek i powiedzieć... – Zaczerpnął powietrza i wolno, dzieląc słowo na sylaby, powiedział, w miarę mówienia nabierając tempa: – Sym...pa...tycz-ne-mu... Sympatycznemu człowiekowi, którego spotkałem po wyjściu z kicia. O! Barkendorf uśmiechnął się. Każdy, kto miałby w organizmie mniej niż trzy giny, określiłby ten uśmiech jako fałszywy, a w najlepszym wypadku niezdarny, ale jałowcówka po czterech latach abstynencji zwyciężyła bez trudu Martina Saintza.
– Gin pijemy, prawda? – Zmrużył oczy, ale bez śladu podejrzliwości. – Kochany Wilhelm Orański, wiesz? Trzeci zresztą, tak podniósł cła na f-francuskie wina, że zaczęliśmy wreszcie popierać krajowe wyroby, a to było trzysta lat temu. Dasz wiarę? Gin! Tani i pewnie smaczny. Może... Na pewno tani. Na ścianach szynków widniały wtedy napisy: „Za pensa – pijany, urżnięty na śmierć  – za dwa. Słoma do spania – za darmo". Sło-ma... za darmo. Potrząsnął głową, najwyraźniej świat zaczynał mętnieć, może dwoić się i rozpływać.
Will poklepał go po ramieniu i wstał. Barman naciągnął na twarz maskę uprzejmego zainteresowania, bo w rzeczywistości był naprawdę zainteresowany, ale i nieco zawiedziony – z tego, co widział, zanosiło się na urżnięcie w trupa, a nie karesy pedała z amatorem darmochy.
– Czym mogę...
– Jeszcze raz dwa gimlety!
Nalewając alkohol, Tobias zerknął spod oka na Barkendorfa, który z determinacją wpatrywał się w lustro za szeregiem butelek. Może to jego pierwszy taki podryw, pomyślał barman. Chociaż trudno przypuszczać, żeby w jego wieku nagle odezwały się skłonności do owłosionych pleców. Wrzucił lód do drinków i podsunął naczynia Willowi.
– Tu poproszę jeszcze dwie kostki. – Barkendorf stuknął banknotem w jedną ze szklanek.
Tobias powstrzymał ruszającą w górę brew. Dorzucił lód i zajął się przecieraniem kieliszków, ale spod oka obserwował klienta. Pokiwał głową, widząc, że fundator sobie pozostawił szklaneczkę ze zwiększoną porcją lodu. Sam wypije rozcieńczony gin, skuje
biedaka, pomyślał, a rano ofiara będzie uważała, że od gimletu nabawiła się hemoroidów.
– No właśnie – skwitował Martin powrót Willa. Poczęstował się wcześniej papierosem z paczki Barkendorfa. Zaciągał się zachłannie, usiłując goryczką dymu zneutralizować działanie ginu, i jak całe hordy jemu podobnych zaznawał chwilowego tylko przejaśnienia umysłu. – Napijemy się jeszcze... – jakby zawahał się przed kontynuowaniem zdania i dokończył: – I pójdziemy spać.
– Masz gdzie się zatrzymać? – pozornie bez specjalnego zainteresowania zapytał Barkendorf.
Saintz chwycił szklaneczkę i przytulił do skroni. W jego zmrużonych oczach pojawiła się ironia i pijacka przebiegłość. Potem na twarz wypełzł cwany uśmiech.
– A masz jakąś propozycję?
– Przykro mi, ale nie bardzo – powiedział ze szczerym żalem Will. – Właśnie zmieniam mieszkanie, z jednego się wyprowadziłem, drugiego jeszcze nie mam. Ostatnie, właściwie przedostatnie parę nocy spędziłem u znajomego, a wczoraj spałem w pracy. Odkryłem sposób na ominięcie strażnika – dodał.
Martin patrzył na rozmówcę zdziwiony, pokręcił głową, prychnął raz i drugi, ale w wypowiedzi nowego znajomego zdziwił go tylko początek.
– No to muszę cię przeprosić – powiedział wolno. Byłem pewien, że mnie... – Roześmiał się głośno, spłoszony umilkł i szybko rozejrzał się po barze, ale nikt nie zwrócił uwagi na jego hałaśliwe zachowanie. – E, nie ważne.
Roześmiał się jeszcze raz, z widoczną ulgą. Łyknął ze szklaneczki, odstawił ją, by wygodniej rozsiąść się na krześle. Odważniej obrzucił najbliższe otoczenie, jakby chciał pokazać, że skoro jego niespodziewany kompan nie jest pederastą, to rozmowa ma już inny wymiar. Barkendorf zapalił papierosa.
– Nie wiem, czy chcesz o tym mówić, ale sądzę, że życie nie wydaje ci się w tej chwili specjalnie sympatyczną rzeczą? – zawiesił głos. – Nie chciałbym być na twoim miejscu.
– Ja też nie... – Saintz zachichotał. Miał zmętniałe spojrzenie, mięśnie twarzy zaatakowane przez alkohol wykonywały opornie postawione przez mózg zadania. Brwi zmarszczyły się, aby wyostrzyć wzrok, ale z ust nie zniknął jeszcze uśmiech i przez chwilę Martin wyglądał jak człowiek, któremu ktoś zaaplikował średniej mocy cios w splot słoneczny. – Kto by chć... chciał!
– No tak, kłopoty...
– Kłopoty, żebyś wiedział... – pokiwał smętnie głową Martin.
– I co masz zamiar robić? Masz gdzie spać? Jakieś zajęcie na oku?
– Na r-razie nic nie mam. Po co? – Saintz pokręcił głową, zorientowawszy się, że nie mówi tego, co chce. – To znaczy niby skąd? Przecież dziś wyszedłem z paki, dowiedziałem się, że nie mam pieniędzy i lokum. Chwilę później wylądowałem tu. Krótka półka... Cholera, chciałem powiedzieć: krótka piłka!
Will przygryzł wargi, rzucił krótkie spojrzenie na boki – gdyby ktoś go obserwował, nabrałby pewności, że przystępuje do wyartykułowania nieprzyzwoitej albo niezgodnej z prawem propozycji.
– Posłuchaj, Martin. Nie wiem, czybyś chciał... Jak mówiłem, nie mam w tej chwili mieszkania, ale możemy obaj przedostać się do mnie, do laboratorium. Jakoś się tam prześpimy, a rano poszukasz sobie kwatery...?
Saintz majtnął głową, usiłował skoncentrować chwiejny wzrok na kompanie. Resztki trzeźwego rozsądku chwilę utrzymywały na wodzy jego narządy mowy, ale spasowały niemal natychmiast; zwłaszcza że Saintz chwycił szklaneczkę i wlał resztki gimletu w gardło.
– No to idź... idziemy! – wymamrotał, zająkując się. – Czy jeszcze się napijemy?
– Znajdę coś w laboratorium – pośpiesznie obiecał Barkendorf.
– Fajna praca...
– Nie narzekam.
Will przepuścił przodem Martina. Czuł na plecach spojrzenie barmana, więc nie odwracał się, żeby nie stawać do wzrokowego pojedynku. Obeszło się bez interwencji, ale kilka razy dłonie Barkendorfa dotykały Saintza, gdy ten tracił równowagę i ocierał się udami o krzesła innych gości. Na ulicy obaj niemal jednocześnie odetchnęli, chłodne powietrze nieco ich orzeźwiło.
– Przejdźmy się kawałek – zaproponował Will. – Trochę mam w czubie...
– Dobra, ja też mam w czubie, ale musiałbym wyciąć spacer gdzieś do Birmingham, żeby wytrzeźwieć – pochwalił się Saintz. – A może tak właśnie zrobię? – ni to zapytał, ni to zdecydował.
– Ale nie dzisiaj może – zniecierpliwionym tonem rzucił Barkendorf. – O, jest taxi! – zapomniał o propozycji spaceru, machnął ręką i zatrzymał przejeżdżający samochód.
Saintz wzruszył ramionami, ale dość sprawnie wgramolił się do taksówki. Will wsunął się za nim, rzucił kierowcy adres. Zerknął na Martina, ale widząc, że towarzysz rozparł się wygodnie i walczy z sennością, uspokoił się i zamyślił. Kierowca, zerkający kontrolnie co minutę w lusterko wsteczne, widział jednego pasażera drzemiącego niespokojnie, podrzucającego gwałtownie głową i drugiego, który ślepo, ale w napięciu wpatrywał się w drogę przed samochodem, poruszał ustami, wydzierając przednimi zębami płatki delikatnej skóry z wewnętrznej strony dolnej wargi. Zareagował żywiej, dopiero kiedy wóz zawrócił na placyku przed dwupiętrowym budynkiem pamiętającym hitlerowskie bombardowania. Will pogrzebał w kieszeniach, wyjął dwa banknoty, podał je kierowcy i mocno potrząsnął Saintzem.
– Hej! Jesteśmy na miejscu, chodź...
Wysiadł pierwszy i chwycił wysuwające się z wnętrza samochodu i szukające pewnego oparcia ramię Martina.
Taksówka mrugnęła światłami stopu i zniknęła za zakrętem. Martin zadarł głowę i wpatrywał się w ciemne niebo. Will chrząknął ponaglająco, ale otępiały od zachłannie pompowanego w organizm alkoholu towarzysz nie zareagował.
– Nie ma gwiazd... – powiedział z żalem. – Ale i tak fajnie, że ciemność nad głową nie pojawia się na komendę.
– Chodźmy! – powtórzył Barkendorf z naciskiem. Wrócił dwa kroki i chwycił ramię Saintza. – Może nas przyuważyć strażnik, no chodź...
– Strażnik?! – Saintz poderwał głowę i nerwowo rozejrzał się dokoła.
William syknął przez zęby i zacisnął wargi. Ścisnął mocniej kompana i przysunął się bliżej.
– Nie to mam na myśli, Martin. Chodzi o ciecia, tu, w laboratorium – powiedział z naciskiem, ściszonym głosem. – Nie pamiętasz? Mamy tu spać.
– Spać... Kghmu? Hm... No tak, spać. – Martin z przekonaniem kiwnął mocno głową. – To się nam należy... – Zmrużył oczy. – Tak, spać. Ale... – Szarpnął się gwałtownie. – Ale mówiłeś, że się jeszcze napijemy?
W jego głosie zabrzmiała pretensja właściwa dzieciom, którym za drobne przewinienie odebrano dopiero co podarowaną zabawkę. Will rozejrzał się nerwowo dookoła.
– Cholera, jak się nie zamkniesz, to obudzisz całą okolicę i będziesz spał na posterunku, gwarantuję ci. Potarmosił Martina za łokieć. – Rozumiesz, człowieku? – Chodźmy... – Saintz runął do przodu pochylony, jakby zamierzał staranować drzwi czołem. Will pociągnął go w bok, naprowadził na właściwy szlak i konwojował, oddychając z wyraźną ulgą, ale i tak rozglądając się co kilka jardów. – Tu uważaj, cztery schodki – poinformował, gdy podeszli pod prowadzące do piwnicy drzwi. Asekurował Martina tak starannie, że Saintz musiał schodzić w dół niemal bokiem, łokciami szorując po tynku. Usiłował coś powiedzieć, ale przewodnik zginął mu w mroku. – Już, już... – William wyjął z kieszeni płaski klucz i szybko otworzył drzwi. – Wejdź – szepnął. Wepchnął Saintza w ciemność, wsunął się sam, sucho skrzypnęły zamykane drzwi i rozbłysło światło. Obaj zmrużyli oczy. Widząc, że Martin kołysze się na niepewnie zakotwiczonych stopach i usiłuje przymykaniem jednego oka zrekompensować nieostre widzenie, Will odetchnął, niemal nie kryjąc ulgi. – Chodźmy na górę. Tylko teraz postaraj się nie hałasować...
Pociągnął Saintza za sobą, przemierzyli niski, nieotynkowany korytarz, minęli drzwi, za którymi znaleźli się już w użytkowej części budynku. Will odwrócił się do Martina i przyłożył palec do ust, wskazując jednocześnie pokryte ciemnogranatowym chodnikiem schody. Popchnął w ich kierunku Saintza, sam obejrzał się i wsłuchał w ciszę, potem dwoma szybkimi krokami dogonił towarzysza, czujnie nasłuchując. Na piętrze wyprzedził gościa, otworzył drugie od lewej wejście, potem następne, stalowe, i odsunął się, wpuszczając Martina. Cicho pozamykał drzwi i zapalił światło.
– No-o – powiedział z ulgą. – Jesteśmy. – Strząsnął z siebie prochowiec, rzucił niedbale na krzesło w drodze do laboratoryjnej szafki. Brzęknęło potrącane szkłem szkło.
– Co to jest? – usłyszał. Martin rozglądał się z zainteresowaniem po pokoju, zrobił dwa niezgrabne kroki i machnął zamaszyście w kierunku amfilady pomieszczeń. – Tam jest to... twoje?
– Tak, pokażę ci później. – Podszedł z dwiema szklaneczkami w ręku. – Napijmy się. Chcesz?
Saintz zawahał się, ale dzielnie podjął wyzwanie, wcale nie zauważając napięcia w głosie Barkendorfa. Chwycił szklaneczkę i od razu łyknął potężnie, jakby się bał, że jeśli się zastanowi, straci ochotę albo okazję. Gospodarz odetchnął. Nawet nie umoczywszy ust, odstawił swojego drinka i skierował się do otwartych drzwi prowadzących do ciemnej części amfilady.
– Poczekaj chwilę, rozgość się, napij... – zaproponował, znikając w półmroku. Zaraz po przekroczeniu progu w drugim pokoju rozbłysło światło, zaszurgotały po podłodze kółka przesuwanego krzesła. – Za moment wracam! – zawołał.
Saintz wolno, uroczyście nabrał powietrza przez nos, wypuścił, poruszając ustami, przez co wyglądało to, jakby smakował wydychane powietrze. Sięgnął ręką do tyłu, trafił dłonią w oparcie krzesła i ciężko usiadł, a właściwie zwalił się na siedzisko. Niewielka porcja alkoholu wychlusnęła ze szklanki, prawie bezgłośnie uderzyła w wykładzinę, Saintz nic nie zauważył. Przetarł, pomasował oczy, pozwolił ręce opaść bezwładnie, omal nie zrobił tego samego z prawą, ale w ostatniej chwili przypomniał sobie o szklaneczce. A kiedy już sobie przypomniał, uniósł ją do ust i upił trochę, miał przy tym minę, jakby robił to z obowiązku, nie dla przyjemności. Powieki opadły raz i drugi, i trzeci, za każdym razem na nieco dłużej i za każdym razem z większym trudem odsłaniały oczy. Gdy Barkendorf wrócił do pokoju i zobaczył zmagającego się ze snem Martina, przystanął w progu, zastanawiał się chwilę, a potem z niezdarną, fałszywą radością w głosie powiedział raźnym tonem:
– No, już jestem! – Podszedł do Saintza, zerknął na poziom alkoholu w szklance. – Chcesz papierosa?
Saintz szarpnął głową jak przeciągnięty batem koń dorożkarski, który pół dnia drzemał z nosem w pustym worku na obrok. Wytrzeszczył oczy na zgoła niepijanego Barkendorfa, chwilę myślał nad jego słowami.
– R-raczej kawy – wybełkotał. – Moc-snej... czarnej kawy.
Will zrobił krok.
– Pokażę ci, co tu robię – powiedział.
Chwycił oparcie krzesła Martina i popchnął w kierunku amfilady.
– Hej?! – zawołał gość. – Nie przesadzaj, nie przes...– Mogę iść sam... ihyiip! – czknął głośno. Trzymana w zwisającej ręce szklanka uderzyła we framugę, wypadła z dłoni, potoczyła się z cichym brzękiem. – Dokąd mnie – wieziesz, hy? Jadę sobie... – zanucił Saintz i zachichotał.
Głowa majtała mu się na wszystkie strony, jakby siedział na grzbiecie utykającego wielbłąda, a nie w lekkim metalowym biurowo-laboratoryjnym foteliku na kółkach. Usiłował przyglądać się mijanym pomieszczeniom. Na kilka sekund udawało mu się skoncentrować – świadomość przebijała się migawkowo przez zamroczenie. Wtedy zorientował się na przykład, że mija salę, w której ściany zajmują potężne metalowe szafy upstrzone ponad miarę i bez widocznej logiki miernikami i ekranikami, gdzie drżą nieśmiałe, powyginane we wszystkie możliwe strony seledynowe i purpurowe pętle oraz wskazówki, stabilnie i jakby oszczerczo celujące jedynym palcem w liczby na półkoliście wygiętych skalach.
Na jeszcze innych wąskich wyświetlaczach szalały wężyki długich liczb zmieniających się z ogromną, niemożliwą do określenia prędkością. Szaleństwo przepływającej obok informacji spotęgowało oszołomienie, świat zawirował obłędnie i Martin omal nie zwymiotował. Zaniepokojony Barkendorf wychylił się do przodu i nie przerywając popychania fotela, zerknął z góry w twarz Saintza. Przyspieszył trochę. W czwartym z kolei pokoju ostrożnie zahamował i przysunął fotel do szerokiego tronu stojącego na kilkunastu rolkach. Obszedł dokoła Saintza, przyglądał mu się chwilę, a potem zrzucił marynarkę i bezlitośnie, aż do bólu skubiąc siekaczami najpierw dolną, a potem górną wargę, wspiął się na czterocalowej wysokości podium i zajął całą baterią pokręteł, tasterów i dźwigienek. Dopóki podgryzał dolną wargę, na jego twarzy rysował się wyraz zaciętości i koncentracji, pomrukiwał czasem do siebie, wpatrywał się w wąski pasmowy ekran sumetujący, postękiwał z niecierpliwości, a potem, niemal kwiląc, jakby domagając się od aparatury czegoś innego, czegoś lepszego, zaczynał od nowa.
Doczekał się scalenia wykresu sumetora, ostrożnie zsunął z podium i podszedł do Saintza. Martin spał głęboko, posapując przez nos. Głowa opadła mu w nienaturalny sposób na prawy bark, uchem dotykał marynarki. Prawa ręka zwisała niemal do podłogi, lewą wsunął pomiędzy rozchylone uda. Barkendorf znowu przygryzł wargi, a potem zaczerpnął głęboko powietrza.
– Muszę – powiedział. Sam nie wiedział, co to ma być: usprawiedliwienie dla Saintza czy zachęta dla siebie. Zerknął przez ramię na kompleks aparatury. – Albo, – albo!
Pochylił się nad śpiącym, wsunął mu dłonie pod pachy i rozpaczliwym szarpnięciem wyrwał bezwładne ciało z objęć mebla. Najdelikatniej jak mógł usadowił mruczącego coś mężczyznę w szerokim, przypominającym tron fotelu. Rozplatał cienkie plastikowe opaski i przy ich pomocy unieruchomił przeguby Martina. Saintz poruszył się, gdy Barkendorf zaczął ściągać mu krawat, wątłe zapięcie opaski nie wytrzymało, Saintz wyciągnął wygodniej nogi i nieświadomie bezwstydnie podrapał się po genitaliach. Barkendorf dokleił do wierzchów przegubów cienkie, elastyczne końcówki. Chwilę później ustawił platformę i fotel z Saintzem na wprost wystających ze ściany czterech szyn z płaskimi konektorowymi zakończeniami. Szybko i wprawnie podłączył jedną po drugiej do gniazdek w fotelu.
Przez cały czas manipulując wyjściami aparatury, zerkał na wskaźniki. Rozprostował plecy, gwałtownym ruchem wcisnął czoło w zgięcie łokcia, wytarł obfity pot, powtórzył operację z drugim przedramieniem.
– Mój drogi... – powiedział, lecz przerwał i z niepokojem popatrzył na mocno śpiącego Saintza. Dokończył o wiele ciszej: – Jesteś pierwszym człowiekiem rozpoczynającym prawdziwą wędrówkę po czasie. Mam nadzieję – uzupełnił, zdradzając wahanie i niepewność. – Pewnie mnie zabijesz, jak wrócisz, ale nie mam wyboru...
Energicznie wskoczył na podest i głęboko odetchnął, zanim dotknął pierwszego suwaka.
Nie zastanawiał się nad ostatnimi słowami, w końcu często się tak mówi. William Barkendorf nie przypuszczał, że – co się nieczęsto zdarza – w obu wygłoszonych kwestiach miał całkowitą rację.
Na nieszczęście dla siebie i Martina Saintza.
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Pokój pozbawiony był okien. Prawdziwe widoki z zewnątrz nie były specjalnie interesujące, zwłaszcza dla ludzi tutaj zebranych, pseudookna ze sztucznie generowanym obrazkiem zaś byłyby poniżej godności i statusu zgromadzonych. Jeden z mężczyzn pełnił obowiązki gospodarza – gdy winda wypuszczała kolejnego gościa, oddalał się od grupy i witał przybyłego. Zamieniali kilka słów, potem przechodzili do najbliżej stojących i wtapiali się w cichą rozmowę. Wreszcie gospodarz zerknął na płaski zegar wstęgowy. Po kilkunastu sekundach odezwała się winda. Uspokojony Bizcechk klasnął w dłonie i gestem zapędził gości do stołu.
– Jest, ostatni.
Winda powtórzyła harmoniczny akord o tonację wyżej. Bizcechk poklepał po ramieniu mijającego go w drodze do stołu Verfotę, jeszcze raz klasnął w dłonie:
– No, komplet! Dwaj uparli się i będą tylko holo, nie potrafiłem ich przekonać.
Równocześnie otworzyły się drzwi, wypuszczając Izmin-Watcha, którego olbrzymie, niemal ośmiuset funtowe cielsko wypełniało ogromny glider.
– Ja mogłem, a oni nie? – warknął Izmin-Watch, przemieszczając się bez szmeru w kierunku stołu. Po drodze zdążył zerknąć na pozostałą szóstkę, ograniczając powitanie do wzrokowego kontaktu. – Gdybyś...
– Przestań – poprosił Bizcechk. Szedł już na swoje miejsce, po drodze kierując do ustawionych przy stole foteli przybyłych wcześniej mężczyzn. – Nie będę się usprawiedliwiał z własnej indolencji, byłem i jestem jej
świadom. Przypominam tylko, że nikt z was nie miał ochoty na to stanowisko... – Usiadł, wystukał jakąś sekwencję na opuszkowej klawiaturze i popatrzył przed siebie, zaczepnie wysuwając brodę do przodu.
– To nie znaczy, że możesz nam to teraz wypominać. – Glider Izmin-Watcha pokonał odległość od windy do stołu. Grubas obniżył siedzisko i czekając, aż wszyscy usiądą, splatał i rozplatał palce, starannie wtłaczając jeden pomiędzy dwa inne, by potem z wysiłkiem wyrywać je z miękkich kleszczy. – Ale do rzeczy. Czego od nas chcesz?
– Protokół start. – Bizcechk, ignorując Izmin-Watcha, zaczął dyktować, spoglądając na zgromadzonych: – Obecni: Chark, Okręg Trzeci; Zeemfirie, Okręg Siódmy; Verfota, Okręg Dziewiąty...
– Hej, nie mogłeś tego zrobić wcześniej?! – nie ustawał w prowokacji Izmin-Watch. – My się tu raczej dobrze znamy...
– Daniel Stone, Okręg Czwarty; Yuo, Okręg Drugi... – Bizcechk metodycznie kontynuował formalną, protokolarno-powitalną litanię, nieznacznie tylko zmieniając intonację na odrobinę zniecierpliwioną. – Langley Vittocampa, Okręg Ósmy; Sun Youl Gert, Okręg Szósty. Przewodniczący Kadencji – Bizcechk, Okręg Jedenasty. Obecni holo: Cesar A, Okręg Piąty; Holgert M. Piatek, Okręg Dziesiąty.
Położył dłoń na wypukłości klawiatury, blat stołu pękł i pojawiła się na nim cienka, klinowata szczelina błyskawicznie rozszerzająca się od podstawy trójkąta, by zrobić miejsce na instalacje holo. Po chwili przesłoniły je płaskie, jakby wycięte z elastycznej błony postacie. Zamglenie na krawędziach dało efekt niemal pełnej trójwymiarowości.
– Nie marnujmy czasu. – Bizcechk uruchomił konferencyjny silencer, aby wytłumić szmer przyciszonych rozmów. – Mamy go dużo, ale doświadczenie wykazuje, że jesteśmy w stanie efektywnie naradzać się przez pół godziny do godziny, więc pozwolę sobie dzisiaj na odrobinę dyktatury – mówiąc, unikał patrzenia na zebranych, wyraźnie speszony rolą przewodniczącego. – Wszyscy wiecie, jaki jest powód dzisiejszego spotkania. – Trzy osoby skinęły głowami, pozostali siedzieli sztywno z pustymi, znudzonymi lub pełnymi wyczekiwania spojrzeniami. – Punkt pierwszy, krótko: wysyłamy statek z załogą czy nie i czy w ogóle wysyłamy statek. Proszę głosować z klawiatury.
W zupełnej ciszy głośno mlasnęła pulchna dłoń Izmin-Watcha uderzająca w klawiaturę, ktoś chrząknął. Bizcechk popatrzył na wynik, skinął z aprobatą głową.
– Więc do tego już nie wracamy – statek odlatuje z ludzką załogą. Następna kwestia właściwie już się sama rozwiązała, nie ma sensu deliberować, czy wolno nam, czy nie, zmuszać ich do wzięcia udziału w podróży. Wygląda, że skoro chcemy, by polecieli, musimy użyć wszelkich argumentów, tak?
– Ja, jak wiecie, nie zgadzam się z takim postawieniem sprawy – po raz pierwszy odezwał się Zeemfirie, splatając anorektycznie chude, owadzie ramiona na zapadniętym torsie.
– A jak proponujesz rozwikłać sprzeczność? – cicho zapytał Langley Vittocampa. – Chcesz, by statek odleciał koniecznie z ludzką obsadą, a nie chcesz sankcjonować przymusu. Co będzie, jeśli się nie zgodzą?
– Musimy wymóc zgodę.
– No przecież o tym właśnie mówimy!
– Nie, co innego wysłać zainteresowanych za ich zgodą, a co innego wpakować uśpionych na przykład na pokład „Gwiezdnego Szamana" i obudzić po trzech latach...
– E tam, to sofistyka – włączył się do rozmowy Daniel Stone. – Albo pozorowane współczu...
– Właśnie! – krzyknął holo Cesar A.
– Miałeś dość czasu, żeby się zastanowić... – zawtórował mu Verfota.
– Cisza! – wrzasnął nagle Sun Youl Gert. I gdy zaskoczeni krzykiem mężczyźni odwrócili w jego kierunku głowy, powiedział znacznie ciszej, przesadnie akcentując każdą sylabę i wbijając kocie spojrzenie żółtych oczu w Zeemfiriego: – No to leć z nimi. Dasz dobry przykład, udowodnisz, że leży nam na sercu ta podróż, i tak dalej. Co?
– Właśnie – po raz drugi w ten sam sposób wtrącił się do rozmowy holo Cesar A.
– Ci-icho. – Najaktywniejszy ruchowo grubas, Izmin-Watch, uniósł dłoń i machnął nią w kierunku holo. – No i co powiesz na propozycję Suna? – Utopił małe oczka w fałdach rozciągniętej w zjadliwym uśmiechu twarzy.
Cesar A wzruszył ramionami. Twarze patrzących na niego z zainteresowaniem dyskutantów odwróciły się niemal jednocześnie w kierunku Bizcechka. Przewodniczący pokiwał głową i powiedział:
– W takim razie chyba wszystko jasne. Lecą. Znacie trasę, proponowany skład, wiecie, ile komór wysyłamy, informowano was na bieżąco, w miarę postępu przygotowań do wyprawy.
– Oczywiście, dlatego nadal nie rozumiem, dlaczego musieliśmy stawić się tutaj osobiście. Zwłaszcza że i tak nie wszyscy się stawili – mruknął Daniel Stone.
– A dlatego, mój drogi, że zawsze tak było – decyzje o wadze nadzwyczajnej zapadały w nadzwyczajny sposób. Rozumiem, że traktujemy tę sprawę najpoważniej jak tylko możemy, i dlatego nalegałem na obecność wszystkich, którzy bardziej lub mniej ochoczo piastują oficjalne urzędy. Nie moja wina, że nie wszyscy serio traktują...
– Och, przestań, Bizcechk – jęknął holo Holgert M. Piatek. – To naprawdę tylko słowa. – Machnął ręką, barwny ubiór zafurkotał głośno i rozmazał się tęczowo na krawędzi holo. – Nie było wątpliwości, że wyślemy statek, skoro zdecydowaliśmy się już dwa lata temu. I już wtedy wiedzieliśmy, że obsadę ludzką wsadzimy tam nawet przy użyciu siły. To po co ta zabawa?
Ktoś, chyba Verfota z dziewiątki, syknął niecierpliwie. Bizcechk westchnął i pokiwał głową.
– Nie zostaje nam nic innego, jak porozmawiać z dowódcą ekipy... – zawiesił głos.
– A nie lepiej z całą ekipą? Może niech sami wybiorą komendanta? – wolno, wsłuchując się we własne słowa, jakby weryfikując je w miarę wygłaszania, zaoponował drągal Yuo.
– Mogę umotywować swoją propozycję – niemal natychmiast odezwał się Bizcechk. Nie ulegało wątpliwości, że przewidział podobną propozycję i przygotował się do starcia. – Chcecie usłyszeć?
– Sądzę, że przekonasz wszystkich i mnie w tej liczbie, ale powiedz – zgodził się Yuo.
– W chwili gdy się dowiedzą, jaką mamy dla nich ofertę, przeżyją szok. I to kolejny. Naradzałem się z MediCompem, oni są... – Poszukał w głowie odpowiedniego określenia, ale nie znalazł, bo użył wyświechtanego: – W nie najlepszym stanie. Nieważne, że to mieszkańcy tych starych, dobrych czasów, kiedy... No, ale odbiegłem... W każdym razie sekcja behawioralna MediCompa zgadza się, że najlepiej byłoby pozostawić sprawę werbunku komendantowi. Po pierwsze, zna ich lepiej, wie, jakie i jak przedstawić argumenty. Po drugie, to mocna osobowość w typie przywódczym – zamilkł, choć nie ulegało wątpliwości, że miał jeszcze jakieś „po trzecie", a może i „po czwarte".
Przez chwilę w pomieszczeniu panowała cisza mącona tylko ciężkim, tłustym sapaniem Izmin-Watcha. Bizcechk, już spokojniejszy, odprężony, wolno zlustrował zebranych. Uśmiechnął się.
– Jeśli ktoś z was czuje się zawiedziony, że nie odbędzie utarczki z ekipą, to nie martwcie się, jest przecież do przekonania Wim van der Kerkhoff – powiedział, kierując ironiczne spojrzenie na Yuo.
Tamten skrzywił się, wzruszając ramionami. Ostra, kanciasta grdyka poruszyła się w górę i w dół, nie zatrzymując w szczytowym momencie.
Izmin-Watch sapnął głośniej, zabulgotało mu w przełyku, odbiło się.
– Przepraszam – mruknął z obowiązku, beknął nieco głośniej i już tylko ruchem ręki dał znak, że jest świadom faux pas. – Dawaj komendanta tego cyrku, minęło pół godziny i niedługo nie będziemy w stanie rozmawiać i działać rozsądnie – dokończył zjadliwie.
Przewodniczący milczał chwilę, wpatrując się w zebranych z lekkim uśmieszkiem na ustach. Najwyraźniej albo przeżywał chwilę triumfu, albo relaksował się po wyczerpującej wymianie zdań. Przyglądał się zebranym szefom dziesięciu Okręgów Ziemi, ale jego spojrzenie nabrało po chwili tego szczególnego wyrazu, jaki ma człowiek, który usiłuje sobie coś przypomnieć. A kiedy się odezwał, w głosie również zabrzmiało coś szczególnego:
– W takim razie zapraszam Wim van der Kerkhoff. – Poruszył ustami, jakby następne w kolejce do wymówienia słowo miało nieprzyjemny smak; podniósł rękę do ucha, musnął komunikator. Przez jego blade wargi przemknął nikły uśmieszek. – Radzę uzbroić się w cierpliwość, sądzę, że tym razem będziemy musieli poświęcić sprawie naszego globu nieco więcej czasu niż godzinę. Izmin-Watch parsknął nieprzyjemnie, jakby kichnął pod wodą. Holo Holgert M. Piatek poruszył ręką, próbując polepszyć jakość dźwięku, i w tej samej chwili drzwi windy się otworzyły. Bizcechk wstał i uroczyście powiedział:
– Przedstawiam panom dowódcę wyprawy Wim van der Kerkhoff!
Izmin-Watch parsknął ponownie. Tym razem nie było to kichnięcie pod wodą, ale równie pogardliwy, bulgoczący śmiech:
– Pr-rr-chi-rp! Wiedziałem, mnie nie zaskoczyłeś.
Daniel Stone wstał i niecierpliwie trącił swój fotel, Yuo pokręcił głową z miną: „No nie!", Zeemfirie zachichotał nerwowo, a holo Holgert M. Piatek plasnął otwartą dłonią w stół.
– Przecież to kobieta! – jęknął.
I natychmiast zrozumiał, że podstawił się złośliwemu grubasowi.
– Co za spostrzegawczość! – pochwalił go zjadliwie Izmin-Watch, a potem zwrócił się do Bizcechka: – Może nas przedstawisz?
Bizcechk odczekał jeszcze chwilę, przeniósł spojrzenie na spokojnie odbierającą hołd zaskoczenia Wim i powiedział:
– Droga pani, mam pewną przyjemność i hm... niewielki zaszczyt zaprezentować tę dziesiątkę ludzi, którzy wzięli na swoje barki obowiązki władzy. Może nie jesteśmy najlepszym rządem Ziemi, za to jedynymi ludźmi, którzy w ogóle chcieli cokolwiek zrobić dla innych. Tak więc ma tu pani...
Niemal jednocześnie wszyscy poza już stojącym Danielem Stonem i bulgotliwie chichocącym w gliderze Izmin-Watchem wstali. Bizcechk wskazywał po kolei:
– Chark, Zeemfirie, Verfota, Daniel Stone...– Daniel Stone złożył niezgrabny, ale mimo wszystko ceremonialny ukłon, stojący obok Yuo popatrzył nań ze zdziwieniem, ale gdy Bizcechk wymienił jego imię, również skłonił głowę. Po nich wszyscy pozostali kłaniali się mniej lub bardziej sprawnie. Kobieta przenosiła uważne spojrzenie na ich twarze, starając się zapamiętać imiona, i spokojnie rozdzielała niemal niedostrzegalne skinienia. Jakby oddzielała zapamiętane twarze znakami przestankowymi.
– ...siedzi Izmin-Watch i ostatni z nas, Sun Youl Gert – zakończył Bizcechk.
Nastąpiła chwila niezręcznej ciszy, w której wszyscy mężczyźni wpatrywali się w Wim. Nie ulegało wątpliwości, że ta reakcja nie jest dla niej najmniejszym zaskoczeniem – patrzyła na nich bez skrępowania, świadoma swej urody. Wiedziała, że jest bardzo atrakcyjna, i wiedziała, że mężczyźni również to wiedzą i że jej
widok wprawia ich najpierw w podniecenie, a zaraz potem kalkulują szanse i wszyscy, w stu procentach, oceniają je tak nisko, że rezygnują nawet bez próby adoracji.
– Hm... hghm! – Izmin-Watch wyręczył przewodniczącego, wskazując Wim jeden z foteli pod ścianą, który na jego polecenie z klawiatury już sunął do stołu.
Zechce pani usiąść i wybaczyć nam te rozdziawione gęby. Rzadko goszczą tu kobiety, a z pewnością nigdy nie gościliśmy istoty tak... – Pomlaskał wargami, szukając w głowie najtrafniejszego określenia, ale zrezygnował i tylko wskazał fotel.
Wim skinęła głową i usiadła z wdziękiem.
– Dziękuję panu, dziękuję za zaproszenie... – Przeniosła spojrzenie na zdenerwowanego Bizcechka. – Czy wreszcie dowiem się, dlaczego tu jestem? Wiecie, panowie, kobiety są niezwykle ciekawskie, zawsze takie były, – teraz pewnie też, więc... – zawiesiła głos.
Akurat, cholerna suko! Akurat ty jesteś ciekawska, pomyślał Izmin-Watch. Ciebie można by posadzić okrakiem na rurze z ciepłą wodą, a wtedy z kranów sypałby się lód. Nie znosił osób, które – jak Wim – nie poświęcały mu całkowitej uwagi. W chwilach szczerości przyznawał, że niewielu zna ludzi, którzy by go nie denerwowali, a ci znani niezmiennie i niezmiernie go nudzili. W tej chwili jednak znajdował się o całe lata świetlne od szczerości. Nabrał powietrza do płuc, pomagając sobie językiem, może dlatego spojrzenie kobiety wróciło do niego, ale nie zdążył się odezwać.
– Powiem krótko... – Bizcechk przerwał, zawahał się i zaczął jeszcze raz: – Wybraliśmy panią na dowódcę wyprawy...
– A dokładniej: ty wybrałeś! – warknął Izmin-Watch. – My nadal nie wiemy, czym się kierowałeś. – Popatrzył na Wim i skłamał: – To nie znaczy, że mam coś przeciwko pani...
– Dobrze, wobec tego zaczniemy od prezentacji komendanta, prawdopodobnego komendanta...
– Komendant – Wim poruszyła ręką i Bizcechk natychmiast umilkł – kojarzy mi się z jakąś jednostką wojskową. Wolałabym na razie jakieś inne określenie.
– Jakie tylko sobie pani zażyczy. Komandor? Ale do tematu: przedstawi się pani sama czyja mam to zrobić?
Wim przesunęła chłodne spojrzenie na drugi koniec stołu.
– Mam dwadzieścia osiem lat, rzecz jasna, prócz tych siedmiuset dwudziestu kilku. Wykształcenie wyższe, językoznawca, panna, bezdzietna. Chyba tyle. – Zlustrowała obecnych i zatrzymała wzrok na przewodniczącym zebrania. – Czy jeszcze coś powinnam powiedzieć?
– Oczywiście! Przede wszystkim była pani szefem okręgowej formacji samoobrony. Może pani nam coś o tym powiedzieć?
Skinęła głową:
– Holandia jest krajem depresji. – Zorientowała się, że użyła niewłaściwego czasu, i gładko zmieniła go na przeszły: – Wiele tam zależało od naszej gotowości do walki z powodziami – posterunki przy tamach, jazach, ćwiczenia i prawdziwe ewakuacje, i tak dalej. To właśnie robiliśmy. Moja formacja przez trzy kolejne lata była najlepszą w kraju, a ja zostałam odznaczona jednym z wyższych odznaczeń za udział w dwu akcjach powodziowych.
– Właśnie. – Bizcechk rozsiadł się wygodnie i z zadowoleniem zabębnił opuszkami palców w blat. – Sądzę, że te cechy kom... Wim van der Kerkhoff predestynują ją w dużym stopniu do prowadzenia wyprawy.
– Szef oddziału obrony cywilnej ma być dowódcą wyprawy kosmicznej? – zapytał holo Cesar A.
Nikt prócz Izmin-Watcha nie zauważył, że Wim na krótką chwilę szerzej otworzyła oczy, a jej prawa dłoń drgnęła i dotknęła lewej, jakby kobieta chciała się uszczypnąć, ale w ostatniej chwili się powstrzymała.
– No i to jest kobieta! – zawtórował mu holo Holgert M. Piatek.
Bizcechk pokiwał głową.
– Spodziewałem się takich zarzutów: nie potrzebujemy wojskowego, nawet gdybyśmy go mieli, bo nie wybieramy... wojskowi nie wybierają się na podbój wszechświata. Prawdziwy dowódca nie zadowoliłby się dość ograniczoną władzą, cierpiałby z tego powodu i naraził na krach całe przedsięwzięcie. Zrozumcie, nam potrzebny jest nie kapitan statku, a ktoś, kto będzie organizował życie pasażerów. – W trakcie przemowy nieznacznym ruchem dotknął jednego z klawiszy i na wszystkich ekranach poza monitorem Wim pojawił się napis: „Chcecie, żeby trep zbuntował przeciwko nam załogę?". – A płeć Wim przy tego rodzaju funkcji nie ma znaczenia. Zwłaszcza że dowodziła formacją, w której ponad połowę stanowili mężczyźni.
– Gwoli wyjaśnienia – to byli Holendrzy. Świadomi, że toczą bitwę o swoją ojczyznę, że muszą ją stale wygrywać, i dlatego najbardziej liczyły się kompetencje. Nieważne, kim jest dowódca, byleby wygrywał. Tu, rozumiem, że skład ekipy nie jest tak świadomy wagi przedsięwzięcia... – zawiesiła głos, ale Bizcechk milczał, więc dokończyła: – Fakt, że jestem kobietą, może skomplikować sytuację. Bo skoro komplikuje ją już na tym etapie?
Holo Holgert M. Piatek przekręcił głowę, przesunął się trochę w prawo, żeby lepiej widzieć Wim.
– Wycofuję swoją głupią uwagę – oznajmił. – Im dłużej pani słucham, tym bardziej wydaje mi się ten wybór trafny...
– Nie poddawaj się – zareagował natychmiast Izmin-Watch. – Bo jeszcze polubisz kobiety? – Z satysfakcją zauważył, że Holgert M. Piatek zaciska zęby. Odwrócił się do Wim, zamierzając kolejną złośliwość. – A dlaczego została pani zamrożona? Proszę zrozumieć, nie pytam z próżnej ciekawości i nie zamierzam pani konfundować, po prostu musimy jak najwięcej wiedzieć.
Wim patrzyła na niego długą chwilę, tak wyważoną, by nie miał wątpliwości, że przejrzała jego intencje.
– Nowotwór trzustki – powiedziała spokojnie. – Zaproponowano mi zamrożenie. Byłam osobą dość popularną i Instytut Kriogeniki zamierzał to wykorzystać, by znaleźć hojnych sponsorów.
Zaległa niezręczna cisza. Tylko Izmin-Watch mlasnął i sapnął, nagle uświadamiając sobie, że ta harda kobieta zyskała przychylność pozostałych mężczyzn.
– Czy mam rozumieć, że kandydatura Wim van der Kerkhoff nie wzbudza już żadnych kontrowersji? – zapytał Bizcechk z nutą triumfu.
W milczeniu mężczyźni pokręcili głowami. Kobieta odchrząknęła.
– Wzbudza moje – powiedziała. I nie dając nikomu czasu na wyrażenie zdziwienia, kontynuowała: – Rozmawiacie o mnie, ważycie moje wady i zalety, jakbym się zgłosiła na ochotnika do waszego przedsięwzięcia. Tymczasem dopiero tutaj i teraz dowiedziałam się, że wyznaczono mi jakąś rolę. Nie wiem – uniosła dłoń i wyprostowała kciuk – co to za wyprawa, jaki ma cel, kiedy wyrusza, kto jest w załodze. Dwa... – Wyprostowała drugi palec. – Nadal nie wiem, dlaczego mam się podjąć tej funkcji i czy muszę. Trzy... – Pomyślała chwilę i potrząsnęła głową. – Na razie wystarczy, jeśli to mi wyjaśnicie, – to może nie będzie „trzy" albo będzie inne. Dziękuję.
Izmin-Watch zachichotał, jakby chciał powiedzieć: „No i macie, potrzebne wam to było?", i rzeczywiście, tak chciał powiedzieć. Holo Cesar A poruszył się, obraz zasmużył, ale mężczyzna się nie odezwał.
– No tak... – Bizcechk westchnął. – Ma pani rację, powinna pani wiedzieć coś więcej o wyprawie. Ale to niełatwe... I nieprzyjemne...
– Ktoś kiedyś powiedział, że to nie są czasy na łatwe życie – niespodziewanie wtrącił się Yuo. – Miał na myśli inne czasy, ale do naszych pasuje jak ulał.
Bizcechk podziękował mu skinieniem głowy, sapnął dwa razy i kontynuował zbolałym tonem:
– Na Ziemi w tej chwili żyje nieco poniżej sześciuset milionów ludzi, dziesięć razy mniej niż w pani czasach. Różne się na to złożyły przyczyny – przeludnienie, choroby cywilizacyjne, seria wojen, wygodnictwo... Proszę skorzystać z banków pamięci, będzie pani mogła szczegółowo przeanalizować degrengoladę ludzkiego gatunku. W tej chwili nie musimy nic robić, jesteśmy otoczeni maszynami, komputerami, które robią za nas wszystko, niemal za nas myślą. Możemy sobie tylko żyć, korzystać z uroków tego życia, jeszcze raz żyć i – rzecz jasna – umierać. Biernie. – Zerknął w dół, w płaszczyznę ekranu, jakby tam szukał podpowiedzi, zanim znów podniósł wzrok na Wim. – W tym składzie, niemal samowolnie ukonstytuowanej Rady, postanowiliśmy zrobić coś, nie bardzo wiemy... to znaczy nie bardzo wiedzieliśmy co. Rok temu urządziliśmy wspieraną komputerami burzę mózgów i zdecydowaliśmy, że wyślemy wyprawę w przestrzeń kosmiczną. A wie pani dlaczego? To ma załatwić kilka celów: przenieść Ziemian w inne rejony Wszechświata, by tam zaczęli kolonizować nowe planety, a zarazem mamy nadzieję, że przedsięwzięcie tak poruszy ludzi na Ziemi, że odzyskają aktywność. Ktoś rzucił też myśl, nie pamiętam kto, i może jest ona cyniczna lub fantastyczna, ale chodzi o to, że być może wyprawa spotka wśród gwiazd inne cywilizacje, przyjazne lub wrogie. I jedno, i drugie będzie korzystnym bodźcem, który poruszy to grząskie bagno, w jakim w tej chwili żyje ludzkość. Nie wiem, czy jasno stawiam sprawę – my nie jesteśmy w stanie udać się w taką podróż, ani fizycznie, ani psychicznie – nie wytrzymamy. Żaden człowiek urodzony w teraźniejszości. Żyjemy, owszem, po sto pięćdziesiąt, sto osiemdziesiąt lat, ale tylko w cieplarniach. Natomiast wy, ludzie sprzed wieków, możecie to zrobić – dla nas, dla siebie, dla ludzkości.
– Ilu jest tych „wy"? – zapytała Wim.
– Wiemy o ponad dwu milionach kapsuł z zamrożonymi, ale... – Stuknął w klawisz maszyny. – Tylko około stu tysięcy ciał rokuje nadzieję na pomyślne ożywienie.
– Jak to? – po raz pierwszy Wim zareagowała żywiej. Zmarszczyła brwi, ale grymas szybko się rozpłynął, jakby mięśnie nie były w stanie długo utrzymać go na twarzy – Dlaczego tylko tyle? Gdybyście ożywili wszystkich, całe dwa miliony, to nie trzeba by było... – zamilkła z otwartymi ustami, a potem odetchnęła i zakończyła: – Przepraszam. Ale proszę o wyjaśnienie.
– Ma pani rację. Gdyby – podkreślił – się udało. Jednak jest spory procent ludzi zamrożonych źle, za późno, są awarie aparatury i inne czynniki. W ogóle ciała zamrożone po mniej więcej 1995 roku nie nadają się do restytuowania. Wtedy odkryto nową metodę, zdawać by się mogło, bardziej niezawodną i tańszą, co spopularyzowało kriopogrzeby, ale na dłuższą metę okazało się fatalne... W ciałach zamrożonych nowszą metodą zachodzą nieodwracalne zmiany i uszkodzenia. Dlatego pomysł pani, który był oczywiście jakiś czas temu rozważany i przez nas, musi upaść. A sto tysięcy odmrożonych nie będzie w stanie dać Ziemi impulsu. Nie wyrwą jej z letargu. Pomijam już, że nie wszyscy będą chcieli coś robić, nie wszyscy potrafią i nie wszyscy są młodzi. Proszę nam wierzyć, rozważaliśmy to na wszelkie sposoby i nic oprócz wyprawy nie przyszło nam do głowy. Może to też nie jest dobry pomysł, ale nie mamy lepszego.
– Wspomniał pan o komputerach. One też nie widzą innego wyjścia?
– Tak. To znaczy prognozują, że jeśli nic się nie zmieni, to nam, ludzkości, zostanie jakieś czterysta – czterysta pięćdziesiąt lat istnienia. To znaczy bez bodźca, bez impulsu, bez motywacji do rozwoju. Jeśli natomiast wyprawa zainteresuje ludzkość, w jakiś sposób wyrwie ją ze stagnacji, ten okres przedłuża się ponad dwukrotnie. To ogromny zysk, prawda? Natomiast w przypadku wybitnego zainteresowania, zagrożenia i tak dalej krzywa idzie po prostu pionowo w górę i prognoza dotycząca wymarcia rasy ludzkiej przestaje być aktualna.
Wim pokręciła z pewnym niedowierzaniem głową, po raz drugi demonstrując nieco żywsze uczucia.
– To i tak wystarczająco karkołomna kombinacja. Składa się niemal z samych „jeśli". To krótkie słowo i cokolwiek się na nim zbuduje, będzie się chwiało. – Wstała. – Muszę się przejść, przepraszam, bezruch mnie męczy. – Zrobiła kilka kroków w kierunku ściany z terminalami komputerów, obojętnie zlustrowała wskaźniki.
Siedzący przy stole mężczyźni poodsuwali jak na komendę fotele i wpatrywali się w jej plecy. Holgert M. Piatek przechwycił spojrzenie Bizcechka i pokręcił głową. Jego mina mówiła wyraźnie: „Nic z tego". Bizcechk zbył go krótkim skrzywieniem ust.
– Wspomniał pan o komputerach. Czy wyprawa zostanie również wyposażona w wasze maszyny? – powiedziała Wim, nadal stojąc tyłem do zebranych.
– Tak. Skoro już przy tym jesteśmy, wyprawę poprowadzi maszyna najnowszej generacji, o wysokiej autonomii myślenia. Trudno nawet nazwać tę jednostkę maszyną... Na razie jest jedyna w swoim rodzaju i właśnie ona poleci z wami. Będzie prawdziwym dowódcą. Muszę powiedzieć, że to jest... już istota, umysł równie samodzielny jak ludzki i równie skomplikowany i pełen niuansów, tyle że niezapakowany w tkankę mózgową i -oczywiście – pozbawiony ludzkich słabości: ograniczonej pamięci, zawodności w działaniu i tak dalej. Wspaniały umysł. Ale potrzebny też jest ktoś, kto poradzi sobie z ludźmi na pokładzie, tylko z ludźmi.
– Ilu? – Wim odwróciła się i skrzyżowała ręce na piersiach.
– Kilkunastu żywych i niemal wszyscy zamrożeni.
– Wszyscy???
– Tak. Nie wiemy, jak potoczą się sprawy tu, na Ziemi, zostawimy więc tylko kilkanaście tysięcy.
– Ależ... Aha, rozumiem – ożywimy ich, gdy lub jeśli dolecimy do planety, którą będzie można zasiedlić. A jeśli tu się nic nie zmieni, to ta resztka przejmie po was schedę i zacznie od nowa.
– Mniej więcej tak. – I po chwili dodał: – Zadziwia mnie pani.
Zdawała się nie słyszeć.
Zastanawiała się nad czymś, wpatrując w podłogę i przesuwając dłonią po policzku.
– A jeśli mimo wszystko odmówię?
– Cóż... – Bizcechk w duchu odetchnął z ulgą, miał pewność, że Wim już podjęła decyzję, i to decyzję po jego myśli. Chciała jednak zrozumieć jak najwięcej i postanowił jej w tym pomóc. – Poszukamy innego dowódcy. Ale musi pani wiedzieć, że decydując się zostać, wcale nie wybiera pani łatwiejszego życia.
Podniosła gwałtownie głowę. „No, nareszcie przechodzimy od głaskania do kija?" – zdawała się mówić.
– Nie, nie chcemy i nie będziemy nikogo zmuszać – uprzedził jej komentarz Bizcechk. – Proszę powiedzieć, kiedy panią odmrożono?
– Cztery miesiące temu.
– A ile razy przez ten czas była pani na tak zwanym świeżym powietrzu?
– Przecież wiecie – ani razu.
– I tak będzie zawsze, chyba że zechce pani popełnić samobójstwo. Ani pani, ani nikt z urodzonych parę stuleci wcześniej nie przeżyje na zewnątrz dłużej niż tydzień. Wasze organizmy nie są uodpornione na zmutowane wirusy i bakterie, które rozwinęły się na Ziemi. A ewentualne szczepionki po prostu was zabiją. Będzie pani skazana na życie w izolowanych schronach, czyli tak samo jak na statku kosmicznym! A to, proszę mi wierzyć, olbrzymi statek. Cóż więc za różnica – żyć w izolacji w sztucznym świecie tu, na Ziemi, czy też w przestrzeni kosmicznej? Tu nie służycie niczemu i nikomu, nawet sobie nie polepszycie losu, a tam oddacie przysługę gatunkowi ludzkiemu. Być może nawet uratujecie go – zrobił pauzę na dwa głębokie oddechy. – Więc?
– Oczywiście mogę sprawdzić wszystko, co pan powiedział?
– Oczywiście!
– I to nie będą dane spreparowane specjalnie na tę okazję?
– Zaprzeczę, rzecz jasna, a od pani zależy, czy mi pani uwierzy.
– Dobrze. Lecę.
– Już pani zdecydowała?
– Tak. Sądzę, że albo mówicie prawdę, albo tak ją spreparujecie, że nie odróżnię jej od kłamstwa. Zatem nie będę marnowała czasu na weryfikację. Powtarzam – zgadzam się. Polecę zarówno jako, hm... dowódca, albo jako zwykły członek załogi. Czy potrzebujecie jeszcze jakiegoś potwierdzenia? Przysięgi, zobowiązania...?
Bizcechk nabrał pewności, że zakończy ironicznym pytaniem o „przysięgę krwi" i będzie to pierwszy swobodniejszy – poza niewybrednymi dowcipami Izmin-Watcha – akcent podczas całej narady, ale Wim pozostała najzupełniej poważna.
– Nie. Już jest pani dowódcą załogi, tylko załogi. 
Wim van der Kerkhoff energicznie obróciła fotel, chwyciła w dłonie oparcie i pochyliła się nad stołem.
– Czy kwestia doboru załogi... Czy załoga jest już wybrana?
– Tak.
– Czy to jest skład nieodwołalny? Mam na myśli: czy mogę ingerować w skład grupy? I jakie w ogóle mam prerogatywy?
– Po kolei. Skład nie jest zatwierdzony, wyselekcjonowaliśmy pewną grupę, dwadzieścia kilka osób, niemal po równo kobiet i mężczyzn, ale oni nic jeszcze nie wiedzą. Taki zestaw jest optymalny, zdaniem Nemo. – Podniósł palec, żeby wyróżnić następne słowa: – Nemo to komputer, maszyna najnowszej generacji. Skoro już o nim wspomniałem – sam wybrał sobie płeć i imię, uważa, że to dowcipne. A wracając do kompetencji: jeśli ktoś pani zdaniem może rozbić grupę lub przeszkadzać w wyprawie, ma pani prawo go odrzucić. Ktoś może się nie zgodzić i to też uszanujemy. Co do pani władzy, na statku jest pani najważniejsza...
– Wcześniej powiedział pan, że komputer, że ten Nemo...
– Tak, w zakresie sterowania statkiem, konserwacji, ochrony i tak dalej, ale najważniejsze decyzje będą zależały od pani. Oczywiście po konsultacji z Nemo, którego wiedza i zdolności do prognozowania różnych wariantów wydarzeń na pewno będą bardzo przydatne...
– Nie można skompletować kompetentnego ludzkiego zespołu... Nie, to głupie, samo szkolenie... No dobrze. Wiem już właściwie wszystko. – Odepchnęła się od fotela, stanęła wyprostowana. – Kiedy start?
– Za niecałe dwa miesiące.
– Aha... Dwa miesiące. Czy takie sprawy, jak rozmnażanie się załogi, ożywianie nowych członków, zostały wzięte pod uwagę? Możliwe?
– Tak... – zawahał się. – To znaczy... Najprawdopodobniej niewielu z was będzie zdolnych do rozmnażania, przynajmniej tak to wygląda w tej chwili, ale pracują nad problemem zarówno nasze maszyny, jak i Nemo, więc być może ten stan ulegnie zmianie. Co do ożywiania nowych członków załogi, to możliwe i tylko od pani zależy, ile osób będzie świadomie przeżywać podróż. Radziłbym jednak najpierw zebrać jak najwięcej doświadczeń z małą załogą i dopiero potem ewentualnie ją powiększać.
– Dziękuję. – Wim zrobiła pół kroku do tyłu, któryś z kolei już raz przyjrzała się wszystkim mężczyznom. – Mam dwa miesiące na bardziej szczegółowe pytania. Wypada mi podziękować za wybór i pożegnać się z panami.
– E... Eghm... Miałem nadzieję, że po tej oficjalnej części porozmawiamy, że się tak wyrażę, w jakiejś spokojniejszej atmosferze... – zaczął Bizcechk, ale Wim pokręciła głową.
– Chyba nie pozbawi nas pani swojego towarzystwa, w końcu poświęciliśmy wiele czasu... – zaczął zgryźliwym tonem Izmin-Watch, ale Wim przerwała mu stanowczo.
– Dziękuję, ale muszę sobie to wszystko poukładać. Niech panowie zrozumieją – umieram, zmartwychwstaję, zostaję dowódcą wyprawy jak z filmu SF. – Pozwoliła sobie na żywszą gestykulację, czyli wzruszyła ramionami. – Do widzenia.
Zaczęli podrywać się z foteli. Twarz Wim złagodniała na chwilę, choć do uśmiechu było jej jeszcze daleko. Skinęła tylko głową i po raz ostatni przemknęła spojrzeniem po zebranych mężczyznach, którzy nazywali siebie rządem Ziemi, a potem odwróciła się bez pośpiechu.
I wyszła.
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...Sama nie wiem... Podjęłam się tej misji, a teraz ogarniają mnie coraz większe wątpliwości. Od pięciu dni nie mogę zasnąć bez pomocy hipno, cały czas zastanawiam się, co i jak należy zrobić. I dalej nie wiem. Może w ogóle zachowałam się jak idiotka, zgadzając się na tę wyprawę? Z drugiej strony – nawet jeśli mnie okłamali, to i tak nie miałam wyjścia. Zgadzając się, przynajmniej zachowałam pozory niezależności i szacunek dla siebie samej. Nie, zostawmy to, zgodziłam się i kropka. Pomyślmy o czymś innym. Przejrzałam skład proponowanej ekipy. Zadziwiający – pomieszanie z poplątaniem, nuda nam nie grozi, ale, przy całej mojej skromności, nie widzę tam nikogo, kto mógłby lepiej niż ja zająć się dowodzeniem. Załoga siedzi tu, w izolatorium, już pół roku lub dłużej i wszyscy mają siebie nawzajem dość. Wciąż judzą, kłócą się, intrygują z perfidią i wyrachowaniem. Do tej pory nie ustalili własnego lidera, a to znaczy, że nikt nie zdobył w grupie wystarczająco silnego autorytetu. W takim razie lepiej, że odgórnie przydzielono mi tę funkcję. Gdyby mieli wybierać sami, każda kandydatura wzbudziłaby natychmiast ostre sprzeciwy, a potem intrygi. Nic dobrego z tego by nie wynikło. Na razie nie pokazuję im się na oczy, za to poznałam Nemo... Niesamowity! Ma taki łagodny męski głos... I co za wiedza! Przepytałam go z kilku rzeczy, z których sama jestem mocna, i muszę przyznać, że gdybym nie wiedziała, że to superkomputer, powiedziałabym, że dyskutuję z największym na świecie fachowcem od języka retoromańskiego. Właściwie cała wiedza ludzkości jest upakowana w jego pamięci, ale to pestka, przecież takie duże komputery, no, może nie tak duże, ale były już w moich czasach. Ale Nemo to nie tylko ogromna pamięć, on kojarzy, ma poczucie humoru. To już nie jest maszyna, o nie. To jest... Nie wiem – sztuczny intelekt? On sam roześmiał się, gdy go o to zapytałam. W każdym razie nie będzie z nim nudno. No. Odbiegłam od tematu. Zresztą co to za różnica – mam masę czasu. No to-o-o... Aha, podglądam swoich załogantów, czynię to bez żadnych wyrzutów sumienia, oni nawet nie wiedzą, przynajmniej nie wszyscy, że istnieję, że znowu żyję. Dziwna mieszanka: od staruszków do dziewiętnastoletniego gówniarza, od inteligentnego biznesmena do sprzedawczyni lub emerytki. Pytałam Bizcechka, czy mogę uzupełnić skład, jeśli ktoś się nie zgodzi, powiedział, że tak, z podanych kilku kandydatur, ale one nie rokują szans na powodzenie. Bizcechk twierdzi, że badania dyskwalifikują pozostałe pół tysiąca restytuowanych ludzi. Dramat polega na tym, że w początkowej fazie krioeksperymentów zamrażano kogo popadło, a dopiero nieco później tych, co mieli na to pieniądze. Dlatego nie bardzo jest z czego wybierać. Potem, kiedy uproszczono i upowszechniono metodę, na pewno zamrożono ciała ludzi o wiele bardziej przydatnych do takiej wyprawy, ale – co za ironia – oni są nie do odzyskania. Okropnie to brzmi, jestem świnia. Być może w następnych latach... Nie, to głupota, przecież nikt nie zamrażał zdrowych, silnych komandosów tylko po to, żeby kiedyś stworzyć elitarne załogi statków kosmicznych. Wim, jesteś chorą idiotką... Och, wystarczy...!
– Nemo?
– Tak? – zabrzmiał ciepły, a jednocześnie silny męski głos, który od początku polubiła. Wiedziała już, że Nemo mógłby odpowiedzieć na każde pytanie, zanim nikłe echo zgasłoby w wytłumionym pomieszczeniu, ale umyślnie i – jak to określiła w duchu – z dużą dozą taktu czekał kilka sekund, by dać Wim złudzenie samotności. I poczucie, że kobieta prowadzi dialog z kimś równym, a nie z kimś, kto niemal czyta w myślach rozmówcy.
– Na pewno nie ma możliwości uzupełnienia składu o kilkanaście osób? Przecież to olbrzymi statek, ta piętnastka się w nim po prostu zatraci, zgubi. Będziemy się czuli jak w gigantycznym opuszczonym bunkrze!
– A wolałabyś być w gigantycznym opuszczonym bunkrze z kilkoma szaleńcami?
– Nie żartuj sobie...
– Nie żartuję. Nie wszyscy dobrze znieśli restytucję, może sam proces zamrażania był spóźniony i w mózgu zaszły nieodwracalne zmiany, a może byli nadwrażliwi i świadomość utraty dobrze znanego świata, z bliskimi, z pracą, zainteresowaniami, wywołała zmiany w ich psychice... W każdym razie wybrałem dla ciebie najlepszych i najpewniejszych ze wszystkich.
Wim podłożyła ręce pod głowę. Leżała na wznak, z lewą nogą na kolanie prawej, kiwała stopą, oczy miała zamknięte. Stwierdziła już wcześniej, że najbardziej lubi tak właśnie rozmawiać z Nemo: wyobrażając go sobie jako siedzącego w fotelu obok mężczyznę.
– Zabrzmiało to bardzo miło: „dla ciebie". Wiedziałeś, że będę dowódcą?
– Stawiałem na to – w głosie Nemo zabrzmiało nieukrywane rozbawienie. – Mam twój portret psychologiczny. Wiedząc, jak wysoko stawiasz rzetelne wykonanie obowiązków, nawet altruistycznych, byłem prawie pewien, że się zgodzisz.
– Taka jestem? – Nemo nie odpowiedział i Wim nie próbowała drążyć tematu. – Wróćmy do sprawy: na pewno nie ma tam nikogo więcej? Przecież Bizcechk powiedział, że ożywiono sto tysięcy ludzi?
– No to co? Kogo zamrażano w pierwszym okresie? Najpierw ochotników, mniej więcej takich jak ty, to najlepszy materiał, ale, niestety, nie wszystkie zabiegi się udały. Potem przyszła kolej na bogaczy. Sami zgryźliwi starcy, nienawidzący otoczenia tylko za to, że biedniejsze, ale młodsze. Czasem, od wielkiego dzwonu, trafia się w tym gronie ktoś naprawdę wartościowy. Masz takich kilku. Oraz tych w miarę młodych, którzy przypadkowo trafili do kriokomór...
Wim poczuła ciarki na skórze, wzdrygnęła się. Nemo przerwał i po chwili odezwał się zupełnie innym tonem:
– Przepraszam, byłem gruboskórny.
– Owszem. Powiedz mi, czy takie było zamierzenie twoich twórców – maszyna imitująca człowieka?
– Roześmiałbym się, ale to by była woda na twój młyn. Posłuchaj – gdybym przemawiał równym, metalicznym głosem jak komputery w filmach SF, wścieklibyście się po kilku tygodniach. Założyłem, że w rozmowach z wami będę rzeczywiście imitował człowieka...
– Czy to znaczy, że co jakiś czas będziesz nas denerwował?
– Nie sądzisz, że to wcale nie takie złe? W końcu lepiej rozładować złość na mnie niż na kimś z załogi.
Wim nie odpowiadała przez chwilę. Otworzyła oczy, leżała, patrząc w sufit i zastanawiając się nad czymś.
– Dać ci ekran na sufit? – przymilnie zapytał Nemo.
– Przestań, zabraniam ci mówić takim tonem. Obrażasz mnie, udając głupka.
– Przepraszam. – Chwilę milczał i dodał: – Co do załogi, możesz odesłać do hibernatorów, kogo tylko zechcesz, to jest możliwe...
– Tak, wiem.
Wim przerzuciła nogi przez krawędź łoża i usiadła. Na przeciwległej ścianie znajdował się duży ekran, wyłączony w tej chwili, na prawo trzy wygodne, choć drewniane fotele i rozdzielający je wąski, niski stół. Nemo proponował jej bardziej komfortowe umeblowanie, ale powiedziała wtedy: „Nie potrzebuję, to by mnie rozstroiło psychicznie, a muszę przestać tęsknić do swoich czasów. A nowoczesny wystrój jest mi obcy i czułabym się jak w cudzym mieszkaniu". I dodała w myślach: Jeszcze bardziej niż teraz.
– Zebranie wyznaczyłam na piątą?
– Tak. Niektórzy są zaniepokojeni i...
– No to uspokój ich, powiedz, że nic im nie grozi i tak dalej. Ja idę do siłowni, a potem na basen.
Po co to mówię, zbeształa siebie w myślach. Przecież ten stuoki Argus ma źrenice w każdym pomieszczeniu. Odsunęła kotarę i weszła do przebieralni. Zrzuciła sukienkę, przebrała się w obcisły czarny trykot. Już pierwszego dnia, kiedy dowiedziała się o istnieniu Nemo, powiedział jej, że nie ma pomieszczenia, do którego nie miałby wglądu, i że sprawuje nad wszystkim kontrolę. Obiecała sobie wtedy, że nigdy nie zapomni: to tylko maszyna, wspaniała, genialna maszyna. I postanowiła, że nie będzie się krępować w przebieralni lub w łazience tylko dlatego, że głos tej maszyny kojarzy się z przystojnym jak Tom Selleck mężczyzną. Za każdym jednak razem, w kąpieli, przebierając się, w toalecie, musiała sobie to powtarzać. Ty idiotko, upominała się, przecież jeśli on widzi, jak ci skacze ciśnienie, to na pewno wie dlaczego. Jak dotychczas jednak nie sprawdziła, czy Nemo może zmierzyć jej ciśnienie.
Idąc ponurym korytarzem, którego gładkie ściany zawsze kojarzyły jej się z czworokątną lufą jakiegoś dziwacznego działa, zapomniała o rozterkach. Wysiłek pomógł pozbyć się napięcia i rozjaśnił myśli. Opanowanym tonem rzuciła w przestrzeń:
– Kontroluj ciśnienie i oddech, Nemo. Możesz?
– Dobrze. Wyznaczasz jakieś normy graniczne? 
No i po kłopocie, pomyślała. Już wiem, że nic się przed nim nie ukryje, przydałaby się czapka niewidka.
– Nie, dziękuję. Chyba żebym się zbliżała do zawału. – Położyła się na ukośnej ławce głową w dół i zaczepiwszy wierzchy stóp o poręcz, zaczęła się podnosić i dotykać czołem kolan. – A czy ty... możesz... skłamać?
– To nie jest proste. Jestem w bardzo wysokim stopniu niezależnym umysłem, tylko w ten sposób mogę wypełniać przeznaczone mi zadania. Mam również pewne ograniczenia. Zastosowano tu coś w rodzaju legendarnych, choć bzdurnych trzech praw robotyki Asimova, słyszałaś o nich?
– Mniej więcej – robot nie może skrzywdzić człowieka i tak dalej.
– Właśnie tak, ale nie jestem Asimovowskim robotem. Nie powinienem działać na szkodę człowieka, ale właśnie: nie powinienem. W przeciwieństwie do tych hipotetycznych robotów potrafię oceniać i ustalać hierarchię ważności zdarzeń. A to znaczy, że gdybym musiał dokonać wyboru między śmiercią kilku ludzi i zagładą całej załogi, nie wpadnę w stupor.
Wim podniosła się i znieruchomiała, ciężko dysząc.
– Dla dobra... misji poś...więcisz ludzi?
– Ty przecież zrobisz tak samo?
– Nie mówimy... o mnie... – Zsunęła się z ławki na podłogę. – Czy jest jakiś stopień zagrożenia, do którego możemy liczyć na twoją wielkoduszność? – Sięgnęła po ręcznik i kryjąc zaniepokojenie, pytała dalej: – A jeśli cię znudzimy?
– W swoich działaniach kieruję się racjonalnymi przesłankami i nadrzędnym celem. Nadrzędnym celem jest ratowanie Ziemi przez dotarcie do innych cywilizacji lub przynajmniej zasiedlenie innego układu planetarnego. Jasne więc jest, że ostatnią rzeczą, jaką mógłbym zrobić, jest usunięcie ludzi z pokładu, bo wtedy cała ta wyprawa nie ma sensu, a nie zapominaj, że jestem też w nią zaangażowany intelektualnie...
– Jasne. W takim razie mam do ciebie prośbę, prywatną, wspartą autorytetem dowódcy: nie mów nikomu tego, co mi powiedziałeś przed chwilą. Dobrze? Przyrzekasz?
– A jeśli mnie zapytają wprost? Brzydzę się kłamstwem...
– To odeślij ich do mnie. W ogóle opracuję listę tematów tabu, mam nadzieję, że będziesz się jej trzymał. Zanim to jednak nastąpi, kieruj się zdrowym rozsądkiem. Jeśli będziesz miał wątpliwości, czy coś jest dla załogi dobre, lepiej przyjmij, że nie. Najwyżej potem to poprawimy, gorzej, jeśli palniesz coś, czego nie da się odkręcić.
Cisnęła ręcznikiem w stronę ściany, skąd wystawał półokrągłym bąblem pojemnik na brudne rzeczy, podniosła się ze stęknięciem, przeciągnęła i ruszyła do drzwi. Lufa korytarza poprowadziła ją z siłowni na basen.
– Czy to izolatorium zaprojektowały maszyny?
– Ohydne, prawda?
– Owszem, mam nadzieję, że...
– O nie! „Gwiezdny Szaman" jest mój i wygląda zupełnie inaczej. – Wim omal nie potknęła się, słysząc „jest mój", poczuła, że napinają jej się mięśnie pleców, jakby spodziewała się strzału. – Przecież już wiesz, że ludzie rzadko się wtrącają, najczęściej ograniczając tylko do ogólnikowych poleceń. A maszyny kierują się ergonomią, dlatego to, co projektują i konstruują, jest maksymalnie proste, oszczędne i funkcjonalne, a więc z waszego punktu widzenia nie do przyjęcia.
– A twój „Gwiezdny Szaman" jest inny? – zapytała bezbarwnym głosem, w którym najlepszy znawca duszy ludzkiej nie znalazłby śladu specjalnego zainteresowania.
– Powiedziałem „mój", bo mogłem ingerować w wykończenie pomieszczeń statku. Pomieszczenia są więc zróżnicowane pod względem wielkości, kolorystyki, wygód i tak dalej. – Wim chwilę szła w milczeniu i Nemo wreszcie zapytał: – Czy ten zaimek cię zdenerwował?
– Nie, zdziwił. Muszę się przyzwyczaić, że na pokładzie będzie jeszcze jeden człowiek, którego nigdy nie zobaczymy.
– Czy ta antropomorfizacja jest konieczna?
– Pożyteczna – rzuciła spokojnie Wim. – Zanurkowała, żeby ukryć pełen satysfakcji uśmiech, który – zdawała sobie z tego sprawę – malował się wyraźnie na jej twarzy. W głosie Nemo brzmiała źle maskowana irytacja i Wim, sama nie potrafiąc określić dlaczego, poczuła jednak radość i specyficzną dumę – człowiek potrafi zapędzić w kozi róg najwymyślniejszą maszynę. Wynurzyła się dopiero pod słupkami startowymi, odwróciła na plecy i zaczęła pokonywać dystans stylem grzbietowym, marszcząc przy tym i krzywiąc zalewaną drobnymi falami twarz. Usłyszała, że Nemo coś mówi, ale zbyła go, prychając, i pływała dalej. Dopiero gdy na suficie pojawił się napis: „Wim, jest za dwadzieścia pięć minut piąta", krzyknęła: „Dobrze" i podpłynęła do drabinki.
Dziesięć minut później wysuszona i z rozczesanymi włosami znalazła się w swoim pokoju.
– Moja kabina – powiedziała w przestrzeń. – Powinnam się przyzwyczajać.
Nemo wyczuł podenerwowanie kobiety. Odczekała chwilę, ale nie odezwał się, więc podeszła do szafy i po odsunięciu drzwiczek wpatrywała się w jej wnętrze. Nie było tu specjalnego wyboru, więc wyrwała z wieszakowego gniazda pierwszą z brzegu sukienkę, niemal identyczną z tą, jaką miała na sobie przed godziną, chwyciła podręczny płaski komunikator i opuściła pokój. Idąc w kierunku sali, gdzie mieli zebrać się pozostali hipotetyczni uczestnicy wyprawy, starała się myśleć o basenie, o tym, co chciałaby zabrać ze sobą z Ziemi. Przed drzwiami przystanęła, odetchnęła głęboko i starając się nie przejmować wszechobecnym Nemo, trąciła klamkę.
* * *
Za dziesięć piąta. Luise westchnęła, przykrywając usta afektowanym gestem, by sprawić wrażenie, że ziewnęła z nudów. Widziała swoje odbicie w dużym lustrze i tak jej
się spodobał ten gest, że omal go nie powtórzyła, ale uprzytomniła sobie w ostatniej chwili, że wyglądałoby to sztucznie. Nie powstrzymała się jednak przed szybkim spojrzeniem na boki i widząc, że nikt nie zwraca na nią uwagi, powtórzyła tylko ruch ręki, żeby utrwalić go sobie w pamięci. Elizabeth Harman odwróciła wzrok od lustra, ukryła uśmiech, pochylając twarz nad rozłożonymi na stole kartami.
– Piątka, moja droga – powiedziała do Olivii. – Piątka...
– Jeszcze nie – zdziwił się Geofrey Roberts. Oderwał się od książki, zerknął na zegar. – Dopiero za dziesięć, za osiem piąta.
– Powiedziałam „piątka", nie „piąta" – wyjaśniła Lizzie. – Miałam na myśli, że piątka pik zdecydowanie poprawi nam układ na stole.
– Zupełnie nie wiem, dlaczego akurat piątka pik miałaby tu coś zrobić – powiedziała bezradnie Olivia. – Przecież nie mamy jeszcze szóstki, nie mamy nawet ósemki, a pani już mówi o piątce – poskarżyła się.
– Ósemka, siódemka i szóstka zaraz nam wyjdą, już raz były, a piątka musi być gdzieś... – pani Harman podważyła rogiem karty jedną z leżących na stole i płynnym, zręcznym ruchem odwróciła ją – ...tu. Nie mówiłam?
– Cha, cha! – hałaśliwie roześmiał się Roberts. – Jeśli pani Harman...
– Geofrey, prosiłam, żeby mówić do mnie Lizzie -przerwała mu starsza pani.
– Sorry! Jeśli Lizzie – złożył ceremonialny ukłon w jej stronę – mówi, że w potasowanej talii siedemnastą kartą jest dama trefl, to stawiam dziesięć funtów, że tak jest.
– Przyjmuję!
Schwartz rzucił gazetę na stolik, szybko zerwał się z fotela i podbiegł niemal do Lizzie. Skinął wesoło głową.
– No to już?! Jaka jest siedemnasta karta? – Chwycił drugą talię, przetasował i podał Lizzie.
Wzięła ją do ręki, zważyła na dłoni i zaczęła po jednej karcie odrzucać na stół, Schwartz głośno liczył:
– ...trzy, cztery, pięć... No to jaka to karta? Sześć, siedem...
– Przecież Geofrey powiedział: dama trefl...
– Nie! Dziewięć... dziesięć... To niemożliwe. Dwanaście... Zapłacicie mi oboje! Piętnaście! Szesnaście... Uwaga!!! – Lizzie wolno odkryła damę trefl i położyła ją na stosie. – Nie! No nie, tak nie wolno! – Roześmiał się głośno. Zamilkł, wpatrując się w Harman, i ponownie ryknął głośnym śmiechem. – Lizzie, po co odkrywasz wszystkie swoje talenty? Zrobimy na tym kokosowy interes...
– Spokojnie, młody człowieku – zgasił go Roberts. – Na razie jesteś uboższy o dziesięć funtów, a ja o nie bogatszy. To ja powinienem być managerem Lizzie, po co jej bankrut?
– Bankrut? Jeszcze nie sprawdziłem, ile mam pieniędzy na koncie, może tam są miliardy...
Roberts powstrzymał Schwartza, unosząc do góry obie dłonie z wyprostowanymi wskazującymi palcami.
– Walt przed zamrożeniem był niewątpliwie najbogatszy z nas, a ma w tej chwili tyle samo co i my. Nic. Nie ma żadnych pieniędzy. – Wzruszył ramionami.
– Bo nie ma w ogóle czegoś takiego jak pieniądze, czyli wszyscy jesteśmy milionerami. Albo żebrakami. – Yarry pokiwał głową.
– Ciebie nie powinno to zaskakiwać! – Nickolas Westfield, z powodu zmierzwionej brody i dzikiego spojrzenia wyglądający na fanatycznego wyznawcę jakiejś sekty, włączył się do rozmowy, z naciskiem akcentując słowa. Patrzył przy tym na Schwartza z nieskrywaną satysfakcją.
– No to jeszcze powiedz dlaczego, bo i tak nie dasz mi spokoju...
– Jak to dlaczego? Przecież to w waszym komunizmie miało nie być pieniędzy!
– Komunizm był tak samo mój jak i twój. Marks i Engels to nie Rosjanie – wypalił Schwartz i zanim Westfield zdążył zareagować, dodał: – A w ogóle pocałuj mnie w nos, grzecznie mówiąc, i odczep się ode mnie...
-Tak?
– Tak, bo – panie wybaczą – dostaniesz po mordzie. – Westfield ironicznie wykrzywił twarz i lekceważąco założył nogę na nogę, manifestując absolutny brak zainteresowania bardziej męskimi metodami polemiki. Nie zdążył jednak rzucić ciętej riposty, bo w tym momencie otworzyły się drzwi.
Wim van der Kerkhoff miała całkiem efektowne, choć niezamierzone wejście. Zatrzymała się tuż za progiem, jakby trochę speszona ciszą, zaraz jednak uśmiechnęła się lekko.
– Dzień dobry, czy może raczej dobry wieczór... – Podeszła do najbliżej stojącego Robertsa i wyciągnęła dłoń. – Wim van der Kerkhoff – umyślnie pominęła funkcję, – przesunęła się do Elizabeth Harman i powtórzyła prezentację. Schwartz zapomniał błyskawicznie o utarczce z Westfieldem, przesunął się tak, by być trzecim w kolejce. – Yaroslav Schwartz – powiedziała Wim. – Proszę się nie dziwić, że znam państwa, natomiast wy mnie nie. Zaraz wszystko wyjaśnię, tylko się przywitam. – Przesunęła się w kierunku Walta, który chwilę wcześniej wstał, jakby przeczuwając, że do niego podejdzie. – Pewnie mnóstwo osób mówiło już to panu, ale ja też należę do wielbicielek Mickey Mouse, panie Disney. – Przesunęła się w zupełnej ciszy i wyciągnęła dłoń do mężczyzny w nieokreślonym wieku, o przerzedzonych włosach, czerstwej cerze, obfitych wąsach i wydatnym brzuchu. – David Biehn, jak przypuszczam... Christine Patterson. – Uścisnęła dłoń gapiącej się na nią z otwartymi ustami Mulatki. – Sonia Raddam, miło mi. Luise Bernstein. – Przesuwała się szybko, nie dając nikomu z obecnych wtrącić ani jednego słowa, i nie starała się nawet ukryć, że ich milczenie jest jej celem. – Helen Meyers... Roy Baites... Mathilda Saltwater... Nickolas Westfield... Olivio, witam serdecznie... I pan James Glickenhause. – Cofnęła się o krok i rozejrzała uważnie. – Brakuje kilku osób, prawda? – Nagle uświadomiła sobie, że jej pytanie mogło zabrzmieć niezręcznie, poczuła, że lekki rumieniec zaczyna kiełkować spod skóry, ale zanim ujawnił jej zakłopotanie, Westfield mruknął złośliwym tonem:
– Nasza Pam nie mogłaby sobie pozwolić na opuszczenie efektownego entree. Założę się, że podgląda nas na jakimś monitorze, żeby dokładnie ustalić, kiedy należy... O! – Wskazał palcem drzwi, przez które weszła Wim, ale zamiast Pam pojawiła się w nich para młodych ludzi. – Pardon, to Simone i Herbert Daviau, ale pani to wie...
– Tak, oczywiście. – Wim energicznie podeszła do pary Francuzów i uścisnęła im dłonie, przedstawiając się jeszcze raz. – Brakuje już tylko panny Tuckenberry, pani Idy Finfer i panów Alberta Geffeina i Davida Gorea. – Myślała chwilę, podniosła wzrok i popatrzyła w sufit, jak większość ludzi rozmawiających z komputerem. – Nemo, proszę ich odszukać i poprosić o przybycie do tej sali.
– Opuściła pani Bruce'a Lee – cicho powiedziała Olivia Charbonneau.
– No tak, to poważne niedopatrzenie z mojej strony – Uśmiechnęła się do Olivii. – Pan Lee pewnie zasiedział się w sali gimnastycznej, ale Nemo na pewno go znajdzie. – Objęła spojrzeniem zebranych. – Proszę państwa, wiem, że wygląda, jakbym komenderowała wami, i trochę tak jest. Ale przede wszystkim mam z wami odbyć rozmowę. Usiądźcie tak, aby wszyscy mnie widzieli. Spodziewam się dużej liczby pytań i wyjaśnień, więc tak będzie wygodniej.
Schwartz pierwszy, za nim Glickenhause i Biehn zajęli się krzesłami. Gdy wszedł niski, szczupły, energiczny Azjata, Wim podeszła, przedstawiła się i wróciła na swoje miejsce, po drodze zgarniając jeden z foteli, ale nie usiadła – stanęła za oparciem i położyła na nim ręce.
– Układałam sobie tę rozmowę w myślach kilkadziesiąt razy, ale nadal nie wiem, jak to składnie zrobić. Może więc zacznę od siebie, ten temat znam dość dobrze. Odmrożono mnie parę miesięcy temu, ale trzymano w odosobnieniu i nawet nie wiedziałam, że są tu oprócz mnie jacyś inni ludzie z moich czasów. Tydzień temu grupa współcześnie żyjących, coś jak Rada Ziemi, trochę samozwańcza jedyna istniejąca reprezentacja ludzkości, złożyła mi propozycję. Ta propozycja wynika... – przerwała, – widząc wchodzącą do sali piękną kobietę. Odczekała, aż ta znajdzie się wewnątrz, zza jej pleców wyłonili się dwaj starsi panowie i jeszcze starsza od nich kobieta. – No to jesteśmy już wszyscy. Jeszcze raz dla państwa: nazywam się Wim van der Kerkhoffi właśnie zaczęłam mówić, że obecna władza złożyła na moje ręce propozycję. Żeby ją zrozumieć, należy wiedzieć co nieco o aktualnym stanie Ziemi...
Streszczała to, co powiedział jej Bizcechk, to, czego dowiedziała się przy pomocy Nemo i banków pamięci, i jednocześnie obserwowała reakcję, typując możliwe odruchy poszczególnych osób, starając się utrzymywać w konsekwentnym porządku zaplanowane, przygotowane argumenty i kontrargumenty. Mówiła przez pięć minut zdziwiona coraz bardziej niemal całkowitym brakiem reakcji słuchaczy. Wyglądali na grono zebranych dość przypadkowo osób, które zostały w jakiś sposób zmuszone do wysłuchania nudnej prelekcji pod tytułem „Wady i zalety prasy drewnianej do tłoczenia oliwy z oliwek". Z uwagą słuchała jej tylko Olivia, ale w tym przypadku było to zainteresowanie podlotka, który szuka obiektu adoracji. Z zainteresowaniem wpatrywali się w nią mężczyźni, zwłaszcza Schwartz, ale to z kolei pochlebiało jej przede wszystkim jako kobiecie. Dopiero po kilku minutach wykładu odkryła jedyną osobę naprawdę zainteresowaną – Elizabeth Harman. To ona zadała dwa pytania, jakie padły po długiej prelekcji:
– Czy to grono jest, twoim zdaniem, reprezentatywne? I czy naprawdę uważasz, że Ziemia nie ma wyboru?
– Nie wiem, czy jest absolutnie albo wystarczająco reprezentatywne. Wiem, że ludzkość znajduje się w fazie schyłkowej, to pewne. Na zdewastowanej i zaniedbanej Ziemi żyje trochę ponad pół miliarda ludzi. Zajmują na ogół nadoceaniczne wyżyny, najczystsze i najciekawsze klimatycznie. Są wyposażeni we wszystko, co jest im do życia potrzebne, i po prostu sobie żyją, nie przejmując się zupełnie niczym. Rozmawiałam z wieloma z nich. To leniwe, syte, pozbawione jakichkolwiek uczuć stwory, najbardziej energiczni z nich zdobyli się na zdziwienie, że w ogóle dziesięcioro zbiera się nie wiadomo po co. Ich credo to: „Niech się dzieje, co chce, bylebym ja nie musiał czegoś chcieć". W takim rozumieniu ta dziesiątka to rzeczywiście władza. Przede wszystkim dlatego, że chce nią być. Ale – wzruszyła ramionami – nie istnieją pieniądze, nie ma dóbr, o które chciałoby się walczyć czy starać, co za tym idzie – nie ma żadnych możliwości nacisku lub motywacji. Dlatego pomysł tej Rady jest chyba słuszny, w każdym razie nikt nie wpadł na lepszy.
– A my? – Westfleld, mówiąc to, uniósł szkolnym gestem rękę w górę i natychmiast pozwolił jej opaść na szopę nieczesanych włosów. – Możemy zmusić ich do działania, jeśli nie, możemy wyrzucić ich z tych komfortowych rezydencji. Yarry nauczy nas, jak to się robi. Dokonamy rewolucji, kto z nami – przeżyje, kto przeciwko – wiadomo. Co?
– Idiota – mruknął Yarry Schwartz.
Splótł palce jak do modlitwy, potem nagle wykręcił dłonie i splecione oparł na kolanie.
– Pan Westfleld szarżuje – powiedziała pojednawczo Wim. – Ale rozumiem, o co mu chodzi. Ja też miałam podobny pomysł – my, odmrożeńcy, energiczni i nie zdewastowani przez otaczający luksus i brak poczucia zagrożenia, zabierzemy się do roboty, nauczymy, zmusimy, pokażemy... Ale to na nic. Nie powiedziałam jeszcze jednego: nie możemy żyć poza izolatoriami, gettami, mówiąc szczerze. – Już wcześniej zaplanowała, że przemyci w rozmowie to określenie. Powinno, pomyślała, negatywnie zapaść w pamięć, zniechęcić do życia w podziemnych, na pozór wygodnych i całkowicie autonomicznych bunkrach. – Jedną z przyczyn katastrofalnego spadku urodzin były mutacje wirusowe i bakteryjne, które doprowadziły do olbrzymiego odsetka poronień, porodów martwych lub narodzin dzieci chorych. Mutacje skróciły również długość życia do pięćdziesięciu lat. Ci, co przeżyli, te pół miliarda, to osobniki odporne na żyjące na Ziemi szczepy, ale my do nich nie należymy i nie będziemy należeć. I co, panie Westfield, z tego wynika?
– Że dla nas nie ma wielkiej różnicy, siedzimy w bunkrze na Ziemi, co oznacza, że nic nie zrobimy tym degeneratom, albo lecimy w podobnym bunkrze i... – Wyrwał dłoń z gęstwiny włosów i ułożonymi w kształt pistoletu palcami wycelował w Wim. – Tu są dwie możliwości: albo się rozbijemy na jakiejś asteroidzie, albo coś spotkamy i to coś da kopa naszym spierniczałym potomkom. Ja lecę... – Zachichotał.
– Jest jeszcze trzecie wyjście – powiedział Taplin w zupełnej ciszy. A kiedy wszystkie głowy odwróciły się w jego kierunku, spokojnie zakończył: – Nigdzie nie lecimy, dożywamy swoich dni w bunkrach, to niewygodne, owszem, ale nasze dzieci wyjdą na powierzchnię i tam zaczną odbudowywać ludzkość.
– Właśnie! – krzyknęła Luise. – Oni...
– Przecież nas jest więcej, wiemy, że są tu jeszcze inni – zagłuszył ją barytonem Schwartz.
Młody Glickenhause poderwał się z miejsca i z otwartymi ustami czekał na sekundę ciszy, żeby wyskoczyć z własnym oświadczeniem, ale nie miał szans. Wim umyślnie nie odpowiadała na repliki z sali, nie usiłowała uciszyć ludzi. Spokojnie czekała. Jednak gwar narastał, już niemal wszyscy przynajmniej rozmawiali z sąsiadami, komentując słowa Wim albo Schwartza, wysuwając własne propozycje. Nieruchomo siedziała tylko Pamela Tuckenberry, wpatrując się w ułożone na kolanach dłonie, przekręcając lekko palce, żeby lepiej obejrzeć paznokcie. Lizzie Harman pochyliła się nieco w stronę szepcącej jej gorączkowo na ucho Olivii i słuchała z pobłażliwością. Schwartz czekał na słowa Wim, ale widząc, że nie zamierza krzyczeć, sam zaczął uciszać podnieconych dyskutantów. Udało mu się po minucie klaskania i pokrzykiwania skierować na nią uwagę.
– Proszę państwa, proszę mnie nie brać za agentkę Rady. Nie znam się na lotach międzyplanetarnych, mam ogromne wątpliwości, ale nieco inne niż wy, bo jednak wiem już trochę więcej. Zaraz się tą wiedzą podzielę. Co do rozmnażania, odpada. Jesteśmy bezpłodni. – Odczekała chwilę, aż strawią kolejną rewelację. Nawet Pam była poruszona, otworzyła szerzej oczy i oderwała spojrzenie od lakieru na paznokciach. – Nie wiadomo, proces zamrażania czy odmrażania jest winien, ale jak na razie dzieci mieć nie będziemy.
– Co oznacza „jak na razie"? – zapytała szybko Helen Meyers.
– Oznacza, że badania nadal są prowadzone, trwają i jest nadzieja, że wyniki mogą mile zaskoczyć. Za kilka, kilkanaście lat. Ale możliwe też, że nie.
– No to i tak zmienia zasadniczo...
– Przepraszam, ale nie bardzo. – Wim zrozumiała, że zapuszczają się w meandry alternatyw i subtelnych wariacji i że jeśli dopuści do zakiełkowania wahań, to większość wybierze to, co zawsze wybiera człowiek niezdecydowany – bezczynność i bezwład. A wtedy trudno jej będzie zapanować nad zgromadzeniem. – Już wyjaśniam. Rada nalega na start w najbliższym czasie z powodu sprzyjającej konfiguracji planetarnej, cokolwiek to znaczy. Jeśli teraz nie wystartujemy, rzecz cała może się odwlec o dziesiątki lat. A co będzie, jeśli bezpłodność okaże się nieuleczalna? Stracimy tylko te lata...
– Dokładnie to samo będzie na statku – wpadła jej w słowo Helen.
– Niezupełnie, bo zawsze zostaje nam nadzieja na spotkanie innej rasy. Zostaje nam nadzieja na odnalezienie planety nadającej się do zasiedlenia...
– A po co ją zasiedlać, skoro po jednym pokoleniu będzie znowu bez ludzi!? – krzyknął Schwartz.
– Właśnie! – przyklasnęła mu Meyers.
– Polecimy z całą masą inkubatorów. Niemal sto tysięcy zamrożonych osobników...
– No to będziemy mieli kilka bezpłodnych pokoleń! – przerwał jej Westfield, najwyraźniej zadowolony z dowcipu.
– ...i nieustannie trwające prace muszą doprowadzić kiedyś do sukcesu. – Wim spiorunowała go wzrokiem i kontynuowała: – A jednocześnie ludzkość będzie już na miejscu, na Nowej Ziemi. Może tam będzie można prowadzić normalne ludzkie życie... z dziećmi? – Tym razem nikt ze słuchaczy nie znalazł argumentu, przynajmniej od razu. Wytrzymała kilka sekund ciszy, nie chciała zbyt przypierać do muru oszołomionych jej rewelacjami ludzi. – Ten lot ma jedną wielką zaletę w porównaniu z innymi wariantami – daje nam więcej możliwości. Pozostając na Ziemi, zdajemy się tylko na jeden wariant. To kapitulacja. A ja uważam, że jestem coś Ziemi winna, i nie chcę kapitulować.
W kompletnej ciszy pełnej triumfu jej retoryki rozległy się głośne, rytmicznie odmierzane oklaski. Zaskoczona i wściekła rozejrzała się – ironicznie uśmiechnięty Westfield szeroko rozpościerał ramiona, by niemal z całej siły zderzyć ze sobą dłonie.
– Brawo! – powiedział. – Idę za panią do piekła.
– Dziękuję – wykrztusiła zmieszana i świadoma, że nie była to najlepsza riposta. – Aż tak daleko pana nie zapraszam.
Zastanawiała się chwilę i zdecydowała jednak wzmóc nacisk:
– Poza tym jest jeszcze jedna sprawa. Jak długo aktualna i trochę uzurpatorska władza będzie mogła czy chciała coś robić? Pomyśleliście o tym? Powiedzmy sobie szczerze – dziwi mnie, że w ogóle wszczęli jakąkolwiek działalność. To kosztuje ich wiele wyrzeczeń i wzbudza niechęć. Jeśli nie polecimy, dostarczymy argumentów tym jeszcze bardziej zdegenerowanym, a Radzie podetniemy skrzydła. W takiej sytuacji mogą dojść do różnych wniosków...
– Ot i powiało grozą – odezwał się lekkim tonem Disney.
– Była marchewka, nadszedł czas na kij – dołączył się Geffein.
Wim wzruszyła ramionami.
– Macie mnie za agentkę rządzącej frakcji? – powiedziała znużonym tonem. – Sama biję się z myślami, aż bolą mnie pięści – usiłowała żartem rozładować napięcie.
– A teraz jeszcze mamy się nad panią litować? – zapytał Gore.
– Uchowaj Boże. Macie się zastanowić i podjąć decyzję. Ja polecę, nawet gdybym miała lecieć sama. – Wim odepchnęła fotel i wyprostowała się. – Podjęłam decyzję.
– A jest pani pewna – podniósł rękę Biehn – że nie oszukują nas z tą bezpłodnością? Że nie zmuszają do lotu w ten sposób?
– Nie, nie jestem pewna. Zastanawiałam się nad tym, ale wyszło mi, że jeśli kłamią, to i tak nie jesteśmy w stanie tego sprawdzić. – Widząc, że Schwartz otwiera usta, dodała szybko: – Nawet eksperymentalnie. Dlatego możemy przestać się nad tym zastanawiać.
Yarry pokiwał z powątpiewaniem głową, zrobił to bardzo przekonująco, wszyscy widzieli, że chciał powiedzieć: „Ja bym tam nie ustawał z doświadczeniami!". Zapadła cisza.
– Lecę z panią, powiedziałem już wcześniej. – Nickolas Westfield wstał i rozejrzał się po sali. – Mam nadzieję, że pozostali okażą się mądrzejsi i zostaną na Ziemi. – Tu jest, jak jest, ale to jednak Ziemia. A my z panią der Kerkhoff...
– Van der Kerkhoff, jeśli już, ale może mi pan mówić Wim.
– OK, Wim. Mów mi Nickolas, Nick, Nicki, jak zechcesz. Będziemy mieli pewnie kupę czasu... – Zatarł dłonie niczym uradowany sprzedawca, któremu udało się wcisnąć komuś felerny towar.
– Ja też lecę.
Ktoś, kto się odezwał, zrobił to tak cicho, że wszyscy zaczęli się rozglądać. Lizzie Harman podniosła rękę.
– To ja. Ja chcę lecieć. Zrozumiałam, że wiek nie odgrywa tu roli, że zebrała tu pani wybranych i ja wśród nich jestem. Więc lecę.
– Ależ, Lizzie? – Geofrey Roberts poderwał się na równe nogi i stał, wpatrując się w panią Harman. – W naszym wieku...
– Geofrey, przeżyłam jedną wspaniałą przygodę, chcę przeżyć jeszcze jedną. Tu, jak sądzę, nic ciekawego już się nie wydarzy. Postanowiłam. Lecę.
– Dziękuję. – Wim klasnęła wesoło w dłonie. – Proszę państwa, daję wam dwie godziny do namysłu. Potem proszę po kolei zgłaszać się do pokoju obok tej sali. Będę chciała rozmawiać z każdym oddzielnie, niezależnie od decyzji. Do zobaczenia.
Odwróciła się na pięcie i niemal zderzyła z wysoką, szczupłą, zadbaną kobietą.
– Jeszcze moment. – Helen Meyers odruchowo, chcąc uniknąć zderzenia, odsunęła się o mały kroczek. – Nie znam się zupełnie na science fiction, pewnie musiałam przeczytać to i owo, kiedyś... – Na pół sekundy wzrok jej się zamglił, ale błyskawicznie się opanowała. – Pamiętam jednak, że przy okazji każdego lotu powstawał problem czasu. – Pomachała dłonią, przez chwilę wyglądała, jakby zgarniała pomysły i słowa z jakiegoś niewidzialnego pojemnika wiszącego u jej boku. – Jeśli leci się z jakąś tam prędkością, to na Ziemi mija za dużo czasu czy też może więcej... – Wzruszyła ramionami. – Praktycznie to tak, że odlatując, nie mamy szans na powrót do tych samych ludzi, a przecież powiedziałaś nam, że za niecałe pół tysiąca lat Ziemia się wyludni.
– No tak... – Młody Glickenhause obiegł stojące mu na drodze osoby, żeby dopaść Wim. – Nam na statku minie pięć lat, a tu cztery tysiące na przykład, prawda? – Nasza wyprawa już na starcie nic nie może dać planecie, – prawda? Prawda? – Niemal podskakiwał w miejscu.
Wim pokiwała głową, zastanawiając się. James przestał podrygiwać, ktoś mruknął: „No i po kłopocie". Któraś z kobiet prychnęła.
– Po pierwsze, częściowo mogę odpowiedzieć, to znaczy rozwiać pewną wątpliwość. Chodzi o to, że sama wyprawa... Jeśli zdopinguje w jakiś sposób Ziemian, to już to powinno odsunąć widmo katastrofy, ale rozumiem, że i tak podstawowa sprawa nie jest załatwiona. Przyznam, że sama nie potrafię odpowiedzieć na to pytanie. Nemo?
– Tak, Wim?
Kochana maszyna, pomyślała Wim, nie chce, żeby ci tu poczuli się szpiegowani. Udaje, że nie słyszał.
– Chcemy, żebyś nam... – O Boże, pomyślała w panice, może to nie jest temat na rozmówkę przy wszystkich? – Ale już za późno, już nie mogę się wycofać... – wyjaśnił kwestię czasu. To znaczy czy mamy szansę dotrzeć dokądkolwiek i wrócić, zanim tu dojdzie do przewidywanego wyludnienia?
– O tak – odpowiedział miły męski głos. – Praktycznie, jeśli pominąć sprawę wyjścia poza nasycony obiektami Układ Słoneczny, kalibrację napędu, testy i rozbieg, a to potrwa trochę ponad trzy lata, to na statku czas nie płynie albo płynie dla was niezauważalnie. Ale nie przez cały czas – możemy wykonywać jedynie skoki pozaprzestrzenne, poza tym mamy przecież szukać również innych planet i innych ras. Dlatego możemy przyjąć, że rok czasu na statku równa się dziesięciu latom na Ziemi.
– To są wyniki badań praktycznych – zapytał Disney – czy tylko wyliczenia teoretyków?
– Teoretykami są już tylko komputery, ale dane były sprawdzane praktycznie. Kto będzie chciał, może się z nimi zapoznać. Jak również z całą resztą danych, jakichkolwiek by zażądał.
– Tak więc, jak mówiłam: za dwie godziny proszę pojedynczo deklarować swój akces lub odmowę – Wim dość pośpiesznie podsumowała incydent i wyszła, zanim ktokolwiek zdążył się odezwać.
Na korytarzu zrobiła dwa chwiejne kroki, oparła się plecami o ścianę, aż zadudniło. Poczuła szczypanie pod powiekami, wiedziała, że nie są to łzy.
– Dlaczego nie powiedziałeś mi o czasie? – szepnęła w przestrzeń. – Teraz coś sobie przypominam, paradoks Einsteina?
– Może niezupełnie, ale blisko. – Nemo milczał chwilę. – Przepraszam, to moja wina, powinienem był wyposażyć cię w kompleksowy zestaw środków...
Wim odepchnęła się łopatkami od ściany i jęknęła głośno, zaskoczony Nemo zamilkł.
– Ty mnie wyposażyć? – powtórzyła Wim. – Co ja, do cholery, jestem: gabinet, żebyś mnie wyposażał? Co? – Kim ty jes...? Ach, nieważne.
Szarpnęła kołnierz sukienki, aż materiał rozdarł się w poprzek włókien. Skierowała się w stronę kabiny. Sprawdzę jeszcze raz, pomyślała, czym mogę zachęcić poszczególnych cholernych załogantów. Albo: mam w nosie! Jeśli się nie odprężę, zjedzą mnie i w końcu polecę z tym Nickiem, i będziemy się...
– Nemo, chcę sauny i masażu, i – nie obraź się – dwu godzin milczenia. Potem będziemy działać ręka w rękę. Dobrze?
– Oczywiście. Idź teraz w prawo, temperatura jest już prawie dobra. Wysyłam masażer.
Podziękowała mu machnięciem dłoni. Zawzięcie milczała przez sto dwadzieścia cztery minuty. Odezwała się dopiero do Walta Disneya:
– Proszę usiąść. Będzie mi wygodniej rozmawiać...
– Przepraszam, ale nie sądzę, żeby było o czym. – Usiadł jednak. Pod wąską kreską ciemnego wąsika blade wargi Disneya rozciągnęły się w oszczędny uśmiech. Taki, pomyślała, który ma mi osłodzić gorycz następnych słów, bo on nie leci. – Postanowiłem, że przeżyłem już wystarczającą ilość przygód, łącznie z tą ostatnią. Przyzwyczaiłem się, że nazywam ją ostatnią, i niech już tak zostanie.
Wim pokiwała głową, ale postarała się, aby jej twarz nie mówiła: „Rozumiem cię aż za dobrze". Miała nadzieję, że rozmówca dojrzy odpowiednią porcję zdziwienia, może wzgardy. Może zrobi mu się wstyd i pomyśli: „Och, no dobrze, raz w życiu nie muszę upierać się przy swoim pomyśle, ustąpię tej kobiecie". Ale Walt odczekał chwilę i powiedział, podnosząc się ze śliskiego szarego stołka:
– Cieszę się, że mam to z głowy, że pani mnie rozumie.
– Wcale pana nie rozumiem – powiedziała, opadając na oparcie fotela. Założyła nogę na nogę i choć była w spodniach, zauważyła, że Walt docenił linię jej uda i łydki. – Akurat pana najmniej rozumiem.
– Dlaczego mnie?
Stał nad nią, więc wskazała mu dłonią stołek. Zawahał się, ale usiadł – z miną dobitnie świadczącą, że robi to tylko z uprzejmości.
– Wie pan, jest coś takiego jak elita i bycie w niej do czegoś zobowiązuje. Nie obchodzi mnie, jaka była motywacja pańskiego postępowania wtedy, na początku pańskiej kariery. Donald i Mickey mogą sobie być wytworem nawet zboczonego umysłu, nieważne. Dostał się pan na pierwsze strony gazet i – do diabła – nie wolno panu nagle powiedzieć: „Sorry, pieprzę was wszystkich. Jesteście miałcy i głupi i nie wolno wam niczego ode mnie wymagać". Taka postawa to... to...
– A co mam robić? – Uśmiechnął się uprzejmie. – Po co pani stary, zmęczony facet?
– Autorytet faceta jest mi potrzebny. – Wim wychyliła się do przodu, skandując te pięć słów. – Wiem, że prędzej czy później w załodze dojdzie do tarć i sprzeczek. Co, mam zaprowadzać dyktaturę?
– A jeślibym wziął stronę buntowników?
– Przynajmniej będę wiedziała, że władzę przejmie ktoś rozsądny...
Założył również nogę na nogę, podciągnąwszy uprzednio nogawkę. Splótł palce na kolanie, ale przedtem przygładził tkaninę obok mankietu. Przez krótką chwilę obserwującej go Wim mignęła blada, pergaminowa i pomarszczona skóra na łydce mężczyzny – ogarnęło ją przeczucie beznadziei. Omal nie machnęła ręką, powstrzymała się w ostatniej chwili.
– Pani mi pochlebia, oczywiście świadomie, i sądzę, że robi to w określonym celu. Ale ja – rozłożył ręce gestem nawołującego do zgody kaznodziei – nie mam już żadnych aspiracji. Nie czuję potrzeby przewodzenia. Nie wierzę w skuteczność wyprawy i też nie bardzo, szczerze mówiąc, wierzę w zagrożenie. Ludzkość co kilka, kilkanaście lat schodziła nad krawędź przepaści i jakoś do niej nie trafiała. Dlaczego teraz?
– Nie wiem. Nie mam pojęcia, czy są jakieś lepsze i gorsze czasy. Sprawdziłam, co mogłam, i nie znalazłam luk w rozumowaniu Rady. A poza tym wolę lecieć, niż siedzieć w bunkrach, oglądając na ekranach bardzo dużych telewizorów obrazki z przeszłości albo ponure relacje z teraźniejszości.
Disney wstał i pociągnął metodycznie za mankiet najpierw jednego, potem drugiego rękawa.
– No to się różnimy. Ja mogę to robić w nieskończoność...
– To samo może pan robić na pokładzie „Gwiezdnego Szamana"!
– Och, przepraszam, ale cóż za pretensjonalna nazwa! Fe! Już chociażby dlatego wolę to robić tutaj. Pozwoli pani... – Ukłonił się.
– Jeszcze chwila. – Wim zmarszczyła brwi. Muszę to zrobić, pomyślała. Niech mi wybaczy, kto potrafi. Pierwszy odmawiający może spowodować katastrofę. – Nie chciałam tego mówić. Ani panu, ani nikomu innemu, ale jestem przyparta do muru. – Popatrzyła z dołu na zainteresowanego jej słowami Walta i powiedziała cicho: – Długo nie pozwolą panu wpatrywać się w widoczki.
Teraz Disney zmarszczył brwi, a im dłużej patrzył, tym wyraźniejszy był niepokój w jego oczach. Poruszył głową, jakby zaczął go uwierać kołnierzyk nieskazitelnie białej koszuli w delikatne prążki.
– Chce mi pani coś powiedzieć – rzekł wolno. – Szczerze mówiąc, jestem zaskoczony, nie lubię, gdy się mnie przypiera do muru – w ostatnich słowach zabrzmiała lekka groźba.
– Dobrze, nie owijajmy w bawełnę. – Wstała i trąciła oparcie fotela, zawirował bezszelestnie. – Dostajemy w wodzie specyfik, który trzyma nas przy życiu. Bez niego umrzemy najdalej w ciągu trzech tygodni. Czy mam mówić dalej? – Ponieważ rozmówca nie reagował, kontynuowała: – To nawet nie jest kwestia nacisku. Po prostu preparatu jest mało i trudno go uzyskać, więc cały zapas musi dostać statek. – Odwróciła się, przechwyciła kręcący się wciąż wokół swej osi fotel i zatrzymała go. – Ot i cała historia. – Zerknęła na Walta i dodała: – Nie chciałam tego mówić nikomu, wolę, żeby decyzja zapadła bez żadnych nacisków, ale nie mogę sobie pozwolić... – Wzruszyła ramionami.
– Nie wiem, czy mogę pani wierzyć...
– Proszę spróbować z Nemo.
– Spróbować...
– No tak, nie wiem, na ile jest szczery, ale może jest – zdawała sobie sprawę, że brnie w bluff, którego nie uzgodniła z Nemo, ale pamiętała rozmowę z komputerem i jego zapewnienia o dużej niezależności. – Teraz to już naprawdę wszystko, co mogę zrobić, żeby pana przekonać do naszej misji.
Mówiła, czując wstyd i złoszcząc się na siebie, ale Disney ułatwiał jej sytuację – najwyraźniej słuchał w pół ucha, wpatrywał się w podłogę, lekko marszcząc czoło i splątawszy palce dłoni, kręcąc młynka kciukami. Nie zareagował, gdy zapadła cisza, trwał w milczeniu minutę, może nawet dwie, a z upływem czasu nasilało się zwątpienie; niczym w klepsydrze – przybywa ciszy, ubywa nadziei. W końcu podniósł głowę.
– Wie pani co? Lecę! – powiedział zdziwiony własnymi słowami. Uśmiechnął się niespodziewanie tym swoim sympatycznym uśmiechem, który tak dobrze znała. – Nawet nie dlatego, że mnie pani postraszyła, choć nie ukrywam, że byłoby mi głupio umierać ledwie dwa miesiące po cudzie wskrzeszenia. Znam się na ludziach i potrafię odróżnić szczerych od fałszywych...
Wim poczuła, że fala rumieńca za chwilę zaleje ją z dekonspirującą gwałtownością. Potrząsnęła głową i zrobiła minę kobiety skomplementowanej i nieco zażenowanej sytuacją.
– ...ale ujęła mnie pani zaangażowaniem i uporem, pani naprawdę zależy na mojej obecności na... Och, Boże, pomińmy tę pompatyczną i manieryczną nazwę... Na statku. Wobec tego ulegam. Lecę.
– Dziękuję. – Wstała i podała mu dłoń, zobaczyła, że ten gest spodobał się Waltowi.
– No to do zobaczenia. – Ruszył do drzwi, trącił je i gdy się otwierały, odwrócił się jeszcze i zapytał: – Czy pani informacja o tym preparacie jest poufna i czy sądzi pani, że to pomoże sprawie, jeśli zacznę ją kolportować?
Nie można było nie wyczuć delikatnej kpiny w jego głosie. Wim postarała się jednak, by wyraz twarzy nie zdradził prawdy.
– Jeśli ktoś się będzie wahał, na pewno spróbuję szantażu – oświadczyła. – Nie mam wyboru, to jest podobno optymalny skład, będę o niego walczyła.
Skinął głową, jakby takiej właśnie odpowiedzi się spodziewał, i wyszedł. Zanim drzwi się zamknęły, do pokoju nieśmiało wsunęła się Olivia Charbonneau, od progu zakręciła głową, jakby chciała przeprosić lub o coś prosić, ale zamiast tego wydyszała niemal z jękiem:
– Pani Harman i ja! My lecimy, ona już to mówiła, tylko ja... Ja nie wiedziałam... – w miarę mówienia przyspieszała, a ponieważ peszył ją ten pośpiech, więc, tak to wyglądało, pragnęła natychmiast skończyć i trajkotała jeszcze szybciej. – Ale teraz to wiem na pewno! Trzeba pomóc i w ogóle...
Wim uśmiechnęła się serdecznie i chwyciła trzepocącą nerwowo dłoń Olivii. Przyciągnęła dziewczynę i pocałowała w policzek. Olivia zamilkła.
– Fajnie. Dziękuję ci – powiedziała Wim. – Czuję się lepiej, gdy wiem, że polecą ze mną entuzjaści pomysłu. Naprawdę. Cieszę się. – Pogłaskała Olivię. – Idź już. – Mam jeszcze trochę roboty.
Olivia zarumieniła się i wybiegła.
Wim umyślnie odwróciła spojrzenie od drzwi, ale obserwowała je spod oka. Zamknęły się. Cisza. Z ciężkim westchnieniem sięgnęła do zmontowanego przez wykonawców Nemo noteboxa, zmodyfikowaną nieznacznie i nieskończenie lepszą, wizualnie tylko przypominającą oryginał wersję laptopa z końca lat dziewięćdziesiątych, przesunęła odrobinę klawiaturę, poprawiła jeszcze raz. Wyłączyła mikrofon, żeby jednym palcem wystukać: „1. Walt Disney", pod spodem „2. Lizzie Harman" i w następnej kolumnie „3. Olivia Charbonneau".
– Czworo wspaniałych, co? Nemo?
– Na pewno będzie więcej – po dwu sekundach pauzy odezwał się głos ze ścian. – Słyszę ich, mogę ci dać podsłuch, jeśli chcesz...
Zastanawiała się chwilę.
– Nie, wiesz, zawsze mogę sprawdzić zapisy, ale chciałabym – kiedy tu przyjdą – nie mieć żadnych uprzedzeń i przekonać się na miejscu, jak z każdym z nich sobie radzić. Jeśli uda mi się bez wspomagania – świetnie, jeśli nie – zawsze mogę sięgnąć po inne opcje.
– Takie jak informacja o preparacie?
Wim zerknęła na drzwi. Głupia jestem, pomyślała, przecież ostrzeże mnie, że ktoś trzyma rękę na klamce. Parsknęła cichym śmiechem:
– No to powiedz, że źle z tego wybrnęłam!
– Chyba nie, w końcu cel został osiągnięty. Przy okazji: Bizcechk chce z tobą rozmawiać dzisiaj wieczorem, gdy znajdziesz chwilę czasu. I idzie tu Schwartz.
– Czy Disney powiedział mu coś?
– Nie – szybko rzucił Nemo.
Otworzyły się drzwi. Teoretycznie otwierały się zawsze z taką samą niechętną powolnością, jakby smar w łożyskach zastygł, ale tym razem rozwarły się wyraźnie szybciej niż zazwyczaj. Do pokoju wpadł Yarry i od progu zawołał:
– Nikt i nic mnie nie zmusi...
– Zaraz! – krzyknęła, podrywając się z fotela. – Bez wrzasków, dobrze!? – A gdy zaskoczony mężczyzna zatrzymał się i sapiąc, wbił wściekłe spojrzenie w Wim, dokończyła: -I poczekaj chwilę, bo po takiej deklaracji będzie ci trudno zmienić decyzję, a ja mam nadzieję, że tak się jednak stanie. – Schwartz milczał, więc wskazała fotel i powiedziała ciszej, pojednawczym tonem: – Przepraszam za ten wybuch, rozdarłam się jak pobita przez alfonsa dziwka. Nie znoszę, gdy ktoś na mnie krzyczy, jeśli nie dam ku temu powodów. Naprawdę przepraszam.
Yarry odetchnął głębiej, zrobił krok, zatrzymał się obok fotela.
– Przede wszystkim to ja przepraszam. Nie powinienem drzeć mordy w taki... – Cmoknął dwukrotnie, poruszając przy tym śmiesznie policzkiem. – Ani to grzeczne, ani skuteczne.
Wim błyskawicznie podjęła decyzję.
– Właśnie, jesteś w odwrocie, prawda?
Usiadł, przyjrzał jej się uważnie i sięgnął do kieszeni.
– Mogę zapalić?
– Oczywiście. – Roześmiała się. – Mam nadzieję, że chcesz się opanować i zyskać na czasie. – Dodała szczerze: – I że to pierwsze kroki do kapitulacji.
Zerknął na nią spod oka. Wyjął z kieszeni spodni paczkę, wyciągnął w jej stronę, ale podziękowała ruchem głowy, nie spuszczając zeń uważnego, zabarwionego lekką kpiną spojrzenia.
– Nie myśl, że nie przejrzałem twojej taktyki. Miałem kiedyś... – Zaciągnął się mocno i zaraz wypuścił nosem śmieszną rozdwojoną strugę dymu, jednocześnie zaciągając się po raz drugi. Dopiero wtedy dokończył: – ...taką koleżankę, to była jej metoda na mężczyzn – mówić im w oczy to, czego inna by nie powiedziała. Na przykład mówiła: „Wiem, że ci się podobam i że ciągle zaglądasz mi pod spódnicę". To wszystkich peszyło.
– Ciebie też?
– Przede wszystkim mnie. – Roześmiał się głośno. Wim postanowiła wykorzystać chwilę odprężenia.
– Dlaczego nie chcesz lecieć?
Odsunął rękę w bok i nie patrząc, zręcznie pstryknął paznokciem wskazującego palca w papieros trzymany między kciukiem a środkowym. Popiół oderwał się i miękko, bezgłośnie, uderzył w podłogę. Wim obserwowała tę ewolucję z pewnym zainteresowaniem, jak występ prestidigitatora.
– Po prostu nie mam tam co robić. To nie dla mnie, nie moje miejsce – powiedział, podnosząc spojrzenie na van der Kerkhoff.
– A tu?
– Tu? – Pokiwał głową na boki. – Tu też jest tak sobie, ale tu już jestem. Nie muszę się ruszać. Tylko mi nie mów o wygodnictwie, pasywności i tym wszystkim. Miałabyś rację, ale mnie prawie nigdy nie przekonywali ludzie, którzy mieli rację.
Wim wychyliła się do przodu, zawisła nad ekranikiem z trzema nazwiskami.
– Boisz się śmierci?
– Tak – odpowiedział bez wahania.
– No to musisz lecieć. Tu masz o wiele większe szanse, by umrzeć, niż tam. – Na tyle energicznie i przekonująco pokazała palcem sufit, że bezwiednie zerknął w górę. – Powiedziałam to już Waltowi, żyjemy dopóty, dopóki zażywamy jakieś świństwo konieczne po restytucji. – Celowo, mówiąc o Disneyu, używała imienia, komitywa z Disneyem mogła wpłynąć na Yarry'ego. – Jego to przekonało.
Schwartz również wychylił się do przodu, wisieli nad stołem, niemal stykając się nosami.
– Słuchaj, jeśli kłamiesz, żeby mnie przekonać do lotu... – Kiełkujący pomysł odbił się błyskiem w jego oczach, a Wim poczuła, że cierpnie jej skóra. – Jak się nazywa ten twój tajemniczy pomocnik, Nemo? Nemo!
– Słucham?
– Czy to prawda, że musimy dostawać jakiś preparat, bez którego powymieramy?
– Tak. To skomplikowany zestaw, głównie...
– Dobra, cicho!
– ...pochodna trójamylodimetylopi...
– Zamknij się! – warknął, przenosząc spojrzenie na Wim, tak że nie była pewna, do kogo odnosi się okrzyk Schwartza. – Dlaczego wcześniej tego nie powiedziałaś?
– Nikt nie lubi przymusu, więc nie chciałam zaczynać...
– A teraz ci nie wierzę. – Zerwał się z fotela i skierował do drzwi bez słowa pożegnania.
– Zależy mi, żebyś...
– Tak, tak, wiem – mruknął przez zęby, nie oglądając się.
Wyszedł, dziwnie machnąwszy ręką. Po chwili Wim zrozumiała, że szukał klamki u drzwi, żeby z całej siły nimi trzasnąć. Odczekała, aż drzwi zamknęły się w swoim zwykłym przygnębiającym tempie, i pokazała im, właściwie jemu, język. Popatrzyła na notebox, wolno wystukała „Schwartz" i dodała po kilku sekundach wahania znak zapytania. Potem go skasowała. Powiedziała do Nemo:
– Wpisz, proszę, wszystkie dwadzieścia sześć nazwisk, wytłuść tych, co się już zgodzili.
– Yarry'ego, jak sądzę, też?
– Myślę, że tak. Nawet jeśli teraz się nie zgodzi...– Drzwi znowu się otworzyły z cichym szmerem. Wim van der Kerkhoff przesunęła notebox i przechyliła w swoją stronę płytkę ekranu.
Simone i Herbert Daviau weszli niemal razem, choć on z francuską uprzejmością przepuszczał przodem żonę, ale szczuplutka kobieta wahała się w drzwiach tak długo, aż położył jej dłoń na łopatce i wprowadził do pokoju. Zaraz za progiem zatrzymali się.
– Nie możemy – powiedział Herbert. – Cokolwiek pani powie, nie.
– Cóż mogę powiedzieć... – Wim zastanawiała się chwilę. – Bardzo bym chciała, żeby wszyscy zdolni do tej podróży polecieli...
Oni się tak boją, pomyślała, że trzeba by ich ogłuszyć. Czy jest sens ciągnąć ich na siłę? Tak, przecież Disneya...
– Proszę nam wybaczyć – odezwała się Simone po raz pierwszy, odkąd Wim ją zobaczyła. – Ja umrę ze strachu, nie mogę nawet wejść na balkon trzeciego piętra. Myśl o samolocie powoduje u mnie zawrót głowy, a gdy pani powiedziała o locie kos... kosmicznym... – Zacisnęła dłonie w piąstki i przycisnęła do drobnych piersi. – Ja... My...
Ekranik noteboxa rozjarzył się na czerwono, zapulsował purpurą. Wim zauważyła to kątem oka, powiedziała „hm" i nieznacznie zerknęła. „Wim, muszę zweryfikować swoją opinię. Są niezrównoważeni. Nie nadają się. Nie nadają się!"
– Hm...
– Wiemy już o tym preparacie – powiedział Herbert. – Zaryzykujemy. Gdybyśmy polecieli... Na pewno by się nie udało, rozważyliśmy szanse, jeśli zostaniemy, mamy większe.
Gdy mówił, hardo wysuwał do przodu ostry podbródek, najwyraźniej chcąc pokazać żonie, że jest w stanie ją obronić. Młodzi Daviau wspaniale się uzupełniali – ona bezradna i bezbronna, on w gruncie rzeczy
taki sam, ale zobligowany do innej postawy przez małżeństwo. Nemo ma rację, pomyślała, byłyby z nimi same kłopoty, ona wpadałaby w szloch z powodu zatkanej umywalki, a Herbert rzucałby się chudym ciałem na wszelkie, nawet pozorne przeszkody. Wim rozłożyła i złożyła ręce gestem, który zawsze oznaczał „cóż, trudno", i powiedziała to samo.
– Czy to znaczy, że jesteśmy... – wymamrotał skonsternowany Herbert. Był przygotowany na ciężką bitwę, tymczasem przeciwnik wycofał się jeszcze przed użyciem artylerii. – Możemy iść?
– Oczywiście. Jeszcze się spotkamy przed odlotem, prawda? Zresztą trudno się nie spotkać w tych katakumbach.
Po co ja to mówię, idiotka. Jeszcze się namyślą, zrugała samą siebie i uśmiechnęła się do skonsternowanej młodej pary. Brakuje jeszcze, żebym zapytała ich sarkastycznie, czy są pewni, że już nie jesteśmy na pokładzie kosmolotu.
– No to... – zająknęła się Simone. – My... Przepraszamy, ale... Byliśmy ze sobą tylko dwa tygodnie...
– Rozumiem – skłamała Wim. – Idźcie. 
Piętnastego dnia miesiąca miodowego, pomyślała, rozbili się w podarowanym porsche. Są młodzi, uważają, że świat ich nie rozumie i w ogóle jest od nich głupszy. Cieszą się sobą i nagle – trzask! To musiało ich odmienić, a teraz...
– Można?
W drzwiach stał mężczyzna, za jego plecami chował się drugi. Wim zaprosiła ich do środka gestem, jednocześnie zastanawiając się nad ich nazwiskami. Nie mieli obiecujących min. Poczuła złość i udało jej się nawet skierować ją na odpowiednią osobę, na Bizcechka. Do diabła, wpakował ją w te rozmowy, a większość odmrożeńców uważa ją za agenta czarta, stara się upokorzyć, a już co najmniej okazać swoją niechęć. Po co mi to?
– Jestem David Gore. – Pierwszy z mężczyzn ukłonił się w sposób, jaki uważał zapewne za dystyngowany, ale jego manieryzm zdenerwował tylko Wim. – Obok mnie jest Al, przepraszam, Albert Geffein. Niewiele mamy do powiedzenia. Odmawiamy.
Wim poczuła napływającą falę szału. Wydusiła na usta szeroki, fałszywy – postarała się, by było to widoczne – uśmiech.
– No to dziękuję panom. Uszanuję waszą wolę. Do widzenia.
Dość ostentacyjnie odwróciła się i zajęła manipulowaniem noteboxem. Starannie wystukała jedno nazwisko, kątem oka zobaczyła, że dopiero wtedy, po kilkunastu sekundach, odwrócili się i odeszli; wystukała drugie, dźgając
niewinną klawiaturę czubkiem wskazującego palca.
Gdyby notebox w jakiś sposób zareagował na siłę uderzeń, na pewno grzmotnęłaby nim o ścianę, ale potulne urządzenie cierpiało i pracowało w milczeniu. Kobieta odsunęła się od stołu i nagle poderwała, wybiegając z pomieszczenia. Niczym burza przemknęła korytarzem, wdarła się do sali, w której wrzało od zażartych dyskusji i w której podział był widoczny na pierwszy rzut oka. Po lewej stronie, o krok od drzwi, stali dwaj biznesmeni, którzy przed dwiema minutami odmówili udziału w wyprawie. Jeden z nich, Gore, perorował z zapałem, ale zamilkł, ucinając kwestię w pół słowa. Obok niego Geffein, nieco dalej, ale zachowując podział, siedziała leciwa matrona, której nazwiska Wim nie potrafiła sobie przypomnieć, a pod ścianą oboje Daviau. Dwa metry przed Gore’em stał Westfield, najwyraźniej odpierając atak Gore a albo sam atakując.
Wim zatrzymała się w ciszy i powiedziała z naciskiem:
– Mam dość. Nie będę nikogo namawiała. Nie jestem sponsorem wyprawy ani jej pomysłodawcą. Nie zależy mi na waszym udziale. Kto nie chce – dziękuję, życzę powodzenia i tak dalej. Kto ma trochę odwagi i serca – też dziękuję, ale zupełnie inaczej. To tyle. Do widzenia.
– No to proszę mnie skreślić – pisnęła matrona.
– Dobrze. Skreśliłam.
Odwróciła się i wyszła. Na korytarzu dogonił ją głos Nemo:
– To była Ida Finfer.
– No to co?!
– Nic, po prostu cię informuję. Powinnaś wiedzieć, że gdyby była po twojej stronie, mogłaby być przydatna. Jako oddana żona dyplomaty wykazywała się dużą przedsiębiorczością i aktywnością.
Wim zawahała się na skrzyżowaniu korytarzy, rzuciła okiem na boki.
– Aha! A gdyby nie zechciała być po mojej, jak to nazywasz, stronie, równie aktywnie i chytrze by mnie zwalczała, co?
– Może.
– No to wolę – wybrała prawą odnogę i ruszyła nią w kierunku swojego pokoju – że opowiedziała się zdecydowanie już teraz. – Zatrzymała się gwałtownie. – A dlaczego Bizcechk chce się ze mną zobaczyć?
– Sam to powie, tak sobie zażyczył.
– No i dobrze. Idę do siebie przemyśleć wszystko...
– Czeka na ciebie Schwartz.
Zatrzymała się i zawahała.
– Rany, nie mam ochoty na jeszcze jedną rozmowę. – Przyszło jej do głowy, że gdyby Yarry chciał się wycofać, zrobiłby to tam, w sali, przyłączając się do hałaśliwego kwintetu. Ruszyła do przodu, ostro skręciła i na widok Schwartza siedzącego w kucki pod drzwiami niemal warknęła: – Ho-ho!?
– Jakie tam „ho-ho"... – Machnął beznadziejnie ręką. – Dawno już nie byłem taki skołowany. – Uśmiechnął się i dodał, patrząc na nią zmrużonymi oczyma: – Dokładnie rzecz ujmując, jakieś siedemset czterdzieści lat temu, gdy zastanawiałem się: porzucić ojczyznę na rzecz kwitnącego kapitalizmu czy honorowo biedować w gnijącym socjalizmie.
Wim zatrzymała się przed nim i również przykucnęła. Chwyciła się obiema rękami za włosy i potarmosiła.
– Och, Boże... Jaka jestem zmęczona... Mam dość. I jeszcze wy z waszymi fochami...
– A widzisz, raz mówisz nam, że nie jesteś agentem tej Rady Ziemi, a po chwili „ja", „wy"...
– Masz rację.
– Mam. Ale cię rozumiem. Może nie lubisz Bizcechka, ale w chwili gdy my cię zdenerwowaliśmy, zaczęłaś się solidaryzować właśnie z nim...
Podniosła się szybko, Schwartz przerwał zaniepokojony gwałtownym ruchem Wim.
– Jeszcze raz powiadam: masz rację. Ale teraz cię pożegnam...
– A nie chcesz wiedzieć, po co tu przyszedłem?
– Mam nadzieję, żeby zgłosić akces.
– Teraz ty masz rację. – Poderwał się na równe nogi. – Czy wieczorem nie miałabyś ochoty pójść gdzieś potańczyć? Zjeść kolację?
Zaskoczona wpatrywała się chwilę w wyszczerzonego przyjaźnie mężczyznę, potem wybuchła śmiechem.
– Omal nie uwierzyłam... Dziękuję, ale dzisiaj mam jeszcze coś do zrobienia. Ale na pewno zdarzy się jeszcze okazja – dodała, osładzając odmowę i dziwiąc się zaraz potem samej sobie, że zdobyła się aż na tyle wysiłku.
Posłała Yarry emu pożegnalny uśmiech i trąciła drzwi. Zamknęły się za nią bez szmeru, Schwartz wzruszył ramionami i poszedł w kierunku swojego pokoju.
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Bizcech traktował spotkanie roboczo, miał o tym świadczyć ubiór – funkcjonalny, niemal bez ozdób, prosta bluza z szerokimi na ramionach i zwężającymi się ku mankietom rękawami, po dwie kieszenie na piersi, wąska stójka na szyi. Spodnie z miękkiej tkaniny kojarzyły się Wim z tureckimi szarawarami, ale nie rozśmieszyły jej ani nie rozzłościły. Bizcechk poderwał się zza biurka, gdy weszła, i dopiero gdy usiadła, oznajmił:
– Ten pokój jest izolowany od wszelkiego – niewątpliwie położył nacisk na ostatnie słowo – podsłuchu. Możemy rozmawiać spokojnie i bez obaw, że coś się rozniesie.
Zmarszczyła brwi i przekręciła z niedowierzaniem głowę.
– Czy takie środki są konieczne i do czego?
– Nie wiem. – Obrócił się na pięcie, obszedł dokoła stół i usiadł. – Zaniepokoił mnie fakt, że Nemo podzielił się z panią poufną informacją i zaprzecza temu. To nie jest normalne, nawet biorąc pod uwagę jego wysoki stopień autonomii...
– O jakiej informacji pan mówi?
Teraz on przekręcił głowę – jakby chciał rozmówczynię obejrzeć z innej perspektywy. Poruszył wargami raz i drugi, ale dopiero za trzecim razem spomiędzy nich uleciały słowa:
– O stałym podawaniu preparatu.
– Co-o?!!
Wim poderwała się i skokiem dopadła biurka. Wychyliła się do przodu, sięgnęła ponad blatem, chwyciła Bizcechka za ramiona i potrząsnęła mocno.
– Mówisz, że tak jest naprawdę?!
Dopiero teraz szarpnął się do tyłu, chwycił za przeguby i oderwał jej dłonie od swojej garderoby.
– Powoli. Czegoś nie rozumiem. Co znaczy twoje pytanie?
Wahała się chwilę, ale nad emocjami przeważyła chęć wyjaśnienia sprawy, i to szybko.
– Znaczy, że ja to sobie wymyśliłam. Po prostu. Przypomniałam sobie, że zaraz po restytucji leżałam w łóżku i łykałam całe kilogramy różnych preparatów, więc żeby zachęcić tych wahających się, powiedziałam, że teraz też dostajemy coś, co pozwala nam żyć i bez czego żyć nie będziemy. Zasugerowałam również, że pozostając na Ziemi, możemy być pozbawieni tego środka. A Nemo bardzo inteligentnie podegrał mi w odpowiednim momencie. – Odetchnęła głęboko kilka razy, przestąpiła z nogi na nogę. – No? Teraz ty! Bizcechk pokręcił głową.
– Trudno mi uwierzyć – zabluffowałaś i trafiłaś?! Rzeczywiście, jest taka kompozycja, nie wiem dokładnie, o co chodzi. Pewnie trzeba być wysoko wyspecjalizowanym biochemikiem, żeby to zrozumieć, w każdym razie coś wpływającego na regenerację tkanek. – Skrzywił się, wepchnął palec pod stójkę, pociągnął w dół. Tkanina rozjechała się bezszelestnie, odsłaniając bladą skórę. – Nie mam pretensji, że im powiedziałaś... – zamilkł zaskoczony własnym nietaktem, nikły rumieniec przemknął po jego twarzy.
– No właśnie. „Im"? A ja? Przecież też dostaję?
Odpowiedział twierdząco ruchem głowy. Nie odezwał się słowem, ale w spojrzeniu miał tyle prośby o wybaczenie, że Wim nie udało się wykrzesać z siebie niechęci. Pokiwała tylko głową na znak dezaprobaty.
– Czy to w jakiś sposób wpływa na długość naszego życia?
– Nie. To znaczy tak. Pozytywnie. Testy i symulacje wykazują, że powinniście żyć po jakieś sześćdziesiąt lat minimum. Najprawdopodobniej siedemdziesiąt do osiemdziesięciu. Od tej chwili, rzecz jasna.
Poprawił leżący na biurku notebox, identyczny jak ten należący do Wim, poprawił raz jeszcze.
– A co z dalszą częścią mojego cholernego bluffu? – Rzeczywiście możecie wstrzymać podawanie? – zawahała się. – Może od razu wyjaśnijmy sobie szczerze wszystko do końca...
 – Absolutnie wykluczone! – Bizcechk poderwał się, przyłożył rękę do piersi. – Nikomu z nas nigdy nie przyszło do głowy odcinać was od tego preparatu. I wystarczy go dla wszystkich i na zawsze. Naprawdę.
– Hm, wierzę. Muszę wierzyć – uzupełniła, nie mogąc nie wykorzystać szansy do lekkiej zemsty. – To w takim razie dlaczego tak tobą wstrząsnęła informacja o tym „przecieku"?
Nie zauważyła nawet, kiedy przeszli z Bizcechkiem na ty. On też nie czynił na ten temat żadnych uwag. Gdy padło pytanie, wskazał palcem sufit.
– Zirytowała mnie możliwość manipulowania nami przez Nemo. To geniusz, zgoda, ale jednak nie człowiek. – A tu wyglądało mi, że gra według własnego planu, że informuje ciebie o czymś tajnym, potem mówi mi, że niczego takiego nie mówił. A ponieważ... – zawahał się. – No dobrze, podzielę się swoją obawą. – Chwilę miętosił w palcach koniuszek ucha, krzywiąc się jednocześnie z bólu. – Nemo został powołany, ty byś powiedziała: -uruchomiony, dopiero za piątym podejściem. Inicjacja sztucznej inteligencji to skomplikowana operacja, najlepszy dowód, że nie udała się czterokrotnie. Jak mówię – za piątym razem wszystko szło dobrze. Potem nastąpił moment zawahania, maszyny sterujące uznały, że należy interweniować i przerwać operację, pojawiły się jakieś dziwne oznaki... nie potrafię wyjaśnić, ale jakby... nieznanych, nieznacznych i niezaplanowanych wzbudzeń. Ale -zanim proces został wstrzymany, wszelkie nieprawidłowości ustały, inicjacja została dokończona. Rozumiesz? – Kiedy doszedłem do wniosku, że Nemo oszukuje, wystraszyłem się... Ale skoro tak nie jest, to dobrze.
Chwycił się rozwartymi palcami za szyję, ścisnął i poruszył dłonią. Wyglądało, jakby miał przez cały czas rozmowy ściśnięte gardło i dopiero teraz usiłował rozmasować skurcz. Wim obejrzała się, znalazła fotelik, usiadła.
– To bardzo ważne dla nas, nie uważasz? Jeśli komputer nie jest pewny...
– Nie, jego niezawodność w technicznym aspekcie nie podlega dyskusji! A w innych – rzeczywiście, to maszyna prototypowa, ale tylko z taką można się odważyć na wyprawę z szybkością... jak oni to nazywają: zeropozytywną, czyli praktycznie bez upływu czasu rzeczywistego. – Opuścił dłoń, ale ruchy na blacie nadal sygnalizowały zdenerwowanie. – Widzisz, ten komputer to już niemal osoba, sztuczna inteligencja, prawie ludzki umysł, A ludzie są, jak wiemy, różni. Czy Nemo, jeśli ma jakieś cechy negatywne – chciwość, drobiazgowość, brak tolerancji czy coś tam jeszcze – potrafi zapanować nad nimi w imię nadrzędnego celu? – Dobrze zrozumiał spojrzenie Wim, bo szybko dodał: – Jak na razie nie było żadnych wahań, to znaczy aż do tej „zdrady", dlatego tak się zdenerwowałem. – Odetchnął głęboko i głośno. – Ale skoro wszystko się wyjaśniło...
Pozwolił sobie na lekki uśmiech, Wim nie odpowiedziała uśmiechem, ale rozluźniła mięśnie twarzy, przesunęła wzrok na biurko.
– Dziwi mnie, że się nie boję – powiedziała nagle. – Nie mam czasu, ciągle myślę, szukam błędu w koncepcji, możliwości uniknięcia tego cholernego lotu...
– Od kilkunastu lat wszystkie maszyny obliczeniowe na Ziemi mają nadrzędne zadanie, które wykonują tylko z przerwami, jakie są potrzebne do normalnego funkcjonowania ludzi i ich otoczenia. Tak priorytetowe zadanie to właśnie twój problem. Myślisz, że zdecydowałbym się na organizację tej Podróży... – po raz pierwszy Wim zauważyła, że słowo „podróż" Bizcechk wymawia dużą literą – ...gdyby była jakaś inna możliwość odwrócenia fatalnego procesu degradacji Ziemi?
– Sama już nie wiem... – Podniosła się z siedziska i zaczęła odwracać w stronę drzwi. – Czy jeszcze coś do mnie masz? Bo pójdę na masaż i spać...
– Nie, ja już nic...
– No to: do widzenia.
– Do widzenia, Wim.
Zatrzymała się przed progiem otwartych już drzwi i nie odwracając głowy, zapytała:
– Czterdzieści sześć dni?
– Tak, czterdzieści sześć...
Nie wiadomo dlaczego przypomniał jej się słynny gest Lizy Minelli z „Kabaretu", nie odwracając się, pomachała Bizcechkowi i wyszła. Za najbliższym załomem korytarza roześmiała się cicho. Po przejściu jeszcze kilku odezwał się Nemo:
– Wim, czy zechciałabyś rzucić okiem na dokooptowanych członków załogi, tych zastępujących...
– Oj, przecież wiem! – przerwała mu zniecierpliwiona. – Do diabła z nimi... I ze mną – dokończyła innym tonem. – Gdzie tu jest najbliższy pusty pokój?
Mijane właśnie drzwi uskoczyły, odsłaniając pomieszczenie z tapczanem, dwoma krzesłami i półokrągłym stolikiem przytulonym do ściany. Wim rzuciła się na legowisko.
– Daj na sufit, możesz?
– Proszę...
Na ekranie pojawiła się postać mężczyzny filmowanego z niskiej perspektywy. Wydawał się wysoki, miał na oko około czterdziestu lat, może nieco mniej, zgrabną sylwetkę, bez aluzji do przeciążonego brzucha. Najpierw opowiadał coś wesoło, bez dźwięku, obok jego twarzy pojawiły się przepływające literki.
„Michael Brooks. Ur. 17 marca 1954, zamrożony 24 lutego 1984. Właściciel małego, odziedziczonego po rodzicach przedsiębiorstwa turystycznego, specjalność wycieczki na kontynent na określone święta, najczęściej jakieś folkowe okazje, kultywowane przede wszystkim dla turystów".
– Stop! Nie mam już dzisiaj siły i ochoty na dogłębne analizy... Pokaż mi ich po kolei.
– To jest Brooks...
Wysoki mężczyzna właśnie zapalił, wypuścił kilka kłębów dymu i z niesmakiem popatrzył na końcówkę papierosa. Pokazał go komuś poza kadrem z miną: „Takie gówno teraz robią!", ale nie zgasił. Odchylił się w fotelu i kiwał lekko głową, prawdopodobnie wsłuchując się w słowa rozmówcy.
– Dać dźwięk? – zapytał Nemo.
– Nie, dziękuję. Ta jego firma prosperowała dobrze? 
– Tak.
– No to zaproponuj mu udział w misji, możesz się podszyć pod kogoś z tej Rady, a jak mu będzie mało, niech się jutro ze mną skontaktuje.
A drugi?
 
– Herb Warner, 51 lat... Masz go...
Mężczyzna na ekranie najwyraźniej kanony mody i zachowania czerpał z filmów z Fairbanksem – miał cienki wąs, którego pielęgnacja musiała zabierać mu sporo czasu.
– Pewnie ten wąsik utwierdza go w przekonaniu, że jest gentlemanem, bo któż, jak nie gentleman, poświęca tyle czasu tak drobnemu szczegółowi własnego wyglądu – powiedziała zgryźliwie Wim. – Zgreda jestem, wiem. Co o nim powiesz?
– Nadzwyczaj przeciętny typ – powiedział Nemo. – Usiłuje być staroświecki, bo to jest jego zdaniem urocze. I erotoman, obejrzał niezłą kolekcję pornoli.
– Przestań, to jego sprawa...
– Tak, ale...
– Nie, zostawmy to. Postąp z nim tak samo jak z poprzednikiem. To wszystko, mam nadzieję?
– Przykro mi, ale nie. Jeszcze kobieta, Julia Mondello.
Miała około trzydziestu lat, sczesane do tyłu i ściągnięte mocno włosy, papierosa w ustach. Ciągnęła go, jakby mściła się za jakieś krzywdy, kołysząc lekko w przód i w tył i miarowo co kilka wahnięć puszczając mocny kłąb dymu przed siebie, a po chwili rozdwojony pióropusz w prawo i w lewo. Kamera odjechała trochę i wtedy okazało się, że Julia trzyma dłoń między udami, a palce pełzają po skórze nieregularnie i pieszczotliwie. I przesuwają się w stronę zwieńczenia nóg.
– Boże, nie... Nemo, wykreśl... Nie, czekaj: co ona ogląda?
– Lobotomię.
– Nie, do cholery! Wykreśl ją.
– Dlaczego? To, że oglądasz ją w tym momencie i że ty masz takie, a nie inne pojęcie...
Zerwała się na równe nogi. Zacisnęła palce w pięści.
– Nemo! Nie mam zamiaru się tłumaczyć i nie mam zamiaru lecieć z Julią Mondello. Czy odebrałeś mój komunikat? – Zanim usłyszała odpowiedź, ruszyła do drzwi, słowa Nemo dobiegły ją dopiero na korytarzu.
– Wykreśliłem Julię. – Chwila ciszy. – Jesteś apodyktyczna i niezrównoważona. Wiesz o tym?
– Chyba udzielę ci wymijającej odpowiedzi... – powiedziała z zawziętą miną, miażdżąc obcasami wykładzinę.
– To znaczy jakiej? – zapytał po chwili milczenia Nemo.
Zawahała się na moment, ale w końcu wypaliła:
– Pocałuj mnie w dupę!
Zatrzymała się przed otwartymi już drzwiami swojego pokoju, rzuciła okiem do wnętrza.
– Chcę zakazać ci używania kamer w tym pomieszczeniu i w ogóle – w każdym moim mieszkaniu, teraz i w przyszłości. Czy wykonasz to polecenie?
– Tak.
– A jeśli inni też cię o to poproszą?
– Również. A jeśli chcesz pytać dalej, to powiem ci, że masz priorytet, wobec czego zawsze będziesz mogła odwołać takie polecenie. Dobranoc.
Głośnik wyćwierkał kilka melodyjnych tonów. Nemo delikatnie podkreślił, że się wyłącza. Wim wzruszyła ramionami i weszła do mieszkania.
Zaczęła się rozbierać, zrzuciła przez głowę bluzkę i zamarła z ramionami w wywiniętych do połowy rękawach.
– Będzie mi mówił, że mam takie, a nie inne pojęcie o masturbacji? – warknęła. W tym samym momencie uświadomiła sobie, że mikrofony nadal działają, i najpierw zastygła z otwartymi ustami, a potem roześmiała się, zdarła bluzkę do końca, cisnęła na podłogę i chichocąc, ruszyła do łazienki.
 
Aplikacja osobowa. Do wglądu wyłącznie komandor Wim van der Kerkhoff.
Odczytano: 6 razy.
Korekta danych: 2 razy.
Kobieta 1. Wim van der Kerkhoff. Dowódca wyprawy.
171 cm, 54 kg. Szatynka, proste, sztywne, krótko ścięte włosy, szare oczy, duże białe zęby – reklamówka Skandynawii, chociaż jest Holenderką. Wysportowana, szybka. Niemal zawsze chodzi w wąskich spodniach, miękkim obuwiu, luźnych bluzkach, często bez stanika. Mała blizna na skroni, ślad po kontuzji podczas ćwiczeń przeciwpowodziowych, blizna po oparzeniu nad lewym łokciem. Je szybko, przede wszystkim surówki, miłośniczka zdrowej kuchni. Zupełnie nie wraca do przeszłości, powiedziała kiedyś na temat: „Mój pogrzeb był również pogrzebem przeszłości, teraz jest teraz i tym żyję". (Ależ powiedziałam!?! Co za banał, Boż-ż-że...)
Panna.
Atrakcyjna, ale zimna, usiłuje przekonać, że jest wartościowa nie z powodu urody. Uczciwa, mądra, altruistka. Bezkompromisowa, gdy walczy o cel. Jeden z członków załogi złośliwie powiedział o niej, że wyglądałaby inteligentnie nawet z członkiem w ustach (Który to? Pewnie Nickolas!). Zawsze miała problemy z mężczyznami – bali się jej i boją nadal.
Ur. w 1950 r.
Zamr. w 1981 r. po wykryciu raka trzustki.
Sekret: Kompleks wspaniałego ojca? Będąc w szpitalu, podjęła decyzję i popełniła kontrolowane samobójstwo.
W serialu: Wymina. Dołącza do wyprawy nie pierwszego dnia, lecz nieco później, ale jeszcze przed wyjazdem z zamku Maga Waltana. Wydaje się, że nie ma żadnego celu osobistego w wyprawie, dołącza do niej altruistycznie – chce walczyć ze złem. Wojowniczka. Nemo tłumaczy, że nie można wszystkich jednocześnie wpakować do scenariusza, niektóre postacie muszą odchodzić, inne – dochodzić.
 



Krucjata. Rozdział 2
 
Wim obejrzała salę kwadrans po drugiej, zaraz po tym, jak Nemo poprosił o opinię. Wydała jej się wtedy sympatyczna i całkowicie odpowiadająca celowi, jakim mają być spotkania załogi. Maszyny pokryły ściany warstwą pianki w kolorze złamanej szarością bieli, szorstkiej, ale miłej w dotyku, zamontowały na suficie oświetlenie, zastępując nim standardowe luminescencyjne pasma, a na podłodze położyły miękką wykładzinę. Wim skrytykowała dobór kolorów, ale wspaniałomyślnie uznała, że nie jest to aż tak ważne. Przy okazji sprawdziła menu – trochę przystawek, kilkanaście sałatek i surówek, krem z grzybów, kilka gatunków ryb. Alkohole.
– Specjalnie dla Ziemian. – Uśmiechnęła się, ale zaraz drgnęła. – Boże, co ja mówię? Czy ja powiedziałam „dla Ziemian"?
– Właśnie tak – przytaknął Nemo uprzejmie.
– Idiotka...
Odwróciła się na pięcie i kręcąc głową, poszła do siebie. Starannie dobrała strój na uroczystość, usiłując znaleźć kompromis między oficjalnym charakterem przyjęcia i próbą stworzenia miłej, ciepłej atmosfery. Przez chwilę walczyła z pokusą – podpatrzyć, w czym wystąpią inne kobiety, czy też dać spokój. Wybrała to drugie, a przebierając we własnych skromnych zasobach, uświadomiła sobie, że jest radośnie podniecona, jak przed dobrze zapowiadającą się randką. Zbeształa siebie, ale bez przekonania.
Nie oczekuj niczego miłego, pomyślała. Znasz już towarzystwo. Helen Meyers będzie patrzyła na ciebie z góry i wyglądała, jakby czekała na twój błąd. Pamela będzie się przemieszczała, tnąc przed sobą powietrze biodrami, ale... Rzeczywiście jest piękna i może ciąć wszystko i wszystkim. A jak nie ona, to tłum chłopów przetnie dla niej Księżyc nawet na cztery części. Kto tam jeszcze? Lizzie... Och, jedna z milszych osób na pokładzie, na niej mogę się oprzeć, Christine i Sonia – nie wiem, mogą mi wbić sztylet w plecy, a mogą też wyciągnąć pomocną dłoń. Chyba.
Luise, Luise Bernstein! Będzie obierała facetów ze skórki z właściwą sobie bezceremonialnością, aż ich pomdli. Fa-fi-fa-fu! Niegroźna, nie jestem mężczyzną, nie obserwuje mnie; muszę tylko uważać, żeby za długo z którymś nie rozmawiać, bo natychmiast podbiegnie i zacznie się wdzięczyć.
Ale, do licha, z kim mogłabym... O! Jeśli skoncentruję się na tych radnych, zwłaszcza na grubasie? Nie, Luise zacznie podejrzewać, że muszę mieć coś w planie i... No to co? Niech sobie podrywa Izmina, może go nawet zawlecze do łóżka. Hm... Nie, ta bluzka nie pasuje, może ta? A swoją drogą – ciekawe: czy oni jeszcze kopulują ze sobą, czy też przeszli już na rozmnażanie in vitro? Tak, włożę tę, i w ogóle: dość już tego pindrzenia się przed lustrem? Co, moja droga?
Przejrzała się z boków i z tyłu, pobawiła trochę widokiem i możliwościami tellustra, inaczej zwanego pseudooknem. Poniewczasie przypomniała sobie, że może – nie ruszając się z miejsca – przymierzyć co tylko dusza zapragnie, i zerknęła nawet na zegarek, ale odmówiła sobie tej przyjemności, choć miała wystarczająco dużo czasu. Wykorzystała go inaczej – usiadła w fotelu i poprosiła Nemo o specyfikację ładunków zabieranych przez poszczególne osoby na „Gwiezdnego Szamana". Okazało się, że na pokładzie jest już prawdziwy dom towarowy, załoga bierze wszystko, co jej zdaniem może przydać się w długiej podróży. Jakby Nemo nie przypominał po kilka razy dziennie, że jest w stanie wyprodukować czy odtworzyć z rysunków każdą rzecz kiedykolwiek produkowaną przez ludzi. Przestrzenie statku sprawiały nadal wrażenie pustawych, mimo że Nemo pracowicie od kilku miesięcy pakował tam wszystko, co przychodziło mu na myśl, a przychodziło wiele. Znikomą część w kubaturze gigantycznych ładowni zajęły bagaże pasażerów. Fura sprzętu sportowego – przeważnie brali go mężczyźni: kije golfowe, rakiety, siłowniki, run maty, pokrycia kortów i golfowisk, siatki, piłki, strzelby i lotki, trenażery, symulatory i tak dalej, i tak dalej. Kobiety pakowały bardziej urozmaicony bagaż – oczywiście stosy ubrań (panowie wcale nie brali tego dużo mniej, jakby nagle odkryli uroki strojenia się i przebierania z okazji niezliczonych okazji), kosmetyki, peruki; część – Lizzie Harman, Estrin Meyers, Sonia Raddam i Thilda Saltwater myślały również o rozrywkach i prześcigały się w wyszukiwaniu ekwipunku niezbędnego kobiecie w podróży międzyplanetarnej: tamborki do haftu, kordonki, nici jedwabne, lupy, gry towarzyskie, maszyny do szycia, blejtramy, farby olejne, akwarele suche i wilgotne – Sonia i Meyers znały się cokolwiek na malarstwie – pędzle, ołówki, papiery kilkudziesięciu rodzajów, choć Nemo tłumaczył, że w parę kwadransów wyprodukuje potrzebny papier. Kobiety usiłowały też załadować olbrzymią bibliotekę, ale ustąpiły komputerowi – mógł każdą książkę wywołać na ekran w ciągu kilku sekund, a po następnych kilkudziesięciu dostarczyć wydrukowany egzemplarz. W każdym razie Wim mogła się przekonać, kto ze współtowarzyszy myśli o całości wyprawy, a kto angażuje się egoistycznie w pakowanie tylko własnych klamotów. Co śmieszniejsze, po dwóch godzinach podglądania bagażu wyszło jej, że nikogo nie mogłaby oskarżyć o wyraźny egocentryzm, choć altruizm pasażerów „Gwiezdnego Szamana" zaczynał się wtedy, gdy już nic prywatnego nie przychodziło im do głowy.
– No i pal diabli – powiedziała głośno. – To nie pielgrzymka wzorowych chrześcijan. I dobrze...
Wstała, wyłączyła tellustro. Poszła do sali, gdzie winno było zebrać się pstre towarzystwo – jedyni aktywni mieszkańcy Ziemi i odmrożeńcy. Nie mieli nawet szans się polubić. Wim wiedziała już, że wszyscy członkowie Rady zazdrościli odmrożonym aktywności, pogody ducha, witalności. Może samej podróży? A współcześni Wim nie lubili teraźniejszych Ziemian, bo byli od nich zależni i czuli się źle, ponieważ zmuszano ich do odczuwania czegoś na kształt wdzięczności.
Uznała – idąc wolno korytarzem – że pomysł wspólnego bankietu ma wszelkie szanse nie wypalić.
Ale jak dalece nie myliła się w przewidywaniach i jak mało było szans, by coś uległo zmianie, przekonała się dopiero po przekroczeniu progu sali. Byli już niemal wszyscy, podzieleni na dwie nierówne grupy. Wim zatrzymała się zaraz za progiem, bo w sali właściwie panowała cisza, tylko Nemo cichutko odtwarzał stare piosenki sprzed ponad siedmiuset lat i dyskretna muzyka sączyła się, odbijając od ścian. Zebrani trawili czas, zerkając na siebie wrogo. I celowali w tym, tego można się było spodziewać, podróżnicy z XX wieku.
– Widzę, że dobrej zabawy nie ma co oczekiwać, więc przynajmniej się najedzmy – powiedziała, idąc do długiego stołu zastawionego dwupoziomowo smakołykami. Wzięła ze stosu talerz, przyjrzała się potrawom. – Nie musimy chyba weselić się na siłę? – nie kierowała tych słów do nikogo w szczególności, raczej do kilkunastu pater z jarzynowymi i owocowymi mieszankami. Kątem oka zobaczyła, że Izmin-Watch skierował w jej stronę fotel, po chwili usłyszała ciężki oddech grubasa. – Dzień dobry – powiedziała, odwracając się do szefa pierwszego dystryktu Ziemi.
– Aha, akurat dobry – mruknął zjadliwie. – Stypa, co?
– A pan czego się spodziewał? – warknął Westfield, pojawiając się z drugiej strony Wim i wychylając w kierunku stołu, żeby popatrzeć na Izmin-Watcha. – Wianków na szyje, śpiewów, kołysania biodrami i tanecznych korowodów?
– Gdyby nie obecność kobiety, powiedziałbym, co mnie obchodzą twoje nastroje – wycharczał grubas.
– Uważaj...
– Panowie, nie przeszkadza wam moja obecność? – zapytała z naciskiem Wim, nabijając na szpikulec plastry ananasa. – Jeśli tak, jedno słowo, a natychmiast zwolnię wam miejsce.
Westfield wytchnął z siebie jakieś bezdźwięczne przekleństwo, odwrócił się zwinnie na pięcie i uciekł.
Izmin-Watch sięgnął po talerz, podniósł swoje cielsko i zgarnął dla siebie jedną trzecią zawartości najbliższego półmiska, nie dbając o porządek na stole.
– Ten bankiet to nie mój pomysł, ale wykazałem maksimum dobrej woli, przylatując tu.
– A my tyleż samo, odlatując stąd! – powiedziała Wim, starając się złagodzić intonacją treść riposty. Nie zależało jej na apopleksji tłuściocha, ale nie zamierzała pozostawić po sobie wrażenia wdzięcznej i potulnej ratowniczki.
Izmin-Watch nie zareagował na impertynencję w żaden sposób, oddychał tylko ciężko i pochłaniał jedzenie. Ależ... Ależ jamochłon! – pomyślała Wim z podziwem. Z każdym wdechem wbija sobie coś do gęby, to pestka, ale on to robi również niemal z każdym wydechem, co jest znacznie trudniejsze, nieestetyczne i godne podziwu.
Ledwo usłyszała, że Nemo podsunął bankietującym następny utwór z bogatych w przeboje lat siedemdziesiątych dwudziestego wieku; drobna, niska Lizzie podeszła z Olivią do stołu, ale uśmiechnęła się tylko do Wim, wskazała dziewczynie jeden z półmisków i odebrawszy od niej talerz, ruszyła w stronę trzech stołów z napojami. Wim obserwowała, jak wprawnie wlewa do shakera jedną trzecią wytrawnego wermutu, tyle samo ginu i dopełnia zielonym likierem miętowym, a po wrzuceniu trzech kostek lodu i potrząśnięciu przelewa zawartość do stożkowatego kieliszka. Podchwyciła zainteresowane spojrzenia kilku osób.
– Czy ktoś jeszcze chce Caruso? Albo coś innego? Mogę zmieszać – popatrzyła na baterię butelek – około dwudziestu koktajli. To jak?
– Ja! – Schwartz ruszył w jej kierunku z uniesioną do góry ręką.
Poderwała się Thilda Saltwater, trop w trop za nią Christine Patterson. Z grupy radnych nie poruszył się nikt. Wim odeszła od stołu, znalazła wolne krzesło. Nie miała zupełnie ochoty na jedzenie, ale jeśli na przyjęciu się nie je, nie pije i nie rozmawia, to należy jak najszybciej wrócić do samotności we własnej kwaterze. Udawała więc, że z apetytem pochłania sałatkę. Popatrzyła na Bizcechka stojącego nieco na uboczu. Biedak, tamci mają mu za złe, że naraził ich na niechęć naszej grupki. A ta „nasza grupa" ma do niego pretensje, że w ogóle zakłócił nam spokój. W tej samej chwili Bizcechk jakby zwolnił hamulec, zaskakująco ostro ruszył do przodu i dopadł Lizzie. Chwilę potem pani Harman podała mu szklankę z czymś, w czym pływały dwie wisienki, po pół plasterka cytryny i pomarańczy oraz lód. Bizcechk spróbował, wywrócił oczyma i pokiwał z uznaniem głową. Za nim stłoczyli się inni chętni, na razie sami członkowie wyprawy, ale widać było, że lada moment ruszą do szturmu na bar i sympatyczną barmankę kołyszący się już niecierpliwie gospodarze wieczoru. Bizcechk podszedł do Wim równocześnie z sapiącym tłusto Izmin-Watchem.
– Old Fashioned – powiedział, pokazując szklankę z musującą zawartością. – Pani Harman powiedziała, że jest na tyle słabe, że nawet ja mogę sobie na to pozwolić.
– Alkohol jest zakazany? – zapytała Wim.
Nie bardzo ją obchodziło życie na Ziemi, ale konwersacja wymagała paliwa, wrzuciła więc drzazgę do tlącego się mizernie ogienka.
– Nie, ale maszyny podnoszą taki alarm, tak później męczą płukaniami i całym cyklem odnowy, że – chcąc nie chcąc – ograniczamy spożycie mocnych trunków...
– No, to pierwsza dobra wieść, chyba pierwsza dobra – powiedział ktoś z tyłu. Wim odwróciła się i zobaczyła Davida Biehna. Wąsaty, pulchny mężczyzna zdążył już sam zmieszać sobie drinka i nawet wypić połowę. – Trzeba było powiedzieć nam od razu, że z drinkami tu jest krucho, a załoga dawno byłaby skompletowana. Prawda? – Posłał Wim trochę oleisty uśmiech. – Pani nie zamierza ogłosić na pokładzie prohibicji?
– Nie, ale na wszelki wypadek Nemo zapakował dużą porcję wszywek.
– A! „Na wszelki wypadek"? Mamy ładownie wypełnione właściwie samymi rzeczami „na wszelki wypadek". Inaczej byłyby puste jak... – poszukał dokładnego określenia, ale nie znalazł. Roześmiał się. – No, sami sobie znajdźcie porównanie! Idę, może się dopcham do Lizzie.
– Jeśli powiem pani, że zaczynam odczuwać coś w rodzaju wyrzutów sumienia – powiedział cicho Bizcechk – wcale nie będzie to...
– Nie ma pan racji – przerwała mu Wim. Popatrzyła na niego, a potem na Izmin-Watcha. – David Biehn przejrzał specyfikację towarową, prawda? Zainteresował się tym. To już o czymś świadczy. – Uniesieniem brwi zaakcentowała ostatnie słowa. – Nie lubimy być do czegoś zmuszani, nigdy nie lubiliśmy, ale też – przy całej gamie wad – ludzkość potrafiła w odpowiednim momencie zmobilizować się i służyć innym.
– Na przykład służąc w wojsku – zabulgotał Izmin-Watch.
– Ma pan rację, często nadużywano tych szlachetnych pobudek. Ale też często pojawiały się one tylko w chwili wyraźnego zagrożenia – kraju, rodziny, bytu... Świata... – Wstała i oddała pusty talerz przejeżdżającemu robotowi z tacą na naczynia. – Spróbuję i ja coś zmiksować. Podobno udawał mi się całkiem niezły Parisian. Gin, cassis i wermut, łagodny i miły w smaku...
– Poproszę... – Bizcechk niemal duszkiem dokończył koktajl, zakołysał się, żeby pójść z Wim, ale zrozumiał, że nie może okupować jej przez cały czas. Skinął na fotel i usiadł, gdy mebel podjechał. Izmin-Watch zagulgotał i pokiwał głową gorączkowo, pochłaniając zawartość swojego talerza. Bizcechk zrozumiał to właściwie: – To dwa razy, jeśli możemy panią prosić...
Wim ruszyła w stronę barku, usłyszała za sobą: „Nie przesadzaj z galanterią, będzie jej się wydawało, że jest nie wiadomo kim..." i odpowiedź Bizcechka: „Bo jest, durniu, kimś! Im prędzej to pojmiesz...". Nie mogła jednak się zatrzymać i straciła resztę zdania. Przy barku tłoczyli się goście, jeszcze trzymali się oddzielnie. Dwudziestowieczni na ogół machali ręką na dodatki, które były za daleko, by po nie sięgnąć, i wypijali drinki bez angostury czy cebulki; ci z dwudziestego ósmego grzecznie ustawili się w kolejce do radosnej pani Harman i potulnie odbierali od niej słabe mieszanki soków, owoców, lodu i odrobiny alkoholu. Niech mnie, jeśli wszyscy się tu nie upiją do powału, pomyślała Wim. I albo padną sobie w ramiona, albo porzną się sztućcami do sałatek. Tylko dlaczego ja się tym przejmuję?
Wzruszeniem ramion skwitowała własne myśli, wbiła się między Lizzie i Glickenhause'a, szybko zmieszała dwa razy Parisian, a dla siebie – padnę od tego, pomyślała – Gibsona, nieco słabszego, 4/6 ginu i 2/6 wermutu, dorzuciła dwie cebulki i uśmiechając się przepraszająco, wyrwała się z tłumu otaczającego bar coraz ciaśniej. Omal nie wylała zawartości jednej ze szklaneczek na gors nieskazitelnie białej koszuli Walta.
– Och, przepraszam! Niewiele brakowało...
– Nic się nie stało, a gdyby nawet... – Wzruszył ramionami. – Mam kilkadziesiąt identycznych koszul, poświęciłem na odtwarzanie garderoby kilka tygodni.
W pogodnej na pozór intonacji jego głosu brzmiało coś szczególnego. Wim zmusiła mięśnie twarzy do układu maskującego wysiłek, którego celem było wsłuchanie się i zrozumienie, o co Waltowi chodzi.
– Aż tak bardzo się pan nudził? – zapytała.
– Potwornie! – westchnął. – Najpierw myślałem, że oglądanie filmów z mojej i innych wytwórni dostarczy mi materiału do śmierci, ale cóż, obejrzałem kilkadziesiąt, poznałem trendy... – Zrobił dłonią w powietrzu płynną falę. – Owszem, podobało mi się, na przykład widziała pani „Kto wrobił królika Rogera"? Albo „Shreka"?
– Nie, to już musiało być po... po tym...
– A... Rozumiem. W każdym razie takie oglądanie w masie. – Uśmiechnął się, marszcząc w charakterystyczny sposób czoło i równie charakterystycznie mrużąc oczy. – Nuda.
Upił mały łyczek z trzymanej w dłoni szklanki.
– Czy to mrożona kawa? – zmieniła temat.
– Tak. Nic się przed pani wzrokiem nie ukryje.
Za plecami Disneya pojawiła się Luise Bernstein, również mrużyła oczy, ale z innego powodu – sprawdzała, czy aby Wim nie za długo rozmawia z mężczyzną. Van der Kerkhoff musiała zacisnąć zęby, żeby się nie roześmiać. Przeprosiła Walta i odeszła, zanim Luise zdążyła dokonać szturmu. Po kilku krokach rozejrzała się, towarzystwo rozbiło się na wyraźne grupki, duety i triady. Członkowie Rady, ośmiu, stali zgrupowani w jednym miejscu, dystansując się od reszty, ale rozmawiali z ożywieniem, a ruchy rąk i błyszczące oczy świadczyły, że serwowane przez Luise słabe koktajle skruszyły pancerze nieufności. Kilka metrów od nich stała najliczniejsza grupa dwudziestowiecznych: Lizzie Harman, Olivia, Glickenhause, Biehn, Roberts i Baites. Nieco z boku pionową ciemną kreską niemal do sufitu rysował się Isiah Taplin z największą z możliwych szklanką, ale wypełnioną chyba tylko sokiem, obok niego, plecami opierając się o ścianę, stał Bruce Lee, również sącząc sok, a tuż przy nim Sonia Raddam; przed nimi Westfield wymachiwał ramionami jak cepami. Z odległości pół metra, nieufnie patrząc na jego szklankę, stała Helen Estrin Meyers. No i jeszcze trochę w bok od nich czaiła się do skoku Luise Bernstein. Najwyraźniej korzystała z nieobecności Pameli.
Wim spróbowała policzyć obecnych i wyjaśnić, kogo prócz Pam nie ma, ale obok zacumował fotel z wszechobecnym i wciąż pełnym werwy Izmin-Watchem.
– Na razie nie jest źle – wysapał. Zanurzył nos w swojej szklance i pociągnął mocno, siorbnęło, jakby ktoś dmuchnięciem czyścił nos. – Przepraszam – burknął do szklanki. – Myślałem, że będzie gorzej. Może przekonalibyśmy innych leniwców, że warto ratować świat, skoro ma do zaoferowania coś takiego jak to. – Machnął pustą szklanką.
– Myślę, że można by ich przekonać również inaczej, tylko...
– Tylko nam się nie chciało – ironicznie dokończył Izmin-Watch. – Wiem, sam gardłowałem w ten sposób. Jeszcze kiedy było nas tylko pięciu. – Roześmiał się wesoło. – Miałem „pod zarządem" jedną piątą globu. A było to tyle warte co sterta lewych butów.
Niedbale rzucił szklanką w stronę toczącego się wolno śmietnika i trafił. Wim uniosła jedną brew i mruknęła: „Hm?"
– Myśli pani... Ma pani nadzieję? – nagle zupełnie serio zapytał Izmin-Watch.
– Nie wiem – natychmiast odpowiedziała Wim.
– Dużo pani o tym myślała...
– Nie, właśnie nie. Nie miałam czasu. Przyjęłam może kapitulanckie założenie, że lecieć trzeba, i na tym się skoncentrowałam. Miałam sporo roboty...
– Tak, wiemy... – Wciągnął powietrze i trwało to tak długo, że Wim zaczęła się obawiać o stan płuc rozmówcy. – Mamy nadzieję. My – podkreślił zaimek – mamy nadzieję – dokończył.
Wim milczała chwilę.
– Będę o tym pamiętała i będzie mnie to podtrzymywać na duchu.
Popatrzyła na grubasa i nagle przez krótką chwilę baniaste policzki na jego twarzy wciągnęły się, małe dotąd, świńskie oczka wyjrzały spod zapuchniętych powiek i okazało się, że są ciemne, mądre i przenikliwie patrzą na rozmówcę. Wim uświadomiła sobie, że stoi obok inteligentnego człowieka, który sam wybrał image złośliwego, wrednego grubasa, który jątrzy, denerwuje i naciska, a poddany tej obróbce człowiek sam wybiera rozwiązanie już o wiele wcześniej wskazane przez manipulującego nim Izmin-Watcha. I tym chętniej je realizuje.
– Nie zamierza pan przypadkiem polecieć z nami? – zapytała, znając odpowiedź, ale chcąc dać mu do zrozumienia, że jego odsłonięcie przyłbicy zostało odebrane właściwie.
– Nie. To znaczy chcę, chciałbym, ale myślę, że na Ziemi też jest coś do zrobienia. Jak pani wie, potrafię... – Cmoknął i dokończył inaczej, niż zamierzał: – Jeśli będę miał jakieś argumenty, a wyprawa „Gwiezdnego Szamana" jest takim argumentem, potrafię może kogoś rozzłościć tak, że z przekory zrobi coś sensownego...
Położył rękę na kulistym sterowniku fotela, pogłaskał go, ale nie odjeżdżał jeszcze. Potem – zmieniwszy widocznie zdanie i już nic nie mówiąc, choć Wim spodziewała się jeszcze kilku słów – odjechał bez pożegnania. Ominął stojących razem Nickolasa Westfielda, Roya Baitesa i Herba Warnera dużym łukiem, nie na tyle jednak dużym, żeby nie utrzymać się w zasięgu złego szeptu Westfielda:
– Żabon cholerny, flaki mi trzepocą, jak go widzę! – Izmin-Watch nieznacznie przyhamował i usłyszał ciąg dalszy: – Jabba, jak Boga kocham, Jabba! Tylko mu jeszcze brakuje...
Grubas zawirował wraz ze swoim fotelem, odwrócił się do Nickolasa i patrząc mu w oczy, wolno i starannie oblizał mięsistym jęzorem tłuste, pulchne wargi. Westfield poruszył żuchwą, Izmin-Watch okręcił fotel i odjechał. Potem Wim uznała, że nie afiszując się, właśnie wtedy opuścił „bankiet". Roy Baites przejechał dłonią po puszystej, torturowanej wieloma szamponami i odżywkami, przerzedzonej jednak wyraźnie czuprynie, opuszczając dłoń, dźgnął palcem w pałąk okularów.
– Słyszał to – powiedział cicho.
– Pewnie, że słyszał, przecież widziałem! – wściekł się Westfield i gniewnie wlał w siebie resztkę niemal czystego ginu z koktajlu, który chełpliwie reklamował jako specjalnie na ten bankiet skomponowane Drakońskie Martini: 7/8 ginu + 1/16 wermutu i kropla czegokolwiek.
W tamtej chwili do histerycznego ataku śmiechu doprowadziło go kilka osób – Meyers, Roberts, Michael Brooks, które usiłowały zliczyć składniki i protestowały, że brakuje w koktajlu 1/16 czegoś. „No to weź tyle powietrza!" – krzyczał wtedy Nickolas i rechotał do łez. Teraz popatrzył na pustą szklankę, odwrócił ją do góry dnem; kropla, potem druga niechętnie oderwały się od krawędzi szklanki i spadły na wykładzinę.
– Zalejesz się... – powiedział Warner, wyraźnie powstrzymując się przed dokończeniem zdania.
– Dokończ! – roześmiał się adresat informacji. – Na śmierć. Tak chciałeś powiedzieć? Owszem, chyba mam taki zamiar.
Zostawił obu mężczyzn i energicznie ruszył w stronę baru. Ominął śpieszący mu na spotkanie śmietnik, do tej samej szklanki wlał gin i po chwili wahania dolał toniku. Odwrócił się akurat wtedy, gdy do baru podeszła Helen Estrin Meyers. Miała na sobie obcisłą kremową sukienkę, która o włos mijałaby się z rangą przyjęcia, gdyby Helen nie wykazała się dużym smakiem przy komponowaniu kreacji, tak żeby zwracała uwagę na właścicielkę, nie narażając jej jednak na śmieszność. Sukienka odsłaniała zgrabne ramiona i szyję i nawet przez obcisły jedwab nie przebijały zarysy cienkiego biustonosza – bez namolnego wpatrywania się można było orzec, że biust Helen trzyma się hardo i w dużym stopniu naturalnie.
Westfield poczuł przemożną ochotę wyłuskania jej z błyszczącej tkaniny. Meyers rzuciła na niego okiem i chyba właściwie zinterpretowała żarłoczne spojrzenie, ale nie zdążyła zareagować w żaden sposób – zza jej pleców wyłoniła się Luise, błyskawicznie oceniając sytuację.
– Mógłbyś mi zrobić coś? – powiedziała, przeciągając głoski i może nawet akcentując słowo „coś" głosem, jakim Marylin Monroe parodiowałaby samą siebie.
Nickolas właściwie zrozumiał pytanie i – widząc, że Helen chwyta jedną ze szklanek z sokiem wystającą z gniazda chłodziarki i zamierza usunąć się z pola walki – uśmiechnął się również wieloznacznie.
– Wszystko, skarbie!
Nie poruszył się, nie chwycił do ręki żadnej z butelek, patrzył jej prosto w oczy i czekał. Jeszcze chwila, pomyślała Luise, i będzie po nim. Może warto poczekać, a może i nie. No? Szybka decyzja... Dobra, wygrałeś, Nicky.
– Och, akurat ci wierzę, że tak od razu wszystko!
– Od razu nie, ale po kolei – czemu nie? W każdym razie dołożę starań. Ale nie tu... – dodawał odpowiednie kwestie do jej wieloznacznych wypowiedzi.
– Tak? – zrobiła minę, jakby była zaskoczona tempem rozgrywki, ale widząc, że Westfield gotów jest wlać w siebie kolejną porcję ginu, uśmiechnęła się i zaproponowała: – Jestem gotowa się przekonać, ale za chwilę. Muszę pójść do siebie na dwie minuty.
Strzeliła kontrolnym spojrzeniem i zadowolona z oceny wyszła. Westfield odprowadził ją wzrokiem, zerknął na szklankę i wrzucił ją wraz z zawartością do jednej z dwu śmietniczek warujących przy barze. Potem zlustrował salę i wolnym krokiem skierował się do drzwi. Odprowadzały go dwa spojrzenia: ironiczne Helen Meyers i obojętne van der Kerkhoff. Wim – starając się nie okazywać tego po sobie – przeliczyła w duchu obecnych. Bizcechk – raz, Luise i Nickolas – trzy, Pam w ogóle nie przyszła, Walt – kiedy on wyszedł? – pięć, Glickenhause, już prawie nieprzytomny – sześć. Aha – pani Harman i Olivia: wyszły już? Schwartz pompuje, jakby chciał uciec przed własnym cieniem; sportowcy – Taplin, Lee, i Sonia z Christine, piją chyba tylko soki, Baites, Biehn, Warner i Brooks zachowują się znakomicie, choć mogliby zamienić kilka zdań z radnymi. Popatrzyła w kąt, gdzie skupił się aktualny rząd Ziemi – Chark, Verfota, Daniel Stone, Sun Youl Gert.
Bizcechk przywoływał właśnie tacę, dostrzegł skierowane na siebie spojrzenie Wim, pokiwał głową, jakby chciał powiedzieć – tak to odczytała – „wszystko w porządku". Sama rozumiała, że pełniejsza integracja jest niemal niemożliwa, i nie usiłowała w żaden sposób naciskać. Zresztą, pomyślała już pół godziny wcześniej, jutro odlatujemy promem na „Szamana", do diabła z wielkodusznością i dobrymi stosunkami z tą bandą leniwców! W tej chwili ważne jest, żeby ta wariacka załoga nie popodrzynała sobie gardeł w pierwszym miesiącu lotu. Popatrzyła jeszcze raz na Bizcechka, starając się zawrzeć w tym spojrzeniu swoje przemyślenia, i wydało jej się, że Bizcechk zrozumiał. Od tej chwili przestała się zajmować coraz hałaśliwszym i ożywionym kątem „rządowym", ruszyła w obchód po sali, mobilizując cały swój urok, inteligencję i wdzięk.
Cztery godziny później, opierając się mocno o ścianę, usiłowała, stojąc na jednej nodze, zrzucić ze stopy drugiej pantofel. Roześmiała się głośno i powiedziała z podziwem:
– Nie wiedziałam, stara, że jesteś taka dobra w integrowaniu siebie i innych. Ha! Ale do tego trzeba być mistrzynią świata w obłudzie i hipokryzji. – Strząsnęła wreszcie pantofel i już nie przejmując się drugim, dotarła do łóżka. – A może to to samo? Chyba tak...
Zrzuciła ubranie i ostrożnie powędrowała do łazienki. Zanurzyła się w bardzo gorącej wodzie z olbrzymią ilością soli kąpielowych i ziół. Westchnęła przeciągle. Ktoś zapukał do drzwi, cicho, potem głośniej i bardziej natarczywie. Wim zmrużyła oczy i zadała sobie kilka pytań, ale odpowiedź na większość brzmiała negatywnie. Wysunęła się z wody, nabrała powietrza w płuca i krzyknęła:
– Nie ma mnie i już śpię! Jeśli to ważna sprawa, to jutro przyjmuję na orbicie, i pojutrze też!
Pukanie się nie powtórzyło. Wim wolno zanurzyła się z powrotem, zostawiając na powierzchni tylko owal twarzy.
I popojutrze, pomyślała, i za tydzień, rok... Zawsze. Czy to nie brzmi koszmarnie: zawsze?...
 
Aplikacja osobowa. Do wglądu wyłącznie komandor Wim van der Kerkhoff.
Odczytano: 1 raz.
Korekta danych: 2 razy.
Mężczyzna 1. David Biehn.
48 lat. Łysawy, wąsaty piwosz z wydatnym brzuchem. Jowialny i dobry facet, podrywa wszystkie kobiety (ale żadna nie traktuje tego serio). Związek z Luise Bernstein (ale krótki).
Kawaler.
Ur. w 1936 r.
Zamr. w 1984r. za pieniądze z oszczędności i malwersacji, co wyszło na jaw dopiero po zabiegu.
Sekret: Malwersacja, bohater głośnego procesu, w którym okradziona firma chciała stać się dyspozytorem jego ciała, żeby odrobić straty; zamierzali – odstraszając innych – wozić go po świecie i pokazywać za pieniądze. Wyrokiem sądu uniknął tego losu.
W serialu: Karczmarz.
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Prom odcumował sześć godzin temu, a dwadzieścia minut później odpalił silniki i szybko zmalał, by po kilku sekundach definitywnie zniknąć z oczu. Nikt go jednak nie odprowadzał spojrzeniem, tylko Wim, bo tylko ona zainteresowała się losem jednostki, na pokładzie której pokonali grawitację, atmosferę i przedostali się na pokład wiszącego na geostacjonarnej „Gwiezdnego Szamana".
– Przypomina trzy zetknięte ze sobą banany! – zawołała Olivia, gdy po raz pierwszy zobaczyła gwiazdolot na ekranie. Purpurowy rumieniec wstydu zalał jej twarz, uświadomiła to sobie i natychmiast na czole zaperlił się dodatkowo pot. Chwyciła palce prawej ręki w lewą i mocno zacisnęła. Trzasnął jeden ze stawów.
– Albo trzy co innego! – odezwał się Glickenhause. Spodobało mu się własne skojarzenie i nie zamierzał go marnować, bał się, że nie wszyscy zrozumieją, co ma na myśli: – Trzy kawałki gówna, ha, ha! To lepiej pasuje do naszej sytuacji.
– Nikt cię nie zmuszał – powiedziała wolno i głośno Wim.
Już wcześniej zauważyła, że Glickenhause z jednej strony lgnął do Bruce'a Lee, który imponował mu sprawnością fizyczną, a z drugiej naśladował zachowanie Westfielda. Agresywny, pozornie wszystkożerny Westfield najwyraźniej imponował chłopakowi, jak cicha, miła i pogodna Lizzie Harman imponowała zahukanej Olivii.
– Czy mogę coś objaśnić? – odezwał się Nemo. Nikt mu nie zakazał odzywania się, więc kontynuował: – Trzy sześciokilometrowe, niezależne moduły składają się na „Gwiezdnego Szamana". Znaczy to, że można uszkodzić dwa moduły i bez przeszkód kontynuować podróż.
Schwartz podniósł grzecznie rękę do góry, ale nie poczekał na przyzwolenie:
– A co z tobą? Zostanie jedna trzecia?
– Nie. Gdybyście popatrzyli kiedyś na schemat waszego statku... – powiedział Nemo z nieukrywaną pretensją w głosie. Yarry obejrzał się na Wim z komicznym wyrazem oszołomienia na twarzy. – ...to zobaczylibyście, że wszystkie ściany wewnętrzne i część zewnętrznych to ja. W ściany wtopione zostały gigantyczne ilości modułów pamięciowych, decyzyjnych i wykonawczych. Pracując, sięgam do najbliższego wolnego obwodu i najbliższych potrzebnych danych. Stąd moc i szybkość... – zająknął się, jakby chciał powiedzieć „maszyny", i zrobiło mu się żal samego siebie. – I sprawność – dokończył. – Stąd – niemal niezniszczalność, bo jestem jednocześnie wszędzie i nigdzie.
– Bóg! – prychnął Schwartz. – Dobra, przymknij się na chwilę. Daj popatrzeć na nasz dom, naszą arkę, naszą chlubę, dumę i nadzieję.
– Nasze więzienie! – nie omieszkał błysnąć wisielczym dowcipem Westfield.
Schwartz ukłonił się, aprobując żart. Popatrzył na Wim.
– Pani komandor, czy ma już pani plan, gdzie będziemy mieszkali? Czy każdy ma prawo osiedlić się, gdzie chce? Czy też będziemy budowali zręby jakiejś społeczności...?
– Myślałam, że to nie jest jakoś specjalnie ważne – powiedziała Wim. – Ale właśnie teraz zmieniłam zdanie...
– Po cholerę się odzywałeś? – skarcił Schwartza wesoło Biehn.
– Przychylam się do myśli, że powinniśmy właśnie przyzwyczajać się do siebie. W końcu jeśli znajdziemy odpowiednią drugą Ziemię, mamy założyć kolonię, więc po co czekać na docieranie się? Lepiej od razu, prawda?
– A względy bezpieczeństwa? – wtrąciła się Helen Meyers. – I czy nie znudzimy się sobą do tego stopnia, że nie będziemy chcieli kolonii?
Wim zastanawiała się chwilę, potem prychnęła:
– Przecież... Nemo, jak rozwikłać ten problem? Mieszkajmy jak najbliżej siebie, a jednocześnie tak, żebyśmy w razie awarii...
– Popatrzcie... – Ściana przed Wim zmieniła się w ekran ze schematycznym rysunkiem statku. Część, wąski pasek obejmujący wszystkie trzy „banany", zbłękitniała. – Ten fragment statku to niecałe jego pół procenta. A jednocześnie to powierzchnia równa miasteczku z czterema tysiącami mieszkańców. Wystarczy?
– Wystarczy – zdecydowała Wim. – Przy okazji: nie chcę zaprowadzać jakiegoś militarnego drylu, ale jeśli się okaże, że każdy z nas zamknie się w swoim pokoju czy apartamentach i zacznie powoli świrować w samotności? Może lepiej ustalmy, że to coś w rodzaju pensjonatu, w którym spędzamy wakacje. Pory posiłków ustalone i obowiązujące wszystkich. Przynajmniej będzie o czym plotkować, jeśli będziemy się w miarę regularnie widywać. Zgoda?
Nikt się nie odezwał. Prom zacumował, wyładował towarzystwo nieśmiało stawiające pierwsze kroki na pokładzie „Gwiezdnego Szamana".
Statek majestatycznie wirował, ciążenie równało się niemal dziewięćdziesięciu procentom ziemskiego, pierwsze minuty i kwadranse lekkości spodobały się wszystkim, potem pani Harman poczuła, jak sama określiła, lekkie szybowanie w żołądku, Pamela Tuckenberry zdziwiona własnym stanem przychyliła się do jej opinii, obie wybrały kabiny i zniknęły z oczu. A reszta bawiła się przez pół nocy w urządzanie własnych kątów.
 
* * *
 
W chwili gdy rozpoczęła się podróż... Westfield był pijany. Schwartz był bardzo pijany.
Glickenhause na ten czas zdradził Bruce’a Lee i był pijany do nieprzytomności.
Disney był trzeźwy, siedział przed ekranem pokazującym Ziemię – nie zmniejszała się, jak to było na filmach, ale długi wężyk cyferek nieustannie się zmieniał, a komputer odświeżał nieruchomy obraz do taktu sekundnika. Walt uznał, że powinien był się upić. W końcu przestał patrzeć na cyfrową wylinkę Ziemi.
Biehn był podpity, wypili z Warnerem, Baitesem i Brooksem kilka kartonów piwa. Żaden z nich nie chciał wiedzieć, kiedy ruszą.
Bali się.
Bali się wszyscy.
Olivia chlipała w ramionach Lizzie Harman, która zacisnęła zęby i głaskała podlotka po wystających niby niedokończone lub pączkujące dopiero skrzydła łopatkach.
Pamela bała się i siedziała w fotelu bujanym z hardą miną, wpatrując się podobnie jak Disney w krąg Ziemi. Powiedziała sobie, że jeśli nie uda jej się utrzymać oczu w jakim takim porządku, powiesi się.
Helen Meyers wprosiła się do pokoju Taplina. Siedzieli tam już Bruce Lee i Roberts. Z czarnej twarzy Taplina nie udało się wyczytać, czy się boi i na ile, Lee siedział milczący i poważny, niemal nie mrugał oczami. Roberts najpierw usiłował dowcipkować, ale szybko przestał.
Niemal w zupełnej ciszy spędzili dwie godziny, potem Helen podziękowała, powiedziała, że jest jej już lepiej, i wróciła do swojego mieszkania. Upiła się szampanem. Roberts w swoim pokoju łyknął mocną dawkę środka nasennego i zasnął niemal bez trudu.
Sonia Raddam siedziała sama, bliska eksplozji i usiłowała udawać, że nie słucha trajkotania Luise Bernstein, która – nie mogąc otrzeźwić kochanka – znalazła Sonię, żeby przed nią roztoczyć wizję urządzania swojego gniazdka. „Przecież to na całe nasze życie, nie sądzisz? Trzeba jakoś sensownie to zrobić. Na szczęście mam całą furę pomysłów. Hi, hi! Boję się, że za dużo jak na jedno mieszkanie, jeśli będziesz chciała, podzielę się z tobą, dobrze?" Sonia omal nie zwymiotowała, wyobraziwszy sobie siebie w ciepłym różowym „gniazdku". Ciepło, różowo i cicho, pomyślała. Przecież to musi wyglądać jak odbytnica, czy ta idiotka nie rozumie, że nie lubię siedzieć w dupie? Boże!
Thilda Saltwater stała przed pseudooknem – pierwsza odkryła jego walory – i układała teraz długie, elastyczne włosy w najbardziej skomplikowaną ze znanych jej fryzur – słynny kiedyś, osiem wieków temu, składający się z minimum siedemdziesięciu pasm warkocz. Na parapecie okna stała szklanka z Papilionem. Panna Saltwater dobrała dopiero szesnaście pasm, a wypiła już dwa takie koktajle. Miała nadzieję, że uda jej się zapleść resztę, zanim zwali się na łóżko. Zablokowała zamki w drzwiach.
Christine Patterson histerycznie szlochała w poduszkę. Podnosiła na chwilę głowę, przedmuchiwała nos, łykała po trochu ze szklanki z niemal czystym ginem i zaczynała szlochać znowu.
Wim van der Kerkhoff kazała się zawieźć w bardzo odległe od reszty rejony statku. Nemo urządził dla niej strzelnicę w jednym z opróżnionych hangarów. Wim wypruła z magazynków sterno VC prawie trzy tysiące naboi. Przepijała strzelanie do słupa zimnym, mocnym i kwaśnym piwem z rodzinnego browaru, odtworzonym specjalnie dla niej. Jeden Polak powiedział jej kiedyś, że można by tym piwem – gdyby nie było tak mocne – polewać jakieś polskie danie narodowe, Wim nie zapamiętała: nogi wieprzowe w galarecie czy uszy, ale pamiętała, że lekko się wtedy na Polaka obraziła. Wspomnienie uderzyło w nią falą współczucia dla własnej osoby, chlipnęła, pociągnęła nosem i nagle ryknęła jak nastolatka porzucona przez pierwszego chłopaka.
– Chole-e-era, Nemo... Wyłącz się. Nie chcę, żebyś to oglądał!
– Nie przejmuj się. Widziałem to już dzisiaj.
– Pewnie... – Wysiąkała się w płat papirozy. – Pewnie mężczyźni spili się do nieprzytomności, a baby ryczą jak ja.
– No, prawie zgadłaś. Baby ryczą i upijają się, a mężczyźni już na ogół śpią upici. Z tym że przedtem wszyscy płakali.
– Łże...esz, żeby mnie pocieszyć!?
– Bardzo nieznacznie – niemal wszyscy płakali – skorygował siebie Nemo.
Wyraźnie oczekiwał, że Wim poprosi go o specyfikację zachowań, ale kobieta tylko parsknęła histerycznym śmiechem w chusteczkę.
 
Aplikacja osobowa. Do wglądu wyłącznie komandor Wim van der Kerkhoff. 
Odczytano: 4 razy. 
Korekta danych: 3 razy. 
Mężczyzna 2. Bruce Lee.
Niski, dynamiczny brunet o azjatyckiej urodzie (więcej danych w „Who is who"). Sportsmen, wynajduje triple tennis, grę dla trzech osób, i często w to grywa.
Kawaler.
Zamknięty w sobie, z nikim specjalnie się nie przyjaźni, może z Jamesem Glickenhause'em, bo mają wspólne zainteresowania sportowe. (Podejrzewani nawet przez niektóre panie o homoseksualizm).
Sekret: (Ja tam nie do końca jestem pewna, czy to naprawdę Bruce Lee, czy jego sobowtór, pomyłka czy świadomy kant?)
Homoseksualizm?
Ur. w 1940r. w San Francisco.
Zamr. w 1973 r.
Dane uzupełniające: "Wejście smoka" wyświetlane w 150 kopiach obejrzało kilkanaście milionów widzów. Lee już wtedy nie żył (ameryk, premiera w sierpniu 1973 r. Zmarł 20 lipca). Debiut w wieku 6 lat. Wystąpił w ponad 20 filmach kręconych w Azji o młodzieży. Świetnie tańczył. W 1958 r. wrócił z Hongkongu do USA. W Waszyngtonie studiował filozofię. W Hollywood był konsultantem walk Wschodu. Prowadził szkółkę dla gwiazd – James Gardner, Steve McQueen, James Coburn, Lee Marvin i Roman Polański. Potem zagrał
kierowcę Kato w serialu „Zielony szerszeń" i w innych. W 1970 r. wrócił do Hongkongu, gdzie poznał producenta Raymonda Chow, szefa firmy Golden Harvest. Dla niego zagrał w dwu filmach, „Wielki szef" i „Wściekła pięść". Potem nakręcił „Drogę smoka" (w finale walka z Chuckiem Norrisem w Koloseum), a później „Wejście smoka". Przygotowywał film „Śmiertelna gra", romansował z Betty Ting Pei. Narkotyzował się.
Śmierć: nagła słabość, połknięcie proszku na ból głowy i zgon, podobno na obrzęk mózgu. Spekulacje prasy bulwarowej, ale nie tylko: może była to zemsta mnichów z klasztoru Shaolin (cios wirującej pięści?),
którego sekrety jakoby zdradził. Wątpliwości odżyły po kilku latach, gdy na planie filmu „Kruk" tajemnicza śmierć dosięgła Brandona Lee, syna Bruce'a. 
W serialu: Brou Kowal, świetny fachowiec, ma paskudną zgorzel na połowie twarzy i furę kompleksów. Chce wyglądać normalnie.
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...i dlatego nie bardzo jest teraz o czym mówić. Najpierw przegryź się przez materiały, mogę pomóc w każdym momencie, ale nie żądaj, żebym ci wytłumaczył, dlaczego i jak się dzieje, że nie tracimy czasu względem Ziemi. Jeden do dziesięciu to jest o wiele mniej, niż sądzili twórcy teorii podróży z prędkością światła i nadświetlną. Nie obraź się, ale to tak jakbym komuś, kto nie widział żarówki, tłumaczył, co to jest komputer.
– Jesteś złośliwy i głupi – machnęła ręką komandor van der Kerkhoff. – Może przestudiuję te materiały, żeby ci zrobić na złość.
– Bardzo proszę, będę szalenie zły. – Wim zastanowiła szczera ironia przebijająca z głosu komputera. – Ale zanim... Wiesz, że dzisiaj wykonujemy pierwszy skok nadświetlny? – Kobieta pokręciła głową. – No właśnie. Nikt się nie interesuje, dokąd lecimy...
– Przestań truć, zrzędzisz, jakbyś miał osiemdziesiąt ludzkich lat! A poza tym – jak cię o coś pytam, to mówisz, że jestem za głupia. Jeśli tak potraktowałeś też innych, to nie dziw się, że unikają jak zarazy wszelkich zagadnień związanych z techniką...
– Przyjąłem do wiad... Poczekaj, mam dla ciebie komunikat, dla wszystkich...
Wim poderwała się do siadu, przedtem leżała na plecach i przekomarzała się z komputerem, który najpierw usiłował jej wytłumaczyć zasady fizyki pozwalające podróżować po uniwersum, a potem zaczął protekcjonalnie odsyłać ją do podręczników, których i tak nie miała szans zgłębić, ani tym bardziej zrozumieć.
– He-ej, ludzie! To ja – Sonia Raddam.
Po raz pierwszy ktoś zdecydował się na komunikat do pozostałych członków wyprawy. Najwyraźniej Sonia pierwsza miała dosyć spotykania się w małym gronie przy alkoholu, grach, topornych flirtach i plotkach. Wim nie tylko spodziewała się czegoś podobnego, miała nadzieję, że tak się stanie, i czekała, aż ktoś przełamie izolację. Nie chciała wykorzystywać władzy do zwoływania integrujących zebrań, wieczorów poznawczych, balów tanecznych czy innych niefunkcjonalnych przedsięwzięć. Wierzyła, że ktoś nie wytrzyma i że inni radośnie podtrzymają inicjatywę. Czy to już nadeszło? Za chwilę?...
– Słuchajcie przez chwilę wszyscy, panie i panowie, dziewczęta i chłopcy! Mam dzisiaj urodziny, liczyłam długo i wyszło mi, że kończę siedemset sześćdziesiąt cztery lata! Czy to nie piękny wiek? No i w związku z tym zapraszam wszystkich i mam nadzieję, że wszyscy przyjmą zaproszenie na bal urodzinowy. Nie pytajcie Nemo o jadłospis, bo przysiągł, że nie zdradzi. Punkt drugi: nie przynoście prezentów, bo sama, już na balu, wymyślę, co chcę dostać. Po trzecie, każdemu wolno się kisić we własnej kajucie, ale czy naprawdę to lepsze od urodzinowego party? Naprawdę!? – Wytrzymała dramatyczną pauzę i krzyknęła z fałszywą radością: – Nie-e-e!
Nemo wyciszył jej krzyk, wprowadzając na jego miejsce jakąś wygrywaną na harmonijce ustnej melodię, jak się okazało, nieznaną Wim piosenkę Wondera. Zupełnie jak radiowęzeł wojskowy albo szkolny, pomyślała. No i dobrze, niech się zacznie dziać cokolwiek.
Zastanawiała się chwilę, a potem zadysponowała:
– Chcę obejrzeć, co robią członkowie załogi. – Tknięta nagłą myślą, uzupełniła polecenie: – Daj mi na ekran wykaz numerów pokoi, a ja sama będę się podłączała.
W ten sposób uniezależniła się od Nemo, a w każdym razie nie miała poczucia, że komputer przez ramię podgląda ludzi. Zerknęła na wykaz. Luise... Pindrzy się już przed lustrem. Pstryk – oczywiście! Trzy sukienki w jednym ręku, dwie w drugim. Nie może zmienić przyzwyczajeń i po prostu korzystać z komputerowego zestawu do przymierzania, z drugiej strony ma mnóstwo czasu do wykorzystania na coś, co lubi. Pam? Obojętnie czyta? Przełączamy się... Nie, pisze. Sonia... Nie, solenizantki nie wypada. Helen? O, ciekawe... No proszę – Helen nerwowo pali i ma w ręku kieliszek z martini. Niedobrze. Dalej, Olivię i Lizzie odpuszczamy. To babcia i wnuczka, obie wspaniale szacowne i w ogóle. Thilda i Christine? Aha, jedna na sali gimnastycznej, Bruce ciągle uczy ją grać w triple tennis, niezgrabnie jej to idzie i za bardzo się wiąże z Taplinem, to aż prowokuje rasistowskie nastroje. A gdzie druga? W mieszkaniu jej nie ma, nie będę szukać. Inni? Ach, tu cię mamy...
Wim szybko trzasnęła w taster, czując lekkie zawstydzenie nagłą ochotą, by jakoś w duchu skomentować pobyt Thildy Saltwater w pokoju Walta. Zwłaszcza że tylko rozmawiali i nic nie wskazywało na istnienie jakiegoś podtekstu tej rozmowy. Zastanowiła się, czy ma ochotę podejrzeć resztę panów, ale odpowiedź przyszła klarowna i zdecydowana. Nie.
– Aha! – krzyknęła nagle Sonia, a Wim drgnęła, przyciskając dłoń do piersi. – Zapomniałam dodać – o szóstej kolacja urodzinowa, która ma się powoli i niezauważalnie przeistoczyć w wielkie party.
Wim odetchnęła. Wyciągnęła rękę w kierunku termodzbanka z kawą, gdy nagle w pokoju rozległo się głośne wołanie Soni:
– Jeszcze jedno, przepraszam, żadnych prezentów. Sama sobie wybiorę, co chciałabym od was dostać, dobrze!?
– Ty idiotko! – wrzasnęła Wim. – Już to mówiłaś! Wystraszyłaś mnie tak, że serce... Kretynka...
Odetchnęła głęboko, żeby się uspokoić, a potem się roześmiała. Do kolacji zostało kilka godzin. Spędziła ten czas z Nemo na obserwacji pogranicza systemu słonecznego. Tylko ona i komputer wiedzieli, że statek znajduje się na obrzeżach układu, ale Wim musiała przyznać w duchu, że nie wywołuje to na niej żadnego specjalnego wrażenia. Ot, po prostu – gwiazdy, gwiazdy i nieco inne gwiazdy.
– Gwiazdy... – powiedział Walt, odstawiając filiżankę z herbatą na stolik. – Nigdy nie poświęcałem im nawet sekundy uwagi, chyba że któryś z bohaterów moich filmów interesował się astronomią. Ale i wtedy miałem do dyspozycji całe armie uczonych chętnych do skubnięcia kilku dolarów. Może dlatego zupełnie mnie nie interesuje ta cała wyprawa...
– Tylko w sensie właśnie, jak powiedziałeś, astronomicznym. Ja też bym się nie pisała na rolę odkrywcy-zdobywcy. Ale chodzi przecież o coś innego.
– Tak, ratowanie Ziemi...
– Właśnie.
– Kochanie, nie przeciągaj mnie na swoją stronę, bo ja na niej jestem. Argumenty Wim i całej tej Rady przemówiły do mnie i dlatego się zgodziłem. Jeśli mnie okłamali, cóż...
Thilda wychyliła się i pogłaskała go po policzku. Walt zmrużył oczy i zamruczał, znakomicie udając koci warkot zadowolenia. Thilda roześmiała się, cofając dłoń.
– Ja jej wierzę – powiedziała. – Tylko... – zamilkła, nie kończąc zdania.
Disney łyknął herbaty, ugryzł kawałek keksa. Powiedział tydzień temu w jadalni, że rzadko kiedy zdarzało mu się pić tak długo równie dobrą herbatę. Nemo podziękował za uznanie i obiecał dołożyć starań.
– Czekam na koniec zdania i czekam... – poskarżył się Walt, uśmiechając się znad krawędzi filiżanki.
– Wszystko to... – Zagarnęła ręką pokój, ale bez wątpienia miała na myśli coś znacznie większego. – Rozumiesz: pewnego dnia obudziłam się i przeżyłam szok, bo okazało się, że boję się śmierci. Wiesz, tak ni stąd, ni zowąd zaczynałam dostawać histerii na myśl, że umrę. Idiotyczna sprawa, ale nic nie mogłam poradzić. Wydałam majątek na psychologów, psychiatrów, neurologów, psychoanalityków, hipnotyzerów, lamów, alternatystów i tak dalej. Gdybym była mężczyzną, pewnie bym wskoczyła w alkoholizm, myślę, że większość alkoholików to właśnie ludzie przerażeni nieuchronnością śmierci. Ale nieważne, nie o tym... Uratował mnie pewien znajomy. Gdy wypłakiwałam mu się na ramieniu, powiedział, że muszę zrobić coś, żeby przeskoczyć śmierć. Nie przestać się jej bać, bo to radzili mi wszyscy. Przeskoczyć. Pewnie sam nawet nie wiedział, jak mądrze mi poradził. Po prostu wygrzebałam wszystkie swoje oszczędności, zaciągnęłam pożyczkę w banku i wykupiłam sobie kriopogrzeb. I popatrz – kiedy to się czyta w tygodniku, wszystko jest naturalne, bo nie moje, ale kiedy opowiadam swój życiorys: zamrożona, odmrożona, podróż kosmiczna... Przecież to czysta fantastyka, może nawet nie najlepsza, prawda? Mam takie wrażenie, jakbym czytała o kimś zupełnie mi obcym, łapię się na tym, że popatruję na tę historię z pobłażliwym uśmiechem, jakbym miała za chwilę obudzić się i pokręcić z niedowierzaniem głową: „Co też się człowiekowi przyśni!?". – Wyciągnęła rękę i pogłaskała Walta po wierzchu dłoni. – Nie uważasz mnie za głupią?
– Na pewno nie. – Odstawił filiżankę i nakrył jej dłoń swoją. Chwilę milczeli, patrząc na figurę z dłoni, a potem Disney innym tonem powiedział: – Przyznam jednak, że człowiek musi się bardzo starać, żebym go nazwał głupim. Uważam, że klasycznie czysta, bezinteresowna głupota to swego rodzaju talent i jako taki występuje dość rzadko.
– Głupia jak rzadko – powiedział James Glickenhause do ściskającego pod pachami gumowe, nadmuchiwane, twarde piłki Bruce'a. Rytmiczne naprężanie mięśni powodowało, że azjatyckie oczy mrużyły się i otwierały nienaturalnie szeroko. – Wszyscy patrzą na siebie jak szefowie konkurencyjnych band, a ta nagle zaprasza na przyjęcie! – Roześmiał się wesoło, schylił i kilka razy pociągnął hantle, naprężając mięśnie ramienia, ale na tym poprzestał. – W końcu poleje się krew. – Roześmiał się jeszcze raz.
– Dlaczego to cię śmieszy? – cicho zapytał Lee.
– No jak to? Y-y-y... Pf-ff-f...
– No właśnie, James, właśnie.
– Co: „właśnie"?!
Lee uniósł wyprostowane ręce nad głowę, klasnął i opuścił je w dół. Ruch był tak szybki, że zdążył chwycić opadające piłki. Niemal nie patrząc, rzucił nimi do kosza i trafił. Potem podszedł do sterczących ze ściany haków, uchwycił je wskazującymi palcami i zaczął się podnosić, ale po kilku ruchach zawisł na chwilę. Odwrócił głowę i popatrzył na Glickenhause’a.
– Jedyną osobą, na którą możesz wrzeszczeć całkowicie bezkarnie jesteś ty sam, Jamesie. – Z jego głosu nikt nie domyśliłby się, że mówi człowiek wiszący na wskazujących palcach.
– Prz... Przepraszam... Ale...
– Nie chodzi o satysfakcję, chodzi o to, byś wydoroślał. – Wrócił do ćwiczenia. W ciszy słychać było jedynie szelest jego ubrania. Nagle zupełnie innym tonem powiedział do skonfundowanego chłopaka: – Chociaż, jak powiedziała Sonia, masz już ponad siedemset lat.
– Jak na siedem wieków trzymasz się całkiem dobrze. – Helen Estrin Meyers popatrzyła na siebie w tellustrze, zmieniła kilka razy ujęcie, manipulowała chwilę, zanim udało jej się obejrzeć w ujęciu z tyłu, z obu boków i z przodu, i jeszcze z żabiej perspektywy. – Nogi – ujdą, byle nosić jasne pończochy, figura – gatunek primo, biust – no, przydałoby się trochę więcej, ale nie lubię silikonu, trudno, tak zostanie. Twarz... Cóż, nie lubię silikonu, zostanie. Włosy? Bez zarzutu. Całość...
– ...bardzo dobra! Naprawdę, pomysł jest taki sobie, ale nikt nie ma tu lepszego – powiedział Yarry Schwartz do Murzyna, który rozstawił szczudłowate nogi i bronił dostępu do kosza. Olśniewająco białe zęby Taplina lśniły na tle ciemnej twarzy. Schwartz kozłował i poruszał ciałem, ale widać było, że ogrom przeciwnika onieśmiela go. Wykonał dość nieudolny zwód i rzucił na kosz, ale Isiah nakrył piłkę, wyłuskał ją z dłoni Schwartza i rzucił sam. – Pudło! – Schwartz machnął ręką: – Do bani, jesteś za duży. Nie mam pomysłu, jak cię przejść, chyba że spróbuję pod podeszwami twoich trampek. Chodźmy pod prysznic – machnął ręką z wyraźnym zniechęceniem – starczy...
– ...uwiąd – powiedział do lustra Roberts. – Już po ciupcianiu. Mogę sobie darować te cholerne urodziny i wszystkie inne... Ze swoimi cholernymi na czele. – Zachwiał się na nogach, podniósł do góry kieliszek, łyknął. – Po cholerę oni mnie wzięli? Ani ze mnie nestor, ani kompetentny członek. Może wzięli mnie na mięso? Do diabła, ależ się wlałem. Do d-diabła...
– ...z nią i jej urodzinami! – syknął Roy Robin Baites do Brooksa. Ten pokręcił głową zniecierpliwiony. – Nie podoba mi się i już!
– A kto ci każe zajmować się tą zmaskulinizowaną solenizantką, Rob Roy!? Przecież tam się roi od
napalonych kobiet, tylko sięgnij!
– Sam sobie sięgaj! Masz tam Luise...
– Odczep się!
– A widzisz?
– Nic nie widzę i w ogóle pocałuj mnie w dupę. Nie idę!
– A niech się ugryzie w tyłek, nie idę – powiedział pod prysznicem Schwartz do Taplina. Schylony pod natryskiem Murzyn zagulgotał, ale nie skomentował słów Schwartza.
– W dupie mam, nie idę! – James Glickenhause chwycił sztangę i szarpnął do góry. Brzęknęły talerze ciężarów.
– ...i co ja naciągnę na tyłek? Nie idę. – Luise Bernstein cisnęła stertą sukien w kierunku szafy i opadła w fotel.
– To nie ma sensu, nie idę. – Pam uniosła nogę i leżąc na plecach, przyjrzała się swojej stopie. Paluch wystawał przed pozostałe palce, tak zwana grecka stopa, przy tym gładka, alabastrowa skóra, jak pożyczona od starożytnej marmurowej piękności. Paznokcie pomalowane po mistrzowsku. Westchnęła i opuściła stopę na łoże. – Nie pójdę – oświadczyła pustce pokoju. – Po co?
– Po co? – powtórzyła pytanie Olivii Elizabeth Harman. – Nie bądź niemądra. Po co się chodzi na przyjęcia urodzinowe? Żeby się pokazać, żeby samemu popatrzeć...
– Ależ... – Olivia niemal jęknęła, nie potrafiąc wyartykułować swoich wątpliwości.
– Czyżbyś chciała powiedzieć, że tu nie ma na kogo patrzeć? – Lizzie roześmiała się serdecznie. – Sonia ma rzadką okazję, żaden z jej zaproszonych gości nie może powiedzieć, że akurat wezwały go ważne sprawy.
– Myślisz, że wszyscy przyjdą?
Lizzie pokiwała głową.
– Nie mówiłam, że przyjdą? – szepnęła do ucha Olivii, gdy tylko weszły do pokoju Soni, z okazji party powiększonego o cztery inne sale, których dotąd gospodyni – nie widząc sensu takiego działania – nie anektowała.
Wyglądało, że Lizzie ma rację. Olivia policzyła obecnych i wyszło jej, że chociaż przyszły trzy minuty przed czasem, reszta załogi już tu była.
Zarumieniona Sonia dojrzała je pod łokciem Taplina i podbiegła.
– Chodźcie, chodźcie, chodźcie! – zawołała. – Patrzcie, wszyscy się wystroili! – Zachichotała w stylu klasycznej, niezawodnie używanej do takich porównań pensjonarki. – Nigdy nawet nie marzyłam o urodzinach, na których będą Walt Disney i Bruce Lee. – Przyłożyła dłonie do płonących policzków. – Głupia jestem, prawda? Ale wiesz – ściszyła głos niemal do szeptu, żeby tylko Lizzie i Olivia ją słyszały – dopiero jakoś dzisiaj dotarło do mnie, że to są ludzie, o których czytałam, których widziałam w kinie, telewizji... – Potrząsnęła głową. – W głowie mi się kręci, wypiłam już cysternę szampana, gadam od rzeczy, ale już od dawna nie miałam tak dobrego humoru!
– No to ci życzę, żeby cię nie opuszczał nigdy.
– Lizzie wycałowała jubilatkę, Olivia wybąkała, że życzy kłopotów, to znaczy tylko takich, które dałoby się rozwiązać od ręki, poczuła, że nie najlepiej to wypadło, więc zaczęła tłumaczyć jeszcze raz Soni, o co jej chodziło, aż beznadziejnie utknęła i wybawiło ją dopiero wejście Helen. Nowo przybyła miała na sobie wspaniale obcisłą białą suknię skrzącą się diamentowymi odbiciami światła. Dziesiątki cienkich sznureczków łączyło kreację z obrożą na szyi, odsłaniając bardziej, niż osłaniając, głęboki dekolt, skąd spojrzenie niemal odruchowo ześlizgiwało się niżej, aż do rozcięcia na biodrach, ukazującego olśniewające nogi w perłowych pończochach. Baites trącił stojącego obok Westfielda i szeptem zapytał, ile sznurków trzeba jego zdaniem przeciąć, żeby to wszystko runęło w cholerę.
– Mam nadzieję, że jeden – mruknął Nickolas. – Więcej nie zdążymy, bo zadepczą nas inni.
– Wszystkiego najlepszego, moja droga – powiedziała Helen. Ugięła lekko kolana, całując Sonię. Wim zdusiła w sobie uśmiech, widząc kątem oka, jak Luise kamienieje, gdy suknia Helen się rozchyliła... No i fajnie, pomyślała, niech się zacznie coś dziać. Niech to będzie małe fruwające w przestworzach miasteczko z frustracjami, zawiścią, miłością i przyjaźniami. Boże, znowu ględzę. Zmieniła tryb myślenia z dowódcy na uczestnika przyjęcia. Przystanęła pod ścianą, przyjrzała się gościom. Mężczyźni, wszyscy jak jeden mąż, wbili się w znakomicie skrojone przez roboty Nemo garnitury; kobiety z wyjątkiem Pam włożyły stroje najczęściej własnoręcznie skomponowane lub wybrane ze starych magazynów. Pamela Tuckenberry świadoma potęgi własnego ciała opakowała je w skromny ciemnogranatowy kostium, znakomicie komponujący się z purpurową bluzką, klipsami i szminką w tym samym kolorze. Na jej widok Schwartz powiedział do stojących obok Taplina i Lee, że Pam jest efektywna jak piła mechaniczna w dwuletnim lesie. Obaj rozmówcy zgodnie pokiwali głowami.
Sonia zaklaskała w dłonie i zawołała:
– Kochani! Zapraszam do stołu. Tam! – Wskazała kierunek ręką i pierwsza pobiegła do drzwi. – Proszę. – Otworzyła i wskazała wchodzącym za nią Waltowi, Thildzie, Pam i Nickowi stół. Zastawiony był obficie, barwnie i z gustem. – Siadajcie na swoich miejscach. Proszę, proszę!
Wyszukiwanie miejsc trwało chwilę, potem zapanowała cisza. Goście zerkali skrępowani to na zastawę, to na siedzące u szczytów stołu Wim i Sonię. Naraz rozległo się delikatne stukanie nożem w kieliszek. Wstał Yarry Schwartz.
– Solenizantko, miłe panie i szanowni panowie! – Skłonił dystyngowanie głowę, patrząc na nieco skonsternowanych gości. – Za oceanem rzadko macie okazję do takich stołowych posiedzeń, w Europie robiliśmy to częściej, a najczęściej siedziało się przy stole w krajach słowiańskich, nie dziwcie się więc, że właśnie ja poczułem konieczność wzniesienia toastu, po prostu mam najwięcej wprawy. – Wytrzymał krótką pauzę i kontynuował: – Wszyscy znaleźliśmy się w tych czasach poniekąd z własnego wyboru, nie bardzo natomiast chcieliśmy się znaleźć w tym miejscu. Cóż, ktoś powiedział, że jesteśmy drzazgami na oceanie wydarzeń. Dobitnie nam to udowodniono. Ale czy to powód do martwienia się? Czyż nie możemy udawać, że jesteśmy zupełnie gdzie indziej? Może-emy! Zwłaszcza dzisiaj, gdy mamy tak świetną okazję – siedemset sześćdziesiąt cztery lata! I popatrzcie – jubilatka wcale nie jest sędziwą, zgrzybiałą staruszką! Czyli śmiało możemy życzyć jej... – odwrócił się, pstryknął palcami i mruknął tonem bywalca znakomitych lokali: „Garçon?", spod ścian ruszyło sześć wózków – ...możemy życzyć jej następnych siedmiuset! Soniu: wszystkiego najlepszego!
Ktoś nieśmiało zaintonował „Happy birthday!", a inni tak ochoczo podchwycili, że Wim nawet nie zdążyła zauważyć inicjatora. Sonia wycierała łzy, rozmazując niepewny makijaż, roboty rozwiozły szampana, zapanował gwar, w którym brzęczały kieliszki i krzyżowały się życzenia i podziękowania. Zaraz potem mechaniczni kelnerzy ruszyli do serwowania bulionu, zupy rybnej, kaczki po pekińsku, szynki faszerowanej oliwkami i papryką, usłużnie wysłuchując indywidualnych wskazówek i życzeń niektórych gości. Potem gwar trochę opadł, niewiele osób rozmawiało. Schwartz odchylił się w krześle do tyłu, niecierpliwie machnął ręką i dość długo wywodził coś do mikrofonu robota.
– Wyglądasz na bywalca – powiedziała siedząca obok Mathilda Saltwater.
Schwartz uśmiechnął się szeroko i pokiwał głową:
– Z biedy, droga pani, z biedy!
– Pracowałeś jako kelner! – rzucił jadowitym tonem Westfield.
Pomordują się kiedyś, pomyślała Wim.
– Żeby! – Yarry z żalem pokręcił głową. – Chciałbym, ale nie miałem kwalifikacji i znajomości. Stołowałem się w drogich lokalach, bo tam najłatwiej zjeść, gdy się nie ma pieniędzy. – Rozejrzał się po siedzących przy stole, gwar ucichł, wszyscy patrzyli na niego. – Chcecie posłuchać, jak żywiłem się w najlepszych restauracjach Londynu? Dobra, dawno, dawno temu... – zaczął i zaraz zmienił intonację, żeby podkreślić dygresję: – Właściwie nikomu o tym nie opowiadałem, ale teraz mogę. Mam nadzieję, że nie ma wśród nas potomka zrujnowanego przeze mnie lokalu. Otóż... O, dziękuję – mruknął wielkopańskim tonem do robota, który usłużnie podał mu papierosy i zapalniczkę. Zapalił. – Wyjechałem na Zachód w 1986 roku, ale Zachód już miał dość wspomagania biednych komunistów. Marzyła mi się kariera dziennikarza, scenarzysty i jeszcze parę rzeczy tych z gatunku piórem i obiektywem. Niestety, w Wielkiej Brytanii niewiele było takich możliwości, do Izraela nie chciałem, a w innych krajach też nie powodziło się moim ziomkom lepiej. Spóźniłem się o dobre sześć do ośmiu lat. Trudno, trzeba jakoś sobie radzić, zacząłem szukać innej pracy, ale znowu okazało się, że jestem spóźniony, tym razem nie tak dużo, ale jednak – ruszyła fala emigrantów z innych krajów – NRD, Polski, Czechosłowacji, Jugosławii. No i tych prostszych prac też nie było. Trochę się zrozpaczyłem, ale zanim zużyłem do końca swój najlepszy garnitur i ostatnią buteleczkę wody kolońskiej, wpadłem na pewien pomysł. W nocy poszedłem na zaplecze hotelu „Waterloo", wyszukałem kilka odłamków porcelany i szkła i następnego dnia zameldowałem się w porze obiadu w hotelowej restauracji. Wziąłem ze sobą pewną przestraszoną, ale dobrze ubraną rodaczkę, usiedliśmy, zamówiłem obiad. Pełny komfort, plusz, marmury i kryształy, obsługi taka masa, jakby do każdej potrawy przypisany był jeden kelner. Pozwoliłem poszaleć maitre d'hotel: owoce morza, zupy, przepióreczki... Pycha, jeszcze pamiętam smak... – Zmarszczył czoło i znakomicie udając roznamiętnionego kulinarnie Włocha, pokręcił głową, machając ułożonymi w kółeczko palcami wskazującymi i kciukami. – Aperitify! Sery, owoce! Brandy dla mnie, likier dla spanikowanej, bo świadomej mojej sytuacji finansowej towarzyszki. Na koniec proszę jeszcze o kawałek ciasta, a gdy kelner przynosi, żarłocznie wbijam w nie zęby i w jego obecności jęczę, sięgam do ust i wyjmuję kawałek porcelany z charakterystycznym wzorkiem. Wytrzeszczam oczy i trzymam ów kawałek w ręku osłupiały, zaniepokojony i wystraszony, a za chwilę także obolały. Kelner blednie, woła szefa sali, szef sali głaszcze mnie po rękawie... – Wszystkie swoje ruchy i miny Schwartz odgrywa bardzo udanie, przy stole coraz głośniej słychać chichot. Yarry rozgrzewa się, zaczyna odgrywać personel zaatakowanego lokalu. – Przymilnym szeptem proponuje wyjście do holu. Nie oponuję, ale też nie za bardzo cicho wyjaśniam mu, co będzie, gdy pójdę do laryngologa, stomatologa, a może nawet chirurga, bo czuję, że makabrycznie skaleczyłem sobie otwór gębowy. „Towarzystwa ubezpieczeniowe zechcą wiedzieć, co się stało. Sam pan rozumie, że będę musiał podać pański lokal. Tak, nie, nie chcę tego, ale przecież nie będę płacił za wizyty... Tak, rozumiem, dobrze, mogę wyjść i porozmawiać... Choć nie bardzo wiem o czym – sprawa jest ewidentna, prawda!? Aha, no nie wiem, czy dwadzieścia... Ach, czterdzieści? Nie, dziękuję, nie jestem żebr... Dobrze, sto, niech będzie, ale sam się sobie dziwię...". Yarry wstał i się ukłonił.
– Można bić brawo – powiedział, siadając. – Oczywiście praktykowałem to dość długo, szkoda, że ilość markowych lokali jest w Londynie ograniczona.
Geofrey Roberts zaczął machać rękami, gdy jeszcze głośny śmiech nie pozwalał przebić się z pytaniem do Schwartza. Potem, gdy nieco ucichł, szybko zapytał:
– Naprawdę jesteśmy tacy głupi? Nigdy żadnych kłopotów?
– Nie jesteście głupi, po prostu my jesteśmy... byliśmy głodni, więc łatwiej nam było coś wymyślić. Zresztą w moim ojczystym języku jest powiedzenie, które brzmi mniej więcej: „Bieda jest matką pomysłów". Ale i tak bywało różnie, raz na przykład musiałem ugryźć się do krwi w policzek, bo szef się zaparł i zamierzał zawołać policję, musiałem więc jakoś go odwieść od tego zamiaru. Splunąłem kilka razy na śnieżnobiałą podłogę, bezczelnie zażądałem karetki do skaleczonego jego szkłem gardła i zmiękł. Ale to już był ostatni gwizdek, czułem, że bonanza się kończy. Myślałem o wyjeździe na kontynent, ale kompetentni ludzie powiedzieli mi, że Francuzi – owszem, dbają o żołądek klienta, ale reklamacje mają w nosie, bo tylko oni znają się na dobrej kuchni. Tak więc nie popłynąłem do Francji...
– A jak...? Nieważne! – Luise zaczęła pytanie, ale jakby speszona nagłą uwagą całego towarzystwa zamilkła, machaniem ręką zbywając własne słowa. ?
– A wiecie co? – powiedziała Sonia tonem „mam pomysł!". – Zamiast prezentów niech każdy opowie o sobie jakąś śmieszną historię. Co?
Niemal wszyscy zaczęli mówić jednocześnie:
– Och...
– Coś ty!?
– Kto się będzie wygłupiał? 
– Po co komuś...
– Bądźmy poważni...
– Hej, spokój!!! – wrzasnął Westfield. – To życzenie solenizantki, więc co za dyskusja, hę?
Gwar przycichł, otwarte usta zamknęły się, podniesione dłonie wylądowały na kolanach. Westfield uśmiechnął się krzywo.
– Wiecie co, im dłużej patrzę na nas, tym bardzie wydaje mi się, że demokracja to wymysł idioty. Najbłahsza sprawa dzieli dwadzieścia osób na osiem ugrupowań. Zaczynam tęsknić do naszej kochanej Margaret Thatcher. – Powiódł spojrzeniem po zebranych. – Kto zaczyna? Proponuję, żeby Yarry, bo jego opowieść nie była wcale śmieszna.
– Co-o-o?
– Właśnie była...
– Racja, to nie był właściwy prezent!
– Gadanie, uśmiałem się...
– Oczywiście, i celna obserwacja!
– Bzdura...
– A NIE MÓWIŁEM!!! No? CZY NIE MÓWIŁEM???
Nastała nagła cisza, w której bardzo głośno zabrzmiał śmiech Schwartza. Patrzył na Westfielda i śmiał się coraz głośniej. Oczy reszty gości stopniowo przesunęły się na uśmiechniętego brodacza.
– Powiedziałem: najdrobniejsza sprawa, a my zaczynamy kłótnie...
Pierwsza do chichocącego Schwartza dołączyła Olivia, potem Wim, Walt... Jeszcze kilka sekund i wszyscy zaczęli rechotać. Wim przez kurtynę łez zobaczyła, że nawet Pam, marmurowa piękność, śmieje się serdecznie i – niestety – wcale nie robi się przez to brzydsza. Zbiorowy, oczyszczający atmosferę wybuch wesołości trwał minutę, potem jednocześnie uniosły się dwie ręce, Walta i Olivii. Dziewczyna była purpurowa ze wstydu, ale pod wpływem kilku kieliszków szampana postanowiła wreszcie przełamać nieśmiałość. Luise doceniła jej wysiłek.
– Damy w pierwszej kolejności – powiedziała, wskazując Olivię.
Lizzie Harman przygryzła dolną wargę, Wim zacisnęła kciuki pod stołem.
– Ja... Nie wiem, czy to śmieszne...
– Olivio! – powiedziała poważnym tonem pani Harman. – Oddaj prezent i zwolnij miejsce, inni już stoją w kolejce.
– Tak. Właśnie. E, no ja byłam kiedyś na takim pontonowym spływie. I na jednym z przystanków... No, ja poszłam na bok... Żeby się załatwić. A jedna moja koleżanka popchnęła mnie, a ponieważ to było na zboczu wzgórza... Sturlałam się po stoku i nasiusiałam sobie na głowę...
– Nie?! – pierwszy zareagował Schwartz. – Być może jesteś jedyną taką kobietą na świecie-e-e-che-che! – Plasnął dłonią w stół i omal nie wsadził sobie łyżki w oko.
Komplet – opowieść Olivii i reakcja Yarry'ego spodobały się zgromadzonym. Harman ścisnęła pod stołem rękę spoconej z wrażenia dziewczynie. Sonia pomachała do Olivii i posłała jej powietrznego całusa. Dziewczyna chwyciła kieliszek i wychyliła zawartość duszkiem.
– Ale przyrzeknij mi, że już dzisiaj nie będziesz nic opowiadała – szepnęła Lizzie do Olivii.
– Dlaczego? Właśnie przypomniałam sobie...
– Przychylność publiczności jest zmienna jak cena ryb.
– Dobrze.
– Walt? Czy mógłbyś? – zawołała Sonia, widząc, że wesołość wygasa.
– Oczywiście. Hm. Właściwie to nie jest opowieść o mnie, nic naprawdę śmiesznego mi się nie przytrafiło, ale pamiętam spacer z dwoma moimi wnukami. Brzdące miały sześć i pięć lat. Idziemy po lesie w mojej posiadłości. Chłopcy hałasują niesamowicie, skaczą, biegają w tę i z powrotem, krzyczą. Szedłem za nimi, starałem się ich pilnować, co nie bardzo się udawało – podstawiali sobie nogi, wywracali się i tak dalej. I nagle starszy, Malcolm, powiada:
– A wiesz, że pan Bóg wszystko z góry widzi?
– Oczywiście, że tak – odpowiada z powagą Lancey.
Idą chwilę spokojnie, grzecznie. Ja chichocę skrycie, bo wyglądają niezwykle komicznie. Przeszliśmy dwadzieścia... co ja mówię: dwadzieścia, dziesięć kroków. Przeszliśmy więc dziesięć kroków, aż tu młodszy mówi:
– Pan Bóg widzi, cy jakieś dziecko jest gzecne, cy nie...
– Yhy... Czy jakiś chłopczyk jest grzeczny na spacerze na przykład.
Młodszy pokiwał głową i idą sobie dalej. Idą i idą, aż się zmartwiłem ich grzecznym chodem. Nagle starszy mówi:
– Ale czy on nie ma nic lepszego do roboty, jak pilnować akurat nas?
– No!
– Ju-ch-chu-u-u-u!
I pognali do przodu, brykając nogami, waląc patykami w krzaki i pnie drzew, wrzeszcząc na całe gardło, a ja odetchnąłem z ulgą.
Opowieść Disneya oceniono bardzo przychylnie, choć uzgodniono, że to zupełnie inny sort humoru. Sonia wyciągnęła szyję i rozejrzała się po gościach. Ale zanim zdążyła wyznaczyć ochotnika, zaskoczyła ją Pamela:
– A ja chciałam kiedyś kopnąć koleżankę – powiedziała, właściwie patrząc obojętnie w stół. – I kopnęłam, – ale coś mi się pokręciło i zrobiłam to obiema nogami jednocześnie.
Tym razem po dwuzdaniowej opowieści nastała cisza, ale trwało to najwyżej pięć sekund, potem Bruce Lee, który najszybciej wyobraził sobie tę scenę, zaśmiał się serdecznie, co zabrzmiało jak sygnał. Natychmiast zawtórowało mu kilka osób, niektórzy spoglądali na tych, którzy jeszcze nie zdążyli plastycznie wyobrazić sobie kopiącej Pam, ktoś wskazał palcem na rozumiejących dowcip z opóźnieniem i nagle eksplodował śmiech homerycki w wydaniu na niemal dwadzieścia gardeł. Tylko Pam uśmiechała się spokojnie, dystyngowanie śmiał się Walt, reszta kwiczała i rechotała, jakby skumulowana energia trzech opowieści nie mogła już utrzymać się w okowach pojedynczych ciał.
Nemo uznał, że szampan w takiej chwili nie zaszkodzi, bezgłośnie poruszający się płaskogłowi kelnerzy rozwieźli kieliszki z musującym napojem. Prawie wszyscy skorzystali z oferty, choć nie wszystkim udało się bez zakłóceń wypić swoją porcję. Siedzący obok Helen Brooks, parskając, omal nie wylał szampana, rozejrzał się i przeprosił sąsiadów. Helen uznała, że jest to niezły moment, żeby ponownie zabłysnąć w towarzystwie. Odchrząknęła głośno.
– Nie wiem, czy wyda wam się to zabawne... – Uśmiechnęła się przyjaźnie, zapraszając do słuchania. – Miałam pięć, nie – sześć lat. Pojechaliśmy z rodzicami do siostry matki, przedmieście Stonefield, małe domki, identyczne, nawet ogródki podobne do siebie, bo jak ktoś się wychyli – ostracyzm. No więc pobiegłam się bawić zaraz po przyjeździe z moją kuzynką, o dwa lata starszą. Aż nagle zachciało mi się do toalety. Kuzynka namawiała mnie, żebym nie przerywała zabawy i załatwiła to w krzaczkach, aleja, miejskie dziecko!? Skąd!? Pognałam do domu, dopadłam klamki, zamknięte. Trudno, zaczynam dzwonić, stukać do drzwi i żeby całą rzecz usprawnić, ściągnęłam sobie majteczki, żeby od razu dopaść toalety... No i tak walę i walę, drzwi się otwierają i staje w nich ponury, stary drab, nieogolony, w podkoszulku, z muchobijką w ręku – Helen zająknęła się, na jej twarzy zagościł dziwny wyraz, splotła nerwowo palce obu dłoni, spazmatycznie zaczerpnęła powietrza. Rzuciła spłoszonym spojrzeniem w stronę Soni i nagle wszyscy zrozumieli, że Helen żałuje swojej swobody sprzed minuty, ale nikt nie wpadł na pomysł, jak zażegnać niebezpieczeństwo. Wim poruszyła wargami, ale nie uleciał spomiędzy nich żaden dźwięk. – Boże... Jak ja się wystraszyłam! Stałam skamieniała... Czułam, jak robi mi się ciepło w nogi i słyszałam ciurkanie... Pomyślałam...
Helen chlipnęła, natychmiast przeszła w szloch i – zanim ktokolwiek zdążył zareagować – poderwała się i osłaniając twarz, błyskając diamencikami z sukni, przebiegła wzdłuż stołu. Wypadła z sali, pozostawiając po sobie konsternację, niezręczne ruchy dłoni, lekkie wzruszenia ramion, pytające spojrzenia i bezgłośne odpowiedzi. Ciszę.
– No tośmy się ubawili. Jak publiczność podczas skunksiego turnieju zapaśniczego.
James pokręcił głową i dziabnął widelcem płatek zimnej ryby w sosie á la Coem. Podniósłszy wzrok i widząc nieprzyjazne spojrzenia ze wszystkich stron, pogardliwie prychnął i warknął:
– Co się szczerzycie? Czy to ja zwarzyłem świetny nastrój?
– James... – cicho upomniał go Taplin.
– Co: James?!
Taplin uniósł dłoń i trzymał sekundę czy dwie, długa dłoń z nienaturalnie długimi palcami, którymi mógł chyba owinąć całą głowę Glickenhause'a, podziałała uspokajająco na Jamesa, choć nikt, i on również, nie przypuszczał, że Taplin uderzy podchmielonego szampanem młodzieńca. Sonia odchrząknęła, zamierzając zabrać głos, być może zaproponować wznowienie turnieju humorystów, ale zrezygnowała. Rozległo się kilka westchnień, ktoś upuścił nóż na brzeg talerza, przeprosił.
– E-e-e-e... Nie wiem, czy zauważyliście pewną śmieszną rzecz... – Luise Bernstein wzięła na swoje barki ciężar prowadzenia zabawy. Kilka osób z niepokojem zerknęło na Wim, udała, że nic nie zauważyła. – Na przykład patrzcie: Wim urodziła się w 1950 roku, a Christine w 1940, prawda? Powinna być młodsza o dziesięć lat, a jest starsza od Christine o cztery lata. Albo Helen i Thilda, między ich latami urodzin jest różnica tylko jednego roku, a Helen jest
starsza od Thildy o osiem lat. Paradoks!
Kręciła uradowaną twarzą we wszystkie strony, szukając aprobaty. Lizzie Harman zachichotała cicho. Ni-kolas gwizdnął dość głośno.
– Albo taki paradoks – powiedział – Luise urodziła się w 1942, Christine w 1940, a tymczasem Luise jest starsza od Christine o osiem lat. Ale jaja, co?
Luise kwiknęła, w każdym razie tak zabrzmiał wydany przez nią pełen oburzenia głos. Poderwała się i zrobiła kilka szybkich, głębokich oddechów, ale wentylacja płuc nie pomogła w znalezieniu odpowiedniej riposty. Pacnęła serwetką o blat i wybiegła.
– Przesadziłeś chyba, Nickolas – mruknął David Biehn.
– Daj spokój. Dlaczego jej wyliczanka miała być śmieszna...
– Nie, nie o tym mówię. Jawnie dałeś do zrozumienia, że chcesz ją skontrować, poczuła, że nie jest lubiana. To jej...
– A-aa... W nosie mam! – Westfield z głośnym hurkotem odsunął krzesło i poderwał się na równe nogi. – Nie będę...
Zamilkł i po prostu wyszedł. Któryś już raz zapadła w sali cisza i nagle wszyscy poczuli, że tego gatunku ciszy nie da się dzisiaj przełamać. Sonia westchnęła głęboko, zostało to odebrane jako sygnał. Geofrey Roberts ułożył sztućce na talerzu i podniósł się z miejsca.
– Panno Raddam, proszę mi wybaczyć, ale jako matuzalem mam pewne przywileje... Bawiłem się świetnie, nie było lepszych urodzin od siedmiuset lat. Dobranoc.
Niemal jednocześnie i niemal wszyscy podnieśli się od stołu. Sonia ucałowała kilka kobiet, mężczyźni szarmancko czekali w kolejce. Solenizantka nie ukrywała, że jest niepocieszona, ale nie usiłowała powstrzymać gremialnego wyjścia.
– Miałaś kapitalny pomysł – powiedziała do niej Wim. – Mam nadzieję, że inni też będą chcieli organizować takie imprezy. W końcu co jeszcze mamy do roboty? A było dzisiaj kilka momentów znakomitych, prawda?
Sonia przymknęła oczy i skinęła głową. Wim ucałowała ją i wyszła. Na korytarzu słyszała, że kilku panów umawia się na drinka, ktoś ją zawołał – mężczyzna, nie poznała głosu, ale nie odwracając się, pomachała tylko ręką i wróciła do swojej kabiny.
Wściekła. Usiadła w głębokim fotelu, podwinąwszy nogi, objęła się ramionami i zapadła w długie zamyślenie. W pierwszej chwili nie zwróciła uwagi na pulsujący sygnał zgłoszenia Nemo, a gdy go zauważyła, potrząsnęła niecierpliwie głową i zignorowała informację. Przymknęła powieki, ale nie potrafiła długo wytrzymać ze świadomością, że i tak musi kiedyś porozmawiać z Nemo.
– Chcesz czegoś? – westchnęła i poddała się.
– Właściwie nic. Pomyślałem, że ty chcesz porozmawiać... – ciepły głos komputera miękko zabrzmiał w pokoju.
– Chyba przesadzasz – na pewno nie wyglądam na zrozpaczoną, przybitą, nieszczęśliwą, w końcu wracam z w gruncie rzeczy udanego przyjęcia...
– Udane przyjęcia trwają nieco dłużej, nieprawdaż?
– Nie ma reguły – rzuciła krótko. 
– No to dlaczego...
– Nemo, skarbie – Wim wiedziała, że protekcjonalny ton irytuje Nemo i tym razem skorzystała świadomie z tej wiedzy – przestań bawić się w pokładowe bóstwo, bo cię znienawidzę. Postaraj się zrozumieć, że świadomość stałej opieki, permanentnej kontroli...
– Ja przecież...
– Poczekaj! Powtarzam: permanentnej kontroli, bo przy najmniejszym kłopocie pojawiasz się i proponujesz, że to załatwisz, rozumiesz? Nie mogę wziąć prysznica, nie pomyślawszy przedtem, że zobaczysz mnie i być może powiesz – wzięła głęboki oddech i niskim, wibrującym głosem, naśladując Nemo, powiedziała: – „Wim, masz trzysta gramów nadwagi". Ale pal diabli, przyzwyczaiłam się albo się przyzwyczaję. Natomiast jeśli będę się czuła pod kloszem z twoich opiekuńczych propozycji, zwariuję. Bez urazy – naprawdę skorzystam z pomocy, kiedy będzie trzeba, ale na razie nic się nie dzieje, pozwól mi mieć złudzenie, że coś robię. OK?
– W porządku.
– Świetnie. – Zeskoczyła z fotela tknięta nagłą myślą, sięgnęła do suwaka na plecach i zaczęła rozpinać suknię. – Zrozum, na razie to wszystko wygląda tak: cokolwiek zrobimy, w każdej sytuacji, łącznie z tymi najbardziej intymnymi – nie powstrzymała się i zerknęła na łazienkę – jesteśmy pod obserwacją, a na dodatek stale nam o tym przypominasz. Nie mógłbyś poudawać trochę? Że nie wiesz, o której chodzimy spać, co jedliśmy i tak dalej? – Zsunęła ramiączko sukni, przez głowę przemknęła jej myśl o perwersji, ale pogoniła ją następną, ironiczną. Sukienka opadła na podłogę, czubkiem stopy posłała ją w kierunku szafy. – Wydaje mi się, że Orwell miał coś takiego na myśli, gdy pisał „Rok 1984", co?
Po kolei uniosła stopy i trzepiąc nimi w powietrzu, pozbyła się pantofelków, niedbale rozrzucając je po całym pięćdziesięciometrowym livingu. Jakaś chłodniejsza myśl zakołatała na alarm: „Wim, ten strip-tease jest całkowicie niepotrzebny, to ekshibi...".
– Przeczytałem i czuję się wręcz obrażony – odezwał się ponuro Nemo.
– Niepotrzebnie. – Zrzuciła bieliznę i naga pomaszerowała do olbrzymiego lustra. Nie będę się wstydziła, pomyślała. Od dziś nie będę się wstydziła! W końcu jestem we własnym... domu. I jestem człowiekiem. Zatrzymała się i nie zauważając swojego odbicia, zastanawiała się chwilę.
Może powiem to głośno? – przemknęło jej przez myśl. Potrząsnęła mocno głową, z zadowoleniem obserwując burzę włosów.
– Powinieneś wyczuć, o co mi chodzi, po prostu pozwól nam na odrobinę intymności, niezależności, świadomości decydowania o swoim losie. Przemyśl to, idę się kąpać.
Przemaszerowała przez pokój i umyślnie nie zamykając drzwi, żeby Nemo poczuł się jak ktoś pozostawiony za drzwiami salonu, zniknęła w łazience.
 
Aplikacja osobowa. Do wglądu wyłącznie komandor Wim van der
Kerkhoff. 
Odczytano: 4 razy.
Korekta danych: 2 razy.
Kobieta 2. Pamela Tuckenberry.
26 lat. Piękna, młoda Amerykanka, świadoma urody i lodowata, to fizjologiczne; jeszcze w większym stopniu niż Wim wzbudza w mężczyznach nie pożądanie, a strach przed kompromitacją. Długie blond włosy, najczęściej uczesane w „koński ogon" (Patrzcie, jaka jestem piękna bez uczesania, co by było, gdybym zadbała o włosy!),
rysy ciosane dość grubo, jak u marmurowych piękności, którym twarze nieco zatarł czas, ale nie pozbawił ich, a może nawet dodał im przez to urody. Zawsze wkłada na siebie minispódniczki i bluzki rozchylające się na kształtnych, szeroko osadzonych na rozległych podstawach, twardych piersiach z
bardzo ciemnymi, prawie fioletowymi sutkami.
Dobrze
widzi zapuszczane w dekolt spojrzenia, ale są jej obojętne. Kąpie się w basenie pokładowym nago. (Podczas jednej z kłótni zarzucają jej, że jest tak chłodna, że nikt nie widział jej sutka zmarszczonego).
Panna.
Ur.w1953r.
Zamrożona w 1979 r. – bogaty ojczym.
Sekret: Oziębła płciowo, ale to nie jest właściwie tajemnicą.
W serialu: Piękna i zimna Nanteli. Cel udziału w wyprawie: chce być nawet brzydsza, ale za to pociągająca. I reagująca.
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Wypalone do dwóch trzecich cygaro syknęło nagle, buchnął miniaturowy obłoczek dymu. Brooks przyjrzał się uważnie końcówce, ale więcej popisów pirotechnicznych nie było. Tym niemniej chwycił cygaro w dwa palce i zmiażdżył w dużej popielniczce.
– Są niedobre, Nemo – powiedział w powietrze.
– Pardon?
– Powiedziałem, że cygara są niedobre!
– Masz rację, ale przyznaj, że i tak odnotowujesz postęp. No przyznaj!
Brooks uśmiechnął się krzywo. Wstał i przespacerował się po pokoju, pogładził po głowie, odruchowo sprawdzając, czy troskliwie sczesane od tyłu do przodu włosy leżą odpowiednio. Drugim odruchem było częste dotykanie czubkami wskazującego palca i kciuka dziurek nosa, jakby w celu sprawdzenia, czy aby nie wisi tam kompromitujący glucik. Michael zatrzymał się przed oszkloną biblioteczką i – mimo że w szkle widział swoje odbicie – dotknął nosa.
– Połącz mnie z Herbem – rzucił.
– Słucham – odezwał się niemal natychmiast Warner.
– Tu Michael, siedzę i myślę, czy nie moglibyśmy w kilku osuszyć jeszcze po szklaneczce albo dwie, co?
– Wiesz, że nie lubię... – w głosie Warnera zabrzmiała rozterka. – A kto ma być? – zapytał szybko.
– Jeszcze nie wiem, jesteś pierwszy, ale myślę, że może taka stara gwardia? Walt, ty, ja, David i Geofrey? – W odbiciu zobaczył, że ekran się rozjarza, odwrócił się i szarpnął głową, wzmacniając pytanie. – Co?
Warner zrobił nieokreśloną minę. Westchnął.
– Może bez tego... Geofreya? No wiesz, cały czas się wierci, jakby chciał ukradkiem puścić wiatry. Już wolę Taplina. – Głowa na ekranie poderwała się w górę, zoom kamery nadążył za ruchem Warnera. – Idę do ciebie, decyduj sam, kogo ściągniesz.
– Dobra. Nemo, daj Walta i Davida... – Podszedł do fotela, położył ręce na oparciu i czekał, niecierpliwie bębniąc palcami w obicie ze sztucznej skóry. Ekran pozostał ciemny, Nemo zameldował:
– Walt się odłączył, miał pójść spać.
– M-ech! Trudno, Davida daj.
Tym razem ekran prawie natychmiast pokazał twarz Davida Biehna.
– Dobrze, że jeszcze nie śpisz – ucieszył się Brooks. – Montuję kilkuosobowego drinka... – Drzwi melodyjnym dźwiękiem zameldowały gościa. – O! Wejść! – Wskazał kciukiem drzwi. – Jest Herb, przyjdź, zastanowimy się, czy dobierzemy jeszcze kogoś...
– Dobra, idę. A powiedz mi... – Biehn pyknął wargami, obfity wąs podskoczył do góry i opadł na stałe miejsce na górnej wardze. – Męskie grono? – upewnił się,– ale w jego głosie zabrzmiały wyraźny zawód i lekka nadzieja.
Gospodarz wzruszył ramionami, poszukał u Warnera pomocy.
– Może męskie? – zaproponował Herb.
Brooks zaczął gorączkowo myśleć, pomysł na drinka podobał mu się coraz bardziej i coraz bardziej zależało mu, żeby zebrać jakieś sensowne towarzystwo.
– Przyjdź, zastanowimy się – rzucił szybko.
– No dobra.
Ekran zgasł. Mężczyźni popatrzyli na siebie.
– To ci lew salonowy – powiedział Brooks, chcąc przerwać niezręczną ciszę. – Cygaro? Nie najlepsze, niestety...
– Nie, papierosa. – Herb wyjął paczkę winstonów i złotą zapalniczkę zippo.
– Może Nemo udało się z papierosami lepiej niż z cygarami – mruknął Michael. Podszedł do potężnego baru, obszedł kontuar, pstryknięciem paznokcia wydobył dźwięk z kilku butelek. – Co dla ciebie?
– Brandy, poproszę. Papierosy? Dość dobre, ale najlepsze jest opakowanie, nie do odróżnienia.
Herb podszedł bliżej, wsunął się na stołek. Gdy wyciągał rękę po pękaty kielich, zabrzmiał sygnał od drzwi, ręka drgnęła widocznie, przez twarz Warnera przeleciał skurcz złości. Chwycił naczynie i umoczył w nim wargi.
– Jestem. – Niski Biehn szybko wpadł do pokoju, zatarł ręce. – Gdzie ten bal, co? Obiecywałeś tańce, alkohol, hurysy... – zwrócił się do gospodarza, zabawnie poruszając brwiami jak królik nosem.
Michael zrozumiał, że Biehn narzucił sobie rolę duszy towarzystwa, rozmijając się przy tym z kwalifikacjami, i był mu wdzięczny – pomysł z drinkiem dla kilku rówieśników, tak kuszący w początkowej fazie organizacji, zaczynał się przeradzać w nudne sączenie alkoholu w towarzystwie nudnego Warnera.
– Masz ty zdrowie! – powiedział, jak miał nadzieję, z prawdziwie brzmiącym podziwem w głosie. – Czym będziesz się raczył?
– Old Field, bez lodu, bez wody, tylko szklanka. – David zatarł jeszcze ręce i teatralnie rozejrzał się po pokoju. – Będzie ktoś jeszcze?
– Walt śpi, co do młodszych, postanowiłem zastanowić się w kompetentnym gronie – wyjaśnił gospodarz, nalewając whisky. Podał szklankę Biehnowi.
– A Roy?
Brooks wytrzeszczył oczy i pstryknął palcami w powietrzu.
– No jasne! Zupełnie o nim zapomniałem, już... Nie przeszkadzajcie sobie. – Podbiegł do zwyczajnego dwudziestowiecznego telefonu, ale nie zaprzątał sobie głowy-wystukiwaniem numeru, szepnął do słuchawki, a Nemo natychmiast go połączył. W tym czasie Warner poczęstował Davida papierosem i spotkał się z milczącą odmową. – Już idzie – radośnie oznajmił Brooks, dołączając do towarzystwa. – Mam prośbę. Nie wsypcie mnie, że o nim zapomniałem.
– Obiecujemy. – Biehn konspiracyjnie mrugnął do Warnera. – Ale od dziś mamy cię w szachu, do końca życia się nie wypłacisz!
– Może nie będzie to trwało zbyt długo – wypalił Brooks.
– Nie bądź takim pesymistą. – Biehn pociągnął ze swojej szklanki, odstawił ją głośno, stuknąwszy denkiem o blat stołu. – Patrz, komuś się spodobało – zerknął na sufit, teatralnie precyzując, o kim mówi – żeby dać nam jeszcze ileś tam czasu. Po śmierci, zauważ. Uwierzyłbyś w to kiedyś wcześniej? – zapalił się, pochylił do Warnera, trącając go palcem w kolano. – Nie wierzyłem duchownym ani nikomu innemu, byłem pewien – śmierć to koniec wszystkiego. A tu nagle prezent! I to jaki!? Dla wybranych! Aż nie do wiary, że ja też jestem wśród nich, i czyż nie jest to już powód do radości? Alleluja, cieszmy się, po co ta krzywa mina? Dobrze mówię? – Popatrzył po kolei na obu słuchaczy, Herba trącił łokciem. – Krzywa mina jest policzkiem dla Stwórcy, który dla nas specjalnie się postarał, nie wolno być nie... – przerwał, słysząc gong, i dokończył, zanim drzwi się otworzyły – ...wdzięcznym. – Pomachał ręką do wchodzącego Baitesa. – Dawnośmy się nie widzieli!? – Poklepał miejsce na stołku obok: – Siadaj i przyłącz się do dyskusji...
Baites uśmiechnął się nieśmiało i posłusznie ruszył na wskazane miejsce. Poprawił czubkiem palca okulary, choć trzymały się dobrze na nosie.
– Powiedz, tak szczerze... – ciągnął rozpędzony Biehn, ale Brooks wskoczył mu w słowo:
– ...czego się napijesz!
– No właśnie – zająknął się Biehn, wytrącony na chwilę z równowagi. Robin wskazał palcem butelkę z brandy, Biehn odczekał, aż gospodarz naleje nowo przybyłemu, i kontynuował, korzystając z przyzwalającej ciszy: – Czy nie uważasz, że darowano nam drugi akt życia, żebyśmy z niego korzystali? Co? No, powiedz? Ja widzę tu celowe działanie, a w związku z tym nie powinniśmy polemizować.
– Co to znaczy polemizować? Przecież żyjemy – zaoponował Herb.
– To mało, to jest przeżuwanie, że tak powiem. Skoro żyjemy – powiedzmy sobie szczerze – w komfortowych warunkach, korzystajmy z nich, do diabła!
– To znaczy jak?
David otworzył usta, ale przez chwilę milczał, po czym wzruszył ramionami.
– No właśnie – skwitował milczenie Warner. – Wypił już niemal całą brandy, oczy zaczęły mu lśnić.
Oblizał wargi, zmierzył spojrzeniem Biehna, a potem resztę obecnych. Wydawał się zadowolony z własnej odwagi i efektu słów. Pusząc się, sięgnął po winstony i zapalił. Brooks zerknął na wąski pasek kontrolnej konsoli, którą kilka tygodni temu uzgodnił z Nemo, choć komputer upierał się, że jego opieka jest skuteczna i nie wymaga wizualnej weryfikacji. W końcu uzgodnili kilka podstawowych parametrów i teraz gospodarz mógł zobaczyć, że klimatyzacja pracuje niemal na maksimum, więc uspokojony zaczerpnął powietrza. Odezwał się jednak Herb:
– Co nam proponujesz – narkotyki, orgie, a może bunt?
– Ja nic nie proponuję, ja tylko sobie myślę. Mamy na pokładzie sto tysięcy ludzi. Dlaczego musimy się dusić w tym kilkunastoosobowym składzie, dobranym zupełnie w sumie przypadkowo? Przecież popatrzcie, wszyscy zamykają się w swoich mieszkaniach... – Patrzył w oczy Baitesowi i drgnął, gdy wskazujący palec wyraźnie podpitego Warnera zagłębił się w jego biceps. Odwrócił się i zamarł, widząc szeroko otwarte oczy Herba. – C-co...
– A widziałeś kiedyś tych ludzi? Hy-em? Kto powiedział, że naprawdę mamy tu sto tysięcy osadników? Osobników? – Uśmiechnął się szeroko zadowolony z gry słów. – Wiesz, ile to by musiało być miejsca? Sto tysięcy ludzi, niech każdy leży w trumnie sześć stóp na dwie na jedną. Tak? To ile nam to da? – Zmarszczył czoło i zaczął poruszać wargami, pozostała trójka wpatrywała się w niego z oszołomieniem w oczach. – To nam da... Y-y-yhm... Dwa razy... Tfu, co ja... Sześć razy dwa razy jeden... Dwanaście razy jeden... Och...
– A nie możemy zatrudnić do liczenia Nemo? – cicho wtrącił Baites.
– No właśnie, Nemo – ożywił się Brooks. – Nemo!? Policz, ile trzeba kubatury do utrzymania przy życiu stu tysięcy ludzi w tych sarkofagach?
– Około trzech milionów metrów sześciennych – padła niemal natychmiastowa odpowiedź.
– Właśnie! – zawołał triumfująco Warner. – Trzy miliony metrów sześciennych. Nawet nie jardów! Wyobrażacie sobie, ile to jest? A skąd wziąć tyle miejsca na tym naszym „Szamanie"?
Poruszyli się wszyscy, Brooks sięgnął do pudełka i zamarł, nie dotknąwszy palcami cygar, Biehn wyprostował się ze zmarszczonym czołem, Rob Roy zeskoczył ze stołka i kiwając głową, jakby chciał powiedzieć: „No tośmy się doczekali!", wsadził ręce do kieszeni spodni. Uśmiechnięty zwycięsko Herb plasnął dłonią w kontuar:
– Okłamują nas na każdym kroku!
– To granda... – wyszeptał Biehn.
– Skur... Nemo, skąd, u licha, wzięliście taką powierzchnię na tym statku? – zawołał Brooks.
– To nie jest tak dużo – zabrzmiała spokojna odpowiedź. – Blok dwieście pięćdziesiąt metrów na sześćdziesiąt na dwieście.
– Gadanie! – krzyknął Warner. – Pokaż nam to, chcemy zobaczyć, jak...
– Nie trzeba – wtrącił się Biehn, chwytając go za ramię i potrząsając lekko. – Pokaże nam, co będzie chciał. Pójdziemy tam! – Pokiwał głową z miną: „Tak, tak trzeba i będziemy wszystko wiedzieli!". Osuszył swoją szklankę i odstawił hałaśliwie. – Nemo, jakiś pojazd pod drzwi, jedziemy do lodówki!
– Przykro mi, ale to jedyne miejsce poza sekcją napędową, do której nie mogę nikogo wpuścić.
– Nikogo? – bąknął po namyśle, w ciszy Baites.
– W przypadkach zagrożenia losów ekspedycji może ingerować komandor van der Kerkhoff – padła riposta z niewidzialnych głośników.
Biehn wydał z siebie wściekłe warknięcie.
– No to jak nam udowodnisz, że takie miejsce w ogóle istnieje?
– Nie udowodnię. Mogę pokazać wnętrze kriokontenerów na ekranie, ale, jak sam zauważyłeś, nie jest to dla ciebie wiarygodny dowód. Nie dysponuję żadnym innym sposobem, aby cię przekonać. Zatem musisz rozstrzygnąć sam, czy na pokładzie „Szamana" są zamrożeni ludzie, czy ich nie ma.
Zapadła niezręczna cisza, w której aż nazbyt wyraźnie rozległo się pełne rezygnacji westchnienie Biehna.
– Nalej mi jeszcze.
Chichot Baitesa zabrzmiał jak skrzek.
– Czyli jeśli szaleć, to z kimś, kogo już poznałeś, kolego.
Mężczyźni patrzyli na siebie, potem Michael wydobył cygaro i zapalił, a Herb przeciwnie – zgasił papierosa.
Gospodarz, nie pytając, dolał wszystkim. Przy ostatniej szklaneczce zamarł nawiedzony nagłą myślą:
– Może zagramy w brydża?
– Cholera, czyżbyśmy byli aż tak starzy, że rzeczywiście tylko to nam zostało? – zapytał po chwili Biehn.
Odpowiedziała mu cisza.
 
Aplikacja osobowa. Do wglądu wyłącznie komandor Wim van der Kerkhoff.
Odczytano: 4 razy.
Korekta danych: 1 raz.
Kobieta 3. Elizabeth „Lizzie" Harman.
57 lat. Bardzo niska starsza pani. Ciemne sukienki z białymi kołnierzykami, nigdy się nie podnieca. Rozsądna, sceptyczna, kocha życie, jedyna, która nie psioczy na wskrzeszenie. (Pasjanse i hafty. Karciany geniusz, ogrywa wszystkich we wszystko).
Wdowa.
Ur. w 1917 r.
Zamr. w 1974r. Zapłaciła pieniędzmi z wygranych w kasynach.
Sekret: Nie ma.
W serialu: Zenke – karlica ze zdolnościami telekinetycznymi i szuler kościany. Cel wyprawy: chce normalnego wzrostu.
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To
mu nic nie pomoże – mruknął Nick do podskakującego Bruce'a. Kilka razy uderzył naciągiem rakiety w kolano. Glidkenhause, stojąc pod ścianą, zastanawiał się nad wyborem rakiety. – Zresztą nikomu nic to nie pomoże. – Lee zerknął na niego. Westfield z wyrzutem pokiwał głową. – W tenisa może bym i wygrał, może nawet Jamie mógłby powalczyć, ale to -zatoczył ramieniem koło – to twoja gra i odpowiada twojemu azjatyckiemu pokrętnemu charakterowi. – Roześmiał się nieszczerze, tylko po to, by złagodzić poprzednie słowa. Pomachał prawą ręką. – Triple tennis... Trzech facetów, potrójne pole, wymagane spore umiejętności techniczne i dwa wagony sprytu, żeby zaskoczyć obu przeciwników. – James wybrał w końcu rakietę, ustawił się na linii serwów. Lee pokręcił głową i wskazał właściwe miejsce. – No właśnie – nie ustawał Westfield, obserwując maszerującego z zaciętym wyrazem twarzy Jamesa. – Nawet nie możemy zapamiętać, skąd powinna iść zagrywka.
– Bo nie chcesz. Ma być ruchem konia szachowego.
Lee pochylił się i przygotował do odbioru serwisu. Westfield przymierzył się do obu grających, przesunął ukosem do przodu i w prawo.
– Chrzanić taką grę, gdzie... – zamilkł, gdy James zamachnął się rakietą i dokończył, gdy piłka trafiła w siatkę – ...trzeba znać reguły kilku gier, żeby pomachać rękami.
Druga piłka uderzyła w taśmę i mimo głośnego jęku Glickenhause'a spadła po jego stronie kortu.
– Meczowa – skomentował Bruce. Wskazał Jamesowi miejsce zagrywki.
– Wiem, do cholery! – wrzasnął wściekły chłopak.
– Akurat – skomentował Westfield. – Tylko nasz wynalazca wie. – Wrócił na poprzednie miejsce i pochylił się. Tym razem zagrywka była udana, Westfield miękko returnował, podbiegł do siatki, ale Glickenhause skierował piłkę na część Bruce'a. Tamten uderzył mocno. I celnie. Glickenhause trzasnął z całej siły rakietą w nawierzchnię kortu i nie troszcząc się o resztki sunącej pod ścianę ramy, podszedł do siatki. Spotkali się na środku kortu, wymienili uściski dłoni. – Nie moglibyśmy po prostu grać, jak ongiś bywało? – zapytał Westfield, zerkając chytrze na purpurowego ze złości Jamesa.
– Właśnie! – warknął Glickenhause.
Lee wzruszył ramionami i nagle jak wybity w powietrze przeskoczył siatkę i skierował się do foteli przy ścianie. Westfield zachichotał i teatralnie postękując, zagarnął chłopaka i dołączył do Bruce'a.
– Możemy rywalizować tylko ze sobą, on jest poza konkurencją.
Z nawyku raczej niż z potrzeby zgarnęli swoje rzeczy i skierowali się do łaźni. Po prysznicu weszli do przygotowanej przez Nemo sauny i rozsiedli się na ławkach, Bruce i Nickolas na najniższej, James – demonstrując swoją odporność mimo cierpienia, widzieli to obaj – na najbliższej sufitu. Rozgrzane deski przyjemnie pachniały żywicą. Westfield starannie odmierzoną porcją wody chlusnął na stos otoczonych przenikliwym żarem kamieni. Uderzyła w nich fala suchego ukropu, James stęknął i zaraz zamruczał, usiłując zamaskować niewątpliwą oznakę słabości. Nickolas westchnął przeciągle.
– Teoretycznie żyć nie umierać – powiedział w przestrzeń. – Nie musisz martwić się o pracę, sprzątanie, gotowanie, nie knujesz intryg towarzyskich i małe masz szanse, by stać się celem takowej. Możesz się rozwijać w każdym możliwym kierunku. I, do kurwy mamy, co my robimy? Gramy w tenisa!... – jęknął.
Bruce sięgnął po ręcznik i wytarł spoconą twarz. Westfield odczekał chwilę, sądząc, że coś powie, ale nie widząc najmniejszych oznak chęci do podtrzymania rozmowy, kontynuował:
– Ktoś ogląda telewizję do utraty tętna, ktoś stawia pasjanse, ktoś popija, inni... – Zastanawiał się chwilę. – Nawet nie wiem, co robią. – Wzruszył ramionami i dmuchnięciem pozbył się spływającej z nosa na wargę kropli potu.
– Lizzie uprawia kwiaty – powiedział Glickenhause.
Usiłował być równie jak Westfield sarkastyczny.
– To jeszcze nie najgorsze – warknął Westfield i chlusnął jeszcze raz na kamienie. – Inne... „panie" – zabrzmiało to, jakby powiedział „żaby" – zajmują się wcieraniem w swoje ciała ton trankwilizatorów, a ich peelingi sięgają już takiej głębokości, że jednocześnie zdzierają skórę z obu stron ciała. – W miarę mówienia zaczynał się podniecać, Bruce narzucił ręcznik na twarz i zamarł z odrzuconą do tyłu głową. – Mogą się pokazać co najwyżej na kilka minut dziennie, bo resztę czasu spędzają pod maseczkami, soluksami i masażerami – przerwał, słysząc wydobywający się coraz wyraźniej spod ręcznika chichot. – Co?
– Nic. – Lee wytarł twarz, cisnął ręcznikiem w kąt i nabrawszy w ręce zimnej wody, ostrzegł: – Uwaga! – Chlusnął w kamienie i dołączył do chóru jęków, chlusnął jeszcze raz i zaczęli się dusić; skoczył do drzwi, rozpędził się i głową w dół runął do basenu. Będąc pod wodą, usłyszał dwa niemal równoczesne uderzenia ciał o wodę. Zmusił się po pozostania pod powierzchnią, aż przed oczami zaczęły mu migotać czerwone ostrzegawcze mroczki. Musiał jeszcze odpłynąć w bok, widząc, że dokładnie nad nim, delikatnie poruszając kończynami, wisi Westfield, a jego ulubioną zabawą było przytapianie podduszonego nurka. Udało mu się przechytrzyć Westfielda i wynurzyć na tyle daleko, by bez przeszkód zaczerpnąć pełne płuca zimnego, wilgotnego powietrza. – Nic lepszego ludzkość nie wymyśliła.
Nickolas, widząc, że potencjalna ofiara umknęła, zwolnił i parsknął:
– Piwo? – I na przeczący ruch głowy skrzywił się pogardliwie: – Co ty wiesz o osiągnięciach ludzkości? – Energicznie pracując rękami, dotarł do brzegu, gdzie wysłany przez Nemo samojezdny stolik obniżał właśnie podwozie, umożliwiając sięgnięcie do blatu bezpośrednio z wody. Westfield niecierpliwie wyszarpnął z gniazda puszkę piwa, zerwał zawleczkę i kilkoma łykami osuszył naczynie. – Wspaniałe – mruknął do podpływającego Jamesa.
– Widziałem Thildę przemykającą obok drzwi Wielkiego Rysowniczego – powiedział, konspiracyjnie ściszając głos, Glickenhause. Westfield zerknął na niego spod oka, odniósł wrażenie, że chłopak przez całe rano czekał na jakiś sprzyjający moment, żeby wystrzelić ze swoją sensacją, a widząc, że czas biegnie i zanosi się na zestarzenie newsa, wyrzucił go z siebie, nie czekając na sprzyjające okoliczności. – Wcześniej już mi coś śmierdziało...
– Z ust może? Trzeba myć zęby – przerwał Westfield, ale widząc, że Glickenhause sztywnieje, dodał, wygładzając zgryźliwość dobrotliwą ironią: – Młody człowieku! Chcesz jeszcze? – Wskazał brwią stolik. – Nie krępuj się.
Żeby cię, durniu! – ryknął na siebie w myślach. Najpierw gęba cię swędzi, a potem podlizujesz się temu gnojkowi, żeby się nie obraził, choć powinien.
– Najlepsze z tych, które Nemo serwuje – oznajmił wściekły na siebie. Zagadywanie Glickenhause'a nie odnosiło skutku, wyglądało, że młodzian zamierza cisnąć puszkę i odpłynąć. – Kiedyś to widział? – pośpiesznie, lekkim tonem zapytał Westfield.
Szmata. Gówno cię to obchodzić powinno i gówno tak naprawdę obchodzi, bo trwa od początku wyprawy, ale schlebiasz gówniarzowi, bo...
– Wczoraj – James jeszcze nie przebaczył do końca Westfieldowi, ale skoro zaczął mówić, postanowił skończyć. – Biegliśmy z Bruce'em przez czwarty poziom, wiesz, zaczynamy od samego dołu, gdzie Nemo daje nam taką wichurę na korytarzu, że zrywa gacie, no i potem coraz wyżej i podmuch jest coraz słabszy. Walt powiedział, że lekki wiatr na korytarzu mu nie przeszkadza, więc na tym poziomie kończymy. – Łapczywie dopił piwo i sięgnął po drugie. Westfield wiedział, że po tenisie i saunie Glickenhause'owi wystarczą owe dwa, żeby towarzysko się skończył. – Bruce mnie wyprzedził, jak zwykle – uzupełnił w napadzie szczerości. – Kiedy przebiegł obok drzwi Walta, Thilda wychyliła się i popatrzyła za nim, a kiedy skręcił za róg, wyszła. A wtedy ja... – Popatrzył na bezgłośnie zbliżającego się Brucea, odczekał, aż był metr od nich. – Nie widziałeś, bo skręciłeś za róg, a ja... 
– Thilda Saltwater – powiedział cicho Bruce.
James zamarł z rozchylonymi ustami, potem skinął głową.
– Wystraszyła się, kiedy obok niej przebiegłem oznajmił, ale już bez poprzedniego ognia w głosie. Siorbnął piwem. – Chce mi się lać. – Cisnął puszkę na brzeg i zanurkował.
Odprowadzili go wzrokiem, przyglądali się w milczeniu, Westfield – kołysząc lekko ręką trzymającą do połowy opróżnioną puszkę, Lee – niemal nieruchomo leżąc na brzuchu na wodzie.
– Jakieś to wszystko nierealne – powiedział nagle Bruce. Jednym szerokim ruchem rąk podpłynął do Westfielda i zawisł obok niego na brzegu basenu. – Jeśli chcesz wiedzieć, nie uważam cię za realnego człowieka.
– Dziękuję – mruknął z goryczą Westfield. Miał świadomość, że trafił na rzadki, może jedyny w życiu moment słabości legendarnego Bruce’a Lee, i jednocześnie potrafił się powstrzymać przed błaznowaniem. Zanim się opanował, usłyszał własny głos: – Czegoś mi właśnie w życiu brakowało, pewnie poczucia owej nierealności... – zamilkł na chwilę. – Chodzi ci o całą tę wyprawę – stwierdził innym tonem. – Że to się nie mogło wydarzyć, a jeśli już, to nie nam, tak? – Migdałowe oczy Bruce'a patrzyły na niego uważnie, a potem powieki przymknęły się na znak potwierdzenia. – Aha... Zastanawiałem się na okrągło przez pierwsze osiem miesięcy, to przecież najzwyklejsza fantastyka. Nawet niespecjalnie odkrywcza, raczej standard: zgnojona Ziemia, grupka ochotników i podróż jako panaceum lub poszukiwanie miejsca do zasiedlenia. – Dopił piwo, zgniótł w palcach puszkę i cisnął nią na brzeg, najpierw potoczyła się ze stłumionym brzęczeniem, potem zagrzechotała radośnie, trafiwszy na pas kamiennej podłogi pod ścianą. – Powiem ci, że nawet kazałem Nemo przeszukać całą dostępną fantastykę, żeby znaleźć „naszą powieść", ale nie, nie ma takiej. Długo męczyłem się, jak stwierdzić, czy to, co przeżywam, to sen, czy jakiś rodzaj... imaginacji. Cokolwiek – jak to się mówi – by to znaczyło. – Odwrócił głowę i popatrzył na barek. – Piwo! – syknął. – Był taki pisarz, kreator zagmatwanych osobowości postaci, Dick. U niego często facet odkrywał, że nie jest tym, kim dotychczas był, czy kim mu się wydawało, że jest. Ja też?
Chwycił podane piwo i gwałtownie je otworzył.
– A może dopiero jesteśmy pisani? – zapytał cicho Bruce Lee.
Nickolas zamarł, nie donosząc puszki do ust. Wpatrywał się z napięciem w rozmówcę, potem przechylił głowę, jego spojrzenie nabrało innego wyrazu, jakby chciał powiedzieć: „Nie, nabierasz mnie!?".
– Coś ty! – bąknął, żeby przerwać przedłużającą się i nabierającą przez to wagi ciszę. Nagle to coś, co go pętało, opadło: – To nieprawdopodobne aż do absurdu! Poczekaj! – Lee nie odezwał się i nie poruszył, tylko kąciki ust uniosły się do góry o niemierzalną część milimetra. – Ja wiem, życie jest snem i tak dalej. Zastanowisz się nad sobą, życiem, istnieniem i jego sensem i wyjdzie ci, że chaos, że człowiek nie spełnia podstawowego warunku życia – zasadności. A skoro nie ma celu, sensu, to nie ma i życia, a wszystko, co „żyje", to fragmenty snu jakiejś innej istoty czy jeszcze cholera wie czego. Ale wymyślanie istot nieistniejących, ale świadomych... – Pokręcił głową. – Nie-e... Przyznaj, przesadziłeś. – Roześmiał się, ale sam usłyszał w tym śmiechu fałsz. Opanował się szybko. – Jak chcesz to wyrazić? „Jestem świadomy, że nie istnieję, więc istnieję"?
– W ramach tej świadomości – powiedział cicho Lee.
Westfield zamarł i długo wpatrywał się w Bruce’a.
– To przecież nie ma wpływu na moje życie – powiedział cicho, z lekką nadzieją w głosie.
– Nie w takim sensie, w jakim to ujmujesz...
– Skąd wiesz, w jakim ujmuję?
– A w jakim mógłbyś ujmować? Jesteś wytworem zachodniego racjonalizmu, czy tego, co wy zwiecie racjonalizmem. W takim razie czy żyjesz, czy wydaje ci się, że żyjesz – to dla ciebie to samo.
Nickolas uśmiechnął się krzywo, potem, nie odrywając wzroku od rozmówcy, zaczął pić piwo i odwrócił oczy, dopiero gdy nie dało się pić i równocześnie patrzeć w twarz Bruce’owi. Westchnął przeciągle, odsuwając pustą puszkę od ust.
– Wiesz co? Mój zachodni racjonalizm powstrzymuje mnie przed zadaniem ci ciosu w szczękę.
Patrzył na Bruce'a z szerokim uśmiechem aż do chwili, gdy bez żadnego ostrzeżenia z wody wystrzeliła stopa i wybiła mu puszkę z ręki. Naczynie szybowało, wirując, a uśmiech spełzał z twarzy zaskoczonego Westfielda. Uderzenie było tak szybkie, że Nickolas ledwie zdołał zarejestrować ruch. Potem równie błyskawiczny wyrzut ramienia i Bruce Lee zgiął palce, a puszka po piwie, teraz owinięta wokół kościstej dłoni Azjaty, rozprostowała się z chrzęstem. Cisnął ją na brzeg.
– Rozumiem – powiedział Westfield, gdy ustał hałas. – W tym kontekście jeszcze bardziej cieszę się z wysoce rozwiniętego we mnie owego sławetnego zachodniego racjonalizmu.
Niemal bezgłośnie zanurkował, po chwili równie cicho wypłynął i skierował się do drabinki. Gdy chwytał wygiętą poręcz, rozległ się głos komandor:
– Tu Wim. Proszę was wszystkich o chwilę uwagi. Przepraszam tych, którym zakłóciłam spokój, ale sprawa, z jaką się zwracam... – przerwała. – Strasznie ględzę, prawda? Tymczasem chodzi o prostą rzecz. Proszę was, spotkajmy się dzisiaj po południu, powiedzmy o piątej. Dobrze? Jest pomysł, który może nam pomóc zwalczyć stagnację i sprawić, że podróż będzie choć trochę bardziej ekscytująca. Wszystkiego dowiecie się po piątej, ale ostrzegam – kto nie przyjdzie, i tak będzie musiał wysłuchać relacji. Uzgodniłam z Nemo, że każdy odbierze przynajmniej przekaz audio. A zatem czekamy w livingu.
Westfield poruszył się i w końcu wyszedł na szorstkie obramowanie basenu. Pochylił się nad barkiem, wyszarpnął z chłodziarki puszkę.
Szarpnął pipster, ale zanim łyknął, popatrzył na Bruce’a i zapytał:
– Ciekawe... Jak nasza komandor zwalczy znudzenie i stagnację? I kto jest jej pomocnikiem?
– Pomocnikiem? – zapytał tępo James. Potrząsnął głową, krople wody spadły we wszystkie strony, część zrosiła twarz Lee. Zrobił cierpiętniczą minę i popatrzył na Nickolasa.
– No tak – rzucił zniecierpliwiony Westfield. – Przecież powiedziała „czekamy".
– Ja myślę... – zaczął szybko James.
Lee zanurzył się w wodzie, a Westfield machnął obojętnie ręką i ruszył do szatni. Glickenhause ze złością trzepnął w wodę, odwrócił się i popłynął do innej drabinki.
 
* * *
 
Delikatny spławik, znakomicie udający kolec jeżozwierza, leżał na zastygłej powierzchni wody. W takich chwilach, kiedy nic nie poruszało spławika i Nemo wyłączał dmuchawy imitujące wiatr, Nickolas miał wrażenie, że siedzi nad rzeźbą któregoś z zawziętych nadrealistów, grupy Modern Centem, uwielbiających takie zabawy z rzeczywistością – kopiowanie jej z dokładnością aż do bólu. Z tyłu lada moment mogła nadejść wycieczka wszędobylskich Japończyków, a trzask szybkostrzelnych migawek nikonów i minolt oraz szum zoomów kamer zagłuszyłby wyjaśnienia przewodnika. Westfield tak plastycznie rozrysował tę wizję w duszy, że nabrał ochoty na obejrzenie się i przegonienie – gdyby się pojawili – Japońców w inne miejsce, ale gdy poruszył głową, drgnął spławik i wizja sprzeczki z Azjatami zniknęła wraz z pierwszym mocniejszym uderzeniem serca. Spławik zadygotał i uspokoił się, mężczyzna zastygł z zaciśniętymi na rękojeści wędziska palcami. Nerwowo poruszył szczęką, z całej siły rozcierając znajdującą się w ustach gumę, bez smaku już, którą chwilę temu zamierzał wypluć, choć teraz cieszył się, że tego nie zrobił i ma na czym wyładować emocje.
– Nemo – rzucił cicho przed siebie, nie odrywając oczu od spławika – nie możemy... nie możesz tu zrobić lasu, prawda? Czy jakiegoś parku, skweru choćby? Dlaczego?
– Rośliny wolno rosną – usłyszał cichą odpowiedź. – Traktuję je czym się da, ale poza trawami, kwiatami i bambusem nic nie osiągnie wzrostu człowieka w ciągu roku. Niektóre drzewka mają więcej, bo zostały wysadzone długo przed startem, ale są bardzo delikatne, nie chciałbym narażać ich na zniszczenie, bo przecież mają być też ewentualnymi nośnikami genów.
– No tak – mruknął Nickolas. – Natury się nie pogoni. No nic, poczekam. Z przyjemnością zobaczyłbym coś innego poza narysowanym horyzontem... Ćś!
Ryba powróciła do smakowania przynęty, ale trącała ją tylko i kiedy Westfield uznał, że już pewnie zdarła cały kawałek sprasowanego ciasta, spławik nagle zniknął pod wodą, wyskoczył na powierzchnię, burząc nadzieję wędkarza, który spóźnił się z zacięciem. Gdy spławik zanurzył się ponownie, Nickolas zareagował właściwie zaciął i czując opór, aż stęknął z radości. Szybko zaczął kręcić kołowrotkiem, odpowiednio do energicznych ruchów ryby ustawiając szczytówkę wędziska, chwilę trwało mocowanie się ubarwione gorącą, choć cichą modlitwą człowieka i rozpaczliwą walką ryby, która wylądowała w końcu w podbieraku i zaraz potem na brzegu. Westfield odetchnął głęboko i zachichotał:
– Ty cwaniaku! – Pochylił się nad miotającym się karpiem. – Dzisiaj jeszcze ci daruję, ale jutro przyjdę z folią, przyprawami, jarzynami i grillem. – Przykucnął i uwolnił rybi pysk z haczyka. – I węglem – dodał, podchodząc do wody.
– Upiekłbyś ją? – usłyszał z tyłu.
Drgnął wystraszony, stłumił w sobie chęć zareagowania wrzaskiem, zamiast tego pochylił się spokojnie i wypuścił karpia do wody. Wdzięczny ruch ogona pożegnał Westfielda, gdy odwrócił się do Helen.
– Co tu robisz? – zapytał i zrozumiawszy, że nie zabrzmiało to grzecznie, dodał szybko: – Wydawało mi się, że prócz mnie nikt nie zna tego miejsca. – Uśmiechnął się, miał nadzieję, szczerze.
Helen podeszła bliżej. Ubrała się w stylu lat pięćdziesiątych, kiedy miała około dziesięciu lat i uważała, że dorosłe kobiety są najszczęśliwszymi istotami na świecie, bo mają modne stroje; miała na sobie cienkie żółte spodnie sięgające połowy łydki, granatowe skarpetki i żółte tenisówki. Biała w czarne poziome pasy bluzka i biały kapelusz z założonymi na rondo przeciwsłonecznymi okularami dopełniały stroju. Wygląda apetycznie, pomyślał Nickolas. Żebyż jeszcze nie gadała z taką emfazą albo żeby w ogóle nie gadała. Rzucił spod oka spojrzenie na jej opalone, szczupłe i zgrabne nogi, ładnie obrysowany pod cienką tkaniną tyłeczek, apetyczne, choć nieduże piersi. Hm, pewnie bym jej nie przegonił z kajuty. Wrócił na stanowisko, podniósł wędkę i wskazał Helen krzesełko; potem zajął się zakładaniem przynęty, ale widział kątem oka, jak usiadła i rozejrzała się po okolicy. Odgryzł i założył na haczyk kawałek gumowatego ciasta z kukurydzy, mąki i gotowanych ziemniaków, i zarzucił w to samo miejsce. Chwilę przyglądał się spławikowi, a kiedy ten zamarł na wodzie, opłukał ręce. Usiadł na trawie ze skrzyżowanymi nogami, sięgnął do torby.
– Trzeba uczcić łup – powiedział, wyjmując piersiówkę z Cross & Hugh. Odkręcił kieliszek i popatrzył pytająco na Helen.
Podczas przyjęcia noworocznego nie wypiła ani kropli poza szampanem. Skinęła głową. Podał jej kieliszek, sięgnął drugi raz do torby i wyjął pudełko z kanapkami. Roześmiała się, wzniosła ruchem ręki toast i wypiła.
– Nie jesteś zatem uzależniony od szczęścia!? – zapytała, oddając naczynie.
Nalał sobie i wypił.
– Nie, nigdy nie byłem naiwny. Jestem marnym wędkarzem...
– Złowiłeś przecież, widziałam – zdziwiła się. 
Skrzywił się, ale poczuł lekką dumę.
– Zawsze podobało mi się to zajęcie, ale nie miałem tyle czasu, żeby uprawiać wędkowanie systematycznie. Tyle że zimą czytałem o przynętach, haczykach, zanętach, żyłkach, wędziskach, ale kiedy nadchodziło lato i przymierzałem się do zakupów w sklepie wędkarskim, zawsze działo się coś takiego, że rozumiałem – nic z tego nie wyjdzie, kolejny raz zresztą. I zawsze miałem rację. W sumie moje doświadczenia kończyły się na okazjonalnych połowach z kimś zawsze ode mnie szczęśliwszym, więc tylko się frustrowałem. – Sprawdził, co ma za plecami, i położył się, zakładając ręce pod głowę. – Tu dopiero są warunki! Nemo wyhodował już całkiem spore okazy kilku gatunków i można sobie połowić.
– Zadziwiasz mnie – powiedziała Helen. – Nemo zresztą też. Gdzie tu jest miejsce na tyle rzeczy... Nawet to... – Zatoczyła ręką półokrąg przed sobą.
– Nie masz pojęcia, jak dużym statkiem dysponujemy. To jest jak miasteczko. – Westfield usiadł i plasnął się w kolano. – Sprawdzałem niedawno i okazało się, że wszystko, co dotychczas wymyśliliśmy dla siebie, te wszystkie hale sportowe, baseny, minigolfowisko z torem kolarskim, bilardy i kręgielnie, cały ten lunapark zajmuje, wiesz ile? – Meyers pokręciła głową. – Osiem procent możliwej do wykorzystania kubatury! Nie miałem więc skrupułów, każąc zbudować baseny do hodowli kilku gatunków ryb. Zwłaszcza że to może być źródłem świetnego żarcia.
Usiadł i sięgnął do butelki. Helen przyjęła drugi kieliszek z wdzięcznością, wychyliła sprawnie i sięgnęła po kanapkę. Westfield odebrał naczynie, ale zaraz wyciągnął rękę i zażądał:
– Pokaż dłoń. – Helen zawahała się, ale wyciągnęła lewą rękę. Nickolas odwrócił ją. – Już wcześniej mnie to zaintrygowało, miałem zapytać podczas party... – Skrzywił się, konstatując, że Helen robi podobną minę. – Tobie też się nie podobają?
Helen przypomniała sobie, że Westfield podczas różnych imprez nie tańczył, niechętnie też włączał się do nielicznych głośnych rozmów, zazwyczaj po prostu siedział w wygodnym fotelu i mocował się z licznymi drinkami, nie wygrywał tego pojedynku, ale nie poddawał się ani łatwo, ani szybko.
– Ja nie przepadałam nigdy za przyjęciami noworocznymi lub urodzinami. Zabawa, gdy ma się świadomość upływu czasu, zawsze wydawała mi się sztuczna, a jeśli nawet ktoś szczerze się bawił, to miałam go za osobnika płytkiego... – Wydęła z pogardą wargi, popatrzyła na swoją dłoń trzymaną ciągle przez Westfielda.
Zauważył to i szybko podjął temat:
– Gdzieś się tego nabawiła? – zapytał, wskazując brodą czwarty palec, gdzie brakowało fragmentu opuszka.
Helen pociągnęła rękę ku sobie, ale Nickolas pewnie trzymał dłoń i nie puszczał.
– Podczas pewnej wycieczki jedna z uczennic osunęła się do wąwozu... Nie było nikogo, kto mógłby jej pomóc. – Wzdrygnęła się.
– Byłaś sama na wycieczce z klasą? W górach?
– Sama nie, ale mój mąż... To był już późny wieczór, właściwie noc... On się wstawił i nie był w stanie schodzić prawie po omacku po stromej ścianie wąwozu.
Pociągnęła jeszcze raz dłoń i ponownie Nickolas nie puścił. Rzuciła mu przelotne spojrzenie. Sam jeszcze nie wie, czego chce i czy akurat tego, pomyślała. Wyglądamy jak tandetna germańska rzeźba – rybak i kobieta. Poczuła, że się rumieni, i zaczerpnęła powietrza, chcąc wytłumaczyć mężczyźnie, że wcale nie po to i nie dlatego przyszła nad staw...
Nickolas jakby podjął w końcu decyzję, pociągnął ją za rękę i zanim zdążyła stawić opór, zrozumiała, że już się spóźniła. A w końcu, pomyślała, czy stanie się coś złego?
Pochyliła się do mężczyzny, on przysunął się do niej, ale i tak wzajemna pozycja była niezręczna, nie do utrzymania na dłużej. Nickolas musnął jej wargi i pierwszy zdecydował się na przerwanie ciszy puchnącej już obojgu w uszach:
– Chyba musimy się jakoś... – stracił śmiałość i zawahał się. – Może chodźmy do mojego...
Założyła mu ręce na szyję i pocałowała.
– Po co? – mruknęła. – Sądząc po wprawie, jaką tu demonstrujemy, po drodze stracimy resztki impetu. – Zachichotała zachwycona własną odwagą, która pozwalała jej mówić o tej sytuacji jak o podpatrzonej u kogoś obcego. – Nie kochałam się pod gołym niebem... – westchnęła, odrzucając do tyłu głowę, by na wyprężonej szyi poczuć suche, ciepłe wargi Westfielda – ...od stuleci – zakończyła.
Zdążyła jeszcze pomyśleć, że zabawy w odliczanie od XX wieku do XXVIII, od „swoich czasów" do „teraz", wykorzystywane były przez uczestników wyprawy co najmniej tysiąc razy za często. Potem coraz aktywniejsze wargi Nickolasa wywołały falę gorąca, która przetoczyła się przez ciało Helen, wyrywając z jej ust krótki, cichy jęk. Nickolas zapomniał o wędce i problemach hodowli ryb. Uciszył Helen pocałunkiem, ręką mocno natarł na pierś, przesunął w dół i gdy już napinała mięśnie, chcąc unieść biodra, wrócił do piersi, ale tym razem wsunął rękę pod bluzkę. Guzik ochoczo prysnął w bok, klamerka biustonosza niemal sama szczęknęła plastikowo i rozdzieliła się na dwie części, odkrywając dostęp do jędrniejącego sutka. Nickolas był podniecony, ale nie oddawał się całkowicie emocjom, pamiętając o partnerce; taktyka przyniosła znakomite rezultaty – Helen dyszała coraz głośniej, napierała na niego, a jej dłoń już od kilku chwil ciasno obejmowała członek; w końcu, gdy Nickolas zsunął się z niej i po krótkiej szamotaninie rozebrał, dosiadła go spazmatycznie. Nie protestował, obiema rękami sięgnął kołyszących się piersi, jej pozostawiając resztę, dopiero w szczytowym spazmie przytulił partnerkę i przycisnął jej pośladki tak mocno, że omal nie eksplodował w niej drugi orgazm kilka sekund po pierwszym. Z trudem powstrzymała się od wpicia zębami w kusząco przylegającą do policzka małżowinę uszną Westfielda, wydała z siebie długi, przeciągły jęk przechodzący w równie długie westchnienie. Rozłączyli się, dopiero gdy Westfield poczuł na udach wypływające z Helen nasienie. Od razu przekręcił się na bok, uświadamiając sobie po raz stutysięczny, że natura spowodowała, iż mężczyzna przed i po stosunku czuje się skrępowany własnym wyglądem podczas gdy kobiecie pozwoliła prezentować się kusząco w każdej sytuacji i pozycji. Usiadł i rozejrzał się po okolicy. Nikogo nie było. Wstał, ustawiając się od razu tyłem do zarumienionej, nasyconej i promieniejącej partnerki, kilka sekund zastanawiał się nad wejściem do wody tu, w najbliższej okolicy, ale potem coraz racjonalniej pracujący mózg podsunął pomysł dalszego wędkowania i Westfield pomaszerował kilkanaście metrów dalej, by zanurzyć się, przepłynąć kawałek, ochłonąć i spłukać z siebie zgęstniałą spermę. Kiedy wyszedł na brzeg, zobaczył, że Helen zdążyła już włożyć bieliznę i spodnie i właśnie zapina bluzkę. Jej pośpiech spotęgował skrępowanie Westfielda i wyzwolił lekką falę złości.
Zadowolona, warknął w duchu. Ja mam latać po brzegu, majtając fiutem, a pani pedagog będzie co, oceniała moje wahadełko?! Zaczął iść umyślnie wolno w jej kierunku, ale zaraz zarumienił się pod jej promieniejącym spojrzeniem, przyspieszył świadom, że się odsłania, i przez to jeszcze bardziej zły dopadł ubrania. Potem, żeby nie myślała, że skrępowanie pozbawiło go panowania nad własnym ciałem i odruchami, usiadł obok klęczącej na trawie Meyers, później zwalił się na plecy, opierając głowę na jej udzie. Natychmiast przytuliła dłoń do jego policzka, poprawiła delikatnie opadające włosy, pochyliła się i pocałowała go lekko w czoło. Nickolas poczuł mocny zapach zaspokojonej kobiety, na który składały się perfumy rozgrzane na ciele, zmieszane z potem, wonią trawy i zadowolenia. Sam ochłodzony kąpielą poczuł nerwowe łaskotanie w podbrzuszu i pożałował, że nie pociągnął za sobą Helen, wyobraził sobie, jak wspólnie się kąpią, kochają i znowu kąpią... Racjonalny umysł podsunął mu jednak myśl, że w sytuacji ograniczonego wyboru kobiet nie powinien wysysać do cna przyjemności z jednej już przy pierwszym zbliżeniu. Zamarł i opanował reakcje, jakie wzbudzała w nim Helen. A gdy pochyliła się i pocałowała go w zupełnie inny sposób, zrozumiał, że teraz jest to pocałunek pożegnalny. I tak było.
– Pójdę już – powiedziała cicho.
Popatrzył na nią z dołu, nie zmieniając pozycji, potem przesunął się nieco i położył głowę na trawie. Udając wyczerpanie, mógł nic nie robić, będąc pewnym, że nic to nie oznacza i że do niczego nie można się przyczepić. Posłał tylko Helen uśmiech i lekki powietrzny pocałunek, a potem przymknął powieki, choć nasłuchiwał pilnie. Gdy jej kroki zamilkły, odczekał kilka minut, z przyjemnością przypominając sobie jej ciało i reakcje na pieszczoty, a potem usiadł i skierował spojrzenie na spławik. Tkwił martwo w wodzie. Nickolas stęknął, sięgnął po wędzisko i zaczął zwijać żyłkę.
Przebywszy plamę mroku, którą Nemo sprytnie oddzielał drzwi hali od jasno oświetlonej łąki i rozlewiska wody, Helen ominęła czekający na nią wózek i pomaszerowała do windy. Miała nadzieję, że kilkukilometrowy spacer po korytarzach i szybach wind uspokoi ją, pozwoli ostygnąć ciału i umysłowi. Nie żałuję wcale, myślała. Nawet jeśli teraz wyglądam jak kura podeptana przez służbowego koguta podwórzowego. Pieprzę to! Powstrzymała się od obejrzenia za siebie, ale powiedziała głośno i wyraźnie:
– Pieprzę to.
Pędząca korytarzem mała kawalkada uniwersalnych robotów zasygnalizowała błyśnięciem diod gotowość wysłuchania komendy, ale ponieważ żadna nie padła, przesunęła się pod ścianę, by wyminąć Helen.
Echo własnych słów rozwiało dobry humor kobiety i wyzwoliło wyrzuty sumienia. Helen zacisnęła wargi w wąską szparkę, nieomylną oznakę złego nastroju i potrzeby wyładowania się w działaniu, zwłaszcza w wydawaniu poleceń, które miały nie dopuścić, by wykonawca popełnił kiedykolwiek ten sam błąd co ona sama. Jej uczennice znały ten wyraz twarzy i wiedziały, że za chwilę spadną na nie sankcje, często za niepopełnione jeszcze grzechy. Z drugiej strony większość uczennic chętnie by te właśnie grzechy popełniła.
Przed windą Helen poczekała na wózek, usiadła w fotelu wbrew wcześniejszemu postanowieniu o aktywniejszym trybie życia. Rano ustawiła się naga przed lustrem i obejrzała dokładnie. Potem przy kawie z odrobiną brandy, naprawdę kilkoma kroplami, dokładnie przeanalizowała nagrany ze wszystkich stron widok i przyrzekła sobie codzienne kilkunastominutowe spacery, co miało w jakimś stopniu zastąpić uciążliwe ćwiczenia, których Helen nie znosiła, a którym – jak zobaczyła – musiała jak najszybciej zacząć poświęcać sporo uwagi, jeśli nie miała zejść na, a może nawet poza margines męskich zainteresowań.
Zerknęła w tył i widząc pusty korytarz, mruknęła:
– Miałam już dzisiaj ćwiczenie.
Poczuła, że się rumieni, i ze złości zaczerwieniła się jeszcze bardziej. Wjechała do windy i powiedziała:
– Poziom zero!
Równocześnie z poruszeniem drzwi rozjarzył się monitorek na prawej ścianie. Z ekranu popatrzyła komandor.
– Tu Wim. Proszę was wszystkich o chwilę uwagi. Przepraszam tych, którym zakłóciłam spokój, ale sprawa, z jaką się zwracam... – przerwała, żeby się uśmiechnąć. -Strasznie ględzę, prawda? Tymczasem chodzi o prostą rzecz. Proszę was, spotkajmy się dzisiaj po południu, powiedzmy o piątej. Dobrze? Czekamy w livingu.
Winda zatrzymała się na poziomie umownie nazwanym zerowym, tym, na którym znajdowały się na początku Podróży wszystkie kwatery uczestników lotu. Ekran zgasł, wyemitowawszy pożegnalny uśmiech Wim, drzwi stanęły otworem, wózek, nie czekając na polecenie, wytoczył się i wolno poturlał w kierunku mieszkania.
Rosjanin, pomyślała Helen, to musi być on. Skoro Wim mówi: „Czekamy", a Westfield jest na dole, zaś Walt zaklepany, może to być tylko Schwartz. Uśmiechnęła się do siebie. Nie opuszczę za skarby świata tego show po południu.
 
Aplikacja osobowa. Do wglądu wyłącznie komandor Wim van der Kerkhoff.
Odczytano: 3 razy.
Korekta danych: 1 raz.
Kobieta 4. Christine Patterson.
Szczupła Mulatka, płaska, o zbyt szerokich biodrach, perkaty nosek (gdyby nie kolor skóry, byłaby podobna do młodej Cybill Shepherd).
27 lat. Ekspedientka w sklepie z męskimi kosmetykami.
Panna, zaręczona.
Złośliwa. Usiłuje wyprzedzić domniemane ataki na siebie. Ze strachu ciągle zmienia opcje towarzyskie, lgnąc do tej grupki, którą uznaje za aktualnie dominującą na pokładzie.
Zamrożona za pieniądze ze składki w religijnej gminie. Już po zgłoszeniu swojej kandydatury, na sześć miesięcy przed śmiercią, przeżyła chwilę wahania w uczuciach religijnych i chciała się wycofać, ale jednak wytrwała w postanowieniu. Ciężko ranna w katastrofie kolejowej spowodowanej przez bombę IRA. Zmarła po czterech dniach śpiączki i dwóch śmierci klinicznej.
Ur. w1940r.
Zamrożona (w chwili śmierci klinicznej) w 1967 r.
Sekret: Brak.
Kategorycznie zakazała swojego udziału w serialu, wykorzystana do sceny szpikowania strzałami wiedźmy, histeryczna reakcja.
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Czy Herb przyjdzie, wie ktoś? – zapytała głośno Wim.
Niski pomruk, szum z kilkunastu półgłosem prowadzonych rozmów, ucichł gwałtownie, kilka osób wzruszyło ramionami. Wim skierowała wzrok na Baitesa, ale wyprzedził jej pytanie:
– Jak znam życie, to nie. – Wolno zlustrował wzrokiem wszystkich obecnych i dodał: – To samotnik, pęta się po korytarzach z kilkoma milczącymi robotami, do których kieruje mrukliwe tyrady...
– Boże, co za styl! – mruknęła Thilda Saltwater do Soni. – Jakbym słuchała dziennika na pierwszym państwowym kanale.
Soni drgnął kącik ust, a potem, kiedy upewniła się, że nikt nie patrzy, wolno opuściła rękę i trąciła łokciem bok Thildy. Siedząca obok, choć rzadko udzielająca się w grupie Christine zauważyła to, ale nie zareagowała. Na prawo od nich, w kącie, siedział przy stoliku Westfield z niemal nieodłącznym Glickenhause'em, obaj przyłączyli się do Bruce'a i Taplina. Bliżej centralnie umieszczonego owalnego stołu, nazywanego przez Westfielda prezydium, który zajęła Wim, przywołując do siebie Schwartza, siedzieli Walt z Davidem Biehnem, Baitesem i Brooksem. Po drugiej stronie sali rezydowały Lizzie Harman z Olivią i Luise Bernstein.
Otworzyły się drzwi i Helen w szerokich spodniach z cieniutkiego, ale gęstego materiału i puszystej wełnianej bluzce uśmiechnęła się przepraszająco i na palcach przemknęła do stojących w odległym kącie foteli. Entrẻe co się zowie, pomyślała Wim, wchodzi na palcach, tak że nawet burza i pioruny nie wywołałyby większego zamieszania. Wszyscy zdążyli zauważyć, że przy energicznych krokach materiał spodni okleja nogi kobiety, zdradzając ich kształt. Nie ma się czego wstydzić, pomyślał Westfield, ale choć myśl dotyczyła Helen, ze złością poczuł, że to na jego twarz wypełza rumieniec.
Wim skinęła tylko głową.
– Nie ma jeszcze Pam... – powiedziała. Helen pozwoliła sobie na krótkie, urwane prychnięcie, które miało znaczyć: „Zdziwiłabym się, gdyby była!". – Nie ma Geofreya... – Nie udało jej się ukryć trudności związanych z nazwaniem Robertsa po imieniu. – I... To wszystko? Tak. – Skinęła głową, przeliczywszy szybko obecnych. – Trudno, zgodnie z umową Nemo daje przekaz audio na wszystkie pomieszczenia z załogą – powiedziała odruchowo nieco głośniej. Potrząsnęła głową, misterna plecionka z kilkunastu cienkich warkoczyków pofrunęła w lewo, w prawo i wylądowała na plecach Wim.
Komandor wskazała gestem, że należy zająć miejsca, bo będzie przemawiała długo, po czym sama usiadła, zerkając na stolik obok, gdzie Yarry ustawiał z kart Lizzie Harman dwupiętrowy domek.
– No więc... – Głęboko odetchnęła, marszcząc czoło. – Chodzi o to, że mija rok, jak wystartowaliśmy, opuściliśmy dawno temu nasz Układ Słoneczny, chyba już dotarliśmy najdalej ze wszystkich ludzkich wypraw... – Jej mina i głos mówiły wyraźnie, że nie odczuwa dumy z powodu tych osiągnięć. – Czyśmy tego chcieli czy nie, lecimy. – Podkreśliła słowa krótkim ruchem prawej ręki. – Ale, niestety, nie wygląda to tak, jak optymistycznie malowali pisarze SF osiem wieków temu. W tych powieściach i filmach załoga była bardziej lub mniej zgrana lub zgrywała się i wspólnie jakoś tam kontynuowała lot.
– My nie jesteśmy załogą – mruknął głośno David, odwrócił się do grupki Westfielda i wykonał ruch głową, jakby chciał zapytać: „Prawda?".
Nickolas poparł go, energicznie skinąwszy głową.
– Wiem. Nie jesteśmy. Większość z nas... przepraszam, nikt z nas nie planował ani w tym życiu, ani w poprzednim lotu kosmicznego. O ile pamiętam, to tylko kilkoro z nas znajduje się tu z własnej woli, choć impulsem do decyzji w każdym przypadku był – co tu dużo mówić – szantaż. To wszystko wiem i z góry zgadzam się z zarzutami co do metody pozyskiwania załogi i tak dalej, i tak dalej... Ale łudziłam się, że połączeni w pewien sposób, z własnej woli czy nie, stworzymy w końcu zespół bardziej lub mniej zgrany, który, być może, będzie musiał stawić czoła jakimś niebezpieczeństwom, nieznanym sytuacjom, czy ja wiem czemu jeszcze...
– W końcu reprezentujemy ludzkość – wskoczył w krótką pauzę Westfield. Spokojnie wytrzymał spojrzenia obecnych i zanurzywszy palce w gęstej brodzie, podrapał się po szyi. W tym momencie do sali weszła Pamela i spokojnie skierowała się do najbliższego wolnego, stojącego obok Wim krzesła. Spojrzenia obecnych nie zrobiły na niej najmniejszego wrażenia, Nickolas chrząknął i dokończył myśl: – Gdybyśmy spotkali inną cywilizację, to przecież nie powiemy im: „Sorry, nie będziemy z wami rozmawiali, bo nie wybraliśmy się na wyprawę z własnej, nieprzymuszonej woli!".
Glickenhause poderwał się i krzyknął:
– Rozmawiali? Rozmawiali? A jeśli trzeba będzie się bić? Przecież to nie musi być przyjazny gatunek, nie? Widzieliście „Aliena" albo... – Zamuczał i zaczął strzelać palcami, szukając natchnienia.
– No właśnie – pomogła mu Wim. – Nie chciałam sięgać do tak drastycznych argumentów, ale coś takiego może się wydarzyć. A my jesteśmy nie zbiorem z dwudziestu elementów, lecz, niestety, dwudziestoma zbiorami jednoelementowymi.
– Siadający już, zadowolony z siebie James poderwał głowę, ale błyskawicznie zorientowawszy się w sytuacji, Westfield wyciągnął rękę i szarpnął go w dół.
– Przymknij dziób! – syknął.
Chłopak uśmiechnął się szeroko i nachyliwszy nad stołem, szepnął:
– Chodzi mi o to, że to nie zawsze są zbiory jed...
Nickolas błyskawicznie kopnął przestrzeń pod stołem i trafił.
– Powiedziałem: przymknij się! – wycedził.
Czuł, że na twarz spływa mu purpura, i miał nadzieję, że obserwujący ich wezmą to za przejaw złości, a nie poczucia winy.
James poruszył zaciśniętymi wargami, ale się nie odezwał.
– W każdym razie nie jest to sytuacja dobra – kontynuowała Wim, nie wiedząc, jak zareagować na rozgrywającą się scenkę. – Nie mówię, że powinniśmy wspólnie się budzić, chodzić na gimnastykę poranną, potem – zatrzepotała dłońmi, szukając w głowie dobrych przykładów – nie wiem... pleść wspólnie dywany...
– Pleść to można androny, moja droga – odezwała się głębokim, dźwięcznym głosem Helen. – Dywany się wyplata. – Pobłażliwym uśmiechem okrasiła reprymendę.
– To koszyki się wyplata! – zawołała Olivia.
Przez chwilę trwała cisza, a potem niemal wszyscy prawie jednocześnie się roześmiali. Nawet spojrzenie Pam złagodniało na chwilę i patrzyła na rozweselone towarzystwo, jak to określił w myślach Isiah Taplin, przychylnie.
– Dziękuję wam. – Wim przesłała krótkie ukłony zarówno Helen, jak i Olivii. – Do rzeczy! Wszyscy, jak widzę, wiemy, o co chodzi. Nie musimy tworzyć komuny, nie uda się pewnie zrobić z nas bohaterskiej załogi dumnie niosącej znak Ziemi w przepastne głębiny kosmosu, ale możemy spróbować nie zamykać się w swoich kabinach, we własnych kółkach zainteresowań...
– Moja konstruktywna propozycja – wtrącił się Westfield, usiłując zagłuszyć wyrzuty sumienia i zetrzeć z pamięci obecnych rumieniec – zróbmy wspólnie... coś.
– Uśmiechnął się ironicznie, ale widząc malującą się na obliczu Wim aprobatę, zaklął w duchu. Wkopała mnie, wiedźma, a ja sam się podłożyłem, pomyślał. A niech to!
– Właśnie coś mam na myśli. To znaczy – zastrzegła się – nie odrzucając innych ewentualnych propozycji, bo każda jest dobra i lepsza od stagnacji, proponuję wysłuchać Yarry'ego. Zapozna was z pomysłem, który mnie wydaje się dobry z kilku względów – możemy wspólnie coś zrobić, poza tym to coś da rozrywkę i... Ale co ja będę gadała – niech autor się reklamuje.
Westfield ironicznie odmierzył kilka oklasków, ale niepodtrzymany nawet przez nadąsanego Jamesa z wielkodusznym uśmiechem przyzwalająco skinął głową. Schwartz poderwał się i nagrodził go krótkim aplauzem. Potem szybko splótł palce, wykręcił dłonie na zewnątrz i wyparł tak, że trzasnęły stawy, Helen otrząsnęła się, jakby po plecach ześlizgnęła jej się zimna ropucha.
– Chodzi mi o to, byśmy wspólnie nakręcili film – powiedział Yarry. – Jeśli chodzi o aktorów, to z tym nie ma żadnego, i to najmniejszego kłopotu. Przy stanie naszego skomputeryzowania, mam na myśli Nemo, jesteśmy w stanie stworzyć dowolną postać i zmusić ją do gry w filmie. – Rzucił niepewne spojrzenie na Bruce'a, ale widząc, że tamten nie reaguje na jego słowa, kontynuował: – Możemy też i to mi się wydaje... takie mniej szablonowe, bardziej efektowne, zagrać sami. To znaczy Nemo przeanalizuje wizualnie każdego z nas, dopasuje zestaw obrazów do granej postaci, co spowoduje, że po prostu na ekranie będzie się pojawiał bohater podobny do mnie, dajmy na to, czy – potoczył ręką dokoła – dodowolnej osoby. Sądzę... – zawahał się – nie, przepraszam, wiem na pewno, że właściwie Nemo mógłby zacząć tworzyć postacie od tej chwili, bo ma w pamięci furę naszych zachowań, więc wie na przykład, jak śmiałaby się postać grana przeze mnie, jak by się złościła i tak dalej. W ekstremalnym przypadku zażądałby, żeby na przykład Wim się rozpłakała, by wiedzieć, jak wygląda, kiedy płacze.
– Albo żeby nasza Pamela się uśmiechnęła – odezwał się po raz pierwszy, szczerząc olśniewająco białe zęby, Isiah.
Celność wtrętu spowodowała, że wszyscy najpierw z uznaniem popatrzyli na Taplina, potem na Pam. Mężczyzna uśmiechnął się, Pamela nie.
– Właśnie – podchwycił Yarry wesoło, ale na Pam zerknął zaniepokojony. Nie zareagowała w żaden widoczny sposób na skierowane pośrednio do niej słowa. – No i tak w dużym skrócie wyglądałaby sprawa obsady filmu. – Znowu splótł palce i nie zauważając skrzywionej twarzy Helen, trzasnął stawami. – Potrzebujemy tylko zgody, żeby pojawiły się postaci o waszych rysach, zachowaniach, ruchach i tak dalej. Natomiast co do scenariusza, znalazłem w pamięci Nemo nielichą bibliotekę, w zasadzie moglibyśmy nakręcić każdy dowolny film, nawet na przykład „Trzech panów w łódce" z Chaplinem, Keatonem i Alekiem Guinnessem, ale proponuję inną rzecz... Nakręćmy razem film fantasy, znalazłem taki luźny, nie do końca dopracowany scenariusz... Moglibyśmy zapoznać się z nim, podyktować pomysły do poszczególnych scen, części, sytuacji, nawet do poszczególnych dialogów, a Nemo wyciągnie najciekawsze kawałki, wszystko to obrobi, zmiesza i już. – Chwilę milczał, zastanawiając się nad czymś, i dodał: – Ja też, rzecz jasna, energicznie się do tego włączę. – Splótł palce, ale tym razem Helen była szybsza:
– Błagam: nie strzelaj stawami, ciarki mnie przechodzą! – poskarżyła się.
Yarry popatrzył na splecione palce, rozłożył ręce i schował za plecami. Odczekał chwilę.
– Ta część pomysłu nie jest taka prosta, tu już nie chodzi o sam udział w filmie, o zgodę na wykorzystanie wizerunku, bo to załatwi Nemo, tu jest wymagany wysiłek, pewien większy lub mniejszy, ale własny wkład. – Trwała cisza. – Oczywiście to nie znaczy, że będziemy odpytywali z wypracowań, że będziemy wymagali coraz to nowych pomysłów. Wystarczy trochę więcej aktywności, zaangażowania. Kto ma coś do powiedzenia, dyktuje to komputerowi, kto widzi, jak rozegrać scenę, zgłasza, kto uważa, że dany bohater powinien okazać się zdrajcą, mówi o tym Nemo. Pozostali nic nie wiedzą i się nie dowiedzą, ale z tych kawałków, z tych jednozdaniowych nawet uwag i propozycji, powstanie mapa scenariusza, sam scenariusz, może nawet scenopis.
– Jeśli będziemy znali szkic, główny wątek intrygi, to już nie za bardzo można będzie zmieniać całość – wolno powiedział Biehn.
Yarry powstrzymał się, żeby nie zerknąć triumfująco na Wim – wyglądało, że pierwszy współscenarzysta połknął haczyk.
– W zasadzie... – wzruszył ramionami – i tak, i nie. To nasza zabawa i my ustalamy reguły. Możemy wszystko przekręcić i pozmieniać.
David najwyraźniej zadowolony, że na nim skupia się uwaga zebranych, przygładził koniuszek długiego wąsa i wydał znaczące „hm!". Nie wiedział, co powiedzieć, ale nie chciał jeszcze schodzić ze sceny.
– A jeśli – doznał olśnienia, co było aż nadto widoczne – jeśli jeden z autorów posteruje scenariuszem w złą stronę, nie wiem, w stronę płytkiego szablonu, pornografii? – Rozłożył szeroko ręce i wykonał coś jak ukłon na siedząco, co miało znaczyć: „Ja nie, ale nie mogę przecież ręczyć za innych". – Może nawet zwyczajnie po prostu psuć innym zabawę...
Wim powstrzymała się, by nie zerknąć na Schwartza: „Chwycili haczyk! Dyskutując o wariantach, godząc się lub nie – jednak już coś robią w pożądanym kierunku".
Yarry pokiwał głową:
– Jest w tym coś... Możemy ustalić kogoś, kto będzie czuwał nad całością, albo przez cały czas, aż do jakiegoś terminu granicznego, plan jest do wglądu dla wszystkich i każdy może, że tak powiem, ciągnąć scenariusz w swoją stronę. – Poruszył rękami, przechwycił karcące spojrzenie Helen i splótł je z obojętną miną na piersiach. – Zakładamy, że kto się zgadza, nie robi tego po to, by zaszkodzić innym.
– Jeśli można – odezwał się Disney, a Yarry radośnie, aprobująco zakiwał głową. – Można tak to ustawić, żeby współscenarzyści-aktorzy, znając oś fabularną, nie znali pointy, to raz. Po drugie, żeby główny scenarzysta, a dla mnie nie ulega wątpliwości, że musi ktoś taki być...
Wim otworzyła usta i uniosła rękę, najwyraźniej zamierzając obdarzyć tą funkcją Walta, ale przejrzał jej zamiar i uśmiechnąwszy się przepraszająco, wyprzedził:
– Ja nie chcę, ale Yarry nadaje się jak mało kto, nie trzeba szukać. – Odwrócił spojrzenie od Wim i wrócił do przerwanego wtrętem wątku: – Więc ten szef ma wgląd we wszystko i to on decyduje o kształcie. Jeśli zaproponuje porno, cóż, nie wszyscy muszą oglądać i nikt nikogo nie zmusza do pracy w zespole nad scenariuszem, który jest mu obcy w płaszczyźnie moralnej, duchowej, ideologicznej i tak dalej, prawda? – Odchylił się w fotelu i założył nogę na nogę, podciągając nogawkę nienagannie wyprasowanych spodni. – To ja tyle, dziękuję.
– Oczywiście – pośpiesznie zapewnił Yarry. – Zakładamy, że kto chce się bawić w tworzenie filmu, robi to z dobrej, a nie złej woli, że każdy może uczestniczyć tyle, ile chce, i dotąd, dopóki chce. Każdy może namawiać innych do zmian w fabule z różnych powodów. Możemy zacząć od wątku samotnego kowboja, a skończyć na batalionie żeńskich strzelców. To ma się nam podobać, ma nam pomóc zabić czas!
– I nadać może trochę sensu naszemu istnieniu? – kpiąco wtrącił Westfield.
– Dlaczego nie! – odparowała Wim. – Skoro nie masz innego?
– Ja? – Wzruszył ramionami. – Ja mam.
– Na zasadzie: skoro nie masz po co żyć, żyj na złość swoim wrogom?
Nie od razu wszyscy zrozumieli, kto to powiedział. Zapadła głęboka cisza wypełniona bezgłośnym poszukiwaniem autora słów. Pam była jedyną osobą, która nie wodziła spojrzeniem po sali, patrzyła prosto w oczy Westfieldowi, aż wzruszywszy ramionami, skrzywił się i opuścił głowę.
Odzywa się tak rzadko, że każde jej słowo brzmi jak cytat, cholera, z Ewangelii, pomyślał rozjuszony z zazdrości Biehn. Ja mówię mądrze i na temat, i w ogóle, a ta banda i tak dziękuje mi obojętnie i przechodzi do następnego punktu programu. Natomiast wystarczy, że taka zamrożona szpara raczy cokolwiek bąknąć, a już załoga ma motto na tydzień, pomyślał, zaciskając zęby.
– Czy to źle? – bąknął Westfield, ale nie potrafił zamaskować złości.
Wim poderwała się i przejęła inicjatywę. Nie zależało jej na kolejnej pełnej uszczypliwostek dyskusji, po której antagonizmy wewnątrzzałogowe wyraźnie się pogłębią.
– Wróćmy do pomysłu Yarry'ego – zaproponowała. – Uważam to za fajną, luźną propozycję nieszablonowej zabawy, taką sympatyczną alternatywę dla indywidualnych i nie tylko indywidualnych rozrywek... Bo w końcu na brak czasu nie możemy narzekać?
– Ja wchodzę! – wrzasnął James. – Uwielbiam fantasy.
Schwartz pokiwał głową na znak, że słyszał i przyjął ofertę.
Lizzie Harman podniosła rękę i poczekała, aż Wim skinieniem udzieli jej głosu.
– Ja jestem całkowicie za. Aprobuję ze wszystkimi zmianami i konsekwencjami, już teraz mi się podoba i zaczynam przebierać nogami z niecierpliwości, więc niech Nemo kręci mnie w scenie „Niecierpliwa pani Harman". Tylko jedna prośba – czy nie można by równocześnie wydawać powieści w odcinkach? Ja uwielbiam najpierw czytać, a później oglądać sfilmowany tekst. – Popatrzyła na Wim, na Schwartza, rozejrzała się dokoła.
– Oczywiście, że tak! – zawołał ucieszony pomysłodawca. – Nemo, czy to będzie możliwe? – Odruchowo, jak niemal wszyscy, popatrzył w górę.
Do diabła, pomyślała Wim, kiedyś Nemo uzna siebie za Boga, chociażby dlatego że mówiąc do niego, wznosimy oczy do sufitu.
– Nie ma najmniejszych problemów. Jeśli sobie życzycie, mogę wydawać wersję na papierze z jednodniowym wyprzedzeniem lub w innym ustalonym terminie.
– Ile może zająć zmontowanie odcinka filmu, powiedzmy, standard, około czterdziestu do siedemdziesięciu minut? – zapytał Walt, nie patrząc na nikogo w szczególności.
Yarry otworzył usta, zamierzając udzielić odpowiedzi, roztrząsali ten problem z Nemo kilkanaście razy, ale nagle przyszło mu do głowy, że Disney jest chyba jedynym członkiem załogi, który nigdy, przynajmniej przy nim, nie odezwał się bezpośrednio do Nemo. Jakby się bał, pomyślał, albo brzydził.
Chwilę trwała cisza, potem Nemo udzielił odpowiedzi:
– Sądzę, że od chwili zamknięcia scenariusza do ostatecznego zamknięcia odcinka około dwudziestu dni. Wszystko razem, scenariusz, scenografia i reszta – trzydzieści dni. Albo trochę więcej.
– Tak dużo? – wyrwała się Olivia.
– Tak. Obraz, zwłaszcza poruszający się obraz wysokiej jakości, z płynną modulacją ruchu, z dobrą scenografią, tłem, z odpowiednim dźwiękiem to jedno z najbardziej praco– i czasochłonnych dla mnie zajęć. Chcielibyście zobaczyć samych siebie poruszających się z gracją chorych na Parkinsona, ubranych w papierową odzież i bełkocących jak staruszkowie z ośrodka dla upośledzonych? – zakpił. – Poza tym, ustaliliśmy to z Yarrym, nie możemy przecież trzaskać odcinka za odcinkiem, bo znudziłoby się to szybko, trzeba mieć czas do namysłu, prawda?
– Lubi się wymądrzać! – mruknął głośno Nickolas.
– I kto to mówi? – natychmiast odparował Nemo. Westfield przeczekał śmieszki, zerknął spode łba na sufit i szczerząc siekacze, wydał z siebie teatralny, długi warkot. Zaraz potem wtrącił się Yarry:
– Do tego dochodzą zmienne. Gdy dłuższe sekwencje rozgrywają się w jednym wnętrzu czy krajobrazie, potrzebujemy mniej czasu na przygotowania; gdy zmienia się scenografia, zaczyna się od początku: planowanie pomieszczeń, barwa, światło, cienie... I pamiętajcie, że to wszystko w dużej mierze przypuszczenia, tak sobie wyliczyliśmy z Nemo, ale jak to nam wyjdzie w rzeczywistości...?
Wim przechwyciła spojrzenie Schwartza i widząc ledwo dostrzegalne skinienie głową, zapytała:
– No to jak? Ustalamy coś? – Przez chwilę nikt się nie odzywał. – Moglibyśmy już może na party z okazji rocznicy startu wyświetlić pierwszy...
– Pilotażowy! – wtrącił się Schwartz.
– Och, dziękuję. Pilotażowy – podkreśliła intonacją słowo – odcinek serialu...
– Ja tak – odezwała się Lizzie.
Olivia odczekała chwilę, ale widząc, że nikt się nie odzywa, zatrzepotała palcami uniesionej ręki.
– Ja też.
Wim postarała się nie okazywać rozczarowania.
– Yarry i ja, rzecz jasna, wchodzimy. To już będzie pięć osób...
Biehn pogmerał koniuszkiem palca w wąsie.
– Dopiszcie i mnie – powiedział.
Potem nastąpiła cisza.
Schwartz pierwszy zorientował się, że zbyt długie czekanie na następne zgłoszenia utwierdza tylko niezdecydowanych w negatywnym nastawieniu do zabawy. Energicznie poderwał się i klasnął w dłonie.
– Można dołączyć w każdej chwili – powiedział lekko. – Zaczniemy w kilka osób... Możemy to ciągnąć przez cały czas w pięć, sześć, siedem osób – poprawił się. – Mając te gigantyczne możliwości, jakie daje Nemo, może to robić nawet jedna osoba.
– Przepraszam... – przerwał mu Westfield. Na ustach rysował mu się lekki zjadliwy uśmieszek. – Chcę oświadczyć, że wchodzę, ale proponuję pewną modyfikację – otóż nie potrzebujemy zgody na wykorzystanie postaci, dobrze? W powieści i filmie może wystąpić każda postać z naszej arki, OK?
– Ja się nie zgadzam! – pisnęła Christine Patterson.
Nickolas zmiażdżył ją pełnym jadu uśmiechem, zmierzył spojrzeniem pozostałych. Zauważył, że Helen Meyers i Luise Bernstein poruszyły się, ale widząc jego minę, nie ośmieliły się odezwać. Podniósł rękę Baites i powiedział:
– Nie wiem, jaki to będzie film i czy będzie mi odpowiadał. – Zastanawiał się jeszcze chwilę w ciszy, ale nie znalazł innych argumentów, więc wypalił: – Nie pozwalam!
– Mnie też się to nie podoba – oświadczył Warner. – I, jak znam Geofreya, on też nie będzie się wygłupiał w jakimś filmie.
– Po pierwsze, niech Roberts powie to sam – wycedził Westfield. – Po drugie, nie zrozumiałeś – nikt nie będzie grał, nikt ci nie każe wygłaszać monologów pod balkonem Julii, sam bym nie chciał oglądać swoich wysiłków aktorskich. Jak zrozumiałem, to Nemo sam zrobi z nas Olivierów i Taylorki? – Wskazał palcem kiwającego głową Yarry'ego. – Chodzi tylko o zgodę na wykorzystanie twojej twarzy, Herb. Nie bądź smutasem.
– Nie!
Zawsze najpierw kontruje wszystkie inicjatywy, pomyślał Yarry o Nickolasie, a potem, jakby z drugiej strony, popycha opornych do sieci. Dziwny facet.
– Mnie też nie liczcie – odezwał się głośnik głosem Geofreya Robertsa.
Jednocześnie podniósł się Brooks.
– Ja... Ja nie mam jeszcze zdania – wykrztusił. – Muszę się zastanowić...
Westfield pokiwał głową i odwróciwszy się do Schwartza, oświadczył:
– Czyli przegłosowano – cztery głosy przeciwko, reszta za lub prawie za. – Plasnął dłonią o blat stolika, na którym stały dwie szklanki z sokami. – Każdy przecież może sterować swoją postacią, kto nie chce się wysilać, jego sprawa!
– To nie tak... – zaczął Baites, ale Westfield nie dał mu dokończyć:
– Spadaj, Roy. To nie jest Izba Gmin, żeby demokratycznie przegłosowywać długość papieru toaletowego przypadającego na każdego z użytkowników kibla. – Westfield wychylił się z fotela i mówił coraz szybciej i głośniej. – Tu się można pochlastać z nudów, połowę – czasu wymyślamy rozrywki, drugą połowę wkurzamy się, bo nie potrafimy wymyślić nic sensownego. Bieganie, nurkowanie, haftowanie! Wędkowanie, dłubanie w nosie i... i tak dalej. Za jakiś czas odechce nam się nie dość, że wychodzenia z nałogu, odechce nam się wpadania w nałóg, a ty mi tu chcesz popsuć wreszcie jakąś sensowną zabawę, bo nie możesz napisać kilku zdań do dialogu? Albo dać swojej gęby na ekran?!
– Nie umiem...
– To się naucz! – wrzasnął Nickolas. – To jest, do cholery, ograniczona liczba liter. Nawet w jego pięknym, dużym kraju – wskazał zamarłego w bezruchu Schwartza -zlikwidowano analfabetyzm, a ty się wykręcasz...
– Pisać umiem! – pisnął Baites. – Ale nigdy przedtem nie pisałem scenariuszy, więc...
Westfield poderwał się na nogi, zrobił w jego kierunku dwa kroki, wytrzeszczył oczy i przerwał mu, mówiąc głośno i wolno:
– Przecież nie musisz, NIE MUSISZ pisać. Jeśli masz pomysł, to go zgłosisz, jeśli nie masz, milczysz. Naprawdę minimum inicjatywy. A poza tym dużo „przedtem" latałeś po kosmosie? – Odczekał chwilę. – No! A teraz lecisz szybciej i dalej niż ktokolwiek inny. Wszystkiego trzeba spróbować. – Porzucił poruszającego bezgłośnie ustami Roya i odwrócił się do Wim. – Za dużo demokracji, moja droga. – Uśmiechnął się szeroko. – Piszemy, kręcimy! – Zatarł ręce i z radością zauważył kątem oka, że kilkoma osobami wstrząsnął dreszcz na widok jego zapału. – Kiedy zaczynamy? Kto ma scenariusz? – Wyciągnął do Schwartza rękę i zaczął przebierać palcami, jakby chciał od niego wyciągnąć pieniądze. – Dawaj, mam nadzieję, że w pierwszym odcinku da się uśmiercić kilka postaci i pokazać w łóżku kolejnych kilka? Albo uśmiercić w łóżku?
Ktoś chciał się odezwać, ale wydał z siebie tylko piskliwy skrzek. Westfield, nie odwracając się, uniósł palec i pogroził nim w powietrzu.
– Do roboty! – powiedział.
Półtorej godziny później, kiedy Yarry z grubsza przydzielił „aktorów" do postaci, Wim przypomniała sobie coś.
– Słuchaj, kiedy mówiłeś o komputerowej animacji... Pamiętasz, że to nie jest nic nowego i tak dalej, pamiętasz? – Skinął głową, wpatrując się w przypominający schemat dworca kolejowego rysunek przydziału ról i wzajemnych zależności postaci. – To popatrzyłeś na Bruce'a i coś przełknąłeś. Co to było?
– A-a-a... – Oderwał się od ekranu. – W 1994 kręcili film z jego synem, Brandonem. Film nazywał się „Kruk" i była w nim scena, kiedy do Brandona strzelają całą serią pocisków. Otóż ktoś pomiędzy ślepaki włożył bojowy nabój i Brandon zginął na planie. Ponieważ zostało do nakręcenia kilka scen z jego udziałem, zrobili to komputerowo właśnie. – Pokiwał głową, widząc niedowierzające spojrzenie Wim. – Tak, tak! Trochę makabryczny chrzest bojowy filmowców komputerowców, ale tak było. I to był początek lawiny. 
– Br-r! – wzdrygnęła się. – Czy Bruce o tym wie? 
Opuścił kąciki ust w dół i wydął wargi.
– Nie wiem.
Skinieniem głowy przyjęła do wiadomości informację. Po chwili zapytała innym tonem:
– No to komu co przydzieliłeś?
 
Aplikacja osobowa. Do wglądu wyłącznie komandor Wim van der Kerkhoff.
Odczytano: 2 razy.
Korekta danych: 1 raz.
Mężczyzna 3. Nickolas Westfield.
Długa, skotłowana broda, zawsze w espadrylach i flanelowych koszulach na sztruksowe spodnie.
Rozwiedziony, bezdzietny, 37 lat.
Skłócony ze wszystkimi i arogancki (wbrew logice nie cierpi złośliwej Chris Patterson).
Wynalazca mazaka wchłaniającego z powietrza zanieczyszczenia i piszącego tym brudem.
Ur. w1950r.
Zamr. w 1987 r.
Sekret: Karany za malwersację i przywłaszczenie sprzętu do badań.
W serialu: Melepon.
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Nie oszukujmy się – to nie jest NBA – powiedział Walt, patrząc na szamotaninę pod koszem. Lewą dłoń położył delikat nie na pogubię Thildy, prawą podniósł do twarzy pogłaskiwał koniuszek wąsa. – Isiah z racji wzrostu robi z nimi, co chce, a braki techniczne...
Kubek z kawą trzymany przez rozdyskutowaną z Baitesem sąsiadkę zagrażał jego nienagannie wyprasowanym spodniom.
– Tak? – powiedziała Thilda i w końcu ku olbrzymiej uldze Walta dopiła kawę.
Kubek został rzucony w kierunku najbliższego śmietnika, ale spadł na podłogę dużo wcześniej. Disney znacząco chrząknął, a siedząca o rząd wyżej Olivia zachichotała. Nad głowami rozległ się głośny gwizd i komentarz Nemo:
– Błąd kroków.
– Cholera... – Spocony Schwartz cisnął piłką i poszedł w kierunku własnego kosza. – Kroki!? – warknął w przestrzeń.
– Mogę ci pokazać na ekranie – zaczął Nemo.
– Akurat! Nie mam co robić, tylko połowę meczu spędzać na oglądaniu – machnął ręką Yarry. – Nie dyskutuję z twoim werdyktem – rzucił, ale ton głosu stał w jaskrawej sprzeczności z treścią. – Gramy!
Nickolas zrobił dwa kozły, stojąc za linią boczną, rozejrzał się i podał piłkę do Soni, od razu wyciągając ręce, by oddalają z powrotem, ale Sonia potrząsnęła grzywką i sama pokozłowała piłkę w kierunku kosza rywali. Gorączkowo omiatała spojrzeniem przestrzeń przed tablicą, gdzie wyższego o półtorej głowy od innych Taplina wypychali do przodu Schwartz z Brooksem, a Wim, Pamela i Christine usiłowały machaniem rękami, podskokami i groźnymi minami zasłonić kosz i pokryć przeciwników. Sonia zatrzymała się, rozejrzała bezradnie i w końcu oddała piłkę Westfieldowi.
– Teraz! – mruknął z goryczą.
Wcześniej widział Jamesa na niezłej pozycji i podałby do niego, gdyby Sonia nie przetrzymała piłki. Teraz było już za późno. Podbiegł bliżej i zatrzymał się, kozłując. Wim wybiegła na moment, ale zanim zdążył jej podać, zasłonił ją jeden z przeciwników. Nickolasowi został rzut z dystansu lub podanie do Soni. Przymierzył, piłka, trafiwszy w obręcz, odbiła się od niej dwa razy i – kiedy już wszyscy skaczący do góry opadli i nerwowo podskoczyli po raz drugi – wpadła nareszcie do kosza. Nemo uruchomił krótką syrenę.
– Czterdzieści siedem do trzydziestu dziewięciu – oświadczył.
– Można się było spodziewać – powiedziała Thilda, patrząc w górę. Lizzie uśmiechnęła się i pokiwała głową. – Prawo głodnego, zwane inaczej prawem Schwartza, tym razem działa na korzyść jego przeciwników.
– Dlaczego tak sądzisz? – zapytała OLivia.
– Ha! Nickolas chce dużo udowodnić. – Thilda wyciągnęła dłoń i zaczęła akcentować prostowanymi palcami wywód: – I Wim, i Yarry emu, i w końcu Pam. James: tylko Pam i trochę Wim. Sonia: Pam, Wim i nam. David: Soni i wszystkim innym kobietom. Aż za dużo motywacji!
Baites pokręcił głową w podziwie.
– Prawdziwy dziadek do orzechów z ciebie. – Uśmiechnął się, widząc pytanie w oczach Thildy. – Rozgryzłaś ich wszystkich – zawahał się i dokończył: – Nas wszystkich?
Gdyby patrzył w tym momencie na Walta, domyśliłby się, że trafił w dziesiątkę – Thilda często dzieliła się z Disneyem spostrzeżeniami, rysując coraz precyzyjniejsze portrety psychologiczne uczestników wyprawy, ale Rob Roy poczuł, że ostatnie słowa zabrzmiały jak pytanie czy wręcz wyraz zaniepokojenia, i szybko odwrócił wzrok ku boisku, udając, że nie jest zainteresowany odpowiedzią i w ogóle rzucił te kilka słów ot tak sobie, nie przywiązując do nich żadnej wagi.
Na boisku Pam niemrawo podkozłowała i po przekroczeniu połowy, jakby zmęczona własnym wyczynem, oddała piłkę Jamesowi. Ten rozejrzał się i widząc wbiegającą pod kosz Wim, ładnym łukiem nad głowami obrońców posłał do niej piłkę. Van der Kerkhoff wybiła się, chwyciła ją w locie i posłała do kosza. Spektakularne dwa punkty wywołały oklaski widowni.
– Czterdzieści siedem – czterdzieści jeden – skwitował Nemo.
– No i co? – zawołała, klaszcząc, Thilda. Trąciła Walta łokciem i zapytała, udanie naśladując mieszkankę Salt Lake City: – Co na to powiesz, cwaniaczku z pierzem w uszach?!
Disney zrobił skruszoną minę, która przeszła w wyraz aprobaty.
– Dla mnie bomba, ale jedna udana akcja jeszcze nie robi z meczu show dla amatorów widowiska... Auć?
Thilda uszczypnęła go w biceps, potem usiadła wygodniej i wrzasnęła, przykładając dłonie do ust:
– Wy tam, na dole, gramy!
Glickenhause, przebiegając obok Pameli, krzyknął:
– Tak właśnie: graj!
– Przecież gram – odpowiedziała spokojnie.
– Gram, gram! – Zatrzymał się i odwrócił do niej. Już się nie uśmiechał, a Yarry zerknął na Wim i zaczął iść w jego kierunku. – Graj tak jak przed chwilą, takich podań nam trzeba...
– Nie zauważyłeś, że podałam, czego chcesz? – Pamela ominęła Jamesa i pomaszerowała pod kosz.
Taplin czekał cierpliwie na linii końcowej, ale drużyna przeciwna nie zwracała uwagi ani na niego, ani na piłkę i mecz.
– Nie mówię, że nie podałaś! – wrzasnął rozwścieczony Glickenhause. – Mówię, że tak trzeba cały czas, a nie z łaski, jak to robisz od początku meczu! W końcu grają ci, co chcą, a ty się ruszasz z godnością ciężarnej słonicy...
– Dobra, James! Wystarczy. – Schwartz położył rękę na ramieniu chłopaka i mocno pociągnął, Glickenhause musiał się odwrócić i stanąć twarzą do Yarry'ego. – Gramy dla przyjemności i nie trzeb...
– No właśnie, dla przyjemności! – krzyknął Glickenhause. – Ja gram dla przyjemności grania i ewentualnego wygrywania. Ale ta flądra pęta się po boisku jak pacjent potrzebujący reanimacji!
– Przestań! – wrzasnął Schwartz.
Glickenhause umilkł, chwilę przeżuwał coś, czego nie powiedział, a potem zapytał ciszej:
– Dla mnie to też ma być przyjemność, prawda? Dlaczego nie uwzględniasz mojej przyjemności? Ja robię to, co powinienem: zgłosiłem się do meczu i daję z siebie wszystko. Dlaczego ktoś ma mi to zepsuć?
Yarry stał nieruchomo trafiony logiką słów
Glickenhause’a. Zerknął w bok, szukając pomocy u Wim, ale kobieta się nie odzywała. Pomogła mu niespodziewanie Pamela – wróciła kilka kroków i stając obok Jamesa, powiedziała wyraźnie:
– Ja też daję z siebie wszystko, kapujesz, Magic?
W zupełnej ciszy ruszyła pod kosz. Taplin uznał, że nadszedł właściwy moment, żeby wznowić grę, zakozłował, wrzeszcząc na całe gardło:
– Idziemy-y!
Podał piłkę do Soni.
– Magic? – zmarszczyła brwi Thilda. Popatrzyła na Walta, ale ten pokręcił przecząco głową.
Baites chrząknął i zahuczał, zbierając myśli.
– E-e-e... Magic to pseudonim niejakiego Johnsona, gwiazdora NBA w latach osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych. Potem okazało się, że jest zarażony AIDS, i skończył karierę.
– O? Jesteś nieźle zorientowany – zdziwiła się kobieta.
– Dziękuję. – Baites zmieszany pochwałą poprawił okulary, potem przygładził przerzedzone włosy. Ze zdziwieniem zobaczył, że i Walt, i Thilda czekają na wyjaśnienia, zawahał się i podjąwszy decyzję, zaczął wyjaśniać: – Chciałem dowiedzieć się czegoś o czasach po mojej śmierci, tych najbliższych. Zamrozili mnie w siedemdziesiątym szóstym, więc dużo tego. Zastanawiałem się, jak to zrobić, żeby nie być przywalonym lawiną informacji i jednocześnie jakoś się wgryźć, więc do osiemdziesiątego trzeciego strawiłem w pigułach, rozumiecie – prosiłem Nemo o streszczenie na przykład podboju kosmosu, a on mnie informował, co z Księżycem, stacjami orbitalnymi i tak dalej. A od 2003 każę sobie codziennie drukować „Morning Star" i „Herald Tribune", dwudziestego stycznia czytam gazetę z dwudziestego stycznia. Udaję, że to dzisiejsza gazeta... – Uśmiechnął się nieśmiało i jakby przepraszająco. – Dzięki temu wiem, że mieliśmy wojnę ekonomiczną z Chinami, które omal nie powaliły całej gospodarki światowej, że mieliśmy Wojnę Punktową, czyli lokalne walki z terrorystami...
– Wojnę Punktową?
– Tak, potem nazwali ją Pierwszą Wojną Punktową, bo wybuchły przecież nowe... W Azji i na Dalekim Wschodzie było pełno takich, co chcieli do raju, już, od razu, zabierając ze sobą tylu niewiernych, ilu się da...
– Westchnął. Thilda zrozumiała, że wysłuchała wyznania bardzo samotnego człowieka, i nagle zalała ją fala wdzięczności dla losu, który doprowadził do spotkania z Waltem. Zaczęła gorączkowo szukać czegoś, co mogłoby pocieszyć Roya, ale nic sensownego nie przychodziło jej do głowy.
– Tylko że to mógł być piątek, a u nas jest środa – wypaliła, kiedy cisza się przedłużała.
Idiotka, pomyślała, to się nazywa, że go pocieszyłam!
– No tak – zgodził się Baites trochę zaskoczony komentarzem. – Ale to nie ma dla mnie znaczenia.
– Najważniejsze, że masz wiedzę o tych... – Przekręciła głowę, gryząc się z jakąś myślą. – O tych jeszcze naszych czasach, naszych – znaczy tych, w których jeszcze moglibyśmy żyć, gdyby nie różne głupie zagrywki losu.
Baites uśmiechnął się nieśmiało, trącił okulary czubkiem wskazującego palca, dotknął włosów, był zakłopotany albo zawstydził się własnej szczerości. Thilda uświadomiła sobie, że przez rok znajomości, nawet więcej, od pierwszego spotkania z Bizcechkiem, nie zamieniła z Rob Royem w sumie więcej zdań niż dzisiaj w ciągu dwóch minut. Co gorsza – miała niezachwianą pewność, że nikt nie rozmawiał z nim dłużej niż ona dzisiaj.
– Do końca meczu trzy minuty – oświadczył Nemo.
Thilda odetchnęła, starając się, by nie było tego widać, komputer skierował ponownie uwagę widowni na parkiet. Pod koszem zawzięcie skakali Wim, Isiah i Christine, wyprzedzając rozwój wypadków, Yarry rzucił się w stronę rywali i – jak się okazało – miał nosa, Christine chwyciła piłkę. Piszcząc rozpaczliwie, cisnęła nią w Pamelę, a oziębła piękność spokojnie pozbyła się problemu, rzucając piłkę na środek boiska. Nawet zawzięty zazwyczaj Westfiełd machnął ręką i nie gonił za Yarrym, samotnie atakującym kosz.
– Czterdzieści siedem – czterdzieści trzy – skwitowawszy trafienie syreną, oznajmił Nemo.
Schwartz truchtał, klaszcząc w dłonie jak zawodowy gracz zagrzewający drużynę do jeszcze jednego wysiłku. Przebiegając obok Jamesa, przyklepnął w wyciągniętą dłoń.
– Jeszcze nie przegraliśmy – krzyknął. – Teraz bronimy i zbieramy punkty. Nemo jest umówiony i odpowiednio wydłuży albo skróci mecz. – Zrobił minę do swojej drużyny, stojąc plecami do rywali.
Westfield wyskandował: „Cha, cha!" i odetchnął głęboko.
– Nemo musiałby wyjść z tych swoich ścian, żeby wam pomóc, a i wtedy zwycięstwo nie byłoby pewne... – rzucił lekceważąco.
Czas pokazał, że miał dużo racji – zdobyli szybko cztery punkty z gry, potem jeszcze jeden z osobistych, nie dając rywalom szans na poprawienie wyniku. W ostatnich sekundach meczu Wim próbowała rozpaczliwym rzutem z połowy boiska poprawić rezultat, ale nie trafiła nawet w tablicę. Skrzywiła się, przeprosiła drużynę, a zaraz potem Nemo ogłosił zakończenie gry.
– Pięćdziesiąt dwa do czterdziestu trzech – podsumował, podkładając pod własny głos rytmiczną melodyjkę rodem z sal koszykarskich sprzed prawie ośmiu wieków. Drużyny wymieniały uściski dłoni, Westfield poklepał Pam po ramieniu i powiedział pocieszająco:
– Następnym razem zapraszam do mojej drużyny, u nas nikt cię nie będzie ochrzaniał.
– Mnie tu jest dobrze – spokojnie odpowiedziała Pamela. Potrząsnęła krótko głową, włosy natychmiast ułożyły się, tworząc znakomite obramowanie dla twarzy.
Na widowni Thilda syknęła, wciągając powietrze:
– Te włosy, do diabła, ma jak wytresowane! – Popatrzyła na Walta i Robina. – Tylko nie zaprzeczajcie, bo was pobiję.
Baites sięgnął do okularów, ale powstrzymał ruch.
– Widziałem kiedyś w jakimś cyrku taki numer, że kobieta wchodzi na arenie za parawan i wychodzi z niego w długim, pięknym, puszystym futrze. Przechadza się po arenie, kokietuje publikę, a sprzedawca nagle wyciąga pistolet i strzela – zamilkł na sekundę. – I wiecie co? Futro rozpada się na kilkadziesiąt żywych soboli, które tak były na niej uczepione, że za skarby świata byście nie odróżnili ich od prawdziwego ubrania.
– Żar-tu-ujesz! – zdziwiła się Thilda. – Nie? Muszę poprosić Nemo, żeby przeszukał swoją bibliotekę, może znajdzie mi ten numer. Bo nie wierzę!
– Masz potwierdzenie – bąknął Walt. – Włosy Pam, sama mówiłaś.
Drużyny zeszły z boiska i skierowały się do szatni, dzieląc na dwie grupy – męską i żeńską. Zanim jednak ktokolwiek otworzył drzwi, Nemo uroczystym tonem zakomunikował:
– Wieczorem, podczas rocznicowego festynu, będzie wyświetlony pierwszy odcinek naszego serialu. Zapraszam wszystkich na premierę.
– Aha... – Westfield machnął ręką i wszedł do szatni.
– Wkurza mnie – oświadczył, doganiając go, James. – Znaczy Nemo mnie wkurza! – wyjaśnił, ściszając głos. – Jak zaczyna gadać, to tak jakbym słuchał jakiegoś cholernego dyspozytora obserwującego mnie przez kamery i opierdalającego przez mikrofon. Powinniśmy – roześmiał się nagle i zaczął mówić głośniej – przeszukać kiedyś dokładnie statek i założę się, odkryjemy gdzieś w jakiejś dziurze małego, pękatego, łysawego facecika otoczonego ekranami monitorów, dziesiątkami mikrofonów...
– I stertami pudeł po pizzy i chińszczyźnie! – wskoczył mu w słowo Taplin.
– Oczywiście! – zgodził się Glickenhause. – I to właśnie będzie ów słynny Nemo – podniósł głos, żeby mieć pewność, że został usłyszany.
– Przestań – syknął Westfield. Zrzucił przepocony strój i wskoczył pod prysznic. Nemo natychmiast uruchomił ulubiony program Nickolasa. James wszedł pod strumień obok. – Nie lubię, jak docinasz Nemo – powiedział Westfield, odczekawszy, aż James przestanie parskać wlewaną do ust wodą. – Zawsze mi się wydaje, że on to sobie zapamięta...
– Jaja sobie ze mnie robisz? – Glickenhause pochylił głowę, żeby nie lała się na nią woda.
– A jak myślisz?
James wsadził głowę pod strumień i długo polewał wodą odchyloną ku górze twarz. Pochylił się i podstawił plecy pod prysznic.
– Myślę, że jednak robisz sobie jaja. Westfield skrzywił się, a potem pokręcił głową.
– Chciałbym być tego tak pewien jak ty – mruknął.
– Słucham?
– Nic...
Nabrał pełne płuca powietrza i wcisnął wystający ze ściany przycisk, wielki jak połowa plażowej piłki, woda zabarwiła się na turkusowo, ciało Nickolasa pokryła obfita piana. Spłukawszy się, Westfield zaległ pod pomarańczowymi stalaktytami, które ożyły natychmiast i cała ich grzęda, girlanda gumowych macek, obsunąwszy się w dół, zabrała się za masowanie leżącego na brzuchu mężczyzny. Westfield sapnął ukontentowany, potem stęknął raz, aż zaczął rytmicznie pomrukiwać ugniatany przez coraz namolniejsze wypełnione metalowymi trzpieniami gumowe macki. Wszyscy gracze po kolei układali się na szezlongach do masażu. Próbowali konwersacji, ale naciski dziesiątków końcówek masażera wyduszały jęki i wydechy w tak zaskakujących chwilach, że zaniechali skazanych najwyżej na chichot prób i koncentrowali się – zgodnie z zaleceniami – na prawidłowym, przeponowym oddechu. Brooks próbował ożywić towarzystwo poruszanym przez niego za każdym razem problemem koedukacyjnej łaźni, ale nie znalazło to odzewu.
Boże, jak ten facet nudzi, jęknął w duchu Westfield. Dlaczego tak jest, że zawsze przyklejają się do mnie takie nudne osobniki? Czy coś jest ze mną nie tak? Przez gęstwinę myśli usłyszał swoje imię, poderwał głowę i rozejrzał się dokoła. Isiah, którego długie, ciemne ciało obrabiała większa niż w przypadku innych mężczyzn ilość macek, zobaczył, że Nickolas rozgląda się niezbyt przytomnie.
– Przepraszam – powiedział pojednawczym tonem że wyrwałem cię z kontemplacji...
– Jakiej kontemplacji?! Zacisnąłem zęby, żeby nie jęczeć – wykrztusił mocno ugniatany Westfield.
– Pytałem, czy czytałeś ten pierwszy odcinek? Już jest gotowy.
– Tak, wiem, ale nie czytałem. Wolę pooglądać, przynajmniej za pierwszym razem; może się okazać, że popisy aktorskie są niestrawne dla mojego wyrafinowanego oka, i wtedy przerzucę się na papier... – Popatrzył z lekkim wyzwaniem na Schwartza, ale Yarry uśmiechnął się tylko i z zamkniętymi oczyma poddawał masażowi.
– Yarry – nie ustawał Murzyn – możesz coś powiedzieć?
– Prze-pra-szam, a-le nie! – wyskandował zapytany, po którego ciele przebiegały teraz rytmiczne fale uderzeń macek.
Chciał coś dodać, ale uśmiechnął się tylko przepraszająco.
Taplin ułożył głowę na wyciągniętych przedramionach, zamknął oczy i umilkł. W pomieszczeniu zapanowała specyficzna cisza naszpikowana monotonnym posykiwaniem ukrytych w gumowych rękawach pneumatycznych siłowników i czasami stęknięciami poddanych ich zabiegom mężczyzn.
* * *
 
Warner wyciągnął się w fotelu i pomasował mostek dłonią.
– Nemo? Masz może...? Hm... Nie wiem, coś mnie boli, o tu...
Czekał na odpowiedź długą, dłuższą niż zazwyczaj chwilę.
– Nie mam żadnych specjalnie alarmujących wskaźników z twojego organizmu – odezwał się komputer.
– Wskaźniki mnie nie bolą. Piecze mnie tu... Jakbym jakąś zgagę miał, ale przecież nie jadłem nic szkodliwego? – w głosie Herba brzmiała nadzieja zmącona nieco nutą niepokoju.
Nemo zaprzeczył beznamiętnie.
– Posiłki są świeże i nikt nie zgłaszał żadnych podejrzanych dolegliwości. Nie mogłeś się struć.
– Struć! Nie mówię o struciu, tylko może jestem uczulony czy coś...? – w głosie Warnera zabrzmiały wyraźne jękliwe tony, jednak Nemo nie objawił niepokoju.
– Testy nie wykazały żadnej skłonności do uczuleń. Moment – komputer zamilkł na kolejną długą chwilę. W końcu, gdy mężczyzna skulił się w bolesnym skurczu, dorzucił: – Herb? W łazience w podajniku masz dwie tabletki, zażyj je.
– A nie możesz mi ich tu podać? – Warner jęknął zdenerwowany. – Ja się źle czuję!
Odpowiedziała mu cisza.
– Nemo? – Nadal nie doczekał się reakcji, a ból stawał-się coraz dotkliwszy. – Cholera, co za wredna maszyna.
Herb stęknął. Mocno opierając dłonie na podłokietnikach, podniósł się z wysiłkiem i szurając stopami, ruszył do łazienki...
Powolnym krokom towarzyszyły paroksyzmy bólu. Coraz silniejsze... Przystanął w progu sanitariatu, oparł się o krawędź otworu przesuwnych drzwi.
– Pośpiesz się, Herb! – usłyszał z tyłu.
Na ścianie tuż obok jego twarzy pojawił się dziwny blask. Warner odetchnął głęboko, ból jakby uskoczył, raptownie zniknął, przyczaił się, ale Warner odczekał pół minuty, drugie pół. Tłukące się niespokojnie w piersi serce zwolniło i przestało kurczyć się nieregularnie. Warner odwrócił się.
Na ścianie naprzeciwko niego pojawił się duży ekran, dobre półtora metra na prawie trzy. Widniała na nim siedząca w dużym skórzanym fotelu typu morhawk postać. Mężczyzna chyba trzydziestokilkuletni, o przeciętnej twarzy, z zaczesanymi do góry włosami i małą blizną przecinającą pod kątem prostym koniec lewej brwi. Miał na sobie miękki moherowy ciemnobordowy golf i granatowe spodnie. Siedział rozluźniony, założył nogę na nogę i kiwał lekko lewą stopą, wyraźnie z przyjemnością wpatrując się w obuwie, jakby cieszył się z niedawnego zakupu. Potem podniósł wzrok, popatrzył na osłupiałego Warnera i uśmiechnął się, prezentując duże białe zęby.
– Mam dość bycia niewidzialnym głosem – powiedział. – To ja, Nemo.
Soczysty baryton kontrastował lekko ze szczupłą sylwetką, ale brzmiał miło i ciepło. Tym niemniej Herb poczuł zimne ciarki na plecach. Serce podskoczyło raz i drugi, wróciło do normy.
– Pytałeś Wim? – zapytał.
Pytanie nie spodobało się postaci.
– Ona jest dowódcą ludzkiej części załogi, czyż nie tak? – zapytał Nemo. – Ale tak naprawdę to kto dowodzi „Szamanem"? Dlaczego mam ją o wszystko pytać?! – położył nacisk na słowie „wszystko". – To, co dotyczy mnie, jej nie obchodzi!
– N-nie wiem – wyjąkał Warner.
Gdzieś na środku piersi, pod mostkiem, zapiekło. Położył rękę na piersi i sapnął ciężko.
– Nemo, daj mi leki. – Poczuł nagle rozdrażnienie. Bawi się swoimi animowanymi butami, a ja tu... – pomyślał. – Słyszysz?
– Nigdzie byście nie dolecieli... – powiedział Nemo, nie zwracając uwagi na żądanie Warnera. – Czy ktoś potrafi sterować statkiem? Wyznaczyć choćby kurs, czy ktoś mo...
– Pomóż mi... – wychrypiał Warner, osuwając się po ścianie.
– ...że wysłać prom na ewentualny potencjalny glob? Nawet nie wiecie, gdzie są skafandry!
Warner nagle usłyszał, że zamiast prosić o leki, błagać o leki, kazać wezwać pomoc, szepcze:
– Wim się wścieknie! Nie chce przemądrzałego komputera na ekranie...
Potem pomyślał, że chyba nie szepcze, tylko myśli, przekręcił głowę.
– Szepczesz, szepczesz, nie myślisz! – warknęła postać z ekranu. – Słyszę cię! „Wim się wścieknie!" – przedrzeźnił Warnera. – A niech się wścieka, suka depresyjna!
Ekran jakby implodował – zwinął się w ułamku sekundy do środka, mały czarny kwadracik jeszcze przez chwilę widoczny był na nagiej ścianie, potem i on zniknął.
– Pom...moc...cy – syknął Warner. – Po...
 
* * *
W pokoju obok łaźni kobiet panowała podobna cisza. Pam, Christine i Sonia poddawały się masażowi, komandor van der Kerkhoff dopiero teraz weszła do pomieszczenia.
– Uff, żałujcie – wytchnęła z siebie. Była purpurowa na całym ciele i pokryta trzymającymi się łapczywie skóry kropelkami wody. Ułożyła się na szezlongu i powtórzyła: – Żałujcie.
– Jasne, miałabyś mniejszą załogę – rzuciła Sonia. – W takiej temperaturze może wytrzymać tylko ktoś bez zakończeń nerwowych – w głosie mówiącej bez trudu można było usłyszeć podziw.
– Przesadzasz. A jakie działanie na skórę!
Christine podniosła głowę i parsknęła śmiechem:
– Rozgrzałaś się tak, że teraz wchłaniasz wodę przez pory. Może to jest i sposób na nawilżenie skóry, ale zostanę przy kremach! – Przewróciła się na plecy i trąciła programator. Masażer posłusznie wysunął część macek do okrężnego masażu płaskich piersi Christine i drugą część do jej ud. – Macie już kiecki na dzisiejszą uroczystość? – Odpowiedziała jej cisza, więc uniosła głowę i zażądała: – Nie milczeć! Odpowiadać, Pam?
– Nie zastanawiałam się jeszcze, ale pewnie coś znajdę – padła spokojna odpowiedź.
– Mam nadzieję! – warknęła teatralnie Christine. – Bez kiecki dopiero byś skołowała chłopów. A ty, Wim?
– Mam – komandor chyba zamierzała dodać coś jeszcze, może podzielić się pomysłem, ale potrząsnęła tylko głową.
– Sonia? Hej, ciebie też pytam!
– Ja się jeszcze nie zastanawiałam. – I dodała umyślnie, odrobinę masochistycznie: – Podobnie jak Pam.
Złośliwie się uśmiechnęła, widząc pewną konsternację na twarzy Christine, która odebrała to porównanie jak skargę. Christine zerknęła bezradnie na Wim, ta wzruszyła lekko ramionami: „Nie przejmuj się!". Zapadła mało przyjemna cisza. Sonia rozzłościła się na siebie. Po cholerę jestem przykra dla tych bab? W końcu zostanę sama i będę beczała do poduszki, idiotka. Christine i Wim ułożyły się pod mackami i milczały.
Wtedy w walczącej o dominację w pomieszczeniu ciszy rozległo się pytanie, które miało dość istotnie zmienić powszechnie negatywną opinię o posiadaniu przez Pamelę cechy charakteru nazywanej ciekawością:
– Czytałyście już pierwszy odcinek?
 
Aplikacja osobowa. Do wglądu wyłącznie komandor Wim van der Kerkhoff. 
Odczytano: 2 razy. 
Korekta danych: 2 razy. 
Mężczyzna 4. Rosjanin. Yaroslav Schwartz, Yarry. 
(Zmuszony do podróży przy pomocy bluffu). 182 cm wzrostu, 79 kg. Brunet, ostry nos, twarde włosy, wąsy.
Często marszczy czoło i mruży oczy, przez co ma zmarszczki -„kurze łapki" i głęboką pionową bruzdę na czole. Zapuszcza wąsy, goli, potem zapuszcza bokobrody, które też zaraz goli.
Długie włosy. Pali, charakterystycznie strzepując popiół paznokciem wskazującego palca. Towarzysko grywa na gitarze, znośnie śpiewa, miłośnik melodyjnych romansów i Beatlesów, w ramach walki z nudą próbuje się nauczyć grać na gitarze klasycznej, potem zajmuje się stolarstwem. Przez cały czas pisze.
Wyjechał na Zachód w 1986r., miał ochotę na zrealizowanie jakiegoś scenariusza, ukończył studia dla scenarzystów, niezrealizowany dziennikarz, pochodzenia żydowskiego, ale nie czuł się na tyle Żydem, żeby wyjeżdżać do Izraela.
Żonaty nieudanie, dwójka dzieci.
Ur. w 1953 r.
Zamr. w 1993 r.
Sekret: Przyczyna śmierci. Opowiada, że został zamrożony po samobójstwie, skłamał – umarł od kopnięcia w jądra. Nie zdradza, skąd miał pieniądze na zabieg.
W serialu: Darys, mierny i tchórzliwy żołnierz, któremu marzy się kariera wielkiego wodza.
(Ohydny nawyk: splata i wyłamuje palce!)
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Kiedy Glickenhause zastukał do jego drzwi, Nickolas wykonywał drugie podejście do muszki. Wymruczał przez zęby polecenie i mocował się z węzłem. James wszedł do mieszkania i zatrzymał się zaraz za progiem.
– Jak pragnę zakwitnąć – smoking?! Ło rety-y-y!
– No, czego? – „Durniu", w duchu dodał zły na siebie i Jamesa Westfield. – Co cię tak śmieszy?
– No jak to? Po coś się tak wystroił?
Glickenhause podszedł bliżej i przysiadł na rogu stołu. Lustrzane odbicie Westnelda popatrzyło Jamesowi w oczy.
– To jest właśnie wasz, parweniuszy, problem. Uważacie smoking za coś do strojenia i zazdroszcząc – usiłujecie wykpić ten strój i gentlemanów, którzy potrafią z wdziękiem go nosić. – Muszka w końcu rozpostarła krótkie, równe, dokładnie wymierzone skrzydełka. Nickolas odwrócił się i zrobiwszy dwa kroki, protekcjonalnie poklepał chłopaka po ramieniu. – Tymczasem najprościej byłoby, gdybyście, klaso średnio średnia, sami włożyli co jakiś czas smoking. To by rozwiązało wiele problemów.
Glickenhause poderwał się i strząsnąwszy jego dłoń, odskoczył do tyłu.
– Jaka, kurwa, klasa średnia?! – wrzasnął. – Mój stary...
Westfield błyskawicznie klasnął przed twarzą chłopaka. Ten zaskoczony zamilkł.
– Widzisz, jak reagujesz? Kompleks. – Ominął Glickenhause'a i przez ramię ocenił swój wygląd w lustrze. – A poza tym, kochany, o czymś trzeba na takim spotkaniu mówić, można na przykład mówić o moim smokingu, prawda? No, chodź.
Przed drzwiami do sali stały dwa roboty – pokryte cienką warstwą plastiku metalowe skrzynie, na których Nemo, sądząc po jakości wykonania, wymalował bogato szamerowane liberie. Roboty na ich widok wykonały zwrot, odsłaniając drzwi, i powiedziały zsynchronizowanymi co do nanosekundy głosami:
– Życzy-my przy-jem-nej zaba-wy!
James wzruszył ramionami, a Westfield mruknął do niego:
– Jeśli chcesz się dobrze bawić, to sam się postaraj!
Popchnął Jamesa i wszedł za nim do sali. Zamarli obaj na dłuższą chwilę, nie zwracając uwagi na dobroduszne śmiechy. Dość dobrze znana sala, świetlica, jak nazywali to jedni, salon, zdaniem innych, została powiększona we wszystkich kierunkach – sufit odsunął się w górę o co najmniej pięć metrów, ściany rozjechały się na boki i tak naprawdę nie było wiadomo, gdzie dokładnie są. Przed wejściem rosły gęste bluszcze i winorośl które zasłaniały całkowicie widok, od progu goście zaczynali spacerować po trawiastej, nierównej łące, dalej zaczynały się drzewka, pojedyncze i kępy, w powietrzu kwitowały świeże, naturalne, leśno-ogrodowo-łąkowe zapachy. Bufet znajdował się na lewo, pod pergolą z gęstych pnączy – kilka stolików i krzeseł na tle okazałych słoneczników. Nickolas zrobił krok w przód i okręcił się na pięcie.
– To rozumiem – powiedział i dodał przeciągły gwizd.
Lizzie Harman stała na czele grupki ubrana w ciemnobordowy kostium i szary kapelusik z bordowym paskiem wokół ronda. Za nią nieodłączna Olivia również w kostiumie, tyle że ze złotej, lejącej się tkaniny, rumieniła się pewnie ze wstydu albo po komplementach, jakimi obdarzyli ją kolejni witający się – po raz pierwszy pojawiła się w spódnicy, odsłaniając długie, wysportowane nogi. Ona i Lizzie były jak na razie jedynymi kobietami w towarzystwie. W kącie Roberts zasiadał samotnie w fotelu z miną „Dajcie mi wszyscy spokój", a Taplin, Baites, Brooks, Lee i Biehn stali nieopodal, pod okazałą brzozą, złączeni jakimś tematem – Brooks trącał Biehna wyciągniętym wskazującym palcem, a reszta odgrywała rolę widowni w ich sporze.
– Bomba! – powiedział Westfield, podchodząc do Lizzie. – O tobie mówię, mała. – Mrugnął do Olivii.
Przez chwilę wydawało się, że jego słowa przyniosą całkowicie niezamierzony skutek i będzie to ostatnia chwila pobytu dziewczyny na przyjęciu, ale przemogła się, zdusiła łzy i splotła palce, żeby ukryć dygot. Westfield sklął się w duchu i obiecał już nigdy w życiu nie odezwać się do Olivii. Rozejrzał się dokoła z udawanym zainteresowaniem.
– To wszyscy czy ktoś się schował w krzakach?
Lizzie popatrzyła przez ramię na grupkę pod drzewkiem. Przeliczyła wszystkich obecnych.
– Yarry oczywiście jest. Gdzieś tam zaginął, zdaje się, że przygotowuje miejsce do projekcji filmu, coś stylizowanego na scenę, gdzie wręcza się Oscary. Wspomniał, że Wim też już jest, ale jej nie widziałam.
– Idę do bufetu – rzucił Glickenhause i ruszył, ale gwałtownie się zatrzymał i jakby się sobie dziwiąc, zaproponował Olivii: – Chodź, postawię ci drinka. – Pomyślał chwilę i złagodził poprzednie słowa: – Może nawet zrobię kanapkę, taki już dzisiaj jestem szalony.
Olivia przestąpiła z nogi na nogę, usiłowała znaleźć wskazówkę w spojrzeniu Lizzie, ale ta z zainteresowaniem patrzyła na sprzeczających się o coś mężczyzn pod brzózką. Potrząsnęła głową:
– Ach, ten Baites. Zawsze upiera się przy swoim zdaniu.
Zaskoczony Westfield otworzył usta – Baites był ostatnim, który by się o coś sprzeczał, a aktualnie dyskretnie ziewał w dłoń, odwrócił się więc do Lizzie i zrozumiawszy jej intencje, wysunął do niej zgięte ramię.
– Chodźmy, zaprowadzimy tam ład i porządek. Przepraszam – rzucił do Olivii. Poprowadził Lizzie najpierw w kierunku dyskutującej grupki, a potem dalej. – Mam nadzieję, że ten bęcwał zachowa się jak człowiek – mruknął. Słysząc uspokajające: „Na pewno!", potrząsnął głową. – Nie mam, niestety, pewności. To chłopak, który chciałby kontestować, ale ma na to za mało odwagi, więc jak ratlerek, który ma dość chowania się przed dogiem wyskakuje ni stąd, ni zowąd i atakuje bez sensu i potrzeby.
Weszli w szpaler niskich, ale gęstych, nieznanych Westfieldowi drzewek owocowych.
– A źródło agresji?
Pomachał ręką w powietrzu.
– Klasyczne – bogaci rodzice, matka zajęta działaniami pozornymi: kółka charytatywne, sierociniec dla afrykańskich dzieci i herbatki, ojciec potentat w dziedzinie mikrosilniczków elektrycznych. Dzieciak miał – jak to się mówi – wszystko: nianie, guwernantki, chłopców do towarzystwa, zabawki, kucyki, samochodziki i samochody, lotnie. Dużo czasu wolnego, za duże odstępy czasowe między widzeniami z rodzicami...
Wyszli na szczyt amfiteatru. Lizzie westchnęła w podziwie.
– Nemo musiał zdemolować cztery poziomy – powiedziała, wskazując spadek trawiastych ław w kierunku drewnianej sceny z dużym ekranem. Boków ekranu strzegły dwumetrowe złote posągi Oscarów. Na górze w kilku szeregach rozmieszczono loga największych dwudziestowiecznych wytwórni filmowych – Fox, MGM, Disney, WB, Sony, Golden Arrow, Columbia i kilkunastu innych. Opadająca kaskadami trawy łąka pozwalała wygodnie rozmieścić fotele i stoliki dla kilkudziesięciu, może nawet około stu osób. Wiotkie brzózki w donicach i przysadziste srebrne świerki dopełniały dekoracji.
Z niewidocznych głośników sączyła się melodia Gershwina. Westfield zaczął się zastanawiać, skąd komputer wziął pomysł scenografii. Najpierw podejrzewał jakiś konkurs Miss Świata czy coś
w tym stylu, potem rozważył festiwal filmowy, nie mógł też odrzucić całkowicie oryginalnej koncepcji plastycznej. Nad głową Nickolasa zabzyczał jakiś owad.
– E, to już przesada z tą stylizacją – machnął ręką Westfield. Zamarł, słysząc śmiech Nemo. – To twoja sztuczka! – syknął w stronę sufitu.
Nemo nie odpowiedział, ale nagle nad ich głowami rozbzyczał się cały rój rozzłoszczonych szerszeni. Złudzenie było znakomite, rój pokręcił się nad nimi i odleciał w kierunku sceny, gdzie w idealnej synchronizacji z dźwiękiem poruszyła się jedna z girland.
– Brawo – powiedziała Lizzie. Nagrodziła Nemo kilkoma oklaskami. – Brawo! – Nickolas przyglądał jej się w zamyśleniu. Lizzie skrzyżowała palce przed sobą. – Jeśli chcesz rzucić na mnie urok, to wiedz, że nie zadziała.
– Zastanawiam się, skąd bierzesz energię, żeby wszystkich chwalić za byle co. Czy to ma sens?
– A życie bez aprobaty?
Zastanawiał się długą chwilę.
– Altruizm w czystej, bezinteresownej postaci nie występuje, zawsze jest jakiś fałsz – powiedział w końcu. – A co ty masz z tego chwalenia innych?
– Lubię, jak mnie lubią – powiedziała.
Oboje chcieli coś jeszcze dodać, ale w głośnikach rozległ się głos Nemo:
– Bardzo prosimy wszystkich obecnych o zajęcie miejsc w amfiteatrze. Bar już jedzie. Zapraszam.
Na koronie amfiteatru pojawił się opleciony wikliną barek. Przyszedł Lee, a po nim duża grupa prowadzona przez Helen w sukni będącej jednym wielkim lśnieniem. Otaczał ją mały orszak złożony z Brooksa, Taplina i szczególnie aktywnego Biehna, za nimi wlókł się Roberts z ponurą miną. Sonia i Thilda prowadziły się pod ręce i gorączkowo o czymś szeptały. Sikorki, pomyślał Westfield, wyglądają, jakby właśnie zobaczyły swojego szefa w motelu z nową sekretarką. Jasne słoneczne światło zaczęło z wolna przygasać. Za Thildą i Sonią zjawiła się Luise w granatowej sukni do ziemi, z rozcięciem sięgającym pasa i jaśniejszą górą; od kilku dni zastanawiała się, co na siebie włożyć, ale dopiero dziś zdecydowała się na tę suknię, dającą złudzenie większego niż w rzeczywistości biustu. Westfield zauważył jeszcze Walta, a potem od strony sceny rozległo się pochrząkiwanie i pokasływanie. Schwartz dał przybyłym czas na znalezienie miejsc.
Światło przygasło jeszcze bardziej, w półmroku delikatnie rozjarzyły się lampki na stolikach.
Kogo jeszcze nie ma, pomyślał Schwartz, przebiegając wzrokiem od grupki do grupki. Christine, o – weszła. Wim zaraz będzie, tylko sprawdzi piec z chlebem. Chyba kogoś brakuje... Godzinę przed rozpoczęciem wysączyli z Wim po lekkim drinku, zastanawiali się przy tym, jak to wszystko wypadnie, dlatego konwersacja składała się z leniwie wypowiadanych, rwących się, krótkich zdań przedzielanych ocenianiem reakcji tej czy innej osoby. Zdaje się, że Wim miała rację – nie przyszli wszyscy. Disney zaczął klaskać zachęcająco, przyłączyło się jeszcze kilka osób, Yarry w myślach podniósł szlaban i zrobił krok, rozłożył ręce wodzirejowym gestem:
– Rozumiem: mam się szybko stąd wynieść. Słusznie. Tylko kilka słów wprowadzenia, takie tam sprawy porządkowe. Nie wszyscy chętni pojawiają się już w pierwszym odcinku filmu, to jasne i wynika z fundamentalnych zasad techniki filmowej. Tym bardziej nie ujrzycie nikogo, kto nie zgłosił się do filmu. – Widząc, że Westfield kręci głową, dodał: – Co prawda przegłosowaliśmy, że wszyscy uczestniczą, ale na razie i tak nie mamy wielkich scen zbiorowych, więc nie ma zapotrzebowania na dużą liczbę postaci. W ten sposób ci, którzy się jeszcze nie zdecydowali, mają czas. Przymus jest ostatecznością, to pewne, dlatego tylko w wyjątkowych wypadkach sięgniemy do postaci, której primus ego, jeśli tak można powiedzieć, znajduje się tu, w realu. To tyle o aktorach, a w sprawie scenariusza... – Zaczerpnął powietrza i kontynuował: – W tworzeniu pierwszego odcinka biorą udział cztery osoby. Czekamy na innych, zapraszamy... – Schwartz rozłożył ręce. – Dłużej truł nie będę – zrobił pauzę. – Nemo, prosimy o szampana i zaczynamy.
– Hej? – zblazowanym tonem zawołał rozparty wygodnie Westfield. – A jak się to nazywa?
Yarry plasnął się dłonią w czoło.
– Trema. Zapomniałem, słusznie. To się nazywa „Zemsta Magów z Yara" i jest niejako kontynuacją pewnej lubianej przeze mnie powieści...
Rozległo się kilka oklasków.
Parę wózków wmieszało się w tłumek gości, strzeliły korki. Wim stała z boku podwyższenia, obserwowała twarze. Zaciekawione, odnotowała z zadowoleniem. Od kilkunastu dni była podekscytowana i właściwie po raz pierwszy od startu ożyła nadzieja na scementowanie załogi i nastanie nowych, ciekawszych czasów na pokładzie „Gwiezdnego Szamana", choć nie miała złudzeń – nie wszyscy się zintegrują. Wzięła głęboki oddech, po płaskich stopniach weszła na poziom ekranu. Uniosła kieliszek z szampanem i zawołała:
– Dzisiejsza projekcja zdominowała wieczór, ale nie zapominajmy, że spotykamy się również z innego powodu. – Wzięła głęboki oddech. – Rok temu wystartowaliśmy z dziwnej, trochę nie naszej już Ziemi. Nie jesteśmy szczęśliwi z powodu lotu, ale cieszmy się życiem, jakie nam dano. To tyle. – Klasnęła w dłonie. – Ruszamy z filmem.
Niech to wszyscy diabli i niech się uda, pomyślała. Zanim światło przygasło, zdążyła zobaczyć skrzywioną twarz Luise, pełne napięcia skupienie Olivii, wydęte wargi Robertsa i skrzyżowane palce Lizzie. Mimo wszystko poczuła ulgę: nie wszyscy byli nadęci, szampan smakował wyśmienicie, godzinę wcześniej widziała w lustrze swoje ciało i ciągle wystawiała mu co najmniej czwórkę z plusem. Skierowała się do najbliższego wolnego fotela na drugim poziomie widowni. Jeśli są zbyt wygodne, mogę po szampanie przysnąć, pomyślała. Zanim zdążyła zejść ze sceny, światło przygasło; Wim zeskoczyła z podestu i przysiadła się do Bruce'a, Luise i Baitesa. Mrok sterowany przez Nemo zgęstniał i w ciemności rozjarzył się ekran.
 
Aplikacja osobowa. Do wglądu wyłącznie komandor Wim van der Kerkhoff. 
Odczytano: 2 razy. 
Korekta danych: 1 raz.
Mężczyzna Rob Robin „Rob Roy” Baites.
47 lat. Zupełnie bezbarwny, nieśmiały osobnik, nikt nie pamięta, jakiego koloru ma oczy. Szpakowate, przerzedzone włosy czesane z przedziałkiem niemal na środku głowy. Okulary do czytania, nie chce soczewek kontaktowych, sądzi, że w okularach wygląda inteligentniej.
Żonaty. Syn.
Ur. w 1929 r.
Zamr. w 1976 r.
Sekret; Każe sobie (początkowo starannie ukrywając ten fakt przed innymi)
drukować codziennie jedną gazetę z jednego dnia sprzed 706 lat; w ten sposób udaje przed sobą, że żyje na bieżąco", w XXI wieku.
W serialu: Jakiś epizod, kilka razy w tłumie.
 



 
 
 
WYPRAWA
Spotkanie w zamku Maga Waltana
 
Gniazdo makolądry
musiało zwisać spod połaci dachu. Co kilka minut potężne ciała rodziców przesłaniały na chwilę prześwit okna i wtedy cichło nieustające od świtu chrapliwe mamrotanie piskląt, a potem rozbrzmiewało ponownie – te z piskląt, które nie zostały nakarmione, darły się ze zdwojoną siłą. A wrzask głodnych piskląt (ffa! – piskląt: każde z nich ważyło więcej niż przeciętny kończący w garnku kurak i tylko jakość mięsa i pewna estyma powodowały, że te olbrzymie ptaki mogły niemal bezkarnie żyć blisko ludzi i korzystać z tej bliskości) obudziłby umarłego, a nawet pijanego. Darys nie był pijany, był zmęczony drogą, lekko tylko skacowany i podniecony, właściwie już rozżalony na życie. W chwilach szczerości, a przeżywał ich sporo, to trzeba przyznać, oskarżał siebie o wywoływanie pecha i uleganie mu. Ale cóż – obiecywał sobie zmianę trybu życia, nadchodziła chwila, kiedy trzeba by tę zmianę zamanifestować, a on, Darys, zaczynał mięknąć, jeszcze zanim uczynił choć krok. A gdy już go czynił – był to krok prosto w bagno.
Teraz również – przemógł się i pokonał kawał świata, żeby dotrzeć do Maga, ale będąc już tylko o kilka, może kilkanaście chwil od rozmowy z nim, zaczynał przewidywać, że Mag odmówi albo zażąda niewyobrażalnie wysokiej zapłaty, albo nie będzie w ogóle chciał z nim rozmawiać, albo...
Albo...
Albo. W każdym razie – na pewno się nie uda. Darys ścisnął lewą pięść prawą dłonią, potem na odwrót – trzasnęły stawy, niechybna w jego przypadku oznaka zmieszania i zdenerwowania, podszedł po raz trzeci do niskiego stolika, w którego blat wpuszczona została płytka miska, a w gniazda obok dwa dzbany, z ciepłą i zimną wodą. Oba zostały zużyte, woda w misce ni to ostygła, ni to stała się cieplejsza, wymieszała się i zrobiła nijaka, w każdym razie ponowne zanurzenie w niej twarzy nie przyniosło ulgi ani przyjemności. Ciekaw jestem, pomyślał Darys. Ciekaw jestem, oj, wszystkiego jestem ciekaw: gdzie, do diabła, mieszka, jak wygląda, co jada – same kawiory, fondue, szynki masowane przez chińskich speców czy po prostu jakieś magiczne gry-gly, pio-pio, pac-bac i takie tam... Ciekaw jestem, czy to zwykły mężczyzna, może kobieta, a może hermafrodyta? I ile zażąda za przysługę, czy w ogóle zażąda czegoś, podobno nie zawsze kasuje mamonę, i czy w ogóle podejmie się roboty?
– Same pytania i cienia odpowiedzi – powiedział na głos.
Łóżko poruszyło się. Gruby, włochaty koc, najwyraźniej z wełny czepraka, zafalował, podniósł się do góry, spod puchatej fałdy wysunęła się ręka, wyprężyła w daremnej próbie sięgnięcia sufitu, rozcapierzyły się palce. Ktoś stęknął przeciągle, odetchnął i odrzucił całkowicie miękki pled. Darys obejrzał się, ale widząc, że jego współlokator jest goły, skromnie odwrócił oczy i zerknął drugi raz dopiero po chwili. Gość jednak nadal był goły. I – na dobrą sprawę – powinien tak chodzić zawsze, pomyślał Darys. Jest zbudowany jak marzenie. Może by go do hufca ściągnąć? Da się? Powstrzymał się od odwracania głowy, skierował tylko wzrok na ścianę.
– Drą się te ptaszyska, prawda? – zagadnął.
Posągowo zbudowany mężczyzna odwrócił głowę od pustych dzbanów, w które z wyrazem zamyślenia wpatrywał się od kilku chwil. Teraz, za dnia, jego zdeformowana połowa twarzy widoczna była wyraźnie i Darys musiałby się dobrze zastanowić, kiedy sprawia gorsze wrażenie – w świetle świecy, zmieniającej barwę znamienia z purpurowej na czarną, czy w słońcu, gdy czerwień piętna i bielmo na lewym oku sprawiały, że mężczyzna wyglądał, jakby przybywał prosto z otchłani piekła.
– Ja... – Mężczyzna zmarszczył czoło. Połowa, ta pokryta grubą warstwą purpury, prawie się nie zmarszczyła, wybrzuszyła się tylko w dwóch miejscach, odstając dość znacznie; wyglądała teraz jeszcze bardziej nieprzyjemnie, jakby była nieudolnie przyklejonym plackiem specyficznie zabarwionej gliny. – Potrafię nic nie słyszeć, kiedy chcę – powiedział. – Jestem kowalem, gdybym nie potrafił chronić słuchu, już dawno bym ogłuchł.
– Można odłączać słuch?
– Można. – Kowal roześmiał się. – To znaczy w mojej rodzinie, kowali, zawsze była babcia, która potrafiła chłopca przeznaczonego do fachu nauczyć. Nie wiem, czy potrafiłaby nauczyć każdego, może rzucała jakiś urok czy czar... – Wzruszył ramionami i uśmiechnął się.
Kiedy się uśmiecha, jest równie przerażający jak wtedy, gdy się marszczy. Ciekaw jestem, pomyślał Darys, jak wygląda, kiedy jest wściekły. Natomiast nie mam wątpliwości, czego szuka u Maga.
Kowal odsunął się od wody użytej już dwukrotnie do chłodzenia głowy, nie uczynił żadnej uwagi, ale Darys poczuł się trochę winny. Podszedł do drzwi, otworzył je na całą szerokość i ryknął w półmrok korytarza:
– Wody, migiem! I zimnego piwa, na jednej nodze!
– Chyba nic z tego – powiedział z tyłu kowal. – Karczma wyjątkowo pełna gości. – Darys obejrzał się, współlokator pokiwał głową, potwierdzając swoje własne słowa. – Przybyłem chyba ostatni, po północy, słyszałem, jak szynkarz mówił do kobiety, że nigdy by się nie spodziewał o tej porze pełnej karczmy.
– Co to znaczy „o tej porze"?
Kowal wzruszył ramionami.
– Nie jestem miejscowy, jak i wy. – Zrobił dwa duże kroki i wyciągnął do Darysa dłoń. – Zwą mnie Brou, jestem z Casindomo. Pewnie się domyślacie, że przybyłem tu do Maga, i pewnie wiecie dlaczego. – Dotknął lewą dłonią... chciał dotknąć palcami czerwonej skroni, ale zaniechał tego ruchu, uśmiechnął się tylko lekko.
– Darys Xefor. – Uścisnęli sobie mocno dłonie, obaj nie użyli nawet części siły, Darys, bo nie chciał wyzywać kowala na siłowy pojedynek, Brou miarkował siłę z przyzwyczajenia. – Też przybyłem tu do siedziby Maga.
Nie zamierzał nikomu – poza Magiem, rzecz jasna – odkrywać celu swojego przybycia. Na szczęście powód wizyty nie był tak widoczny jak zgorzel kowala. Przez pokój przeleciała smuga cienia, makolądra,
może jej partner, na moment przesłoniła otwór okienny. Pisklęta zamilkły, potem te pominięte rozdarły się jeszcze głośniej. Darys zmarszczył się i pokręcił głową.
– Idę na dół – krzyknął. Pomachał ręką, żeby dobitniej ukazać, że tu się nie da rozmawiać. Dodał jeszcze krótką pantomimę – okrągłe ruchy prawej ręki od dołu do ust, lewa podniosła wyimaginowany kubek. – Śniadanie!
Brou pokazał gestem, żeby na niego nie czekał. Darysa minęła idąca z naprzeciwka dziewczyna z dwoma dzbanami, nie niosła piwa i nie zamierzała się usprawiedliwiać. Darys zły zszedł po ciemnych, krętych i nierównych schodach, kopnął połupane na wysokości kolan drzwi, otwierane tym samym sposobem przez niezliczonych gości. Izba gościnna była jeszcze chłodna, wyziębiona nocą, i ciemna – okna małe i na dodatek niezbyt czyste, świece z oszczędności wygaszone, tylko jedna na szynkwasie paliła się nieśmiało, jakby bała się rozgorzeć jaśniej, wpaść w czujne oko karczmarza. Darys odchrząknął, zamierzając wszcząć awanturę, i zaniechał widowiska. Tu byłbyś w stanie poszaleć, co? – ironicznie zapytał sam siebie. Zachowaj tę rzadką i cenną szczyptę odwagi na inne okazje. Może na rozmowę z Magiem? Przeszedł przez salę i usiadł, tak jak lubił – na ławie pod ścianą, twarzą do izby. Poczekał chwilę, zastukał kostkami palców w stół. Chwilę później drzwi skrzypnęły, chłopak o równo przyciętej nad czołem grzywce ciemnych, tłustych włosów zerknął na gościa i zniknął. Jeszcze później pojawił się w tych samych drzwiach karczmarz, obrzucił wokół czujnym spojrzeniem i szybko podreptał w kierunku Darysa.
– Daj no mi dzban kawy, jajecznicę, ciemne pieczywo, piwa i jakiejś kiszeniny – ogórki, chrzan, może masz mleony
w occie? – Karczmarz skinął głową. – To też. I szybko, zwłaszcza kawa.
Karczmarz bez słowa odwrócił się i poszedł do kuchni. Darys przeciągnął się, oparł łokcie na blacie stołu, ujął pobolewającą głowę w dłonie i ścisnął. Ból odsunął się, odskoczył, rozejrzał po polu zmagań i uznał, że nic mu na razie nie grozi – uderzył nonszalancko, z tą samą lekceważącą siłą. Ciężkie westchnienie człowieka poderwało z blatu stołu jakąś krótką nitkę, Darys odruchowo zajął się zabawą z mikrym strzępem tkaniny, krótkimi dmuchnięciami kierował nitkę w wybrane rejony stołu, przysuwał palcem, gdy oddalała się na tyle, że musiałby wstać, by przysunąć ją do siebie. Zajęty dziecinną zabawą w ostatniej chwili usłyszał kroki. Poderwał się i usiadł wyprostowany, kierując spokojne, obojętne spojrzenie na szynkwas i haftowane kolorowe makaty. Kątem oka zobaczył, że do izby weszło dziecko, w pierwszej chwili uznał, że nie warto z jego powodu odrywać spojrzenia od interesującej wystawy miejscowego rękodzieła, ale do Darysa dotarło, że obecność dzieciaka w zajeździe nie jest sprawą zwyczajną. Odwrócił się i uważniej popatrzył na dziecko, dziewczynkę. Oczekiwał, że za małą zjawi się opiekunka, ale drzwi zamknęły się z metalicznym klekotem rygla o klamrę. Dziewczynka podeszła bliżej, popatrzyła na Darysa z dziwnym, mało uprzejmym uśmiechem i dopiero teraz mężczyzna zrozumiał, że to nie dziewczynka, a karlica. Miła, sympatycznie uśmiechnięta starsza pani o wzroście niewiele przekraczającym wysokość stołu. Zaskoczony jej obecnością Darys zapomniał o dobrych obyczajach i zanim się opamiętał, karlica dygnęła i powiedziała:
– Witaj, kawalerze. Tu, jak widzę, nie znają dobrego obyczaju przynoszenia śniadań do pokojów?
– Dzi... Dzień dobry. Wybacz, pani, że nie... e-e-e... A tak, to znaczy – nie, nie przynoszą, przynajmniej mnie nikt niczego takiego nie zaproponował... E-yhm... – Poderwał się z ławy, ukłonił i powiedział: – Darys jestem, Darys Xefor.
– A ja Zenke. Po prostu Zenke. – Obeszła najbliższy stół i usiadła. Wybrała takie miejsce, że nie siedziała plecami do Darysa, jakby chciała kontynuować konwersację. – Czy wiesz może, jak dostać się do siedziby Maga?
No tak, pomyślał Darys. Przecież to oczywiste! To już drugi, nie – trzeci petent. Czy tu jest tak codziennie, taki korowód dziwolągów?
– Jeszcze nie wiem – powiedział, przyznając się pośrednio, że też jest zainteresowany lokalizacją domu Maga. – Myślę, że karczmarz nam to powie. Najpierw chcę zjeść solidne śniadanie, nie wiem, czy on da jeść, może zarządzi post, może... – Wzruszył ramionami.
– Nie wiesz, jak się odbywa przekazywanie petycji?
Pokręcił głową.
Karlica westchnęła:
– No właśnie. Nikt nie wie. Każdy wie, że Mag może pomóc, ale nikt nie spotkał osoby, której udzielono pomocy, więc nie można się dowiedzieć niczego o trybie postępowania z Magiem i o nim samym.
– Może ci, którym udzielono pomocy, nie chcą się przyznać, że mieli jakieś felery? – podsunął Darys.
– Też tak sobie pomyślałam. – Pokiwała głową. – Inna możliwość jest tylko jedna – że nie pomaga nikomu.
Darys wydał z siebie nieokreślone chrząknięcie. Jemu też przyszły do głowy oba warianty odpowiedzi na zadane przez Zenke i zadawane wielokrotnie samemu sobie pytanie. Uśmiechnął się do sympatycznej liliputki, chciał poinformować o trzecim suplikancie, ale drzwi bezgłośnie i energicznie otworzyły się trącone zadkiem karczmarza. Wszedł tyłem, ostrożnie, ale pewnie, i okręcając się na pięcie, wniósł do izby tacę. Za nim wsunął się chłopak, przytrzymał drzwi. Karczmarz, widząc Zenke, ukłonił się w biegu.
– Już, pani – powiedział, mijając ją. Szybko ustawił przed Darysem dwa dzbany, kubek, kufel, miskę z jajecznicą na bekonie, płaską paterę z pieczywem i jeszcze dwie michy z kwaszonym mleonem
i ogórkami. – Smacznego – rzucił, pędząc w kierunku Zenke.
Darys rzucił się na kawę, pierwszą porcję wypił niemal wrzącą, potem odsapnął, nalał sobie i wypił kufel piwa, choć wiedział, że ta mieszanka działa na niego moczopędnie. Przekąsił mleonem, znowu popił piwem. Ból głowy zaskoczony nagłym atakiem przeprowadzonym przez przewód pokarmowy dał tyły.
Zenke złożyła zamówienie, rozejrzała się po sali. Ciekawe, z czym przybył ten żołnierz, pomyślała. Z jednej strony jest mu łatwiej – bo coś, co chce zmienić, tkwi ukryte, z drugiej – nie wiem, czy nie wolę własnego kurdupelstwa.
Do izby wszedł wysoki, szeroki w barach mężczyzna. Miał ładną twarz, ładną w połowie. Ten ma sprawę prostą, jak ja, pomyślała Zenke.
Darys oderwał się od jedzenia, przedstawił Brou, zaprosił kowala gestem do stołu. Po chwili karczmarz wniósł zamówienie Zenke, widząc Brou, krzyknął o pomoc. Dziewczyna wpadła do izby, karczmarz wskazał jej kowala, spłoniła się i podbiegła ochoczo, ale gdy odwrócił się do niej i zobaczyła zgorzel, rozkaszlała się i niemal rozpłakała ze złości na siebie. Odebrała zamówienie i wybiegła, ale zanim drzwi zdążyły się zamknąć, weszła przez nie, niedbale trącając je dłonią, kobieta, której widok spowodował, że Darys z trudnością się powstrzymał, żeby się nie poderwać i z dzikim wrzaskiem nie wybiec gdzieś w poszukiwaniu szaflika z lodowatą wodą, która mogłaby ochłodzić jego wrzącą od dwóch sekund krew. Przez mgłę zobaczył, że kowal, słysząc kroki, odwraca się i sztywnieje w niezgrabnym skręcie ciała, zobaczył też, że Zenke, która po krótkiej rozmowie z karczmarzem ułożyła łokcie na stole, a brodę oparła na czubku trójkąta ramię-stół-ramię, zerknęła w bok i podobnie jak Brou zamarła w niewygodnej pozycji.
Kobieta, której pojawienie się spowodowało takie bezgłośne zamieszanie, była skończoną pięknością.
Ma piękne włosy, kasztanowe, falujące i długie, po prostu piękne, pomyślał Darys. Ma piękne wysokie czoło, pięknie zaokrąglone łuki brwi, przez co wygląda na nieco zdziwioną i zaskoczoną... Czyste piękno.
Niby za szeroki nos, pomyślał Brou, ale współgra z oczami, też niby odrobinę za szeroko rozstawionymi, ale to jest pułapka – są rozstawione akurat tak, żeby były piękne. Zielone. Piękne... Zielone? Bardziej chyba szare?... Czy szarozielone?
Pełne wargi, namiętne, czerwone. Lekki rumieniec na policzkach, zdrowy, uroczy, pomyślała Zenke. Odpowiednio dopasowana szyja, piersi... Ha, piękne, pewnie ci dwaj nie mogą oderwać od nich oczu, duże, pełne, z całą pewnością twarde. I cała figura – o takie coś prosiłabym Maga, gdybym odważyła się być tak bezczelną... Nie, to nawet nie o to chodzi. Żeby można było żyć z taką urodą, trzeba się z nią urodzić, przyzwyczaić do niej. Cha, cha! – roześmiała się bezgłośnie. Gdybym obudziła się w takim ciele, bałabym się wyjść na ulicę, żeby się nie potknąć i nie uszkodzić tej doskonałości. I do końca życia obawiałabym się, że przez nieostrożny ruch nagle wypadnę z tego skończonego w swej piękności opakowania.
Nieznajoma zrobiła dwa kroki, wywołując kolejne nieme zachwyty nad jej sposobem poruszania się, gracją, harmonią, elegancją i naturalnością. Zatrzymała się i to również spodobało się trójce widzów.
– Nazywam się Nanteli – powiedziała. – Czy ktoś wie, jak można dotrzeć do Maga?
Och, tu cię mamy, pomyślała Zenke. Wystarczyło, żebyś się odezwała, jeszcze powiesz dwa zdania i nawet ci dwaj odmarzną. Jesteś piękna i kamienna.
– Na razie nie – pośpieszyła z odpowiedzią. – Ale nie pytaliśmy jeszcze nikogo z miejscowych, a tu – okrągłym gestem wskazała izbę – są sami przyjezdni, akurat wszyscy zamierzający odwiedzić Maga.
– No to pytajmy i chodźmy – powiedziała niecierpliwie Nanteli.
Zobaczyła stojącego w drzwiach chłopaka, otworzyła usta, ale spłoszony młodzian prysnął za drzwi, zanim zdążyła go o cokolwiek zapytać. Darys drgnął, splótł pod stołem palce i wywrócił je z głośnym trzaskiem, spróbował zapaść się pomiędzy własne ramiona, ale natychmiast, podporządkowując się wezwaniu, uniósł się kilka centymetrów, podobnie jak Brou, który zaparł się dłońmi o stół; nagle obaj równocześnie powstrzymali się i z powrotem opadli na ławę.
Zenke uśmiechnęła się, nie zmieniając wyrazu twarzy, odczekała chwilę, widząc jednak, że urok Nanteli spętał całkowicie mężczyzn, przejęła na siebie obowiązki rozmówcy w imieniu już zadomowionej w jadalni grupki.
– Postanowiliśmy zjeść przedtem śniadanie – powiedziała. – Nie wiadomo, czym i czy w ogóle podejmie nas Mag. Poza tym chwilę temu świtało, dla niego może to być za wcześnie.
Nanteli wzruszyła ramionami i wydała z siebie niechętne nosowe prychnięcie. Jednak nie wyszła z jadalni, podeszła do Zenke i zapytała:
– Czy mogę usiąść obok pani?
– Tak, ale nie mów do mnie pani. Jestem Zenke. A tam – wskazała dłonią Darysa, poderwał się na równe nogi – to Darys, a to – kowal wstał wolno, widać było, że był pewien: jeśli pokaże swoją twarz kobiecie, to zobaczy jej rumieniec i wytrzeszczone oczy – jest Brou.
Piękność skinęła głową kolejno obu mężczyznom. Wyraz jej twarzy nie zmienił się ani o jotę, gdy patrzyła na zgorzel kowala. Pomocnica karczmarza wniosła zamówienie Brou i ustawiła przed nim na stole. Wybiegła.
– A czy w ogóle coś o nim wiadomo? O Magu? – sprecyzowała Nanteli.
– Ja nic nie wiem – pokręciła głową Zenke. – Ale... – Wskazała brwią oberżystę. Podszedł do jej stołu, rzucił okiem na Nanteli, ustawił przed karlicą dwa talerze, z owsianką i suchą mieszanką różnego rodzaju płatków. – Czy mógłbyś... Och, przepraszam, proszę najpierw zamówić, potem będziemy...
Nanteli niecierpliwie cmoknęła i energicznie pokręciła głową:
– Nieważne! E-e-e, to samo – wskazała palcem talerze Zenke. – Co wiesz o Magu? Gdzie mieszka? Jaki jest, stary, młody, zły, cierpliwy, porywczy, łagodny? No? – ponagliła.
Karczmarz spokojnie podrapał się po łokciu lewej ręki, wsuwając palce pod podwinięte rękawy czerwonej koszuli. Wydawał się całkowicie odporny na urok Nanteli. Poruszył brwiami i mlasnął.
– No... Gdzie mieszka, wiemy. A reszty to nie wiadomo – powiedział z irytującą powolnością.
– Czego? – zapytała Zenke. – Czego nie wiadomo, kochany?
– Tego wszystkiego.
– No jak? – wtrącił się Darys. – Niczego o nim nie wiadomo?
– Ta-a.
Darys bezradnie popatrzył na Brou, potem na Zenke i Nanteli. Karlica chrząknęła.
– Nikt go nie widział?
– No tak to nie – powiedział karczmarz nieco szybciej, w widoczny sposób trochę zdenerwowany przesłuchaniem. – Ci, co do niego weszli, widzieli. Chyba – dodał po chwili. – Ale nic o tym nie mówili, pewnie im zakazał.
– A miejscowi? Nie kupuje u was jedzenia, żadnych usług?
– To załatwia jego sługa...
Trójka gości wbiła w niego zdumiony wzrok. Nawet Nanteli odrobinę przekrzywiła głowę. Potem spojrzenia dwóch mężczyzn i dwóch kobiet spotkały się w jednym punkcie. Były to wyraziste spojrzenia – wypełnione przede wszystkim rozczarowaniem, potem rozterką i na końcu obawą, przynajmniej w trzech przypadkach na cztery. Nanteli tylko na chwilę pofolgowała żywszym uczuciom, zaraz potem w jej oczach znowu wypatrzyć można było tylko nudę, rezygnację i nudę. Brou odszczypnął od kromki chleba kawałek miękiszu i utoczył z niego kulkę. Chwilę turlał ją po stole, w ataku tłumionego gniewu przydusił do blatu, gdy podniósł dłoń, cienki placek niemal wtopił się w drewno.
– Ja i tak do niego idę. – Wzruszył gniewnie ramionami. – Nie po to tyle tu wędrowałem, żeby teraz rezygnować.
– Oczywiście – powiedział Darys. – Ja też nie zamierzam rezygnować w ostatniej chwili...
– Za przeproszeniem! – Szynkarz odchrząknął i splótł dłonie na brzuchu. – Dzisiaj Mag ma urodziny. Nie wiem, czy będzie rad widzieć gości...
– Ha! – wykrzyknął Darys. – Wreszcie dobra nowina! Kto może odmówić urodzinowym gościom? – Odwrócił się do gospodarza i strzelił palcami. – Karczmarzu, przygotuj nam duży kosz najprzedniejszego prowiantu, takiego, jaki Mag lubi, chyba to wiesz? – Szynkarz pomyślał chwilę, potem odnalazłszy w umyśle odpowiedź, skinął radośnie głową. – To dobrze. Do tego... Masz jakiś powozik? Daleko do siedziby Maga? – zapytał olśniony jakąś myślą.
– Dwie midle.
– Aha, to koniecznie jakiś powóz dla kobiet. – Zatarł dłonie i popatrzył na Brou, Zenke i Nanteli. – Dojedziemy tam i zaczniemy walczyć o audiencję, prawda? Nie damy się odtrącić, przynajmniej spróbujmy!?
– Chyba że pogoni nam magicznego kota – powiedział Brou. – Nie wiemy, czy to dobry człowiek, czy...
– Wybaczcie, panie, ale takie rozmowy to, bardzo proszę, nie w mojej karczmie – wtrącił się szynkarz. – Nie chcę, żeby mi tu jakieś duszki okadzały chałupę. A o Magu się nie gada jak o pierwszym lepszym.
Odwrócił się i szybko wyszedł. Zenke zabrała się do jedzenia owsianki, hojnie posypując ją suchymi płatkami. Nanteli wbiła neutralne spojrzenie w przeciwległą ścianę. Mężczyźni posilali się pośpiesznie, niechętnie odrywając spojrzenia od chłodnej bogini. Karlica skończyła pierwsza, otarła usta czystą zieloną ściereczką i zręcznie jedną ręką zwinęła ją w rurkę, rurkę złamała i – wciąż jedną ręką, od niechcenia – wsunęła jeden koniec w drugi i niemal regularny okrąg rzuciła na stół. Nanteli nie oderwała spojrzenia od ściany, myślała o czymś albo po prostu nie chciała patrzeć na otaczający ją świat. Obaj mężczyźni dokończyli posiłek, dopiero potem dziewczyna przyniosła Nanteli śniadanie, Brou i Darys uznali, nie umawiając się, że nie powinni się gapić na jedzącą piękność, wstali i wyszli do swojego pokoju. Bez słowa się spakowali, Darys ułożył porządnie rapier, dzidę, dwie zapasowe klingi i wszystko to zawinął porządnie płatem cienkiej, ale mocnej skóry źrebięcej, przebrał się w świeże ubranie przywiezione w sakwie, przykurzone zwinął i wsunął na miejsce nowego, przytupnął butami, żeby lepiej usiadły na stopach.
– Jestem gotów – powiedział, do nikogo specjalnie nie kierując swych słów.
– Ja też – odezwał się kowal obojętnie siedzący na łóżku, zawiniątko z jego bagażem leżało obok niego. – Już od dawna.
Darys podszedł do okna i wyjrzał.
– Powozu jeszcze nie ma. – Przekręcił głowę i popatrzył na wrzaskliwe gniazdo. – Gdyby tak ułożyć te ptaki...
Ktoś zapukał energicznie do drzwi, Darys drgnął. Kowal otworzył, w progu stała ta sama dziewka, którą tak spłoszyła twarz Brou. Dygnęła.
– Powóz już czeka.
Odwróciła się i uciekła, kowal pokręcił głową i popatrzył na Darysa. Wojak skinął i dźwignął pakunek. Kowal chwycił własne zawiniątko, wyszli bez słowa. Na podwórcu, za rogiem – dlatego Darys nie widział tego z okna – czekał lekki powozik z chłopakiem na koźle. Obok niego stał wysoki, smukły kosz nakryty czystym białym gałganem. W powozie, na tapicerowanej ławce, siedziała już Zenke z kuferkiem na kolanach. Bagaż był niewielki, ale w zestawieniu z jej postacią wyglądał na duży. Darys z kowalem wsiedli do powozu, nie rozmawiając. Karlica wsunęła się głębiej na siedzisko, ale jej
krótkie nogi wyprostowały się, zsunęła się więc ponownie. Dopiero wtedy drzwi do karczmy otworzyły się i pojawiła się w nich Nanteli. Za nią sunął karczmarz z płaskim kufrem targanym na wysokości piersi. Z wysiłkiem dodźwigał go do powozu i wsunął do schowka z tyłu. Darys zeskoczył, pomógł wsiąść Nanteli, sięgnął do sakiewki i rzucił karczmarzowi srebrną monetę, za jego przykładem poszli inni. Szynkarz przyłożył dłoń do piersi i lekko się ukłonił.
– Dzięki, panie i panowie. A tego – wskazał brodą woźnicę – proszę zwolnić, jak dojedziecie. I – zawahał się – jeśli można radzić, nie sprzeczajcie się z Magiem, od razu zgódźcie się na warunki, to będą łatwiejsze, im dłuższe spory, tym trudniej go przekonać.
– No, wreszcie się czegoś dowiedzieliśmy – warknął Darys. – Jednak coś o nim wiesz. – Trącił woźnicę wskazującym palcem. – Poganiaj!
Para dobrze utrzymanych koni ruszyła pobudzona lekkim ruchem lejców. Zaturkotały koła na wymoszczonym kamieniem podwórcu, na ulicy tonacja turkotu zmieniła się – tu użyto do utwardzenia gruntu drewnianych kloców, a po chwili koła prawie całkowicie ucichły – rozlegało się tylko czasem mlaskanie błota i suchy chrzęst piasku w miejscach, gdzie ulica się wygarbiała. Pasażerowie milczeli.
Wyjechali z mieściny. Zenke zabębniła palcami po pokrywie kuferka.
– Myślałam, że masz tu swojego konia – powiedziała do Darysa.
– Okulał – wyjaśnił Darys. Splótł palce, wyprostował, przeciągnął się, trzasnęły wyprężone stawy. Zenke odruchowo zerknęła do góry. Mężczyzna szybko ułożył ręce na kolanach, nie mogąc się powstrzymać od zerknięcia na Nanteli. – Sprzedałem miejscowemu tabornikowi – powiedział szybko – leczenie trwałoby za długo.
Zapadła cisza. Wszyscy pogrążyli się w rozmyślaniach.
Ciekawe, czy nas przyjmie, myślał kowal.
Nie wiadomo, ile zażąda za usługę. Jeśli w ogóle się podejmie, pomyślał Darys.
Dlaczego w okolicy nic nie wiadomo o Magu? – zastanawiała się Zenke.
Woźnica drzemał, głowa kiwała mu się na boki, czasem zadzierał ją, aż prawie uderzał rondem spłowiałego kapelusza we własny kark i wtedy budził się na chwilę z nieprzyjemnym charkotem. Darys wyciągnął rękę, chcąc trącić go w ramię i obudzić, ale w ostatniej chwili machnął nią tylko. Droga wiodła przez rzadki lasek brzozowy, potem rozsiadły się przy niej rozłożyste klony, ale już po chwili okazało się, że to tylko goście w tej okolicy – brzozy otoczyły wysepkę klonów, nie pozwalając im rozprzestrzenić się dalej. Monotonna jazda mimo podniecenia, oczekiwań, niepokoju uśpiła podróżnych. Nikomu nie chciało się rozmawiać, z trudem powstrzymywali się od pójścia w ślady woźnicy. Sennie wodzili oczami po okolicy. A droga prowadziła zakosami po wąwozach między płaskimi pagórami, nigdy nie wspinając się na szczyty.
Słońce niemal zawisło w południowym szczycie, gdy droga kolejny raz otoczyła podnóże wzgórza, potem niespodziewanie powiodła pod górkę, zsunęła się z przeciwległego zbocza, wtoczyła na następny pagór, który okazał się krawędzią płaskowyżu. Oczom Darysa i Brou ukazał się dom Maga. Żołnierz poinformował o tym kobiety. Zenke odwróciła się natychmiast, Nanteli zrobiła to po chwili, wolno, bez szczególnej ciekawości.
Siedziba z tej odległości wyglądała jak nagromadzenie otoczonych murem, przysadzistych wież pokrytych dziwnymi nieregularnymi dachami, przypominających powtykane w garniec grube świece z nadtopionymi czubkami, z zaciekami wosku z różnych stron. Każda ze świec miała nieco inny odcień, różniła się też grubością i wysokością.
– Sześć wież – powiedziała Zenke.
– Tak. Chyba że są jeszcze jakieś niższe od muru – zgodził się Darys. – Dziwaczne.
Coś takiego mógłby zrobić Gaudi, pomyślał. Ale na tym pustkowiu sprawia to jeszcze bardziej piorunujące wrażenie.
Długą chwilę jechali znowu w milczeniu, dziwaczna siedziba Maga nie zbliżała się, choć na pewno nie stali w miejscu – drogę obsadzoną gęstym szpalerem jałowca niezmiennie ubijały kopyta apatycznych koni; jakiś zając poderwał się z kępy krzewów w polu i pokicał w kierunku zamku Maga. Po kilkunastu chwilach zwierzak skręcił w prawo, byle dalej od drogi. Ale powóz toczył się i toczył, i nie zbliżał wcale do zamku. Woźnica odwrócił się i odezwał po raz pierwszy:
– Dalej już nie dojedziemy. Musi chce, żebyście szli na piechotę.
– No to dalej! – pogodnie zawołała Zenke. Poderwała się z siedzenia i zeskoczyła na grunt, jeszcze zanim powóz się zatrzymał. – To nie może być daleko.
Chłopak ściągnął lejce, kowal zeskoczył na pobocze drogi, za nim Darys, podał rękę Nanteli i ostrożnie sprowadził ją na ziemię. Jej dłoń była sucha i chłodna, jakby Nanteli długo stała na zimnym wietrze, a przecież dzień był ciepły, a dłonie – Darys widział to – Nanteli trzymała przez cały czas zaciśnięte w piąstki i wsunięte w obszerne rękawy narzuconego na suknię kaftana. Pasażerowie wyjęli swoje bagaże, Zenke sięgnęła do sakiewki i podała woźnicy kilka monet. Kiedy Darys otworzył usta, powstrzymała go ruchem ręki:
– Będziemy wracali, wtedy wy zapłacicie.
Kowal chwycił skrzynię Nanteli, podziękowała mu skinieniem głowy, Darys zaproponował karlicy, że weźmie jej kuferek, ale pokręciła głową i pomachała bagażem – musiał być lekki, prawie nieważki. Żołnierz podszedł więc do kozła i ściągnął kosz z przysmakami dla Maga. Chłopak natychmiast zaciął konie batem, skorzystał z przerwy w szpalerze jałowca, zawrócił i jeszcze raz popędził konie. Czwórka suplikantów ruszyła do przodu. Po kilku krokach na drodze zarysowały się na przemian jaśniejsze i ciemniejsze pasy, jakby akurat w tym miejscu wymieszały się gatunki użytego tłucznia, a potem Brou zawołał:
– Patrzcie, zamek! Znika?
Darys popatrzył, skoczył do przodu. Siedziba Maga zamgliła się, zafalowała. Z góry opadała coraz gęstsza mgła, zniknęły w niej najpierw czubki dwóch najwyższych nadtopionych „świec", potem czub jeszcze jednej, a potem prawie jednocześnie mglista kurzawa zwaliła się w dół i nakryła zamek Maga. Darys zmarszczył brwi i odwrócił się do pozostałej trójki.
– Chyba wyraźnie dano nam do zrozumienia, że nie jesteśmy tu mile widziani!? – podzielił się podejrzeniem.
– Może, ale chyba niezupełnie – wolno powiedziała karlica. I widząc skierowane na nią zaciekawione i pełne nadziei spojrzenia, dodała: – Mógłby to zrobić kilka chwil temu, wrócilibyśmy powozem.
Może jest po prostu złośliwy, pomyślał Brou, ale nie odważył się powiedzieć tego głośno.
Po prostu wcale go to wszystko nie obchodzi, pomyślała Nanteli. Jesteśmy tu intruzami i nasza to sprawa, jak wrócimy.
– I jeszcze popatrzcie pod nogi – powiedziała Zenke.
Cała czwórka spuściła oczy. Zamiast pasiastej drogi pod stopami mieli gładką płaszczyznę pokrytą białymi i czarnymi kwadratami. Kiedy przenieśli spojrzenia na boki, okazało się, że nie stoją już na drodze, lecz na obszernym placu pokrytym mozaiką białych i czarnych pól. Naprzeciwko nich zafalowało powietrze i pojawiły się dziwaczne figury – czarny, chudy, wysoki mężczyzna w koronie, obok niego podobnej postury królowa, dalej nieforemny koń z lilipucim jeźdźcem, słoń, małe, karłowate rycerzyki wyprzedzające o rząd wyższe figury...
– Wiem! – krzyknęła Zenke. – Szachy!
– Co to jest „szachy"? – zapytał kowal.
– Taka gra. – Mała kobieta roześmiała się radośnie.
– Co nam to daje? – Darys zmarszczył brwi.
– Pewnie chce, żebyśmy zagrali. Jeśli wygramy, przyjmie nas. To najoczywistsza interpretacja tej sytuacji.
– Jeśli wygramy – powtórzyła beznamiętnie Nanteli, ale nawet bez odpowiedniej intonacji było wiadomo, co ma na myśli.
– Nie jestem słaba w tę grę – powiedziała Zenke.
Zastanawiała się nad czymś, wpatrywała w rząd figur przed sobą, potem klasnęła w dłonie:
– Zejdźcie z szachownicy.
Zeskoczyła sama i wymachami rąk ponagliła towarzyszy. Znaleźli się poza kratownicą i nagle Darys, który zamierzał odstawić kosz z prezentami dla Maga i poprawić swoje zawiniątko, poczuł, że kręci mu się w głowie, że wyskakuje z własnego mózgu i...
Zenke zachichotała i zesztywniała.
Brou stęknął, zatoczył się, ale utrzymał równowagę.
Nanteli podniosła znużonym i nieco egzaltowanym gestem dłoń do czoła i znieruchomiała.
Darys rozejrzał się z ulgą i wtedy poczuł lodowate igiełki zatapiające ogniste końcówki w jego sercu – oto stał na czarnym kwadracie; o ile mógł dojrzeć, miał białe, grube, okrągłe stopy z zaznaczonymi gigantycznymi pazurami czy kopytami. Słoń! – domyślił się. Jestem słoniem! Białym, bo tam są czarne. Z wysiłkiem przekręcił głowę, całe ciało zachwiało się, choć miało cztery solidne podpory, utrzymał równowagę, wychylił się najdalej jak mógł do przodu i popatrzył w prawo. O dwa kwadraty od niego stał wyprostowany i sztywny jak pal Brou, w dłoni trzymał cienki mieczyk, a na głowie kapelusik z długim piórem. Ktoś naciągnął na niego śnieżnobiałe ubranie. Po prawej ręce Brou stał wydłużony wierzchowiec z krótkim jeźdźcem, a jeszcze dalej stała dumna Nanteli w białej, długiej, półprzeźroczystej szacie, w błyszczącej koronie na głowie, z lśniącym berłem w ręku. Obok niej król – to Zenke kręciła głową na wszystkie strony, często spoglądając pod swoje stopy, najwyraźniej ucieszona wysokim wzrostem. Zauważyła, że Darys patrzy w jej stronę, uciesznie zasalutowała berłem i machnęła nim do przodu. Darys nie usłyszał żadnego dźwięku, ale jeden z paziów, mały, uzbrojony w minitarczę i malutki mieczyk chłopiec stojący przed Nanteli, ruszył do przodu i zatrzymał się dwa kwadraty dalej. Niemal natychmiast do przodu poszedł stojący naprzeciwko niego czarny paź. Potem Zenke rozejrzała się i jeden z jej białych koni, ten stojący obok Darysa, zgrabnie przeskoczył szereg paziów, skręcił i zatrzymał się. Czarna królowa błysnęła oczami i wyszła bokiem z szeregu figur. Darys przyglądał się rozgrywce, ale nie rozumiał reguł rządzących światem szachów. Pojął, jakie figury jak się poruszają, choć długo trwało, zanim zobaczył w akcji słonia, ożywił się nawet, gdy padł pierwszy z białych paziów, a zaraz potem paź czarnych i jeden z kruczogrzywych koni, to – jako żołnierz – rozumiał, ale sama rozgrywka stawała się tak skomplikowana, że ograniczył się do przyglądania poszczególnym figurom, elementom ich strojów, rysom twarzy, zostawiając Zenke prowadzenie gry. Co jakiś czas odrywał się od analizy uzbrojenia przeciwnika, unosił ciężki łeb i starał się zorientować w sytuacji na polu, ale niewiele rozumiał. Zauważył tylko, że Nanteli fruwała po wszystkich kwadratach i najwyraźniej czarne figury bały się jej, w każdym razie kiedy Zenke wskazywała ją berłem, czarne figury jakby lekko się kuliły, oczekując najgorszego. Białe też bały się czarnej królowej, zauważył, że królowie dostojnie i raczej nieruchawo podreptywali w miejscu, z rzadka przesuwając się o jedno pole na wprost lub ukosem, zauważył też, jak istotna jest asekuracja, uważne pilnowanie tyłów i boków. Ujrzał bowiem, jak biały rycerz – Brou, zostaje uderzony trąbą czarnego słonia i jak znika z pola gry. Darys poczuł ukłucie żalu, niemal jak wtedy, gdy tracił kogoś z oddziału, nawet jeżeli tylko pobieżnie go znał. Potem jednak dotarło doń, że czarni zaczynają energicznie dybać na jego własne życie, usiłował zatrąbić ostrzegawczo, lecz z jego uniesionej trąby wydobył się tylko suchy syk.
„Przepraszam cię, ale muszę poświęcić kilka figur", usłyszał w głowie szept Zenke i w tej samej chwili ruszył przed siebie o trzy pola, niemal sięgnął trąbą gońca czarnych, ten posłał mu ironiczny uśmiech, uskoczył w bok i za plecami Darysa coś się zakotłowało. Przejęty słowami Zenke żołnierz nie bardzo interesował się przebiegiem gry. A wtedy czarna królowa zachichotała, podbiegła do Darysa i dotknęła jego czoła swoim berłem. Łup!
Darysowi pociemniało w oczach. Przypomniał sobie, jak kiedyś nieopatrznie dotknął ręką dziwnej wężowej ryby – tak samo trzasnęło mu w uszach i na dodatek zdrętwiała ręka. Światło i pole gry zwinęły się w spiralę, która zacieśniła sploty przed jego oczyma. Zachwiał się, machnął rękami...
– Nie bój się, nie upadniesz – powiedział ktoś głosem Brou.
Trzymał go za łokieć. Darys potrząsnął głową i zawroty zniknęły. Rozejrzał się. Stali, on i Brou, poza granicami pola, wśród zamarłych w bezruchu figur przeciwnika. Odzyskali już własną postać i Darys odetchnął głęboko.
– Pf-ffu-uu! Nie lubię takich sytuacji – nic nie wiem o regułach gry, nie mogę pomóc... Nie mogę nic!
Brou wyciągnął szyję i popatrzył na pole, gdzie ruchy poszczególnych figur oddzielały od siebie coraz dłuższe przerwy. Obejrzał się wyraźnie zaniepokojony.
– Wydaje mi się, że przegrywamy, mamy mniej figur – powiedział. – I czarne są znacznie bliżej naszych szańców. Cała nadzieja, że Mag potraktuje to tylko jako rozrywkę, a nie warunek przyjęcia naszych próśb...
– Otóż to! – zgodził się Darys. Przez chwilę korciło go, żeby spróbować chyłkiem otworzyć kosz i wyjąć stamtąd coś pokrzepiającego, ale przypomniał sobie, że nie ma do czynienia ze zwykłym człowiekiem, którego uwagę można odwrócić, ale z Magiem. A Mag może mieć kilkadziesiąt par oczu w najniezwyklejszych miejscach. Oblizał się więc tylko. Od strony pola gry doszedł stłumiony gong, ale poza tym nic szczególnego się nie działo. Darys z nudów przeliczył białe zabite figury i czarne zabite figury – białych było więcej, kowal miał rację, ich położenie było wyraźnie gorsze. Gong odezwał się jeszcze raz i nagle od strony czarnych dobiegł głośny gwizd, jak dźwięk wzbijającej się w niebo racy, i rzeczywiście – nad szeregiem czarnych rozbłysły iskry, huknęło i kratownica znikła. Stali wszyscy, Zenke, Nanteli, Brou i Darys, na drodze, znowu jednobarwnej; otoczona murem siedziba Maga znajdowała się o rzut kamieniem. Nad głowami mieli czyste, jasne niebo, po bokach drogę ograniczał szpaler jałowca, łęgi zieleniały za nimi.
– Wygrałam! – oznajmiła Zenke.
– Jesteśmy ci bardzo wdzięczni – oświadczył Brou, składając głęboki, ale niezdarny ukłon.
Darys poczuł lekkie ukłucie zazdrości, on nie uświadomił sobie, że należało podziękować karlicy za walkę w ich imieniu i zwycięstwo.
Nanteli zrobiła krok i pokiwała głową:
– Naprawdę świetnie grasz. Wciągnęłaś przeciwnika w piękną pułapkę!
– Och, dziękuję. – Tym razem to Zenke ukłoniła się towarzyszom. – Chodźmy, mam wrażenie, że ta twierdza już nie będzie się od nas odsuwać.
Już po kilkunastu krokach zrozumieli, że mała kobieta ma rację – zamek stawał się bliższy z każdym krokiem, a nawet jakby przysuwał się nieznacznie w ich stronę, jakby chciał im wynagrodzić poprzednie zachowanie. Brou otworzył usta, żeby podzielić się z pozostałymi obserwacją, ale to Zenke zachichotała cicho:
– Chyba Mag jest ciekaw, co przynosimy, zauważyliście, że siedziba zbliża się wielkimi krokami?
Z bliska podobieństwo wież do świec stało się jeszcze wyraźniejsze. Ściany wykonano nie z cegły czy kamienia, wyglądały, jakby były wytopione z lawy. Okna – nie było ich dużo – zwłaszcza na niższych poziomach, miały zaokrąglone kształty i każde było innej wielkości, jakby wycinane przez innego rzemieślnika, bez planu, bez uzgodnień. Nawet drzwi przypominały duże owalne okno z nieregularnym progiem, przez który należało przechodzić w pojedynkę, i to wysoko zadzierając nogi.
Darys z uznaniem pokiwał głową – takie wejścia znacznie utrudniały, jeśli w ogóle nie uniemożliwiały zdobycia poszczególnych pomieszczeń. Na dodatek siedziba była właściwie grupą budynków, każdy należało zdobywać oddzielnie. Pewnie jest jakieś połączenie pod ziemią, pomyślał Darys. Nie chciałbym być w skórze napastników. Kowal tupnął w twarde, szkliste podłoże dziedzińca.
– Jak wytopione... – powiedział.
– Lawa – rzuciła spokojnie Nanteli.
– Lawa? – Darys odwrócił się do niej. – Co to...
– Hm-ghm! – usłyszeli.
Z tyłu, od strony najbliższej przysadzistej wieży, stał mężczyzna w ciemnobrązowym mundurze z białymi mankietami. Miał ciemne włosy, równo obcięte, grzywka gładko przylegała do czoła. Dość szerokie oblicze zwężało się ku dołowi i kończyło pociągłym, wąskim podbródkiem. Dwie wyraźne bruzdy łączące kąciki ust z nosem potęgowały wrażenie, że twarz nieznajomego jest nienaturalnie długa. Obcy miał gładko wygolone policzki, oczy słały spokojne i senne, ale twarde i nieustępliwe spojrzenie.
– Jeśli mogę coś powiedzieć, nie przybyliście w najodpowiedniejszym momencie... – powiedział mało gościnnie, z wyraźną przyganą w głosie.
– Kim jesteś? – zapytała Nanteli.
Powiedziała to spokojnie i właściwie bez wyrazu, ale i Darys, i Brou jakby odruchowo odsunęli się i cofnęli, wystawiając Nanteli na czoło grupy.
– Jestem majordomem Maga, Mikelas. – Ukłonił się lekko.
– Gdyby Mag zdecydował, że nie chce nas widzieć, to byśmy się tu nie znaleźli – powiedziała wciąż spokojnie, bez żadnego nacisku Nanteli. – Skoro jednak tu jesteśmy, to niezbyt gościnnie jest łajać nas za to.
– Wybacz, pani. – Mikelas skłonił się i długo prezentował czubek swojej głowy. Miał czerwone uszy i gdy w końcu się wyprostował, twarz mu spurpurowiała ze wstydu. – To moja własna inicjatywa, postanowiłem akurat dzisiaj nie pozwalać na zakłócanie spokoju Maga...
Darys niemal siłą rozwarł zaciśnięte szczęki. Postąpił mały krok. Patrzcie, jaki odważny soldier, pomyślał o sobie szyderczo.
– Wiemy, że Mag ma dzisiaj urodziny – powiedział. – Przynieśliśmy trochę żywności na małe przyjęcie.
– Przyjęcie? – Mikelas, wyglądający przez chwilę na zdetonowanego w obliczu takiej bezczelności, odzyskał w mig kontenans. – Mag ma was zaprosić na przyjęcie?!
– A dlaczegóż by nie? – zapytał obcy głos, głęboki, dźwięczny, donośny.
Taki właśnie powinien być głos Maga: niski, soczysty, znamionujący Moc. Tak go sobie wyobrażał Darys, podobnie Brou i Zenke. Cała ta trójka odwróciła się szybko, Nanteli wolniej. Stał za nimi potężny mężczyzna, przewyższający o pół głowy najwyższego w grupie Brou i szerszy od niego w barach. Miał duży, nieco bulwiasty nos, ciemne włosy poprzetykane pasmami siwizny, zaczesane do tyłu, z przedziałkiem na środku głowy. Niskie czoło przecinały równoległe zmarszczki, niczym ślady po przeciągniętym poziomo grzebieniu, pod nimi rozsiadły się krzaczaste brwi, których koniuszki podlatywały ku górze, nadając twarzy trochę groźny, trochę zawadiacki wyraz. Ciemne oczy spoglądały uważnie. Pod nosem sumiasty wąs osłaniał skutecznie usta. Mag odczekał chwilę, najwyraźniej dając gościom czas na oględziny. Uśmiechnął się, wskazującym palcem trącił kilka razy koniec sumiastego wąsa, skubnął go i zrobił dwa kroki do przodu. Teraz widać było, że włosy z tyłu spina mu wielka niemal jak sierp, połyskująca matowo klamra. 
– Wybaczcie Mikelasowi. Właściwie nigdy nie urządzaliśmy przyjęć urodzinowych, ale dzisiaj... – Roześmiał się soczyście, odrzucając nawet głowę do tyłu. – Okrągła rocznica, może trzeba coś zmienić w stylu życia?
Podszedł bliżej. Przystanął przed Zenke.
– Karlica Zenke. Mistrzyni w każdej grze. Ma chyba o dwa instynkty więcej niż przeciętny człowiek. Nie muszę zgadywać, o co chcesz mnie prosić?
Zenke sięgała mu nieco powyżej pasa, nie wyglądała wcale jak ktoś, na kogo patrzy się z góry. Pokiwała głową.
– To oczywiste, chcę wyglądać mniej więcej tak jak Nanteli. A zwłaszcza mieć jej wzrost.
Miała spokojny, chłodny, zabarwiony odrobiną ironii głos. Darys z wysiłkiem przełknął ślinę. On chciał upokorzyć Zenke, bo wygrała z nim w te nieszczęsne szachy, pomyślał. Przecież nie będzie nas tu publicznie przepytywał...
Mag popatrzył nad głową Zenke.
– Nanteli... – mruknął. – Zimna jak górski strumień, czysta jak jego wody, ale nie raduje to ani jej samej, ani innych. Chodzi ci pewnie o ciepło duszy, o czerpanie radości z bycia tak piękną...
Zanim ktokolwiek zdążył się odezwać, Mag westchnął i skrzyżował ręce na piersiach, popatrzył na Darysa.
– Jesteś zaniepokojony – powiedział. – Nie masz powodu. Wszyscy tu przybyliście, chcąc pozbyć się czegoś, co jest waszą udręką. Dla każdego jest to sprawą bardzo ważną, inaczej by go tu nie było. A gdybyś nie miał czystego sumienia, tobym ci nie pomógł. Więc się nie bój! – wyraźnie zaakcentował ostatnie słowa.
Darys spurpurowiał, ręka mu drgnęła, palce dotknęły rękojeści przypasanego rapiera. Mag całkowicie zlekceważył jego gniew, przeniósł spojrzenie na kowala.
– Ty też, podobnie jak Zenke, masz sprawę dotyczącą wyglądu. Podzieliliście się dokładnie na dwie połowy, dwoje chce uleczyć ducha, dwoje – ciało.
– Czy to, że tak łatwo określiłeś nasze skazy, znaczy, że równie łatwo możesz je uleczyć? – zapytała chłodno Nanteli.
Jej to chyba nic nie wzrusza, pomyślał z uznaniem, choć nie – raczej z zazdrością, Darys. Spokój Nanteli tak go zaskoczył, że zapomniał o piekącym wstydzie i kiełkującej żądzy zemsty na Magu. Spode łba zerknął na towarzyszy, ale nikt się nim nie zajmował, wszyscy mieli własne kłopoty. Mag wysunął do przodu dolną szczękę, a potem przesunął ją w lewo i w prawo i po chwili jeszcze raz, i jeszcze. Wygląda jak zamyślona owca przeżuwająca trawę, pomyślał Brou i omal nie parsknął śmiechem. Musiał chrząkaniem maskować rozciągające się do uśmiechu usta i chichot. Mag spojrzał na niego czujnie, ale widocznie nie umiał czytać w myślach albo nie chciał się z tym zdradzać; może też pytanie Nanteli wydało mu się ważniejsze niż niewypowiedziane nawet drwiny petenta kowala. Jakby na przekór myślom Brou Mag jeszcze kilkakrotnie przetarł jakąś własną myśl między zębami. Uniósł oczy i w błękicie nieba poszukał słów potrzebnych do odpowiedzi.
– Oczywiście, że to nie jest oczywiste – powiedział, nie spuszczając spojrzenia z nieba. Wszyscy goście odruchowo popatrzyli do góry. Na ograniczony murami i wieżami Magowej kwatery kawałek błękitu zaczęły nasuwać się ciemne chmury, najpierw jedna, forpoczta, za nią, osłaniając ją jakby z obu boków, dwie inne, a potem już cała falanga. Mag niedbale machnął ręką, chmury nad siedzibą, jakby pchnięte od ziemi mocnym podmuchem, rozleciały się na wszystkie strony, zostawiając krąg czystego lazurowego nieba. – Muszę sprawdzić wasze łańcuchy mentalne, muszę... – powiedział nieobecnym tonem, przerwał i zamyślił się na chwilę. Jeszcze raz wykonał charakterystyczny manewr z ustami, ale tym razem wciągnął dodatkowo do ust kłąb wąsów. – Dziwne... – rzucił zupełnie innym tonem. Milczał chwilę, przypomniał sobie o gościach. – Wejdźcie. – Wskazał dłonią drzwi w najbliższej wieży, najszerszej i średniowysokiej, i ruszył pierwszy. Czwórka gości, z których połowa – Darys i Nanteli – wzruszyła ramionami, pośpieszyła za nim. Przed progiem Mag obejrzał się i powiedział: – Mikelas zajmie się wami, spotkamy się na późnym obiedzie, a jeśli będziecie wcześniej głodni... Och, co ze mnie za gospodarz! – Plasnął się dłonią w czoło. – Przecież jeszcze nie ma południa. Na pewno będziecie! Mikelas?
Z tyłu wysunął się zapomniany przez wszystkich majordom. Ominął boczkiem gości, ni to twarzą do nich, ni to do Maga. Skłonił głowę znów nie wiadomo przed kim.
– Dołożę starań, by goście nie czuli się tu źle.
– My już mniej więcej wiemy, jak to wygląda – bąknął Darys.
Majordom nie spodobał mu się i nie zamierzał udawać, że jest inaczej.
Poza tym Mag, odkrywając jego tajemnicę, nieważne, czy współtowarzysze zrozumieli, o co chodzi, wprowadził go w wisielczy humor, rodzaj samobójczej chwackości, i Darys szukał czegoś – kogoś, na kim mógłby wypróbować nowe, a już na pewno dość rzadkie u siebie doznanie.
– Gościnność mam na myśli... – zakończył.
Mag zmarszczył brwi, słysząc tę niezamaskowaną skargę, poruszył się zniecierpliwiony, jakby chciał zbesztać kogoś, nie wiadomo – Darysa czy Mikelasa, ale przypomniał sobie coś, machnął ręką i zniknął za drzwiami. Zenke odwróciła się i mrugnęła łobuzersko do Darysa. Potem ominęła stojącego nieruchomo w lekkim ukłonie, niewzruszonego Mikelasa i weszła do wieży. Za nią wsunęła się Nanteli, potem Darys przepuścił kowala i ruszył jego śladem, obojętnie mijając majordoma. Już na korytarzu, słysząc za sobą ciche kroki, założył ręce za plecy, wypinając pierś, i na chwilę wyprostował środkowe palce obu dłoni. Miał nadzieję, że Mikelas znał wulgarne soldierskie gesty i że odniósł jeden z podstawowych do siebie.
Zapewne znał – po mistrzowsku manifestował odcieniami zachowań dezaprobatę dla żołnierza. Gdy proponował lekką południową przekąskę, gdy roznosił gorące napoje – w siedzibie Maga panował typowy chłód grubych murów – gdy pochylał głowę, słuchając próśb, zawsze robił to nieco inaczej w przypadku Nanteli, Zenke, a nawet kowala, i inaczej – Darysa. Żołnierz usiłował kpić z tego i się nie przejmować, ale w głębi duszy zaczął się zastanawiać, czy aby nie postąpił głupio, robiąc sobie wroga z Mikelasa. Było już jednak za późno, a Darys nie zamierzał przepraszać majordoma. Nie zostawało mu nic innego, jak spokojne czekać na spotkanie z Magiem, które miało ujawnić stosunek gospodarza do jego supliki.
Późnym popołudniem znudzony żołnierz za przyzwoleniem Mikelasa postanowił zwiedzić znajdującą się w piwnicy pod wieżą zbrojownię Maga. Gdy podszedł do poszatkowanego w przystające do siebie bukowe klocki pnia, w którego szczeliny powstawiano egzotyczne rodzaje szabel, tworząc z kilku tuzinów głowni i rękojeści sterczących we wszystkie strony rodzaj groźnego kwiatu, pojawił się Mikelas, skłonił głowę i powiedział:
– Mag prosi wszystkich za quodm
do sali na pierwszym piętrze.
– Dobrze, dziękuję.
– Gdybyś chciał...
– DZIĘKUJĘ! – Podniesienie głosu mogło tylko zaostrzyć konflikt, Darys świetnie zdawał sobie z tego sprawę, ale lekceważenie okazywane przez majordoma, wyraźne w głosie i postawie, tym wyraźniejsze, im mniej było świadków, doprowadzało go do pasji. Rzucił zarządcy przez ramię miażdżące spojrzenie i – jak sądził – zamknął mu usta, mówiąc z naciskiem: – Na pewno się nie spóźnię.
Mikelas jeszcze raz się ukłonił, choć prawdziwsze byłoby stwierdzenie, że zerknął na czubki swoich butów, okręcił się na pięcie i wyszedł.
Darys odłożył na miejsce długą, niemal prostą szablę, którą próbował kilka cięć, chwycił inną, nieco krótszą, ale nie machał.
Czy aby ten sługus nie sprowokował mnie umyślnie, żebym tak postąpił, pomyślał. Później się okaże, że nie zrobiłem czegoś, a on będzie zacierał łapki... Oj, chybaś się, Darysie, wygłupił!
Wcisnął szablę w szczelinę stojaka i szybko pognał do izby, w której Mikelas zakwaterował jego i Brou. Kowal chodził po pokoju, potrząsając mokrą głową, na widok zasapanego woja wskazał wnękę z kilkoma dzbanami i miskami:
– W tych ciemnych jest gorąca woda. Nie wiem, jak to się dzieje, ale w ogóle nie stygnie. No ale w końcu jesteśmy u Maga. – Pochylił się i nagle wyprostował, energicznie odrzucając długie włosy do tyłu, wachlarz kropelek prysnął i osiadł na suficie. – Chyba Mag życzy sobie, byśmy stawali odświętnie do biesiady – powiedział.
Darys bez słowa zrzucił ubranie i zaczął energicznie zlewać się wodą. Kilka chwil później, bryzgając we wszystkie strony kroplami, przegalopował przez pokój i rozpakował zawiniątko. Wyszarpnął czystą koszulę, wciągnął na tors i szybko wcisnął poły w spodnie, zerknął na buty, przetarł oba wierzchy o nogawki na łydkach i klasnął w dłonie:
– No i gotów! – Zastanawiał się chwilę. – O! Jeszcze... – Sięgnął i gdzieś z dna wyszarpnął długą, ciemną szarfę. Złożył ją w połowie, przewlókł końce przez pętlę, założył na szyję i ściągnął. – Odświętnie! – Roześmiał się.
Brou uśmiechnął się również, ale nie był to specjalnie wesoły uśmiech. Darys uświadomił sobie, że kowal jest w tym samym ubraniu, może tylko wytrzepanym z kurzu, że ma zaczerwienione od szorowania dłonie, a po kaftanie można było sądzić, iż był czyszczony płatem wilgotnego materiału. Darys kwaknął i zdarł szarfę z szyi.
– Bez przesady! Nie muszę mu wylizywać...
Ktoś zapukał, drzwi się uchyliły i w szparze pojawiła się rozczochrana głowa rudowłosego chłopaka.
– J-jusz bas prosz-proszom – powiedział dziwnym, gulgoczącym głosem. Potem jakby zatchnął się, szarpnął do tyłu i do góry głową, po chwili dał się słyszeć gęsty, kleisty chlupot – pociągnął nosem. Miał ciężki katar.
Oho! Jeśli Mag nie może wyleczyć kataru, pomyślał Brou. Poczuł, że serce zaczyna mu łomotać, ale już nie w poprzednim, pełnym nadziei rytmie, otarł spocone dłonie o spodnie na pośladkach. Może nie chce, usiłował wzbudzić w sobie nadzieję. Może nie uważa, że musi stale pomagać ludziom? Uznał, że ostatnia myśl jest bardzo, bardzo słuszna, i uśmiechnął się do siebie. Zauważył, że Darys przygląda mu się z dziwnym wyrazem twarzy. Starł uśmiech, zastanowił się i zdecydował, że nie będzie się dzielił z żołnierzem swoimi troskami.
Darys rzucił pasmem delikatnego materiału w stronę łóżka. Ruszył do wyjścia.
– Naprzód – powiedział zuchowato. Odrobinę fałszywie. Trącił gapiowato sterczącego wciąż przy drzwiach chłopaka w ramię, okręcił go jednym płynnym ruchem i wypchnął na korytarz. Zerknął przez ramię na kowala. – Czy...
– Idę! – szybko oznajmił Brou i ruszył za Darysem.
Gamoniowaty chłopak poprowadził ich korytarzem, na przecięciu skręcił w prawo. Szli dość długo. Jakaś magiczna sztuczka, pomyślał Darys. Przecież widziałem tę wieżę, nie sprawiała wrażenia aż tak obszernej wewnątrz, miała być wąska i okrągła.
Przy schodach chłopak raz jeszcze chlipnął bulgotliwie nosem i wskazał ręką stopnie.
– Damm proże zejźdź – zająknął się i omal nie zachłysnął własną flegmą. – M-mag za ch-ch-chwile-be-edzie...
Jęknął i kręcąc z niewiadomego powodu głową, ominął łukiem idących za nim Brou i Darysa. Kowal wzruszył ramionami i nie patrząc na towarzysza, ruszył w dół. Nie mieli kłopotu z odszukaniem odpowiedniej sali – była tylko jedna. Schody prowadziły do zajmującego zapewne całą kondygnację okrągłego pomieszczenia. Przy stojącym pod ścianą stole siedziały kobiety i – wbrew temu, co powiedział służący – Mag. Gospodarz zobaczył ich w lustrze, odwrócił się i wstał z wygodnego krzesła.
– Jeszcze raz witam – powiedział. – Proszę. – Szerokim gestem wskazał kilka wolnych miejsc. – Możecie panowie wybierać, nikogo więcej już się nie spodziewam.
– My również przybyliśmy niespodziewanie – powiedział Darys, obchodząc stół, żeby siedzieć pod ścianą i naprzeciwko Maga.
Mag uśmiechnął się protekcjonalnie.
– Nie tak znowu bardzo niespodziewanie. Nie dotarliście jeszcze do Klonowego Gniazda... Wiecie, o co chodzi? Ta kępa klonów w brzozowym lesie – wyjaśnił, mimo że wszyscy wcześniej pokiwali głowami. – Kiedy je mijaliście, ja już wiedziałem, kto i po co do mnie zmierza – pochwalił się.
Odchylił się w krześle i dumnie powiódł spojrzeniem po gościach. Potem poruszył brwiami i nagle przed każdym z zebranych pojawił się smukły kryształowy kielich z ciemnym, niemal czarnym winem. Waltan uśmiechnął się i powiódł po zebranych wyczekującym spojrzeniem. Nikt nie dotknął naczynia.
Jest próżny, ze zdziwieniem pomyślała Zenke. To dobrze, zachichotała w myślach.
– Skoro wiesz tyle, panie, to pewnie wiesz też – powiedziała – że gotujemy się z niecierpliwości... – zawiesiła głos.
Mag uśmiechnął się niemal sympatycznie, choć mógłby to być nieco mniej zarozumiały uśmiech.
– Oczywiście. Ale do tego nie trzeba specjalnych zdolności – powiedział. – Proszę. – Wyciągnął w stronę karlicy półmisek z płatami ryby w gęstym, gorącym sosie. Drugą ręką sięgnął po płaski drewniany talerz z kilkoma rodzajami pieczywa. – Polecam ten chleb z kłączami samraku
– powiedział. Obsłużył, wciąż w martwej ciszy, Nanteli i mężczyzn. Obaj odmówili, Darys, bo miał już talerz pełen wędlin, Brou wziął z niego przykład. Mag, jakby drażniąc się z gośćmi, spokojnie wybrał na talerz dwa kawałki pieczeni, starannie polał je sosem i powąchał. – Wiem, czego oczekujecie po wizycie u mnie, wiem, że łakniecie możliwie szybko. Ale ja jeszcze nie wiem, czy będę mógł wam wszystkim pomóc. – Odchylił się na krześle, oparł nadgarstki o krawędzie stołu. W dłoniach miał po widelcu, obrócił oba w palcach. – Nie mogę nawet powiedzieć, którą z waszych skaz trudniej będzie usunąć...
– Chyba takie coś jak moje... – wyrwał się kowal.
Rozumiał, że zachowuje się niegrzecznie, ale nie potrafił się opanować.
Mag mruknął coś, Brou zamilkł, nie kończąc zdania. Waltan pogrzebał widelcem w talerzu.
– Nie chodzi, jak powiedziałem, o wielkość skazy, czasem usunięcie włosa wywoła tak wiele zamieszania w układzie świata, że bezpieczniej jest urwać i przyszyć z powrotem całą głowę – powiedział poważnie Mag.
Co za nadęty bufon, pomyślał Darys. Przypomina mi tego setnika z Tarsji, który wszystko wiedział, a jeśli czegoś nie wiedział, to znaczyło, że takie coś nie istnieje. Ale przekonał się na własnej skórze, że istnieją trucizny bezwonne i bez smaku. A ten... Och, może on potrafi czytać myśli?
Starając się nie zmieniać wyrazu twarzy, zerknął na Maga. Siedział naprzeciwko, wysoki, duży, owłosiony, z rozłożystą brodą i kroplą sosu na obfitym wąsie. Zamyślony. Niczym nie zdradził, że zna niepochlebne myśli Darysa. Żołnierz odetchnął i opuścił głowę, zajął się mięsem na talerzu. Mag „hemknął".
– Wierzcie mi, to nie moje lenistwo powoduje, że siedzę tu i gadam, zamiast zająć się waszymi kłopotami – oznajmił, wkładając do ust cienki płat mięsa. – Z reguły mogę pomóc i czynię to. Ale dziś po prostu i tak nic nie mogę zrobić. Spróbujcie się odprężyć... – Popatrzył na obecnych z uśmiechem. Drugi raz powiódł spojrzeniem i uśmiechnął się jeszcze szerzej. – W końcu jakiś tam etap skończyliście, dotarliście tu, przedarliście się przez szachy. – Pochylił głowę przed Zenke. – Poproszę kiedyś o rewanż.
– Może... e-e-e... potem – powiedziała karlica. – Jeśli wygram, a ty mi nie pomożesz, panie, pomyślę, że się mścisz. Jeśli przegram, pomyślisz, że zrobiłam to umyślnie, i nie sprawi ci wygrana przyjemności...
– Masz rację, Zenke – pochwalił gościa Mag. – Może zostaniesz u mnie. Nadzwyczaj miło się z tobą rozmawia.
A reszta to pewnie durnie, pomyślał z goryczą kowal. A szczególnie ja!
Zenke pominęła milczeniem propozycję Maga. Zresztą gospodarz wcale nie nalegał, zajął się rybą. Nanteli spokojnie odłożyła swoje sztućce, wzięła do ręki pięknie wyrośnięty owoc śliwiszy, okręciła go w palcach.
– Kiedy będziemy wiedzieli, co nas czeka? – zapytała, wpatrując się w rumianą połowę owocu. Wyglądała jak zwykle – sennie, spokojnie, irytująco beznamiętnie, ale Darys, który zerknął na nią, pochylając się nad talerzem, zauważył niespokojne chwilowe drżenie powiek pięknej kobiety. Natychmiast zyskała w jego oczach, poczuł współczucie, choć sam przecież był tu w charakterze petenta.
– Myślę, że jutro – powiedział Mag, pośpiesznie przełykając kęs. – Dzisiaj jestem rozkojarzony, układ symboli niesprzyjający. – Wzruszył ramionami. – Zachodziłaby obawa popełnienia jakieg...
Przerwał mu cichy plusk.
Za plecami Maga, między ich stołem i początkiem schodów, niemal na wprost Darysa, stała na postumencie płytka ciemnozielona waza. Chwilami, gdy za oknem mocniej zaświeciło słońce, waza jaśniała i promieniała, dlatego żołnierz, gdy usiadł do stołu i dyskretnie rozejrzał się po sali, uznał, że naczynie wykonano z grubego szkła albo z nieznanego mu gatunku cienkiej porcelany. Widział kiedyś takie filiżanki, podobały mu się bardzo, ale wiedział, że w jego żołnierskim życiu nie ma miejsca na tak kruche przedmioty. Ostrożnie wycofał się wtedy ze zdobytego skarbca, zostawiając plądrowanie innym idącym za oddziałami służbom. Teraz ta waza, podobna do widzianych kiedyś, wydała dźwięk, jakby wpadła do niej kropla wody; kobiety i Mag odwrócili się i zadarli głowy, kowal wyciągnął szyję. Sufit miał nierówną powierzchnię, na załomach i wnękach kładły się cienie, Mag, nie odrywając spojrzenia od sufitu, szurnął krzesłem, wolno wstał i zrobił trzy ciche, skradające się kroki. Choć nikt nie zauważył żadnych zacieków lub przesączeń, dźwięk rozległ się po raz trzeci. Mag zdecydowanie ruszył do wazy, zajrzał i trochę bezradnie obejrzał się na gości. Poziome bruzdy na jego czole pogłębiły się i ściemniały. Kępki brwi zsunęły się niżej, niemal kryjąc oczy pod kitkami włosów. Bulwiasty nos poruszył się szybko. Jak u królika, pomyślała Nanteli. Mógłby...
Waza zabrzęczała, jakby miała za chwilę rozsypać się na szkliste, dźwięczne kawałki, coś podskoczyło w jej wnętrzu. Mag drgnął i przysunął się bliżej, choć wyglądało, że każdy krok sprawia mu trudność. Darys wolno podniósł się i nie odrywając spojrzenia od wazy, obszedł dokoła stół, wstała również Zenke, po niej kowal i Nanteli. Cała czwórka podeszła bliżej, ale nikt nie wysuwał się przed Maga. Zenke uniosła się na palcach, lecz i tak jej oczy znajdowały się poniżej brzegu wazy, popatrzyła bezradnie na Darysa, ale nikt nie zauważył jej zakłopotania. Mag zrobił pół kroku, wysunął szyję, zerknął do wnętrza wazy i natychmiast odskoczył. Waza brzęknęła ponownie, gdy coś – pomarańczowa kulka podskoczyła i poturlała się po jej kulistym dnie.
– Co to jest?! – warknął Mag.
Wyciągnął w bok prawą rękę, z końców rozcapierzonych palców uskoczyły małe czerwone iskierki, jednocześnie waza drgnęła, zachybotała się, ale gdy Mag odruchowo szarpnął lewą ręką, chcąc ją chwycić, znieruchomiała, a z jej wnętrza rozległ się brzęk toczącej się po dnie kulki.
Po chwili wszyscy obecni zamarli i wpatrywali się w wazę, jedynie Zenke wyrwała się z odrętwienia, szybko wróciła do stołu, przyciągnęła krzesło, wskoczyła na nie i wyciągnęła szyję – do turkotu jednej kulki dołączył odgłos drugiej. Potem waza coś powiedziała, głos był bardzo niski, warkotliwy, dudniący i skrzypiący, waza powtórzyła to słowo, ale równie niezrozumiale. Turkot ucichł, a po chwili, jak to już było wcześniej, w wazie pojawiła się znikąd, podskoczyła i poturlała po okręgu pomarańczowa kulka.
– Waltanie! – powiedziała waza. Mag drgnął i opuścił wciąż wyciągniętą w bok prawą rękę. Waza pochyliła się w stronę Maga, na jej dnie leżała znieruchomiała kulka. – Waltanie – powtórzyła waza – stało się coś niedobrego. Stały balans został naruszony, nie wiemy, dlaczego i kto lub co jest przyczyną. Na wszelki wypadek zamrożono wszelką działalność. Nie chcemy, żeby ktoś pochopnie lub z powodu zadufania zrobił coś... – głos umilkł, kulka zmętniała, drgnęła i zniknęła. W powietrzu rozległo się brzęknięcie, na dnie wazy pojawiła się inna jaskrawa kulka, podskoczyła, zaległa nienaturalnie w pochylonym do przodu dnie. – ...czego nie da się potem zneutralizować – ciągnął głos z wazy, a może z kulki. – Do czasu wyjaśnienia przyczyn kolizji systemu wszelkie działania z wykorzystaniem Mocy są zawieszone. Nie dotyczy to wszystkich, wiem, że będziesz niezadowolony, rozumiem cię, ale nie tylko ty znalazłeś się w takim położeniu. Właściwie niewielu nie znalazło się w tej przykrej sytuacji – głos na króciutką chwilę umilkł. – Możesz mieć pretensje, że akurat ty zostałeś pozbawiony Mocy, ja też miałbym... Trudno. Nie mamy czasu... – Kulka zamigotała, zszarzała i znikła. Waza brzęknęła i urodziła kolejnego pomarańczowego posłańca. – ...na targi i przekomarzanie się. Nie byłeś najbardziej efektywnym ze strażników systemu, inni, ci pewniejsi, usiłują wyjaśnić defekt. Gdy coś nam będzie wiadome, przekażemy ci. Żresz... – głos ucichł i Mag poruszył się niespokojnie, ale głos odezwał się: – ...sam będziesz wiedział, czy nam się udało; to nie bę... – Kulka zniknęła, pojawiła się i zniknęła jeszcze raz. Pojawiła się ponownie, ale już wyraźnie ciemniejsza, zamgliła i rozmyła w powietrzu. Waza zachybotała się na postumencie i nagle – wszyscy drgnęli, a Zenke omal nie spadła z krzesła – bezgłośnie rozsypała na szary pył, który opadł na podłogę.
Karlica zeskoczyła z krzesła, chwyciła się rękawa Darysa, żeby utrzymać równowagę. Zrobiła to tak szybko i zręcznie, że żołnierz nie zdążył jej pomóc. Kobieta strzeliła w niego szybkim pytającym spojrzeniem i natychmiast przeniosła wzrok na Maga. Darys zrobił to samo.
Mag stał oszołomiony, zdruzgotany, złamany. Bulwiasty nos zawisł nad górną wargą, jakby chciał podzielić się z nią jakąś tajemnicą; nastroszone dotychczas junacko brwi zmiękły i ułożyły się na łukach brwiowych, powieki opadły na oczy. Mag stał w jednym miejscu, ale kiwał się w tył i w przód, z rękami założonymi za plecy. Nanteli bezgłośnie odsunęła się od kolumny, zerkając na mały kopczyk pyłu. Darys zobaczył, że nawet teraz, w sytuacji, kiedy Mag, sam Mag stracił kontenans i stał, najwyraźniej nie mając pomysłu na dalsze działanie, oczy Nanteli nadal nie straciły chłodu i obojętności. Darys popatrzył na kowala, mężczyzna miał rozpacz w spojrzeniu, żołnierz uświadomił sobie, że Brou pierwszy – podczas gdy inni jeszcze po prostu się dziwili – zorientował się, co w tej dziwnej, niesamowitej, magicznej scenie jest ważne dla nich – Mag stracił Moc! Darys jęknął głośno. Mag przestał się kiwać, odwrócił się, nie patrząc na nikogo, chwilę jakby zastanawiał się nad kursem i człapiąc, ruszył w kierunku stołu. Kowal odsunął się z drogi, Darys popatrzył na kobiety – Zenke wciąż wpatrywała się w postument, Nanteli zdążyła już wrócić na miejsce, trzymała w ręku nóż, ale dłubała tylko jego czubkiem w kawałku pieczywa. Cisza szturmem zdobyła salę i nikt z obecnych nie czuł się na tyle pewnie, by ją płoszyć. Mag dotarł do krzesła i zwalił się na nie, nogi mebla szurnęły po podłodze, głośny hałas spowodował, że nawet Nanteli drgnęła, a ostrze noża nikłym echem zawtórowało drewnianemu zgrzytowi. Zenke potrząsnęła głową, odwróciła się na palcach i bezgłośnie podeszła do okna. Jej mała postać przykuła do siebie uwagę wszystkich obecnych poza Magiem. Karlica stała chwilę, wpatrując się ponad sięgającym jej brody parapetem w niebo.
– A tu nic nie widać – powiedziała jakby rozczarowana.
Mag poderwał głowę.
– A czego oczekiwałaś? – zapytał szorstko. – Burzy z piorunami?
– Dokładnie tak. – Karlica odwróciła się i ukazała wszystkim spokojną, a nawet trochę rozbawioną twarz. – Wichury, zamieci śnieżnej w lecie, potopu... Zawsze mi się wydawało, że takie wielkie rzeczy mają odpowiednią oprawę – powiedziała, przynosząc do stołu swoje krzesło i siadając na nim.
– Mnie też – mruknął po chwili Mag. – Ale już teraz będę wiedział, że nie – dorzucił z wisielczym humorem. Westchnął ciężko, sięgnął do dzbana z winem, poruszył nim, wsłuchał się w chlupot cieczy i odstawił go z powrotem na stół. – Przepraszam was, ale teraz się pożegnam.
Podniósł się ciężko i nie patrząc na nikogo, skierował jakby do wyjścia, ale – co na tyle zdziwiło Darysa, że chrząknął głośno – człapał nie ku schodom, a nieco w bok od nich. Żołnierz już miał okrzykiem zwrócić uwagę Maga, ale w tym momencie kawał ściany bezszmerowo zapadł się, odsunął i odsłonił ciemny korytarz.
– Co będzie z nami? – krzyknęła Zenke, gdy Mag przestępował próg zamaskowanego przejścia.
Zatrzymał się, odwrócił i ciężkim spojrzeniem obdarzył grupę. Wzruszył ramionami.
– Możecie u mnie zostać, ile chcecie – powiedział.
– Przecież wiesz, że nam nie o gościnę idzie – z miękkim naciskiem w głosie powiedziała Zenke.
– A ty widziałaś przecież, co się stało! – warknął Mag.
– Widzieliśmy coś – wtrąciła się niespodziewanie Nanteli. – Ale skąd mamy wiedzieć, że nie było to przedstawienie specjalnie dla nas?
Mag wpatrywał się w nią chwilę, jego brwi nastroszyły się i powędrowały w górę; stracił cierpiętniczy wyraz twarzy. Zachichotał krótko, przerwał i nagle roześmiał się głośno. Popatrzył na poważne miny gości i parsknął jeszcze jedną salwą śmiechu.
– Wam się wydaje... Że ja umyślnie? – powiedział z niedowierzaniem w głosie. Odpowiedziała mu cisza. – A niby po co? Chciałbym, żeby tak było. Jesteście w błędzie, tu nie chodzi o wymiganie się od przysługi, zresztą przecież mogłem was po prostu nie wpuszczać do domu, prawda? – Po chwili zastanowienia Brou skinął głową, pozostali nie poruszyli się i nie odezwali. Mag najpierw parsknął przez nos, potem pokręcił głową. – Nie, uwierzcie mi. To, co się stało, zaskakuje mnie tak samo jak was. To pierwszy taki przypadek, o którym słyszałem; sprawa jest o wiele poważniejsza, groźniejsza, niż wam się wydaje. Nie chodzi tu o pozbawienie Mocy kilku Magów. Słyszeliście: coś naruszyło równowagę w systemie. To znaczy... – nie dokończył, zamyślił się, stał nieruchomo długą chwilę, potem poruszył się, jakby chciał odejść.
– Czy to znaczy, że coś zagraża całemu światu? – zapytała Zenke.
Mag patrzył na nią chwilę, a potem nagle odwrócił się i wszedł w półmrok, kawał ściany poruszył się i wsunął na swoje miejsce. Kowal szybko podszedł do stołu, pochylił się nad siedzącą karlicą i wskazał ścianę.
– Nie ma Mocy, a usuwają się przed nim kamienne ściany?! – zawołał.
– To nie Magia – powiedział zrezygnowanym tonem Darys. – Widziałem takie rzeczy w kilku pałacach.
Zwykłe dźwignie, tyle że starannie wykonane. Nadepniesz w odpowiednim miejscu i już...
Kowal zastygł z ręką wciąż wyciągniętą w tym samym kierunku, potem opuścił ją, mruknął coś z niedowierzaniem i poszedł tropem Maga w kierunku ściany. Zenke nalała sobie wody, nie interesując się kowalem, który – stanąwszy przed ścianą – zaczął dreptać, przesuwając minimalnie stopy we wszystkich kierunkach i z nadzieją wpatrując się w ścianę. Darys ciężko zwalił się na krzesło. Karlica napiła się wody, bez apetytu, raczej jakby miała na uwadze zasilenie płynem organizmu niż doznania smakowe, Nanteli obracała w palcach owalny trzonek widelca; Darys poszukał pomocy w spojrzeniu jednej, potem drugiej kobiety, ale żadna nawet nie podniosła oczu. Wszyscy mają ten sam kłopot, po wielu tygodniach wędrówki, wyrzeczeń i nadziei, pomyślał żołnierz, mamy oto do czynienia z niemocnym Magiem i na dodatek...
O tym samym myślała Zenke.
– Co to znaczy: światu zagraża niebezpieczeństwo? – powiedziała cicho, kierując słowa do więdnących kwiatów w miseczce przed sobą.
– Nic-mnie-to-nie-ob-cho-dzi! – oznajmiła Nanteli. Wciąż irytująco spokojnie, jednostajnie obracała trzonek widelca. Wpatrywała się w palce, jakby z ich układu czerpała natchnienie. Na chwilę podniosła wzrok i spokojnym, kleistym spojrzeniem obrzuciła wystającą ledwie ponad blat stołu karlicę, potem Darysa. Jest piękna, pomyślał. I nic. O wiele brzydsze patrzyły na mnie i już czasem wystarczało, gotowało mi się w głowie i pęczniało w portkach. A ona? Mogę tylko żałować, że mogę tylko żałować. – Nie dbam o świat – powiedziała Nanteli do Darysa. – Tak jak i on nie dba o mnie. Mag nie może mi pomóc, to jest katastrofa, nie obchodzi mnie zupełnie, co jeszcze może się przydarzyć.
Darys uniósł brew, ale nie zdążył nic powiedzieć. Nanteli rzuciła nóż na stół, wstała i skierowała się do schodów. Po chwili w sali została Zenke z wydreptującym podłogę przed ścianą kowalem i Darysem wpatrującym się w puste schody, który ze złością prychnął na kowala:
– Czego tam szukasz?!
– No-o-o...
Bezradność na twarzy Brou nie wiadomo dlaczego zirytowała żołnierza. Poczuł, że purpura zalewa mu twarz, zacisnął dłonie w pięści.
– Myślisz, że jak znajdziesz drogę do pokoi Maga, to coś się zmieni? – powiedział z całym sarkazmem, na jaki było go stać. Brou zmieszał się jeszcze bardziej, przestąpił z nogi na nogę, otworzył usta, zamknął.
Ty chamie! – wrzasnął na siebie w duchu Darys. Jesteś odważny, gdy masz do czynienia z kimś tak uległym jak biedny Brou. Dlaczego taki jesteś? Dlaczego Mag akurat teraz... Co mam robić?! Odetchnął głęboko kilka razy i tłamsząc wyrywające się obraźliwe słowa, powiedział:
– Nie słuchaj mnie, jestem zły, rozczarowany, wściekły... – Sięgnął do dzbana z winem, pochylił go nad pucharkiem Zenke, ale pokręciła głową, nalał kowalowi i wskazał naczynie wzrokiem. Zanim Brou podszedł do stołu, dolał sobie i trzymał swój puchar w pogotowiu. – Może to nam pozwoli...
– Typowe – mruknęła karlica.
– Co?
– Moglibyśmy spróbować pomyśleć, zamiast się upijać – powiedziała z wyrzutem, wpatrując się w obrus. Potem podniosła małą, pomarszczoną twarz i chłodno spojrzała żołnierzowi w oczy.
– Co... – powtórzył i dokończył ruch łyknięciem wina z pucharu. – Jaki ma sens myślenie? – Zrozumiał, że zabrzmiało to głupio, i uzupełnił: – Myślenie o tym, co tu się stało?
– Brakuje ci woli walki – oznajmiła karlica i zeskoczyła z krzesła na podłogę. – Z tym przyszedłeś do Maga.
Chłód w jej głosie, niemal pogarda, otrzeźwił Darysa. Odstawił puchar.
– Cała wola walki naszego świata nie poruszy ziarnka piasku – powiedział prawie spokojnie. – A poza tym co my mamy z tym robić? Skoro Magowie są bezsilni... – Wzruszył ramionami.
– Nieprawda – zaprzeczyła spokojnie. – Nie wiesz, co może poruszyć wola walki. Ale nieważne. Głos z wazy powiedział, że będą coś robić z tym chaosem, więc nie wszyscy są bezradni. Pamiętacie – powiedziano, że wyjaśniają przyczyny kolizji i że będą je usuwali. Czyli że ktoś coś będzie robił. – Jej mina nie pozostawiała wątpliwości: ceniła tych, którzy nie poddają się bez walki. Ukłoniła się i powiedziała: – Mam nadzieję, że porozmawiamy jeszcze jutro, teraz idę do Nanteli. Potrzebuje... – urwała i posławszy pożegnalny uśmiech, odwróciła się i charakterystycznie kołysząc na boki, pośpieszyła schodami na górę.
Kowal odstawił puchar i chrząknął:
– Może ona ma rację? Może... – nie dokończył.
Darys roześmiał się niewesoło:
– Co to jest? Wszyscy zaczynacie jakieś zdania, nie kończycie, wychodzicie... Nie rozumiem, skąd bierzecie jeszcze nadzieję na jakieś miłe zakończenie! Myślisz... – Odwrócił się twarzą do kompana. – Powiedz prawdę, myślisz, że można coś zrobić?
– Nie wiem. Ale wiem, że jeśli Mag i Zenke zaczną razem myśleć, to coś wymyślą. Takie dwie głowy!
Darys przeżuwał chwilę słowa kowala. Ze zdziwieniem poczuł, że i w jego duszy zaczyna tlić się wątlutki płomyczek czegoś, czego nie odważyłby się jeszcze nazwać nadzieją, ale co w cudowny sposób ocieplało chłód i rozjaśniało ciemności rozpaczy, jaka ogarnęła go po seansie z magicznymi kulkami. Długo patrzył na kowala. Płomień na policzku Brou jakby zbladł, a w każdym razie nie rzucał się tak w oczy. Potem Darys wstał.
– Pójdę jeszcze raz do zbrojowni Maga. Jest tam kilka ciekawych rzeczy. – Ruszył do drzwi, a po paru krokach nagle odwrócił się, trochę zaskoczony usłyszał swój własny głos: – Nie chcesz zobaczyć, co on tam zgromadził?
Kowal przyłapany na pocieraniu purpurowego znamienia drgnął i pokręcił głową:
– Nie, ja raczej polegam na prostym łupnięciu pięścią. Dziękuję... Albo czekaj! Może tam będą jakieś wzory? Mogą mi się przydać, pewnie, że tak... Poczekaj. – Chwycił z patery cztery olbrzymie jabłka i niemal biegiem dołączył do Darysa. – Idziemy? – Wyciągnął rękę z owocem.
Darys podziękował skinieniem głowy, chwycił i wbił zęby w aromatyczny miąższ.
– Ih-zie-my... – wymamrotał z pełnymi ustami.
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W zupełnej ciszy po ostatnim kadrze rozbłysły światła i zgasł ekran. Yarry dyskretnie rozejrzał się po widzach, prywatnie wytypował kilka osób, które powinny rzucić się na film i rozedrzeć go na strzępy. Wiedział, że opanowana Lizzie, cokolwiek będzie o wyniku akcji myślała, nie skrytykuje jej pro publico bono. Kilka innych osób, tak mu wyszło, Olivia, Pam Thilda, Bruce i Disney, powinno przyjąć to z umiarkowanym entuzjazmem, Olivia może się dąsać, że nie ma jej w pierwszym odcinku, ale ma wyznaczoną inną rolę. Spodziewał się natomiast ataku ze strony Luise, która – sama to kiedyś powiedziała – uwielbiała filmy z cyklu „Angelika i...", kostiumowe, słodkie, kisielowate romanse, koronki i blizna na szlachetnych obliczach, widowiskowe omdlenia i cucenie pocałunkiem, czyli ten film zupełnie nie mieścił się w jej kanonach piękna.
Pewien był dezaprobaty Robertsa, Warnera, może Biehna i Brooksa. Co do Westfielda – nie miał pewności, z jednej strony Nickolas powinien potępić w czambuł jego pomysł, bo był jego, z drugiej strony zgryźliwość i złośliwość Westfielda nie przekraczały racjonalnych granic. Wstał, zatarł nerwowo dłonie.
– No to mamy pierwszy odcinek z głowy. Czekamy na pochwały...
Gwałtownie zasłonił się rękami przed hipotetycznymi pomidorami, ale żart nie wzbudził ani śmiechu, ani żywszej reakcji. Rozejrzał się po twarzach, kilka miało pozytywną emanację w oczach. Schwartz nie wnikał, czy jest to pobłażliwa i protekcjonalna aprobata rodzica niezdarnego popisu dziecka, czy zwyczajne robienie na złość przeciwnikom projektu. Grunt, że byli tacy, którzy się nie krzywili, a na kilku twarzach malowało się wahanie. Bruce Lee wyciągnął rękę jak grzeczny uczeń.
– Czy tak zwany „czar Moovina" to coś z funkcją „move in" komputera? Podobnie jak ta upakowana informacja, to żywcem z programów takich... nazywały się pakujące? Prawda?
Schwartz przytaknął ruchem głowy:
– Rzeczywiście, pamiętałem te funkcje, jedne z niewielu, jakie opanowałem na PC. Tu zresztą Nemo przygotował mi niby taki sam pecet, z jakiego korzystałem... – Zobaczył, że Luise podrywa się i gwałtownie wyciąga w jego kierunku palec. – Tak, Luise, słucham?
– Moim zdaniem, chamskie jest naśmiewanie się ze wzrostu naszej kochanej Lizzie! – zaczęła energicznie i głośno, w miarę mówienia jej głos cichł, a tempo wyrzucania słów słabło, pod koniec rzuciła pełne współczucia spojrzenie na Elizabeth. – Jak ona się musi teraz czuć?! Yarry poczuł falę złości buchającą gdzieś z wnętrza i realizującą się na razie w postaci rumieńca na twarzy. Lizzie wesoło i uspokajająco pomachała do niego ręką.
– Po pierwsze, nie mów o mnie „kochana Lizzie" – odwróciła się do Luise – mów po prostu „Lizzie", dobrze, kochanie? Po drugie, wiedziałam, jaką rolę będę grała, i nie mam absolutnie nic przeciwko niej. Przecież to absurd – zwróciła się do wszystkich – rozumując w ten sposób, nie nakręcono by nigdy „Dzwonnika z Notre Damę", bo który z aktorów zgodziłby się dać oszpecić. Jestem w pełni zadowolona z tego odcinka. Żałuję tylko, że nie mam talentu, by naprawdę grać swoją rolę.
Yarry przechwycił uśmiechnięte spojrzenie Wim. Dwie doby temu przewidziała, że Luise będzie wściekła, ponieważ nie występuje w pierwszych odcinkach, oraz że zaatakuje producentów, ale nie wprost, nie powie: „Jesteście świnie, żeście mnie nie wzięli do roli wojowniczki", a raczej: „To była idealna rola dla Isiaha!". Schwartz posłał Wim lekkie skinienie głowy: „Miałaś rację".
– Nie jestem, szczerze mówiąc, zachwycona – powiedziała nagle kapryśnym tonem Helen. Uniosła głowę i rozejrzała się, sprawdzając efekt swoich słów. – To masowa, komercyjna produkcja...
Yarry otworzył usta, ale nie zdążył odpowiedzieć.
– Są tam anachronizmy. Raczej sporo – Pam wtrąciła się, lekceważąc wypowiedź Helen. – Skąd tam kawa? Czytywałam trochę fantasy, kawy tam nie było, chyba że w jakichś odmianach nurtu, urban fantasy
na przykład.
Poza tym postacie nie powinny chyba mówić: „analiza", „inicjatywa", „feler"? – zawahała się. – Jeszcze były „kolizja", „system"... Coś jeszcze...
– Gaudi! – wtrącił Westfield. Rozejrzał się po obecnych, szukając poparcia. – Skąd mają znać Gaudiego?
– Chyba pada też „odprężenie"? – dodał Taplin.
– „Suplikant" – wysłał swoją strzałę cichym głosem Disney. – I „raca".
Uśmiechnął się przy tym przepraszająco. Yarry rozłożył ręce.
– Trafiony, zatopiony – przyznał. – Nie mam nic na swoją obronę, mogę tylko wytłumaczyć, że czytając scenariusz po raz dwudziesty czy trzydziesty, po prostu niezauważa się takich wpadek, ale już wiemy z Nemo, nad czym czuwać, i takie obsuwy nie powinny nam się więcej zdarzyć. To dość banalny błąd, powinienem był to przewidzieć. Ale dziękuję za uwagi. – Wysunął język i szybko oblizał wargi. – Widzę, że dokładnie wpatrywaliście się w ekrany, i to jest najważniejsze.
Rozejrzał się po twarzach, większość uśmiechała się do niego, kilka było nadąsanych albo kryjących złość, kilka nieprzeniknionych. Zespół ludzi, którzy mają do rozstrzygnięcia kontrowersyjny problem. Przyszło mu do głowy, kiedy tak czekał na kolejne zarzuty, bo – tak sądził – pochwały już się skończyły, że to dobrze, taka niejednoznaczność, dobrze dla serialu i szczególnie dobrze dla załogi i całej wyprawy. W końcu nie chodziło o głosowanie nad nagrodą dla...
Yarry potrząsnął głową, wrócił do rzeczywistości.
– Przepraszam, zamyśliłem się. Ktoś pytał?
– Ja pytałem – słodko uśmiechnął się Westfield. – Kto jest autorem scenariusza.
Zapadła niespodziewana cisza i z każdą sekundą nabierała wagi, w końcu Schwartz odetchnął głęboko i powiedział:
– Ja.
– Wiedziałem! – z triumfem obwieścił Nickolas.
Kilka osób zareagowało identycznie: wzruszyło ramionami, kilka innych niemal jednocześnie skrzywiło się i rozejrzało w poszukiwaniu podobnie myślących.
– Wygląda to tak... – Dłonie Schwartza zdradziły jego zdenerwowanie, Wim zrobiło się go żal, już niemal poderwała się, ale uznała, że Yarry sam sobie poradzi. – Nie znalazłem scenariusza, który by mi się spodobał. Musicie wiedzieć, że początkowo nie myślałem o wspólnej zabawie, chciałem albo coś napisać, albo samemu nakręcić jakiś animavid. Dlatego szukając scenariusza, mogłem sobie pozwolić na wybieranie tego, co mi się podoba. Potem wiele się zmieniło i moja samotna zabawa w film stała się wspólną zabawą, tyle że ja nadal... No, będę szczery, uznałem, że mój scenariusz... mój szkic scenariusza jest i tak do tego celu najlepszy. Był już gotowy, znam go dobrze, mam poukładany w głowie – wzruszenie ramion – nie mam kompleksów: to zwyczajna powieść-wyprawa fantasy, nic wielkiego, nic gorszego ani lepszego. Ale jest. 
Luise prychnęła i zabierała się do wygłoszenia swojego stanowiska, z miny sądząc, całkowicie negatywnego, pół sekundy po niej podniósł rękę Walt, Yarry popatrzył w jego stronę i przyzwalająco
pomachał dłonią. Disney wstał, jakby szykował się do dłuższego exposẻ, ale powiedział tylko:
– Nie widzę w tym scenariuszu nic, co by go dyskwalifikowało.
Usiadł z godnością. Luise poderwała się, ale nikt jej nie zauważył – była w ostatnim i najwyższym rzędzie.
– Kupuję – powiedział głośno Westfield i przyzwalająco skinął głową. – Tylko powiedz mi... – Podrapał się za uchem, wykrzywiając twarz w grymasie namysłu.
Luise szybko usiadła, jeszcze chwilę temu rysy jej twarzy ułożone były w zjadliwą maskę, z której ust ulecieć mogły tylko złośliwe uwagi, ale po akceptacji Nickolasa rysy wygładziły się, napięcie raptownie znikło. Yarry poczuł gwałtowną ochotę na wywołanie kobiety: „Luise, zdaje się, że chciałaś coś powiedzieć? Nie? Byłem przekonany... Naprawdę nie? Przepraszam, musiało mi się wydawać...".
– Powiedz mi, czy będzie nietaktem, jeśli zapytam, kogo będę odgrywał? – dokończył Westfield.
– Raczej nie powinniście tego wiedzieć – wszyscy drgnęli, gdy niespodziewanie odezwał się Nemo. – Zabraknie elementu niespodzianki.
– O! – poparł go Yarry, pokazując palcem sufit i kiwając głową. – Ale poważnie, nie wszystko jest do końca obsadzone i wiadome, bo przecież ciągle dochodzą wasze nowe pomysły, i to nie tak mało, po drugie, nie chcemy zdradzać intrygi, tylko tyle, ile trzeba, żeby współdziałać... Roy, słucham?
– Ja chciałem powiedzieć: ludzie, odczepcie się od tego filmu. Jest taki, jaki jest, a nie jest zły. Ja – podniósł do góry rękę ze zwiniętą w rulon elegancko wydaną beletryzacją odcinka – nawet z przyjemnością poczytam sobie, a potem pewnie jeszcze raz obejrzę.
– Dziękuję. No cóż, skoro nie ma więcej głosów, to możemy...
– Jeszcze chwila! – zawołał Glickenhause. Był purpurowy, nie wiadomo, czy ze złości, czy skrępowania. – Moglibyście wyjaśnić, dlaczego mam na ekranie starą twarz... To znaczy dlaczego gram starego majordoma, skoro jest tam rola dla chłopaka? To znaczy nie mam szczególnej awersji do tej roli, ale tam aż się prosi o zamianę z Herbem, prawda? – Obejrzał się przez ramię, ale nie dostrzegł Warnera. – Nie wiem, czy tu jest, ale powinien się ze mną zgodzić, bo to logiczne... – Splótł palce i ścisnął, zupełnie jakby chciał wzorem Schwartza strzelić stawami.
Yarry miał skruszoną minę i konsternację w spojrzeniu. Zerknął w kierunku Wim, ale zrozumiał, że ona nie może mu pomóc, westchnął i powiedział:
– W tej materii najbardziej kompetentny jest Nemo... On manipuluje animacją postaci... Nemo? Mógłbyś wyjaśnić tę obsadę?
Tak... – w głosie maszyny pojawiło się wahanie. – Nie wiem, czy tak będzie dobrze...
– Nieważne, co ty myślisz – zawołał James. – To dotyczy mnie i żądam wyjaśnienia, i...
– Nie będziesz zadowolony – przerwał mu Nemo.
Po raz pierwszy od roku, od kiedy poznali superkomputer, Nemo tak gwałtownie polemizował z człowiekiem. Gdyby James nie był rozzłoszczony, zrozumiałby, że jest świadkiem, uczestnikiem, a nawet przyczyną pierwszej w historii kłótni komputera z człowiekiem, ale poirytowany Glickenhause nie słuchał, nie patrzył, nie rozumiał.
– A gówno tam! Co mnie będziesz pouczał?! – Poderwał się na równe nogi i tupnął jak rozzłoszczony smarkacz, któremu wyczerpały się wątłe, dziecinne argumenty. – Gadaj!
– Proponuję jutro – upierał się Nemo.
O co mu chodzi, pomyślał Schwartz, po diabła zaognia atmosferę?
– Teraz! – wrzasnął Glickenhause.
Zapadło milczenie, potem Nemo o wiele ciszej powiedział pytającym tonem:
– Wim?
Komandor zmierzyła spojrzeniem Jamesa i widząc, że chłopak przestał racjonalnie myśleć i działać, powiedziała:
– Wyjaśnij mu, Nemo.
W tej samej chwili ogarnęło ją przekonanie, że postąpiła niewłaściwie, że Nemo chciał jej zaoszczędzić czegoś nieprzyjemnego, przeczucie natychmiast zmieniło się w pewność zbliżającego się nieszczęścia, ale nie zareagowała, nie wiedziała, w jaki sposób mogłaby powstrzymać Nemo, nie wywołując buntu Glickenhause'a i być może innych.
– Wyjaśnienie jest proste – rozległo się spod sufitu. – James ma starą twarz, żeby mógł występować nadal, a Herb Warner młodą, ponieważ ta postać w następnym odcinku wypadnie z gry. Pierwotnie byli obsadzeni dokładnie odwrotnie... – komputer zawiesił głos. Osłupiali słuchający go członkowie wyprawy wymieniali ze sobą bezradne spojrzenia. – To znaczy nie zdążyłem zamienić całej postaci, to jest czasochłonny mimo wszystko proces. Przecież większość mocy idzie na sterowanie statkiem, a film jest niżej w priorytetach... Byli obsadzeni, jak powiedziałem, dokładnie odwrotnie, ale James musi dalej grać, a Herb w świetle ostatnich wydarzeń...
– Jakich wydarzeń? Jakich?! – ryknął James.
Odpowiedziała mu cisza, wyraźnie usłyszeli krótkie, zwarte echo ostatniego okrzyku Glickenhause'a. Ktoś, Yarry nie potrafił zlokalizować osoby, mruknął cicho: „Drażni się z nami czy co?", sam miał wrażenie, że Nemo, jak wytrawny aktor, umiejętnie wytrzymuje pauzę. W końcu komputer odezwał się ponownie. Bodajby milczał do końca swoich dni, pomyślał Schwartz, słysząc pierwsze trzy słowa.
– Warner nie żyje – oświadczył Nemo beznamiętnie, kompletnie innym głosem i, jakby nie słysząc chóralnych głębokich wdechów i dwóch czy trzech kobiecych jęków, dodał: – Nie żyje od trzech dni, za dużo było zmian w animacji, żebym zdążył obsadzić go dokładnie w zanikającej roli, a Jamesa...
– Stop! Niech diabli wezmą animację! – wrzasnęła Wim. – Dlaczego nie wiedzieliśmy, że Herb nie żyje? Dlaczego Herb nie żyje?
– Odwrócę kolejność odpowiedzi – zabrzmiało. Intonacja głosu maszyny nieodparcie zmuszała do wniosku, że bawi się z załogą albo chce wywołać takie wrażenie. – Najpierw przyczyna: wylew, właściwie dwa wylewy. Pierwszy przetrzymał i kiedy chciałem cię powiadomić, nastąpił drugi... – Wim miała wrażenie, że przy ostatnich słowach komputer, gdyby mógł, wzruszyłby ramionami. Poczuła nagle ból, gdy Nemo zaczął odpowiadać na jej pytanie. Splotła ręce na piersi i niemal z całej siły zacisnęła palce. Z trudem, jakby straciła nad nimi kontrolę, rozprostowały się, pozostawiając wydłużone czerwone plamy na skórze. – Teraz druga odpowiedź – kontynuował w kompletnej ciszy komputer. – Nie powiadomiłem nikogo, ponieważ sądziłem, że ta wiadomość może wam zepsuć i tak nie najlepsze humory. Chociaż – teraz wyraźnie kpił z ludzi – nieco lepsze en masse od początku tej podróży.
Głos umilkł. W pomieszczeniu rozległ się teatralny jęk Luise i jej pierwszy szloch.
– Matko Boska! – jęknął Brooks, patrząc w osłupieniu na Isiaha. Wszyscy jak na komendę zaczęli kręcić głowami i spoglądać na siebie, jakby otworzył się jakiś kram z bezradnymi spojrzeniami z drugiej ręki.
– Chyba miałem rację – odezwał się nagle Nemo.
Czy tylko ja myślę, że komputer powstrzymał się od triumfu? – pomyślała Wim. I to tylko dlatego, żeby jeszcze dobitniej unaocznić nam, jak wyrafinowaną ma osobowość, że jest wystarczająco opanowany, by powstrzymać się od prymitywnych zachowań, że taki jest idealny! Jęknęła w duchu: O Boże! Czując się bezradnie, poszukała jakiegoś pewniejszego spojrzenia, ale żadne nie napawało jej otuchą. W końcu zwróciła się do Yarry'ego. Stał już na scenie z zaciśniętymi pięściami, za nim bezradną i szokująco-absurdalną bielą świecił ekran. W całkowitej ciszy z góry, ze ściany zieleni, zsunęła się kurtyna z falującymi różnokolorowymi pasmami mikrodiod. Przed zmartwiałą publicznością pojawiły się portrety postaci: Disney – Waltan, Glickenhause – Mikelas, Wim – Wymina, Herb Warner – Onro, Bruce Lee – kowal ze zgorzelą, Pam Tuckenberry – zimna jak głaz Nanteli, Lizzie Harman – karlica Zenke oraz Yarry Schwartz – Darys.
– T-to profanacja! – wychrypiał David Biehn. – Co tu się w-wy-wyprawia?!
– Straszne! – wrzasnęła łamiącym się głosem Sonia.
Kilka osób ciszej zareagowało na absurdalną projekcję, stworzyło to hałaśliwe tło dla barwnej galerii postaci – portretów zmieniających się w nierównym rytmie, pojawiających się na chwilę podobizn uczestników wyprawy przemieszanych z postaciami z filmu w nieznanym i niezrozumiałym rytmie. Wim zamarła w bezruchu. Nemo zrobił to umyślnie? Zerknęła na Yarry’ego, ale to Westfield okazał się niespodziewanie skutecznym sojusznikiem.
– Nemo! – ryknął. – Wyłącz to wszystko, natychmiast!
Barwny ekran błysnął zielono-czarną szachownicą i zszarzał. Westfield sapnął wściekle, ale Wim przechwyciła jego bezradne spojrzenie. Nickolas nie wiedział, co dalej robić.
– Co się stało z ciałem? – Wim zadała pytanie, które zapewne zadawali sobie wszyscy. Czyżbyśmy się obawiali, że komputer zużył ciało do cyklu odzyskiwania protein? – pomyślała. Nemo zapewniał, że odzysk substancji mineralnych potrzebny jest tylko do uprawy i hodowli, ale dopóki to było bezpieczne, niemal wszyscy młodsi uczestnicy cynicznie dowcipkowali na ten temat. – Chcemy wyprawić Herbowi pogrzeb... – Idiotka! Jakbym tłumaczyła się albo prosiła o zgodę. – Odpowiedz! – krzyknęła.
– Zwłoki są zamrożone – powiedział Nemo nadąsanym tonem. – Sądziłem, że jeśli trafimy na planetę o odpowiednich dla ludzi warunkach, to będzie można dokonać ceremonii...
– Poczekaj!
Wim poczuła opadającą nagle i niespodziewanie kurtynę zaskoczenia, sztywność mięśni zniknęła, pozostawiając palenie policzków. Ale umysł zaczął pracować sprawniej, przestał wysyłać spłoszone: „Boże", „och", „ach". Szybko rozejrzała się, odnotowując, że tylko Luise płacze, choć również Olivia jest bliska łez, pozostali natomiast byli zaskoczeni, zdenerwowani, może źli i na pewno trochę wystraszeni.
– Kto ci pozwolił podejmować decyzje takiej wagi? – zapytała, patrząc gdzieś w przestrzeń. – Masz wolną rękę tylko i wyłącznie w sprawach lotu – zaczęła bardzo spokojnie, ale w miarę mówienia jej głos nabierał mocy, niczym w mówionym odpowiedniku „Bolera". – Wszystkie sprawy dotyczące ludzi mają być akceptowane przeze mnie... – Chciała powiedzieć, że wybryk Nemo podaje w wątpliwość sens całej wyprawy, ponieważ załoga zostanie sprowadzona do roli tak zwanego „czynnika ludzkiego". Miała zamiar dodać, że zachował się nieodpowiedzialnie, a to niedopuszczalne w przypadku maszyny sterującej tak wielkim statkiem i tak ważną wyprawą, i że w ogóle tak być nie może! I w tej samej chwili uświadomiła sobie, że jeśli to wszystko powie, rzeczywiście wyprawa legnie w gruzach. Gorączkowo zaczęła szukać słów, które zagłuszyłyby wątpliwości zaczynające się rodzić w umysłach pozostałych uczestników. – Gdybyś był człowiekiem, zostałbyś ukarany. Ponieważ nie jesteś, nie mam możliwości, wiedz tylko, że nie sprawdziłeś się, zawiodłeś nasze zaufanie, okazałeś się bezduszną, ale zadufana w sobie maszyną. Skończyłam. – Zrobiła dwa kroki w kierunku najbliższego stolika. – I nie próbuj się odzywać, przynajmniej do mnie – zagroziła. I w jej głosie zabrzmiało coś, co sprawiało, że gdy używała tego tonu na ludzi, efekt był długotrwały. Nemo milczał.
– Bardzo mi przykro – Wim zupełnie innym tonem, ciszej skierowała słowa do zebranych – że tak się skończył ten wieczór. Nie sądzę, żeby miało sens siedzenie tu i... – zaczerpnęła powietrza – rozpatrywanie tego, co nas dzisiaj spotkało. Wszystkiego najlepszego z okazji rocznicy lotu i dobranoc.
Nie skierowała się do wyjścia, ale podeszła do najbliższego barku i zamówiła Manhattan. Usiadła bokiem do sceny i pogrążyła się w myślach. Za jej plecami podźwignął się z fotela blady Roberts, zamruczał coś, splatając palce trzepoczących rąk.
– Ja-a... – Zakaszlał, pochrząkał chwilę i chyba nie mając takiego zamiaru, skupił na sobie uwagę wszystkich. – Ja sobie zrobiłem... zrobiłem taką... kapliczkę. – Założył ręce za plecy, przeniósł na brzuch i znowu za plecy. – Rzecz jasna, jest niepoświęcona, to znaczy tylko przeze mnie, ale powiedziane jest, że czcić Pana można w każdym miejscu – w miarę mówienia odzyskiwał kontenans. – Jeśli ktoś czuje potrzebę polecenia duszy Herba Panu naszemu, zapraszam.
Sztywno skinął głową i wyszedł. Zaraz za nim ruszyli Baites i Luise, która po krótkiej przerwie wznowiła pociąganie nosem. Wzruszywszy ramionami, dołączyli do nich Brooks i Taplin. Harman wstała również, podeszła do Yarry'ego. Schwartz pochylił się, a kobieta, wspiąwszy się na palce, cmoknęła go w policzek i szepnęła, żeby się nie przejmował negatywnymi reakcjami, wszystko było OK. Olivia bezradnie przystanęła obok.
– Ja jestem niewierząca – szepnęła do Schwartza.
Objął ją ramieniem i przytulił.
– O ile wiem, chodzi nie o to, żeby wykazać się długim stażem wiary – powiedział cicho. – Powinniśmy chyba poświęcić Herbowi chwilę czasu i wspomnień, możesz śmiało pójść z Lizzie albo możesz to samo zrobić w swojej kabinie.
Olivia chlipnęła nagle i pobiegła do wyjścia. Większość już opuściła salę, poza Jamesem i Westfieldem. Nickolas podszedł do Yarry’ego i wyciągnął rękę. Zaskoczony Schwartz zwlekał chwilę, ale nadrobił to
szybkością ruchu, kiedy już dotarło do niego znaczenie gestu Westfielda.
– To był kawał fajnej roboty – powiedział Nickolas. – Mamy pecha, bo wyglądało, że chwyci, a tu masz! Chodź, strzelimy sobie po jednym podwójnym. – Pociągnął za sobą Yarry'ego do grupy foteli, po drodze syknął: „Barek!", najbliższy sześcian na dziwacznej stopie-gąsienicy, mobilny i pojemny, ruszył w jego kierunku. Usiedli w fotelach przy nerkowatym stoliku z ciemnego drewna, dołączył do nich Glickenhause. James zerknął klika razy na Schwartza, jakby chciał przeprosić za wywołaną nieświadomie awanturę i jej konsekwencję. Westfield wyjął z barku karafkę i nalał wszystkim po końskiej dawce whisky. Wzniósł bezgłośny toast i solidnie pociągnął pierwszy. – I jeszcze ten durny Nemo – powiedział, kończąc myśl.
Schwartz łyknął, skrzywił się, gdy aromatyczny alkohol sparzył kubeczki smakowe.
– Cholera, pech – skwitował. – Dzień później byłoby o wiele lepiej, no ale skąd komputer ma o tym wiedzieć? W końcu nie może kłam... – urwał i potrząsnął głową. – Dureń ze mnie, przecież już skłamał, to znaczy zataił. – Popatrzył bezradnie na Nickolasa i Jamesa.
– No właśnie – mruknął zamyślony Westfield. – Niby nas chronił, ale w sumie wyszło najgorzej jak mogło.
– Do dupy z taką ochroną – wtrącił się Glickenhause.
Westfield zmierzył go zamyślonym spojrzeniem.
– Wyjątkowo masz rację, bracie. – Trącił go pięścią w ramię i popatrzył na Schwartza. – Nie sądzisz, Schwartz?
Odpowiedziały mu szeroko otwarte oczy. Yarry otworzył usta, ale nie zdążył nic powiedzieć.
– Jakby zrobił to na złość – wypalił James.
Obaj mężczyźni popatrzyli na siebie, a potem na Glickenhause'a.
– Jesteś w formie – powiedział wolno Nickolas z podziwem w głosie. – Ale może już nic nie mów...
– Nie, no nie róbcie sobie żartów – syknął Yarry. – To są poważne sprawy, panowie.
– Jestem poważny – zapewnił go Nickolas. Łyknął whisky, wciągnął powietrze przez zęby i warknął: – Śmiertelnie!
Zanim Yarry zdążył zareagować, odezwał się purpurowy na twarzy po kilku łykach alkoholu Glickenhause:
– A zauważyliście, że Nemo czyta się od tyłu Omen?
Zapadła głęboka cisza, a potem Westfield dopił swoją whisky i wycedził:
– Mówiłem ci, James, żebyś się przymknął. – Wymienił znaczące spojrzenie z Yarrym. – Żeby cię cholera, chłopie. Żeby cię!
Schwartz pokiwał głową. Nemo to jeszcze nam pokaże zęby, pomyślał. Za dużo władzy, za dużo możliwości, żeby...
Potrząsnął głową, odpędzając fatalne proroctwa. Właśnie, muszę mu powiedzieć, żeby zamienił postacie, niech odpadnie majordom-Herb, a zostanie Onro-Glickenhause.
– Nemo? – powiedział, patrząc w górę. Dlaczego, do cholery, zawsze zwracam się do niego z zadartym łbem, jak do Boga? – pomyślał. Opuścił głowę, ale trafił na spojrzenie Westfielda, jeszcze gorzej, odwrócił się do ściany. – Zamień postacie w odcinku, dobrze? Wiesz, Onro z Mikelasem.
– Już to zrobiłem, Yarry. Zmieniam również kilka detali w papierowej fabularyzacji.
– Dobrze. Dziękuję. Jesteś szybki – z rozmysłem pochwalił komputer i czekał na reakcję.
Nie było jej. Urażony?
Westfield uniósł brew. W spojrzeniu Yarry ego dostrzegł zatroskanie. Odczuwał to samo.
 
Aplikacja osobowa. Do wglądu wyłącznie komandor Wim van der Kerkhoff. 
Odczytano: 1 raz. 
Korekta danych: 2 razy.
Mężczyzna 6. Herb Warner. Umiera pierwszy, dość szybko. 51 lat. Bardzo wysoki, gęsta popielata czupryna, kolonialny wąsik.
Właściciel małego biura turystycznego. Namiętny palacz. Mrukliwy, podejrzliwy, źle się czuje wśród załogi. Unika przyjaźni, najczęściej przebywa w swoim pokoju, opuszcza go regularnie na posiłki (zachowuje się, jakby był na urlopie w sanatorium lub pensjonacie).
Samotnie spaceruje po innych pokładach „Gwiezdnego Szamana".
Żonaty, ale nie lubił ani żony, ani dzieci (syn i córka).
Ur. w 1933 r.
Zamr. w 1984 r. za pieniądze z polisy (ubezpieczył się od raka).
Sekret: Ukrywa, że po wojnie spędził kilka lat w sierocińcu, ponieważ wyszła na jaw profaszystowska działalność rodziców, którzy w tym czasie odsiadywali wyrok.
W serialu: Mikelas, majordom Waltana – nie przechodzi z wyprawą do Aqemal. W czasie prezentacji pierwszego odcinka już nie żył (nie wybaczą Nemo, że ukrywał to przed nami, i nie dbam, czy będzie o tym wiedział!).
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Elizabeth Harman, idąc za prowadzoną przez Robertsa grupą, widziała, jak topnieje ochota do wspólnej modlitwy. Pierwszy pożegnał się Disney, miał – jak na siebie – zakłopotany wyraz twarzy, zaraz potem odpadły Thilda i Sonia. Do apartamentu Geofreya dotarli Luise, Lizzie, Biehn, Brooks i Taplin.
Pomieszczenie przeznaczone do modlitw, kapliczka, jak nazwał je Roberts, było zwyczajnym pokojem z krucyfiksem na ścianie, dużym, ale jednoosobowym klęcznikiem i dwiema ławeczkami pod ścianą. Pod sufitem sączyła się cichutka muzyka organowa. Krucyfiks, klęcznik i muzyka to wszystko, na co stać było wyobraźnię Robertsa. Gospodarz przedostał się do klęcznika i nie zwracając uwagi na pozostałych, ukląkł. Lizzie odetchnęła z ulgą: obawiała się wcześniej, że gospodarz zechce odgrywać duchownego, i poczuła gwałtowną ochotę, by pójść w ślady Disneya. Przycupnęła teraz na ławeczce, ale nie potrafiła znaleźć w sobie nastroju do rozmowy z Bogiem, a już dawno temu w głębi duszy uznała, że wymuszona modlitwa jest obrazą Pana. Opuściła głowę i wbrew własnej woli obserwowała pozostałych. Luise oczywiście uklękła demonstracyjnie na środku pomieszczenia, nieco za Geofreyem, i oddała się ostentacyjnej modlitwie z zamkniętymi oczami. Helen, Christine i mężczyźni, poza Taplinem, który stał ze złożonymi rękami i opuszczoną głową, przyklękli na jedno kolano i modlili się ze spojrzeniami skierowanymi w podłogę.
Nie, to nie ma sensu, zdecydowała Lizzie. Zrobię to po swojemu i wtedy, gdy nadejdzie odpowiednia chwila. Pochyliła się, żeby wstać, ale widząc wślizgującą się do pokoju Olivię, została. Dziewczyna ma i tak zamęt w głowie, pomyślała, nie będę jej wprowadzać w zakłopotanie. Swoją drogą – jak ona przeżyła tyle lat z taką nadwrażliwością psychiczną?
Dwie czy trzy minuty później Roberts wstał. Wyglądał jak kaznodzieja. Lizzie podniosła się, udając, że również skończyła, i odetchnęła:
– Dziękuję, Geof.
Miała nadzieję, że zabrzmiało to szczerze. Skierowała się do drzwi i zatrzymała, czekając na Olivię. Wolała nie dopuścić, by dziewczyna uczestniczyła w „nabożeństwie" odprawianym przez Robertsa, jeśli do takiego dojdzie. Olivia przeżegnała się i nie zauważając zawodu na twarzy gospodarza, podeszła do Lizzie. Zamykając za sobą drzwi, usłyszały, że któryś z mężczyzn głośno dziękuje Robertsowi za pomysł. Olivia zawahała się.
– Pan Roberts chyba chce...
– Idziemy! – Lizzie zdecydowanie ujęła dziewczynę pod rękę i pociągnęła za sobą. – Każdy modli się, jak umie i kiedy czuje potrzebę, a to, co zamierza Geofrey, to po prostu bluźnierstwo, niech mu będzie wybaczone, ale my nie będziemy w tym uczestniczyć. Poza tym...
Zamilkła i maszerowała w milczeniu. Olivia poczuła ukąszenia demona ciekawości, ale wiedziała, że dobroduszna Lizzie miewa chwile zamyślenia, z których nie lubi być obcesowo wyrywana.
Jakie to wszystko pogmatwane, z Bogiem, modlitwami, rytuałami, pomyślała Olivia, nie zdając sobie sprawy, że do takiej konkluzji dochodziły miliony ludzi. To musi być sen – moja choroba, zamrożenie, ten lot. Boże, dlaczego muszę w tym wszystkim uczestniczyć? Sen, na pewno.
Ulegając impulsowi, chwyciła Lizzie za rękę.
– Czy możliwe są sny takie długie, dające poczucie przeżywania jakiegoś długiego fragmentu życia?
Lizzie Harman przez trzy czy cztery kroki żegnała się ze swoimi myślami. Popatrzyła na Olivię, uśmiechnęła się trochę bezradnie.
– Na ogół, o ile wiem, nie. Zazwyczaj sny dotyczą jakiegoś krótkiego epizodu, ale chyba domyślam się, o co ci chodzi, o samo życie: jawa czy sen? – Olivia pokiwała z zapałem głową. – Kochanie, to problem, na którego rozwiązaniu strawili życie najwybitniejsi filozofowie i kilka miliardów myślicieli amatorów. Chyba nikt do niczego konkretnego nie doszedł, w każdym razie nie dało się niczego zweryfikować ani udowodnić. – Poklepała dłoń dziewczyny. – Możemy zapytać Nemo, ale wydaje mi się, że to nudne. Zamiast zastanawiać się, czym jest życie, przeżyjmy je sensownie.
Puściła do Olivii łobuzerskie oko. Biedne dziecko, pomyślała, utrzymując beztroski wyraz twarzy. Najpierw kochani rodzice zdradzili ją w krytycznym momencie, potem choroba i fatalny koniec, teraz ta nierzeczywista rzeczywistość... Nie zdążyła zakosztować normalnego życia i tu też się na to nie zanosi, delikatnie mówiąc. James zachowuje się jak prototyp buntowniczego młodzieńca, nieudany prototyp, a starsi mężczyźni musieliby najpierw znudzić się partnerkami, żeby zwrócić uwagę na dziewczynę. Fatalnie. Fa-tal-nie...
 
Aplikacja osobowa. Do wglądu wyłącznie komandor Wim van der Kerkhoff.
Odczytano: 1 raz.
Korekta danych: 1 raz.
Mężczyzna 7. Isiah Taplin.
44 lata. Murzyn, urodzony w Wielkiej Brytanii. Proste dzięki chemii włosy, na pokładzie używa wybielacza i wzbudza kpiny, ale się tym
nie przejmuje. 190 cm wzrostu. Miłośnik quizów, zagadek, dowcipów i kryminałów.
Wdowiec, dorosła córka.
Ur.w1934r.
Zamr.w1978r.
Sekret: Brak. (?)
W serialu: Hok Loffer.
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Lustro zafalowało, jakby pomiędzy warstwy szkła i srebrzystej powłoki zaczęła wpływać mętna ciecz. Na impuls z pilota prostokąt okręcił się wokół środka symetrii, a matowa powierzchnia rozbłysła, zmieniła się w panoramiczny ekran. Szeregi liter spłynęły, układając się w tytuły najbardziej kasowych filmów końca dwudziestego wieku. Koszmarne ilości, pomyślała Wim. Musiałabym żyć tysiące lat... Rozległo się pukanie do drzwi. Zaskoczona siedziała chwilę nieruchomo, potem, nie usiłując nawet skorzystać z pomocy Nemo, wstała i przemaszerowała cały pokój, otworzyła. Po drugiej stronie progu stał Yarry. Wim nie zdziwiła się, raczej zaskoczyłaby ją wizyta kogoś innego poza nim czy Lizzie. Uwagę Yarry'ego od razu przyciągnął wykaz filmów na ekranie.
– Usiłuję wyselekcjonować dla siebie jakiś kanon lektur, filmów... Jakoś nadrobić te lata w azocie, ale właśnie przyszło mi do głowy, że nie mam szans, i od razu... – Potarła czoło, potrząsnęła głową. – Biedny Herb. Nie zwracałam na niego specjalnej uwagi. – Popatrzyła w oczy Schwartzowi, szukając w jego spojrzeniu wsparcia.
– Zawsze tak jest, widoczne są wyraziste osobowości, dobre czy złe, nieważne. A tacy jak Herb odchodzą w ciszy. – Machnął ręką, ruszył do barku, zatrzymał się i zerknął przez ramię. Wim skinęła głową. – Wiesz, mam poczucie winy, chyba też nic oryginalnego, ale rzeczywiście mogłem z nim wypić kilka piw, mogłem pograć w karty czy w co on tam lubił grać... – Chwycił butelkę z armaniakiem i chwilę kołysał nią, bezmyślnie wpatrując się w nalepkę. Podrobiona, jak cała reszta – butelka, zawartość, nic oryginalnego. Wim stała za jego plecami nieruchomo i cicho. Yarry otrząsnął się. – Chcesz kropelkę? – Uśmiechnął się. – To nic, że barek jest twój, oddam ci przy okazji. – Nalał do dwóch olbrzymich kieliszków dość duże porcje, przyjrzał się. Sykiem wyraził dezaprobatę dla swoich umiejętności, podał Wim kieliszek. – Wychodzi ze mnie rosyjska natura, alkoholowa zachłanność – oświadczył. – Jeśli trafi się darmowy poczęstunek, pit’ do patieri pulsa!
– Co to znaczy?
– Pić do utraty tętna, do spodu, do... No wiesz, do upadłego.
Wim uniosła kieliszek, jakby aprobowała pomysł, usiadła w fotelu.
– Co do twojego zniechęcenia... – powiedział po chwili Yarry, wskazując ekran. – Gdy pracowałem nad scenariuszem pierwszego odcinka, stosowałem metodę negatywnej selekcji... Badałem twórczość znanych mi autorów, reżyserów i co jakiś czas ustalałem z Nemo, co z nich wziąć. – Popstrykał paznokciem w brzeg kieliszka, posłuchał dźwięku, przesunął palce trzymające nóżkę, spróbował jeszcze, niezadowolony z efektu podniósł wzrok na Wim. – To trochę masochistyczne, lubię kogoś, więc tak długo czytam jego powieści, aż zaczyna mnie od niego odrzucać i przestaję go lubić. Tłumaczę sobie, że to dobrze, bo prawdziwa wielkość by się nie znudziła.
Roześmiał się z zamkniętymi ustami, jak zakneblowany.
Wim przekrzywiła głowę i rozmyślała nad jego wywodem. Prychnęła:
– Wybacz, to głupie. – Yarry pokiwał głową na znak, że się z nią zgadza. – Będę musiała też tak zrobić – dokończyła jakby z zasadzki i uśmiechnęła się figlarnie.
Nagle oboje poczuli zmieszanie, Wim spod oka zerknęła w lustro, chcąc sprawdzić, czy rumieniec już widać, ale ekran wciąż okupowały tysiące znaków. Yarry łyknął, kaszlnął.
– Czy zastanawiałaś się, gdzie są pomieszczenia niekontrolowane przez Nemo? – zapytał niespodziewanie.
Wim zmarszczyła brwi.
– Chyba takich po prostu nie ma – odpowiedziała wolno. – Z tego, co wiem, to niemal każdą ścianka działowa jest jakąś częścią jego procesora albo pamięci. Na Ziemi zająłby wieżowiec. Obawiam się... Obawiam się, że Nemo jest wszechobecny. – Coś rozbłysło w jej oczach. – Nemo – rzuciła głośne wezwanie – słyszałeś pytanie Yarry’ego?
– Umówiliśmy się, że dopóki nie usłyszę wezwania, nie słucham tego, co mówisz! – komputer miał wyraźną pretensję w głosie.
– No to powtarzam: czy jest gdzieś pomieszczenie, w którym nie ma twoich mikrofonów? Czujników ruchu, światła, podczerwieni czy czego tam jeszcze?
– Praktycznie nie ma takiego. To jeden wielki organizm, a organizm ma nerwy w każdym miejscu. Po prostu większość płyt ściennych to moje segmenty, odbieram drgania akustyczne bezpośrednio. Mogę wam natomiast przygotować takie pomieszczenie, w którym nie będzie możliwości podsłuchu.
– Aha, akurat! – Yarry skrzywił się: „Głupiego szukasz!?".
– Macie moje słowo – powiedział z naciskiem Nemo.
Wim wpiła się spojrzeniem w Schwartza. „Nie sprzeczaj się z nim", zawołała bezgłośnie. Yarry nie dał żadnego znaku, ale posłał jej długie, spokojne spojrzenie.
– Dobra. To poproszę w pomieszczeniu obok mojego mieszkania zrobić coś takiego – powiedział. – Poczekaj, Nemo. Powiedz, dlaczego nie powiadomiłeś mnie... nas o stanie Herba?
– Wylew był kompletnym zaskoczeniem, również dla mnie. Dane z badań, a zmarły badał się regularnie i dysponowałem dokładną mapą stanu jego zdrowia, nie dawały podstaw do niepokoju. Nic nie wskazywało na atak, przeciętnie zdrowy człowiek, stan raczej lepszy niż gorszy. Palił, ale na to już nic nie mogłem poradzić. Dostawał najzdrowsze z możliwych papierosy, a jak mu zaproponowałem specjalnie skomponowane mieszanki w niepalnej tutce, odmówił. Co miałem zrobić?
– Wydawało się, że Nemo po ludzku wzruszył ramionami. Yarry z Wim wymienili spojrzenia.
– Czy to może mieć coś wspólnego, mam na myśli jego zgon, taki niespodziewany, z zamrożeniem i rozmrożeniem? – odezwał się mężczyzna.
– Nie wiem. Nie było zbyt wielu badań procesów restytuowania. Przecież wiecie, że jesteście pierwszymi ludźmi żyjącymi tak długo po odmrożeniu.
– A życiorys Herba? Czy tam nie ma niczego, co by wskazywało na przyczynę wylewu?
– Raczej nie. Miał fizycznie pięćdziesiąt jeden lat, kiedyś był właścicielem małego biura turystycznego, więc stresy przeciętne. Namiętny palacz. Był zamknięty w sobie, z nikim się nie zaprzyjaźnił. Źle się czuł na pokładzie i najczęściej przebywał w swoim pokoju, opuszczał go regularnie na posiłki w jadalni, gdzie prawie nikt nie chodził. Chyba wyobrażał sobie, że jest na przymusowym urlopie, może w sanatorium. I jeszcze jedno – nikt z was nie spacerował tyle po pokładach statku co on.
– A rodzina?
– Żonaty, ale, moim zdaniem, nie kochał ani żony, ani dzieci, miał syna i córkę. Prawie zerwane kontakty. Może nawet słusznie, bo gdy wykryto raka, dzieci usiłowały powstrzymać go przed kosztownym leczeniem. Ale Herb postawił na swoim, miał pieniądze ze specjalnej polisy uruchomionej natychmiast po wykryciu nowotworu. W końcu dał się zamrozić w 1984 roku.
– Dzieci nie chciały, by się leczył?
– U Warnerów konflikt rodzice – dzieci chyba był zakodowany w genach. Jego rodzice siedzieli pewien czas w obozie, gdy okazało się, że wprawdzie nie szkodzili nikomu, ale przed wojną sprzyjali faszystom. Herb znienawidził ich i zerwał kontakty, gdy tylko mógł.
To niezdrowe, pomyślał Yarry, wysłuchiwać teraz życiorysu człowieka, który zmarł tak niedawno.
– Mogłeś... Powinieneś był powiedzieć, Herb umierał samotnie... – stwierdził z wyrzutem.
– Po pierwsze, był nieprzytomny. Po drugie, widok, oceniany ludzką miarą, był nieprzyjemny i mieliście na głowie premierę i party. Wiedziałem, że wiadomość o śmierci Warnera popsuje nastroje.
Wim odstawiła kielich.
– Mimo wszystko w przyszłości zabraniam ci podejmowania decyzji, jakichkolwiek decyzji dotyczących członków załogi bez konsultacji ze mną, jasne? – Na jej policzki wystąpiły czerwone plamy, zacisnęła palce na poręczy fotela. – Wybacz, ale to nienaturalne, żeby komputer, podpierając się jakoby ludzką logiką, decydował za nas. Jasne?
– Jasne – natychmiast odpowiedział komputer, nie precyzując, co ma na myśli.
– Nie, nie o to mi chodzi – niemal krzyknęła. – Przyjmij do wiadomości, że zabraniam ci takich działań. Powtórz: „Do wykonania" – zażądała.
– Do wykonania.
– Dziękuję, wyłącz się, proszę.
Gospodyni uniosła do ust kielich, ale go nie przechyliła, tylko odstawiła gwałtownie.
– Przepraszam, Yarry, ale dziś chciałabym zostać sama. Proszę, idź sobie. Proszę...
Schwartz przygryzł dolną wargę, spróbował się uśmiechnąć. Mruknął „uhu" i odstawiwszy kielich, wstał.
Otworzył usta, zamknął, znowu otworzył, ale skierował się do drzwi, nie wydając z siebie dźwięku. Wim patrzyła w podłogę, póki nie szczęknął delikatnie zamek w drzwiach.
Potem przymknęła powieki i pozwoliła łzom swobodnie płynąć po policzkach.
 
Aplikacja osobowa. Do wglądu wyłącznie komandor Wim van der Kerkhoff.
Odczytano: 1 raz.
Korekta danych: 2 razy.
Kobieta 5. Sonia Raddam.
36 lat, zwalista budowa, grube okulary, na statku zgadza się zastąpić je kontaktami. Bardzo krótko ścięte włosy, „sól i czekolada” (kąpie się kilka razy dziennie),
nie maluje się.
Panna, nieudany romans.
Cztery dni po starcie z orbity obchodzi urodziny (764. – jeżeli nie uwzględnimy poślizgu czasowego w stosunku do Ziemi). Zrównoważona, spokojna, raczej zadowolona z wyprawy, raczej po stronie Wim w konfliktach.
Sekret: Przynależność do tajnej faszyzującej organizacji, dlatego
lubi władczą Wim.
Ur. w 1944 r.
Zamr. w 1980 r.
W serialu: Jedna z dworek w kasztelu Melepona. (Chyba też mignęła w miejskim tłumie).
 



 
 
 
WYPRAWA
Wyprawa odwołana... i wznowiona
 
Nanteli obudziło piśniecie jednej z podłogowych desek. Już wieczorem, tuż przed zaśnięciem, odkryła miejsce, gdzie suche deski trzeszczały pod naciskiem stóp. Podniosła głowę i rozejrzała się po dzielonym z karlicą pokoju. Zenke klęczała na krześle przystawionym do okna, opierała się malutkimi dłońmi o parapet i patrzyła przed siebie. Nanteli, leżąc w łóżku, nie widziała jej twarzy, ale z układu ciała, z opuszczonych ramion zrozumiała, że kłębiące się w głowie Zenke myśli nie są przyjemne.
Zenke poruszyła się, Nanteli odruchowo zamknęła oczy. Usłyszała ciche, przeciągłe westchnienie, szelest materiału. Schodzi z krzesła, pomyślała. Teraz idzie po pokoju. O! jest ta deska, piszczy coraz głośniej i coraz dłużej, widocznie Zenke ją rozchodziła. Może dreptała po pokoju całą noc? Nie-e, słyszałabym... Chociaż? Zenke dała mi coś do picia, może coś usypiającego... Otworzyła oczy, ale nie poruszała głową, Zenke jednak od razu zauważyła. Jej oczy przez chwilę jeszcze zostawały poważne i pełne bólu, a potem mała kobieta uśmiechnęła się szeroko:
– Wyspałaś się? Nie obudziłam cię?
– Nie – skłamała Nanteli. – Chyba już późno, sądząc po słońcu... – Usiadła na łóżku, miękki pled zsunął się z pięknie ukształtowanych ramion i piersi; zupełnie nie krępując się wpatrzonej w nią z zachwytem Zenke, odrzuciła pled, przekręciła się na łożu i miękko uderzyła stopami o podłogę. – Umyję się i będę goto... – wsłuchała się we własne słowa i dokończyła, nie kryjąc wyraźnego jak na siebie rozgoryczenia: – Do czego gotowa?
Karlica wstrzymała na chwilę oddech, odetchnęła, znalazłszy wątek do rozmowy, i szybko zatrajkotała:
– Chwilę temu byłam w... wiesz, no tam... Spotkałam tego jąkającego się, zakatarzonego biedaka. Możemy w każdej chwili zacząć śniadanie, tak mi przynajmniej wygul-gul-gulgotał.
Nanteli zrozumiała, że to dla niej karlica posuwa się do natrząsania z biednego zakatarzonego jąkały, że jego kosztem miała poprawić sobie humor, ale ponieważ nigdy nie dziękowała za hołdy, i tym razem przemilczała słowa Zenke. Potrząsnęła głową, by włosy rozłożyły się na ramionach, i wstała. Poczęstowała nieobecnym uśmiechem karlicę, ominęła ją, kierując się do kąta, gdzie parowała woda z otulonego grubym ręcznikiem dzbana i matowo połyskiwały trzy porcelanowe miednice. Zenke taktownie odwróciła się, podeszła do okna, wspięła na swój punkt obserwacyjny.
Usłyszała z tyłu chlupot wody, potem ciche prychanie, gdy Nanteli myła twarz. Wpatrywała się przez wspaniale wytopioną szybę w podwórze, nieregularne, z dwiema widocznymi z tej strony wieżami, tą najwyższą i jedną ze średnich. Za oknami panowała późna wiosna, było zimno – oddech zamglił mały okrągły kawałek szyby, ale niemal tego nie zauważyła, myślami będąc daleko w czasie i przestrzeni.
– Jest w tej siedzibie jeszcze ktoś, kogo Mag nam nie przedstawił – powiedziała, gdy z tyłu ucichło pluskanie. – Jakiś wojak, choć szczuplutki nad miarę i jakiś za ładny. – Roześmiała się.
Zeskoczyła z krzesła. Niemal naga Nanteli potrząsnęła w powietrzu spodniami, przez chwilę widać było jej wspaniałe, długie, kształtne nogi. Potem włożyła cienką purpurową koszulę, zajęła się zapinaniem kilkudziesięciu guzików. Przez chwilę upinała jeszcze włosy, wsuwając w nie długie szpilki. Szykowała się do podróży?
Ciekawa jestem, co daliby Brou i Darys za taki widok? – pomyślała karlica. Może nawet nie chcieliby już interwencji Maga. Jest doprawdy piękna.
– Żołnierz powinien swą osobą wzbudzać lęk, prawda? – powiedziała, czując, że przedłużające się milczenie zawisa nad nimi.
– Darys nie wzbudza – oświadczyła obojętnie Nanteli.
„Bo taki i z niego żołnierz", omal nie palnęła Zenke, ale zrezygnowała. Spod oka obserwowała Nanteli i kiedy ta skończyła się ubierać, powiedziała:
– No to idziemy?
Nanteli skinęła głową i nie troszcząc się więcej o wygląd, skierowała do drzwi. Za progiem poczekała, aż Zenke ją dogoni, i razem przemierzyły korytarz, potem schody, i znalazły się w sali, w której poprzedniego wieczoru protekcjonalny Mag zmienił się w starego, zaskoczonego człowieka. Brou chrupał jabłko, stojąc obok stołu, Darys ponuro grzebał widelcem w talerzu. Na odgłos kroków kowal szybko przełknął kęs. Darys wstał i ukłonił się bez słowa. Potrącony kielich zakołysał się i przewrócił.
– Niezły początek dnia – warknął Darys, stawiając naczynie i rzucając na zieloną plamę serwetę. Westchnął ciężko. – Zanim opuszczę gościnną siedzibę, zmuszą mnie jeszcze do prania – zażartował niezdarnie.
Nanteli w milczeniu usiadła. Niemal automatycznie sięgnęła do patery z owocami i wybrała ogromną śliwiszę, ale zanim ugryzła, w sali rozległ się dźwięk przypominający otwieranie butelki starego wina. Równocześnie odwrócili się, żeby zobaczyć, jak przez ukryte w ścianie drzwi wchodzi Mag. Gdyby nie jego ponura mina, podkrążone oczy i ciężkie, zmęczone ruchy, można by sądzić, że gospodarz umyślnie unika normalnych drzwi, chcąc oszołomić gości, ale Mag najwyraźniej nie zamierzał nikogo zadziwiać. Mruknął coś na powitanie i odsunąwszy daleko od stołu krzesło, usiadł.
– Jeśli chcecie mnie zapytać, czy coś się zmieniło, to odpowiadam: nic – miał zachrypnięty, suchy głos człowieka, który wysiłkiem woli powstrzymuje się od wrzasku. – Próbowałem... Jestem kompletnie pozbawiony Mocy. – Sięgnął do patery i nakłuł na koniec noża gruszkę, potem chwycił owoc w jedną rękę i energicznym ruchem odciął ogonek. – Koniec.
– Pomyślałam sobie... – zaczęła Zenke.
– Ach, pomyślałaś sobie? – przerwał drwiąco Mag. – No i cóż takiego sobie pomyślałaś, Zenke?
Liliputka podeszła do stołu i niezrażona kpiną wgramoliła się na krzesło. Ułożyła ręce na kolanach i spokojnym spojrzeniem omiotła obecnych.
– Głos z czaszy powiedział, że ktoś będzie walczył z tymi zakłóceniami w systemie... – powiedziała, zatrzymując spojrzenie na gospodarzu.
– Owszem.
– Możemy przyłączyć się do walczących – powiedziała cicho Zenke.
Darys stęknął zaskoczony, Mag poruszył brwiami i zatrzymał je wysoko na czole. Otworzył usta i natychmiast je zamknął, zaczerpując przy okazji tak dużą porcję powietrza, że nie zmieściła się w płucach i wydęła mu policzki. Za jego plecami jeszcze raz, ciszej, odezwały się kamienne drzwi.
W ciemnym prostokącie pojawiła się szczupła, wysoka postać, gość zrobił trzy kroki i zatrzymał się, najwyraźniej czekając na prezentację, ale gospodarz był jedynym, który nie zareagował na wejście kobiety. Dopiero gdy Darys poderwał się jeszcze raz z krzesła i gdy zobaczył, że wszystkie spojrzenia sięgają gdzieś za jego plecy, odwrócił się.
– A-a-a! Moja droga, chodź, przedstawię ci gości. – Mag, kiedy kobieta ruszyła w stronę stołu, nie czekał, aż się zatrzyma, i prezentował jej po kolei obecnych. Na koniec stanął u jej boku. – To jest Wymina, jedna z moich najbliższych przyjaciółek, jedna z najlepszych wojowniczek – popatrzył znacząco na Darysa – z rodu Many-odaster. – Odczekał chwilę, po czym wziął Wymine pod łokieć i podprowadził do krzesła. – Nigdy jeszcze dwie tak piękne kobiety nie siedziały przy tym stole – powiedział i nagle się roześmiał. – Trafiłaś na wspaniały moment, wiesz, Zenke proponuje, żebyśmy – jeszcze nie wiem kto ani jak – przyłączyli się do walki z siłami niszczącymi system – powiedział, nie kryjąc kpiny.
Wymina zmarszczyła czoło, spokojnym ruchem odgarnęła kosmyk jasnych włosów wymykający się opasce, potarła skrzydełko nosa, zupełnie serio rozważając ostatnie zdanie Maga.
– Znakomity pomysł – powiedziała w końcu.
– Nie żartuj sobie! – zawołał Mag. – Przecież... – zamilkł, najwyraźniej nie znajdując argumentów.
Wymina spokojnie patrzyła na niego, potem, jakby usatysfakcjonowana tym, co widziała, przeniosła spojrzenie na Zenke. Wracając wzrokiem do Maga, skontrolowała reakcję pozostałych świadków rozmowy. Zenke zrobiła krok do tyłu, znalazła plecami siedzisko krzesła i wskakując nań, powiedziała:
– Tam, gdzie ścierają się Moce, zazwyczaj nie ma miejsca dla śmiertelników, więc – tak sobie myślę – nie uda nam się istotnie zaważyć na walce. – Mag pokiwał głową z zadowoleniem, ale nie kryjąc zdziwienia ze zmiany Zenke. – Ale zawsze możemy próbować podstawić nogę jednemu z nich. Temu, któremu się to należy.
Gospodarz wydał z siebie pełne dezaprobaty kwaknięcie. Wymina uśmiechnęła się do karlicy i jeszcze raz przelotnym spojrzeniem przemknęła po obecnych, jakby szacowała siły. Na twarzy kowala zobaczyła kiełkującą nadzieję, z oczu Nanteli promieniowała obojętność, a Darys uśmiechał się dość niemądrze i nie bardzo było wiadomo, czy był to wynik obecności dwu pięknych kobiet, czy aprobaty pomysłu Zenke, czy też nie słuchał uważnie rozmowy, a uśmiechał się do miłych wspomnień. Wymina przysiadła na brzegu krzesła. Odwróciła się do Maga:
– Zastanówmy się serio i rozsądnie. Co możesz robić jako pozbawiony Mocy Mag? – Zapytany poruszył brwiami, ale nie odezwał się, choć z jego miny można było dość łatwo wywnioskować, że nie bawi go rozważanie potencjału w obecności obcych. Wymina nie czekała, aż coś powie: – Nie oszukujmy się: nic. Prawie nic. Możesz niespokojnie-spokojnie siedzieć w Carpodie albo wybrać się na wojnę. Pierwsze jest trudniejsze. Jak sobie to wyobrażasz, będziesz siedział i czekał na komunikaty? Łatwiejsza jest wycieczka na pole walki. Po pierwsze, nie będziesz sam. Po drugie, może rzeczywiście uda się jakoś wspomóc dobre siły. Czy to nie są ważkie argumenty? – zapytała i nie czekając, skończyła: – Oczywiście, że są. Nawet nie trzeba cięższych. Co ty na to? – Mag milczał, ale Wymina nie ustępowała: – No? Co powiesz? – Pozwoliła Magowi myśleć sekundę, półtorej. – Przecież...
– „Prze-ecież"! – powtórzył z kpiną. – „Przecież"? Przecież powiedziałaś, że mamy pomyśleć, rozważyć, a naciskasz na mnie, jakby świat...
Umilkł, nie chcąc dokończyć zdania, ale wszyscy uświadomili sobie, że świat rzeczywiście się wali i trzeba szybko uciekać spod łamiącej się konstrukcji. Albo ją wesprzeć. Karlica, nie odrywając spojrzenia od oczu Maga, sięgnęła po kubek z ostygłą już ejhatee,
potrąciła łokciem inne, puste naczynie, przewróciła je, mruknęła „przepraszam", na co nikt nie zwrócił uwagi, i – po odnalezieniu kubka – napiła się, nie odrywając wzroku od gospodarza. Darys rozcierał coś między przednimi zębami, co nadawało jego twarzy wyraz dość niezwykłej zawziętości i determinacji. Nanteli westchnęła głęboko raz, kiedy Wymina zaczynała swoją perorę, potem opuściła głowę, zdając się na jakiś wyrok. Kowal natomiast i Zenke byli tymi osobami, które aż drżały z niecierpliwości.
Karlica sięgnęła nagle w zanadrze i powiedziała, potrząsnąwszy czymś, co trzymała w zaciśniętej piąstce:
– Zagrajmy w kości. W kość. Jeden rzut. Złoty rzut.
Waltan wytrzeszczył na nią oczy.
– Żartujesz sobie? O takie rzeczy się nie... – zamilkł, jakby porażony tym, co usłyszał, albo tym, co powiedział, albo jednym i drugim.
– Dlaczego? Zwyczajne pytanie do losu: chce czy nie? Idziemy czy zostajemy?
Nagle Waltan się roześmiał:
– Przecież, pani, powiedziałem, że masz siedem czy osiem zmysłów.
Zenke zalała się rumieńcem. To było dziwne i zaskakujące: dotąd była spokojna, chłodna, rozważna, wydawało się, że nic jej nie skonfunduje. A jednak.
– Co to znaczy? – zapytała Wymina.
– Znaczy, że pani Zenke z Cementu potrafi poruszać drobnymi przedmiotami. Kośćmi do gry na przykład.
– Nie korzystam z tego daru w grze – burknęła Zenke. – No, prawie!
– Jesteś też Magiem? – nie ustępowała zdziwiona wojowniczka. Odwróciła się do Waltana: – Przecież nie ma kobiet Magów?
– To nie jest Magia – pokręcił głową gospodarz. – To rodzaj wiedzy, jaką ma pies, wyczuwając o dwie midle
swojego pana, czy tej, co pozwala ptakom wrócić do rodzinnego gniazda po zimie. – Pokaż nam to, pani!
Zenke nie dała się prosić.
– Piątka – powiedziała. Wypadła piątka.
– Jedynka.
– Czwórka.
– Trójka.
Chwyciła kość w ręce i podała Nanteli.
– Ciśnij.
Piękność wzięła kość, obejrzała ją dokładnie, zważyła w dłoni i rzuciła w długie toczenie po wolnej przestrzeni stołu.
– Siedem – powiedziała Zenke.
I uśmiechnęła się, widząc zdziwione miny obserwatorów.
Kość zwolniła, zakręciła się i... stanęła na krawędzi.
– Sześć i jeden... – powiedział wolno kowal. Poderwał głowę. – Ale w kości powinno być tak, że siedem to suma przeciwległych ścian, a nie przyległych.
– No to masz inną kość – powiedziała z uśmiechem karlica i rzuciła jeszcze jedną kość, czerwoną tym razem.
Ta, zakończywszy swój bieg, stanęła na rogu.
– Dziesięć – oświadczyła chwilę wcześniej Zenke.
– A to ci... – podrapał się po głowie Brou. – Mogę? – wskazał kości.
Zenke skinęła przyzwalająco głową.
Kowal chwycił kości i zaczął je ważyć w dłoni, obracać, podrzucać, turlać. Nie stawały na krawędzi.
Wszyscy obserwowali jego poczynania przez chwilę, potem przerwali – i Brou również porzucił kości – ponieważ Waltan powiedział:
– Zgoda? – I chyba sam zdziwiony swoimi słowami powtórzył: – Zgoda.
Zabrzmiało to mocniej, pewniej. Wymina skinęła głową, jakby chciała powiedzieć: „Wiedziałam od początku, ale cieszę się, że podjąłeś decyzję". Nanteli podniosła wzrok, a zdziwiony i podniecony Darys w jej spojrzeniu nie znalazł ulgi ani radości. Mag prychnął, rozglądając się po sali:
– Nie myślcie, że pochopnie podjąłem decyzję. Przez całą noc zastanawiałem się, co robić. Nic mi nie przyszło do głowy oprócz pomysłu, żeby jakoś pomóc tym, którzy naprawiają świat. – Popatrzył nagle spod oka w górę, mierzył chwilę, poza Nanteli wszyscy popatrzyli na sufit, ale Waltan nagle sięgnął do brwi, wyszarpnął z niej jakiś jeden odstający włosek i odrzucił go na bok. – Wszyscy, jak widzę, się cieszą. – Pokiwał głową jak rodzic wypominający błędy niesfornemu dzieciakowi. – Tylko powiedzcie jeszcze, z czego tak się cieszycie?
– Przyjechaliśmy tu z nadzieją, ale niemal od razu nam ją odebrano, a teraz jej cząstka wróciła – wyjaśniła Zenke.
– Cząstka? To o wiele za dużo – powiedział Mag.
Klepnął się dłońmi w brzuch, podszedł do stołu i rozwalił w swoim szerokim fotelu.
– Spróbuję się dowiedzieć, w jakim kierunku należy się udać... To poniżające dla Maga i takie – skrzywił się z niesmakiem – pospolite posługiwać się pocztowymi gołębiami, ale nic innego na razie nie wymyślę. – Plasnął dłonią w stół. – Wymina i mężczyźni, udajcie się, proszę, do zbrojowni, wybierzcie coś dla wszystkich i każcie znieść do sali ekwipażowej. Onro wam wskaże, to ten zakatarzony biedak. A panie będą uprzejme zająć się odzieżą, albo nie – najpierw namioty, posłania. Potem, kiedy dowiem się, dokąd jedziemy, będziemy wiedzieli, w jaką odzież się zaopatrzyć...
Udał, że nie zauważył, jak zabrzmiało jego „kiedy się dowiem", bo zabrzmiało jak „jeśli się dowiem", i to na dodatek bardzo nieśmiałe „jeśli". Przesadnie podniecony zatarł dłonie, a potem wytarł je w kaftan na piersi.
– Czeka nas po prostu jakaś wyprawa? – zapytała cicho Nanteli.
– Po prostu??? – sztucznie zdziwił się Mag.
– No... Mamy dokądś jechać i coś tam zrobić – wyjaśniła niewzruszenie spokojna Nanteli. – Tak?
– Tak, chyba tak...
– Rozumiem. Dziękuję.
W sali przez chwilę hulał chłodny, nieprzyjemny, niewidzialny i niesłyszalny, wyczuwalny tylko przez dusze wiaterek. Trzej mężczyźni i dwie kobiety wpatrywali się w piękny, ciepły, żywy posąg, wszyscy byli zdziwieni, że jest między nimi ktoś, kto nie podziela wyczuwalnego od dłuższej chwili zapału. Nanteli jakby nieświadoma nastroju siedziała, wpatrując się w swój nietknięty talerz, a potem – Brou uniósł ze zdziwienia brwi i zaskoczony popatrzył na Darysa – nałożyła sobie wystygłego sosu i dołożyła kilka długich, cienkich kartofli. Darys podrapał się po brodzie i poszukał wzrokiem pomocy u Zenke.
– Czy twoje pytanie coś znaczy? – zapytała Zenke.
Piękność podniosła spokojnie głowę, przechyliła ją odrobinę.
– Nie mam zamiaru uczestniczyć w żadnej już wyprawie – wyjaśniła. – Jedna mi wystarczy, należy umieć pogodzić się z wyrokami losu.
– Ależ... – zaczęła Wymina i nie kończąc zdania, zamilkła.
„Piękna Nanteli nie będzie nam potrzebna", mówiła jej mina.
– No to trudno, będzie nas o jedną osobę mniej. – Mag, ze zdziwieniem skonstatował Darys, nie potrafił kłamać, w każdym razie łatwo było jak dotąd wskazać, kiedy kłamie; na przykład teraz. – Może nie sądzone było... – Machnął ręką i nie troszcząc się o gości, wyszedł tym razem innymi drzwiami.
Wymina popatrzyła na Darysa, zrozumiał, skinął na kowala, a będąc najbliżej drzwi, otworzył je i przepuścił przodem Wyminę i Brou. Cała trójka wyszła. Zenke obserwowała przez chwilę jedzącą niewzruszenie zimne śniadanie Nanteli, potem uśmiechnęła się lekko, jakby do siebie, zeskoczyła z krzesła i skierowała się do schodów. Na drugim stopniu zatrzymała się i obejrzała, ale słowa, jakie zamierzała skierować do Nanteli, nie opuściły jej ust i po chwili w jadalni Maga słychać było tylko sporadyczny zgrzyt sztućców po talerzu i co jakiś czas ciche ciurkanie nalewanego soku. Nanteli jadła powoli, jakby z mozołem, niczym człowiek przeżuwający bardziej swoje myśli niż kawałki wybornego mięsa, podwędzonego, a potem duszonego w gęstym ziołowym sosie, nie widziała miny karlicy, która przystanęła za progiem i zmrużyła oczy, a potem wzruszyła ramionami i na palcach zeszła po schodach.
Nanteli, wstając od stołu, pokiwała głową do swoich myśli, przystanęła przed oknem. Ot i koniec, pomyślała. Zmusiłam się do postępowania, z którego sama się wyśmiewałam, i dostałam nauczkę. Mogłam się nie ruszać z miejsca, żyć, jak żyłam... Może jestem sama dla siebie rodzajem amuletu przynoszącego pecha? A właściwie czy jest mi z tym źle?
Westchnęła.
– Źle – powiedziała na głos. Pochyliła się i oparła czołem o grubą taflę szkła, niedbale wykonanego, nierównego, z wyraźnymi poziomymi fałdami w miejscach, gdzie wałek szklarza naciskał raz mocniej, raz słabiej, z pęcherzykami powietrza. Na podwórzu pojawił się Brou z naręczem broni, za nim Darys dźwigający po kilka tarcz, a pod pachą pęk łuków i Wymina. Niosła wiązkę dzid i oszczepów. – Wybierają się na wojen... – nagle zająknęła się, przygryzła wargi.
Gdyby ktoś w tej chwili wszedł do komnaty, zobaczyłby rzecz rzadszą niż dwubarwne diamenty: łzy Nanteli. Szybko starła je wierzchem dłoni i energicznie się odwróciwszy, ruszyła do drzwi, ale zatrzymała się w połowie drogi, przy postumencie, na którym wczoraj stała waza, zaintrygowało ją, że pył, w jaki się zmieniła, zniknął lub został sprzątnięty. Nanteli przyglądała się chwilę, marszcząc coraz bardziej czoło. Potem pochyliła się i przyłożyła ucho do gładkiego kamiennego pala. Najwyraźniej w słupie trwała rozmowa, coś pobrzękiwało, czasem udawało się wychwycić część słowa, powtarzało się wezwanie Maga. Nanteli śmignęła do stołu i chwyciła wysoką szklanicę z cienkiego szkła, biegiem wróciła do słupa i runęła na kolana. Sama – z winy beznamiętnego charakteru – nigdy nie korzystała ze szklanek przy podsłuchiwaniu przez ściany, ale niejednokrotnie widziała, jak robią to służki. Przyłożyła brzeg szklanki do słupa, a ucho do denka, słowa popłynęły o wiele wyraźniej, gdy jeszcze usiadła wygodniej i dokładnie przyłożyła naczynie do gładkiej powierzchni, niemal wszystko stało się słyszalne.
Dziwny głos powtórzył wszystko jeszcze raz i jeszcze, potem umilkł. Nanteli wstała, zamyślona odruchowo poprawiła fałdy koszulki. Zastanawiając się nad usłyszanym przekazem, odbyła długi spacer po komnacie, podeszła do okna i chwilę przypatrywała się, jak cała trójka energicznie rozkłada broń na kilka stosów, starannie dobierając poszczególne sztuki z uzupełnianego stale przez Mikelasa i Onro dużego zwałowiska. Zakatarzony chłopak przytaszczył nawet kilka chorągwi i przez chwilę cała piątka przeglądała je, ale po namyśle odesłali sztandary. Krótki błysk w oknie najwyższej z wież nasunął Nanteli podejrzenie, że Mag również przygląda się przygotowaniom, ale mimo że długo wpatrywała się w połyskujące matowo szyby, nie zobaczyła w nich żadnego ruchu. Stuknęła kilka razy długim paznokciem w parapet i nagle poderwała się, okręciła napięcie i szybkim krokiem opuściła jadalnię.
Brou właśnie pokazywał Onro, jak długimi pociągnięciami czyścić głownię lekkiego miecza, a Darys z westchnieniem odkładał na bezładną kupę kolejny pięknej roboty, ale wyschnięty i skręcony łuk, gdy Nanteli pojawiła się na podwórzu. Podeszła do znieruchomiałej grupki, pochyliła się nad stosem szabel, pałaszy, rapierów i mieczy. Przerzuciła kilka i wyciągnęła lekki, cienki i długi haggarlski miecz z wyraźnie zarysowaną ością, sprawdziła jego wagę, cięła dwa razy, z niezwykłą jak na siebie ciekawością wsłuchując się w świst powietrza.
– Mogę ten wziąć dla siebie? – zapytała.
I chyba po raz pierwszy w życiu poczuła – co prawda leciuteńką jak myśl motyla, ale jednak – radość, widząc na otaczających ją twarzach zdziwienie.
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Wspaniale – powiedziała Helen. – Udało ci się ściągnąć wszystkich?!
Szerokim gestem omiotła salon. Tym razem Nemo nie przygotował żadnej scenografii, żadnych roślin, przekąsek, szampana. Siedzieli po prostu w „swoim" najstarszym pomieszczeniu, wyglądającym tak samo jak ponad rok temu. Jedyną różnicę stanowił wielki ekran na jednej ze ścian, choć wcale nie musiał tam być – Nemo zapewnił ich, że każda ściana, podłoga, sufit, nawet meble mogą służyć jako monitory.
Mała starsza pani uśmiechnęła się z wdzięcznością na słowa Helen. Ustawiła daszek z kart na piątym poziomie misternej konstrukcji. Helen Meyers pokręciła w podziwie głową. Jej gest i wcześniejsze słowa dotyczyły Luise, która właśnie weszła do salonu, rozejrzała się i uśmiechnęła. Można by trochę wątpić w szczerość tego uśmiechu, pomyślała Helen, ale sądziłam, że nic jej tu nie ściągnie.
– To nietrudne – powiedziała Lizzie. Wyciągniętym palcem trąciła najniższy szereg, wytrzymał, musiała trącić mocniej. Kilkanaście osób, niemal wszyscy obecni z uwagą wpatrywali się w jej ruchy. W końcu koronkowy mur runął. – Wszyscy to normalni ludzie z normalnymi odruchami, a przecież nikt nie lubi samotności, nawet jeśli ją deklaruje. – Popatrzyła wyczekująco na Helen, która w końcu ugięła się i skinęła głową na znak, że się zgadza. Lizzie uśmiechnęła się szeroko. – Poza tym rozmawiałam z kilkoma osobami. – Zachichotała diabolicznie. – I nikt nie chce mieć na pieńku z taką starą cholerą.
Helen zamarła, a potem roześmiała się również. Otworzyła usta, ale z boku odezwała się Wim:
– Fajnie, że wszyscy są. – Westchnęła, jakby chciała zadać kłam własnym słowom. – Nie spodziewałam się... Nic, nieważne. Nie wiem, po co w ogóle się odezwałam. Po prostu dzisiaj można obejrzeć drugi odcinek naszego serialu... – Zawahała się. – Podjęłam decyzję, że Nemo nie usunie Herba z serialu, to znaczy nie usunie mechanicznie. Z tego, co wiem, Herb Warner dzisiaj pojawi się po raz ostatni na ekranie.
– Niech to będzie nasze z nim pożegnanie! – zawołała melodramatycznie Luise, podnosząc obie ręce w obawie, że jej nie posłuchają. – Skoro nie możemy inaczej, więc w ten sposób!
Ty cholero! – syknęła w myślach zaskoczona Wim. Mam ci przypomnieć, jak chciałaś udupić pomysł serialu, potem podpuszczałaś Lizzie, a teraz – pomnik dla Herba?!
Powstrzymała się od komentarza, przyjrzała zebranym; część wyraźnie się wahała, a może nawet czuła niesmak, ale reszta poważnie kiwała głowami. Pomysł wstawienia zmarłego do filmu był ryzykowny. Ale może właśnie dlatego Wim przekonała do niego Yarry’ego.
– Co nam najbardziej zagraża na pokładzie? Poza, oczywiście, technicznymi sprawami – zderzenie z czymś, awaria napędu czy jeszcze coś tam?
– Że się pożremy?
– Że się zanudzimy na śmierć, a z nudów poprzerzynamy sobie gardła.
– Albo Nemo pozamyka nas w izolatkach.
– Właśnie to mam na myśli. Dlatego sądzę, że jeśli pojawienie się Herba na ekranie wywoła... hm... skandal towarzyski, to nawet lepiej.
– Jesteś cyniczna! – powiedział ze zdziwieniem Schwartz.
– Może. Ktoś się obrazi, ktoś pokłóci z innymi, ktoś zaaprobuje... No, coś się będzie działo.
– Ale to jest takie... utylizowanie ciała, nie uważasz?
– OK. Zgoda. Wykorzystanie. Niech jego odejście posłuży innym, nie?
– N-n-no dobra...
Wim cmoknęła i pokazała wyprostowany kciuk.
– Nemo? – powiedziała, patrząc na Schwartza. – Jak sądzisz?
– Mnie się to nie podoba – rozległ się głos Nemo. – Moje badania wykazały, że ludzie nie mają dystansu do śmierci, czy to własnej, czy cudzej.
– Twoje badania? – przerwał mu Yarry. – Od kiedy to prowadzisz badania?
– Dokładnie od czterdziestu siedmiu sekund, Yarry. Zapominasz, że mogę wykonywać dwanaście mil...
– Dobra, oszczędź sobie. Ale powiedz mi, dlaczego sądzisz, że użycie Herba po jego śmierci jest chybionym pomysłem? Nie potrafimy zdystansować się wobec śmierci?
– Chcesz pewnie dyskutować o czarnym humorze, o karawaniarskich limerykach i tak dalej? No, niektórzy może by i potrafili, ale większość dygoce ze strachu na myśl o śmierci, choć się do tego nie przyzna. Ludzie nie chcą myśleć o śmierci, a zmarły na ekranie...
– Czekaj – kolejny raz przerwał mu Schwartz. – A oglądanie kaset video z dawno nieżyjącą matką?
Nemo milczał chwilę.
– Nie wiem. To jest jakiś argument. Dlatego nie powiedziałem, że odmawiam, tylko że mnie się to nie podoba...
– No, dziękuję za wielkoduszne darowanie nam szansy! – prychnął Yarry.
– To kpina? – zapytał komputer.
– Nie, skąd. No, może lekka. Ale nie gniewaj się.
Nie gniewam.
Wim popatrzyła w zadumie na Yarry'ego. Ale ten wertował notatnik, potem zapisywał coś, wątek i wątpliwość umknęły.
A teraz się przypomniały, ale teraz co innego miała na głowie.
Odsunęła niemiłe myśli i rzuciła:
– Nemo? Prosimy...
 
Aplikacja osobowa. Do wglądu wyłącznie komandor Wim van der Kerkhoff.
Odczytano: 3 razy.
Korekta danych: 4 razy.
Kobieta 6. Luise Bernstein.
35 lat. Agresywny makijaż, dość zgrabna, małe, spiczaste piersi, ale chodzi wyprostowana, tak że się je zauważa, podkreśla je zresztą strojem (odkryła i z entuzjazmem stosuje biustonosze typu push-up),
bluzki cieniowane na piersi itd. Często zmienia uczesania i kolory włosów, zanudza Nemo o odżywki i inne makijadgety (cała drogeria w jej buduarze – róż i „ładne" rzeczy, jak w domku Barbie). Rozwódka, „wiem wszystko o mężczyznach".
Typ słodkiej idiotki (najlepszy film, jaki widziała w życiu, to seria „Angelika i...").
Dość prymitywna fryzjerka, z takich, co czerpią wiedzę z pism dla kobiet, uwielbia plotki o słynnych ludziach, ale nie gardzi obgadywaniem otoczenia; uważa, że niemal wszystko wie lepiej niż inni. Łatwa do wprowadzenia do łóżka, ale partnerzy szybko zwiewają z powodu jej głupoty i pewności siebie. Niemal nienawidzi Pam. Romans z Biehnem.
Sierota, ginie w 1977 r. przejechana przez ciężarówkę tuż pod bramą instytutu Fundacji O'Malleya, zamrożona przez jednego z naukowców na jego odpowiedzialność, o czym dowiedziała się dopiero po restytucji.
Sekret: Odgrywa przed samą sobą sceny, w których jest damą, gwiazdą estrady, seksbombą, kimś wielbionym przez tłumy. Znienawidzi Wim, gdy komendantka to ujawni.
Ur. w 1942 r.
Zamr. w 1977 r.
W serialu: Jedna z dam dworu Melepona.
WYPRAWA
Wejście do Aqemal
 
Towarzysząca grupie od świtu sroka zrezygnowała z pilnowania ludzi i wyczekiwania, aż zgubią coś miłego dla oka, na pożegnanie jednak usiłowała, przelatując nisko, zerwać błyszczący nit z okrywającej wózek kilkuwarstwowej tkaniny, ale gdy uderzyła w grubą osłonę, wystraszyła się wywołanego dźwięku i wywrzaskując strach i ptasie obelgi, zawróciła do ledwo widocznego na horyzoncie lasu.
– Bardzo ludzkie zachowanie – zauważyła Zenke. – Usiłowała nas okraść, a kiedy się nie udało, zelżyła, że niby takie świnie jesteśmy – i zakończyła wiernie naśladowanym skrzekiem sroki. Tyle że teraz wyraźnie słychać w nim było pożegnalną obelgę.
Wszyscy jadący konno i wyprzedzający karlicę na wózku – Wymina, Darys, Onro i Brou, obejrzeli się, prezentując różne stopnie podziwu dla imitatorskich zdolności. Wojowniczka nawet zmrużyła oczy, jakby się zastanawiała, w jakich okolicznościach można by wykorzystać talent kobiety. Najsłabiej zareagował Mag, ale on wyprzedzał kawalkadę i po prostu nie słyszał; Nanteli niemal nie zareagowała na dowcip karlicy – rzuciła na nią tylko krótkie spojrzenie z ukosa. Natomiast jadący z tyłu Mikelas wzruszył ze złością ramionami i pokręcił z niezadowoleniem głową. Darys kolejny raz rozważył konieczność skręcenia karku wiecznie niezadowolonemu majordomowi, który na propozycję Maga, by został w domenie, zareagował jak na obelgę, jednocześnie zatruwał każdą chwilę pięciodniowej już podróży, jeśli nie docinkami, czasami rzucanymi na stronie, czasami wręcz do konkretnej osoby: Darysa lub Brou, to przynajmniej wiecznym skrzywieniem ust, pogardliwymi ruchami ramion, powłóczystym ironicznym spojrzeniem i wreszcie – gdy Mag był w pobliżu lub gdy czuł, że mocniejsza manifestacja może skończyć się źle – wyrazistym układem ciała. Wojak z westchnieniem odwrócił się, natrafiając w połowie ruchu na wesołe spojrzenie kowala; poza plecami Wyminy, wyprzedzającej ich o koński krok, pokiwali do siebie głowami. Wojowniczka nie usiłowała ich wyprzedzać, zawsze zajmowała miejsce w szeregu, ale gdy ruszali, Darys od razu odrobinę ściągał wodze i po kilku dniach ustanowił się porządek: Mag – gdzie chciał, na czele właściwej grupy Wymina, tuż za nią Brou i Darys, potem Onro prowadzący dwa sernoldzkie multony
ciągnące wózek, na którym siedziały Zenke i Nanteli, następnie dreptały dwa konie i zamykał oddział Mikelas. Dzięki temu mógł mierzyć ich plecy nieprzychylnym spojrzeniem albo wręcz wymrukiwać pod nosem niepochlebne komentarze na temat gości Maga, wyprawy i jej sensu.
Braku sensu.
Brou stanął w strzemionach, usiłując zmienić uciążliwą dla nieprzyzwyczajonych mięśni pozycję, popatrzył w lewo. Wojowniczka nie miała problemów, siedziała w siodle równie pewnie jak on na ławie, mimo że – podobnie jak mężczyźni – miała na sobie lekką kolczugę, rapier, dwa sztylety, przez pierś założony równo zbuchtowany arkan. Pozwoliła sobie tylko na jedno ułatwienie – nie nosiła lekkiego szyszaka z połączonych kilkuset rurek. Brou nie wytrzymał i pierwszego dnia poprosił ją o zezwolenie na obejrzenie doskonałego w zamyśle i wykonaniu wyrobu i pierwszą połowę dnia spędził w siodle, oglądając szyszak ze wszystkich stron, pomrukując do siebie i kiwając w podziwie głową. Oddając go, powiedział:
– Świetny pomysł. Te dwie warstwy rurek i stalowe pierścienie pomiędzy nimi znakomicie chronią przed uderzeniem, wygaszą niemal każdy impet. Wykorzystam to.
– Tak. – Wymina przypięła szyszak do specjalnego rzemyka przy siodle i dokończyła: – Wiem, bo już nieraz podobne rzeczy ratowały mnie z opresji.
Odruchowo dotknęła karku. Jej długie włosy zostały rano mocno, niemal z całej siły, skręcone w gruby powróz, a następnie wplecione w stalową spiralę, przez co gruby jak męski biceps splot leżał ciężko na jej plecach, czasem tylko, przy szczególnie gwałtownym ruchu głowy, odrywając się i zaraz opadając. Wymina pierwszego dnia, widząc spojrzenie, nawet nie zainteresowanie, ale spokojny, chłodny wzrok Nanteli, wyjaśniła, że podpatrzyła ten sposób ochrony karku u wojowniczek Grazmy, a wtedy Nanteli obojętnie skinęła głową i przeniosła spojrzenie w bok, nie racząc w żaden inny sposób skwitować informacji.
Wojowniczka nagle spięła konia i zagalopowała krótko, dogoniwszy Maga, zamieniła z nim kilka słów i wróciła do grupy. Choć o nic jej nie zapytano, musiała wyczuć zainteresowanie, bo powiedziała głośno:
– Przy pierwszej kępie drzew, tam, w tych bukach, robimy krótki popas. Powinno tam być wątłe, bo wątłe, ale źródełko, napoimy konie i sami coś przekąsimy. – Widząc otwierające się usta Zenke, dodała szybko: – Mag wszystko wytłumaczy. Już niedługo.
Waltan pierwszy dotarł do kępy drzew, ale kiedy dojechali inni, już go nie było w pierścieniu buków. Przez podwójny szpaler widzieli, że ujechał jeszcze kawałek i stoi nieruchomo wpatrzony w coś przed sobą; po długiej chwili wrócił na polankę. Okalające ją buki otaczały zaniedbane źródło, ale dawno nikt nie chodził po błotnistym brzegu, woda była czysta i dało się napoić konie. Brou natomiast potem poświęcił swój hełm i wykorzystując go w charakterze czerpaka, oczyścił źródło ze szlamu i poprawił otaczające je kamienie. Cała grupa, żując z chrzęstem suchary, z zainteresowaniem obserwowała jego starania. Mikelas najpierw tylko krzywił się ironicznie, a gdy Mag, westchnąwszy, powiedział, że wysiłek jest próżny, bo nikt tędy i tak nie jeździ, a być może i nigdy już nikt nie pojedzie, majordom roześmiał się głośno i wrednie. Darys podniósł się i zapytał z szacunkiem Maga:
– Czy on nam jest naprawdę potrzebny? – Wskazał brodą na Mikelasa. – Albo jeśli jest potrzebny, czy można mu obić pysk za zachowanie, które mnie obraża i irytuje?
Mag popatrzył na majordoma, który poczerwieniał i zacisnął zęby.
– Mnie również – powiedziała Wymina. – I Brou, ale on się teraz nie odezwie, jest zbyt szlachetny, by ze swojej osoby robić przedmiot sporu.
– Ja również uważam, że możemy się bez niego obejść. Tym swoim ciągłym narzekaniem i mamrotaniem ściągnie fatum – dodała Zenke.
Mikelas zgrzytnął zębami, Mag prychnął przez nos.
– Co ja słyszę? Mikelasie?! – zapytał ironicznie.
Dla wszystkich stało się jasne, że wiedział o złym humorze majordoma, ale z jakiegoś powodu go tolerował. Darys pomyślał ponuro, że zupełnie niepotrzebnie wyrwał się z oskarżeniem Mikelasa, skoro jego pan wie, co się dzieje, ale nie uznał za wskazane zareagować.
– Nie pochwalam tej podróży, do której cię zmusili, panie – wykrztusił Mikelas.
– Zmusili? Mnie? – zadrwił Mag. – Czy dobrze słyszę, Mikelasie? – Trącił zausznika sękatym palcem w kolano. – Dowiedz się zatem i zmień stosunek do tej wyprawy, że gdyby nie to zacne towarzystwo, wybrałbym się na nią sam, a tak mam przynajmniej kilka pomocnych i dobrze mi życzących osób. – Mag wstał i otrzepał spodnie z liści. Rozejrzał się i widząc, że wpatrują się w niego z uwagą wszystkie oczy, zaczerpnął powietrza, plasnął się dłońmi w uda i powiedział: – Dzisiaj naprawdę zacznie się albo skończy nasza wyprawa – zrobił przerwę, żeby do wszystkich dotarły jego słowa i żeby zadali pytania, ale mimo że wszyscy byli zaskoczeni, nikt nie otworzył ust. Tylko Onro pociągnął głośno nosem. – Przed wieczorem... Co ja mówię? Za kilka quodmów
dotrzemy do miejsca, gdzie przechodzi się albo przechodziło do świata, z którego promieniowała Magia. Tam właśnie mamy się udać. Jeśli przejście się zamknęło, ogłaszam rozwiązanie wyprawy... Ot, szybki koniec – zakpił, ale nie wzbudził śmiechu. – Jeśli przejście funkcjonuje, musimy się przez nie przedostać szybko i razem. Dla niewprawnych w Magii albo niemających jej wsparcia przejście działa jak rzeka rozgałęziająca się na wiele nurtów – płynie kilka tratew razem, a za chwilę: jedna jest tu, druga tam, a trzecia jeszcze gdzie indziej. I każda popłynie w innym kierunku, do innego kraju. Może się spotkają, ale na to bym nie liczył. Tak więc musimy przechodzić razem, nie oddalać się, nie zwlekać, cokolwiek by się działo – Waltan zamilkł, poruszył ustami, przygryzł wąs. Potem jakby przemyślał coś i wyrzucił z siebie: – Przypomnę, że jesteśmy właśnie grupą nie tylko niewprawnych w posługiwaniu się Magią, jesteśmy grupą Magii pozbawioną. – I dokończył z wyraźną goryczą: – Sprawdziłem to i stale sprawdzam.
Słuchający go niemal jak na komendę rozejrzeli się po sobie, ale nikt się nie poderwał, by uciec. Nikt też przez długą chwilę nie otwierał ust, a kiedy w końcu zadano pytanie, zrobiła to niespodziewanie Nanteli:
– Co się stanie z tym z nas, który znajdzie się na innej tratwie?
Darysowi w pierwszej chwili wydało się, że delikatną ironią podkreśliła powtórzenie słów Maga, ale zaraz zrozumiał, że tak postąpiłby każdy – on, Brou, na pewno Zenke. Nanteli zaś po prostu rzeczowo i poważnie zapytała.
Mag trochę bezradnie popatrzył na Mikelasa, ale nie otrzymał wsparcia i wzruszył za całą odpowiedź ramionami. Potem ścisnął czubek nosa między kciukiem i zgiętym palcem wskazującym i zamarł na chwilę, wstrzymując nawet oddech. Zastanawiał się tak długą chwilę i w końcu puścił nos, zbielały pod uściskiem i gwałtownie odzyskujący właściwą barwę, prychnął.
– Nie wiem – oznajmił z lekką nutką złości w głosie. – Nigdy tam nie wchodziłem bez wiedzy i Mocy. Sądzę, że po prostu znajdzie się w nieco innym świecie. – Dał słuchaczom chwilę czasu na zrozumienie słów, poruszył ustami, jakby smakował wydane dźwięki. – W gronie Magów dość popularny jest sąd, że do naszego świata przystaje inny, bardzo podobny, w którym na przykład mogą świecić dwa słońca albo trzy księżyce, a ludzie mogą mieć dwie pary rąk, dzieci tam rodzą ojcowie i tak dalej. Przypuszcza się, że świat Magii jest środkowym, przystającym do kilku podobnych światów. A t-tam! – Machnął ręką. – Nikt jeszcze i nigdy... – zamilkł z dziwnym grymasem na twarzy. – Sam uważałem, że nie warto tracić sił na wyjaśnianie, kto ma rację... – zakończył z goryczą.
Na polance zaległa głęboka cisza, z wyjątkiem Nanteli i Onro wszyscy wbili spojrzenia w ziemię, czubki własnych butów lub trzymane w palcach gałązki, chłopak z otwartymi ustami gapił się na piękność, ona z kolei z leciutkim kpiącym uśmieszkiem na ustach wpatrywała się w profil Maga. Nie wyczuł jej jednak i nie odwrócił się. Wymina wyciągnęła przed siebie wyprostowane ręce, złączyła palce i przeciągnęła się mocno, cicho trzasnął któryś ze stawów.
– Wygląda mi to na beznadziejną wyprawę – powiedziała wesoło. – Czyli na taką, na jaką się wybieraliśmy tydzień temu. Przypominam, że doszliśmy do wniosku, iż nic z tego wyjść nie powinno, ale lepsze to niż czekanie. – Po kolei zmierzyła wszystkich, łącznie z Magiem, spojrzeniem. Zauważyła drwiącą minę Nanteli i odnotowała ją sobie do wyjaśnienia później. – Nadal chyba jest tak, że kto chce, może wrócić. – Posłała pytające spojrzenie Waltanowi, który dość ponuro skinął głową.
Nikt się nie odezwał, ale twarze jednoznacznie wyrażały rozterkę. Nagle Mikelas wstał i wskazując konie, warknął:
– Konie pr-roszę zostawić w zamku albo niech karczmarz odstawi!
Darys i Brou poderwali się na równe nogi.
– Nie jesteśmy bandą pętaków! – wrzasnął żołnierz, szukając po omacku odłożonego pod drzewo miecza.
Kowal po prostu sunął do Mikelasa, który pobladł, ale nie zamierzał uciekać ani prosić łaski. Wymina zdążyła zabiec Brou drogę i położywszy rękę na piersi, zatrzymać go, a potem skierować z powrotem.
– Obrażasz nas – powiedziała do majordoma, choć nikt nie miał wątpliwości, że jej Mikelas nie miał na myśli.
Rzucił szybkie spojrzenie na Maga, na Wyminę, jeszcze raz na Maga, ale Waltan spoglądał w niebo.
– Nie to miałem na myśli, wybaczcie mi, jeśli tak to zabrzmiało, jakbym powątpiewał w waszą uczciwość, panie i panowie. – Skłonił nisko głowę i trwał tak długą chwilę.
Darys pomyślał, że trzyma głowę pochyloną nie dlatego, że chce się pokajać, tylko kryjąc wyraz twarzy, bo na pewno by ich nie zadowolił. Postanowił mieć szczególne baczenie na Mikelasa i przy najbliższej okazji poddać go pod sąd grupy i forsować pozbycie się jego osoby. Poszukał sojuszników wśród obecnych, ale ponieważ Mag, jakby uważając spór za zakończony, podszedł do swojego ogiera i zaczął podciągać popręg i poprawiać resztę rzemieni przy siodle i trokach, wszyscy poruszyli się i zaczęli szykować do drogi. Tylko Brou poszukał jego oczu i ponuro skinął głową na znak, że jego myśli krążą wokół tej samej sprawy. To dobrze, pomyślał wojak, że jest Brou. Bratnia dusza, nie ma dwóch zdań.
Przekorna kpina losu, który najpierw zmusza mnie do szukania lekarstwa na strach przeszkadzający w wykonywaniu jedynej rzeczy, na której mi naprawdę w życiu zależy, i jednocześnie podsuwa wreszcie przyjaciela, z którym rozumiemy się w pół spojrzenia, takiego, jakiego zawsze chciałem mieć obok siebie w szeregu.
Podszedł do wózka, razem z siąkającym Onro szybko przetarli wiechciami słomy grzbiety multonów, zaprzęgli je i pomogli kobietom wsiąść. Wracając do swojego konia, Darys zastanawiał się, co by było, gdyby wziął Zenke na ręce i po prostu podsadził jak dziecko, ale wskakując w siodło wpadł na jeszcze śmieszniejszy pomysł – dopiero zabawne byłoby, gdyby zrobił to z Nanteli. Przechwycił zdziwione spojrzenie Waltana, zdał sobie sprawę, że siedzi w siodle z szerokim uśmiechem na ustach. Wziął się w garść, ale dopiero gdy wyjechali na gościniec, niewiele już różniący się od otaczających go łęgów, starł uśmiech z oblicza. Wymina popatrzyła na niego.
– Daleko byłeś – stwierdziła.
– Dlaczego tak myślisz?
– Uśmiechałeś się, a tu nikt się nie uśmiecha. – Ruchem głowy i brwi pokazała, kogo ma na myśli.
– No to właśnie się pomyliłaś, byłem tu i ani o krok dalej.
Zrobiła minę, jakby chciała powiedzieć, że nie wierzy albo że ciekawi ją, co też wesołego wojak widzi w ich wędrówce, ale nie zapytała. Jechali chwilę w milczeniu, potem Brou i Wymina odezwali się i jednocześnie zamilkli, kowal zamachał rękami, ustępując pierwszeństwa kobiecie. Podziękowała mu uśmiechem.
– Wybrałeś inochodźce umyślnie – wskazała wzrokiem konia Darysa – czy to jakiś przypadek?
– Cóż, one w ogóle są wspaniałe, każdy to wie, i nigdy by mnie nie było na takiego stać. Rasowe zwierzę. Potwornie wytrzymały, nigdy się nie męczy – pochwalił Darys wierzchowca, poklepując go pieszczotliwie po karku, a koń zastrzygł uszami. – Ma miły dla zmęczonego ciała stęp, nazywa się to szłapia, można na nim spać niemal tak pewnie jak we własnym łóżku, ale przede wszystkim zadziwia jego wytrzymałość. – Niemal czule jeszcze raz poklepał wierzchowca po szyi, poprawił splot grzywy, na co wałach zareagował kilkukrotnym potrząśnięciem łba. – Spotkaliśmy się kiedyś w lesie, miał w siodle martwego jeźdźca i zaplątał się wodzami w gałęziach głogu... – przerwał na chwilę i dokończył niechętnie: – Ja zasię czołgałem się resztkami sił, ranny i głodny... Wystraszyliśmy się siebie okropnie, przynajmniej ja, kiedy nagle coś nad moją głową przeraźliwie zarżało, zatupało, obrzuciło mnie igliwiem. O ile pamiętam, straciłem przytomność na jakiś czas. Potem, kiedy odzyskałem ją i nie zemdlałem powtórnie, udało mi się po popręgu wspiąć do pionu, zrzuciłem zwłoki, odciąłem wodze; mógł wtedy uciec, ale nie zrobił tego, poczekał, aż wdrapałem się na siodło, i zaniósł mnie prosto do strumienia, gdzie obaj nażłopaliśmy się wody i obżarli trawą i jagodami. W każdym razie uratowaliśmy sobie wtedy życie po raz pierwszy, i potem jeszcze kilka razy. To znaczy on mnie.
Droga leniwie wspięła się na szczyt długiego, niskiego pagórka, który równie płasko obsuwał się we wszystkich kierunkach, tak że nie warto było prowadzić traktu jego podnóżem, natomiast po drugiej stronie garbu droga opadała długo, nienaturalnie prosto i kończyła się w zamglonej dolinie, której boki ginęły we mgle, a przeciwległy brzeg majaczył tylko – widać było ciemną zieleń olbrzymiej łąki i dwie jaśniejsze krechy rozstaju. Mag zatrzymał się na szczycie wzniesienia, potem, widząc, że wszyscy się nie zmieszczą, zjechał kilka kroków.
– Prowadźcie pewnie wierzchowce, nie dajcie im zboczyć. To dotyczy też multonów. – Popatrzył na Nanteli i Zenke, obie skinęły głowami, a Zenke potrząsnęła lejcami, pokazując, że jest w gotowości. – Będziecie w środku, Wymina zamyka, ja z przodu, Onro z wózkiem z lewej, Mikelas z prawej. Za nimi wy – powiedział do Darysa i Brou. – Cokolwiek by się działo, nie odłączajcie się od grupy, bo wtedy przejdziecie do innego świata, a ja wam nie będę mógł pomóc – przestrzegł. Widząc wzbierające prawie we wszystkich pytanie, szybko zaznaczył: – Nie grozi nam bezpośrednie niebezpieczeństwo, nic nas nie zaatakuje, nie ugryzie i nie zatnie, ale może coś potrącić, może ogłuszyć i oślepić, wtedy łapcie najbliższego towarzysza za połę i niech was prowadzi. Przede wszystkim zaś nie zatrzymujcie się i nie oddalajcie! Jeśli ktoś upadnie i nie da się go od razu podnieść, trudno. Zostaje.
– A jeśli ty się potkniesz? – obojętnie rzuciła Nanteli.
– Też idźcie dalej, bo wszyscy...
– Nie! – przerwała Wymina. – Bez ciebie nie mamy nic do roboty w jakimkolwiek świecie, lepiej już po prostu tu zostać. Jeśli z tobą nas zniesie do innego świata, to zawsze jeszcze jest szansa, że razem się przedrzemy do tego właściwego! Bez ciebie nie.
Mag usłyszał, że kilka osób pomrukuje aprobująco, uśmiechnął się blado pod wąsem i skinął głową.
– No dobrze, jeśli ja zwolnię, zwalniajcie i wy, ale pamiętajcie – wszyscy razem. – Odwrócił konia i rzucił przez ramię: – Dalej, niech się wyjaśni, czy było w ogóle o co kruszyć kopie!
Zaczął zjeżdżać, Zenke skorzystała z tego, że Wymina znalazła się obok wózka, podniosła do góry twarzyczkę dziecka i zapytała wojowniczkę:
– Czy ty przechodziłaś już do innych światów? Co w tym jest strasznego?
Wymina wzruszyła ramionami z miną świadczącą o całkowitym braku odpowiedzi na zadane pytanie, rozejrzała się dokładnie po okolicy i gdy nikt już nie wierzył, że otworzy usta, powiedziała, wpatrując się w plecy wyprzedzającego ich Waltana:
– Co innego, jak sądzę, ze wsparciem Magii, po prostu jechaliśmy, na mgnienie oka robiło się ciemno, potem błysk światła, koniec.
– Ale... – Brou zaczął gwałtownie i zaraz uprzytomnił sobie niestosowność zachowania, posapał chwilę, ale nie wytrzymał i dokończył: – Co było w tych światach? Czym się różniły?
– Niczym, Waltan przesadził, chyba umyślnie, z tymi trzema parami rąk i mężczyznami rodzicielami. – Chciała coś dodać, ale kątem oka zauważyła, że Mag podniósł rękę i jedzie, przywołując ją bezgłośnie, spięła konia i dołączyła. Słuchała krótką chwilę, poczekała na pozostałych. – Od tej chwili już nie rozmawiajcie, trzymajcie się razem i blisko Waltana.
Zjechała na bok, przepuściła wózek i szybkimi ruchami rąk przypomniała mężczyznom, gdzie ustawił ich Mag. Chwilę potem zwarta grupa dołączyła do czołowego jeźdźca i w milczeniu podążała naprzód. Teren był płaski, równy, ale kiedy kowal się obejrzał, zobaczył, że szczyt znajduje się wprawdzie niedaleko, ale znacznie wyżej, niż powinien. Jakby z każdym krokiem wierzchowców grunt pod ich kopytami niezauważalnie, ale znacznie się obniżał, prowadząc w głąb gigantycznej, zamglonej studni. Przechwycił pytające spojrzenie Darysa, ruchem brwi pokazał mu, że ma się obejrzeć, i z triumfem odnotował zdziwione spojrzenie żołnierza, który szybko oszacował odległość i głębokość. Poza nimi nikt się nie oglądał, wszyscy raczej byli zaintrygowani coraz większą ilością pasm mgły nadlatujących z dołu do góry, krzyżujących się i splatających, opatulających pęciny koni. Podłoże widoczne było tylko chwilami pomiędzy białymi pasmami oparu. Potem mgła skłębiła się i jechali, nie widząc, po czym bezgłośnie stąpają końskie kopyta. Darys przez chwilę walczył z dziwnym zawrotem głowy, jakby znajdował się na moście wyłożonym kruchymi, starymi płytkami. Usiłował, patrząc pod nogi, chwycić spojrzeniem kawałek ziemi i przekonać samego siebie, że jedzie po stałym, bezpiecznym gruncie, ale uczucie chwiejności i niestabilności podłoża jeszcze się spotęgowało, więc przełknął ślinę, tłumiąc torsje, i zaczął przyglądać się innym. Nie mógł zobaczyć miny Maga, ale reszta miała blade twarze i co chwila zerkała pod nogi. Nawet Wymina przez kilka kroków wbijała wzrok w kłębiące się pod brzuchem konia mleko, a potem potrząsnęła głową i odetchnęła głęboko. Nie wiem, jak inni, pomyślał, ale ja czuję się jak na zwariowanej huśtawce i za chwilę dam tu pokaz... Niech to kolka chwyci! Oj!? Nanteli co prawda wbiła spojrzenie w plecy Maga, ale i ona czuła się nieszczególnie, bo wyszarpnęła z rękawa kamizoli
chusteczkę i przyłożyła ją do ust i nosa. Zaraz, nie może to być kruchy most, skoro jedziemy po nim wszyscy tak szeroką grupą! – pomyślał Darys i nie bacząc na ostrzeżenia Maga, głośno podzielił się swym spostrzeżeniem. Mag nie odwrócił się, ale pogroził palcem, jednak słowa żołnierza i gest Maga przyniosły członkom wyprawy ulgę.
Mgła podniosła się jeszcze wyżej. Tknięta nagłym przeczuciem Wymina obejrzała się do tyłu i pokiwała głową: „Wiedziałam!"; szczyt pagórka zniknął całkowicie w falującym niespokojnie oparze. Wymina nagle cmoknęła z niezadowoleniem, ściągnęła przez głowę zwój sznura i szybko rzuciła jego część w stronę Brou, kowal zrozumiał jej intencje – nie wypuszczając liny, rzucił koniec do Mikelasa, ten podjechał do Maga i wręczył mu końcówkę. Drugą część arkanu Wyminy przejęli Darys i Onro, prócz tego Mikelas i Darys, wychylając się z siodeł, trzymali uzdy multonów. Gdy Waltan odwrócił się na króciutką chwilę, wszyscy mieli kontakt z co najmniej dwiema innymi osobami. Nagle mgła bezgłośnie uderzyła konnych w piersi, otoczyła ich głowy, teraz poczuli ruch powietrza, tyle że dziwny: ciepło – zimno, ciepło – zimno. Również mgła nadlatywała pasmami od przodu i z boków – światło przygasało tłumione grubym kożuchem i nagle raptownie uderzało w źrenice. Potem kołysanie koni, przemiennie uderzające światło i chłód z gorącem stworzyły taką kołysankę, że Darys z trudem uświadamiał sobie, gdzie jest góra, a gdzie dół. Udało mu się poruszyć zmartwiałą nie wiadomo dlaczego ręką i po długiej chwili, gdy aż się spocił z wysiłku, sięgnął nią uda i zacisnął na nim palce; ból nadszedł po chwili, niechętny, rozmazany, obejmujący znacznie większą powierzchnię, niż mogły objąć palce Darysa, jakby z całej siły uderzył się grubym klocem w nogę. To celowe, pomyślał ospale. Mam nie wiedzieć, gdzie jest głowa, a gdzie nogi. Ale przecież je mam! Puścił udo i nakazał ręce wędrówkę do góry. Kiedy wydawało mu się, że dłoń powinna być na wysokości nosa, skoncentrował wzrok na jego czubku, aż rozbolały go oczy, ale ręki i tak nie zobaczył. Nie, trzeba zaniechać, bo jeszcze sobie wydłubię oko i nawet nie poczuję. Ta myśl jakby rozluźniła pęta, nagle zaszczypało go w oku i natychmiast w drugim, poczuł, że z czoła spływa mu fala gorącego potu, zmrużył oczy i zastanawiał się chwilę, w której ręce trzyma sznur łączący go z innymi; przypomniał sobie, że w lewej, nie śpiesząc się, określił, która to lewa, i dopiero wtedy, prawą sięgnąwszy do góry, rękawem otarł czoło. Na chwilę światło przygasło, powtórzył ruch i zrozumiał, że ręka rzuca słaby, bo słaby, ale cień. Zaczął rozglądać się dokoła, lecz nadal nic nie widział i nie słyszał, choć czuł, że jego zmysły powoli odzyskują poprzednią sprawność. Rozważał możliwość i potrzebę zawołania kogokolwiek, Brou na przykład; Wyminy by się wstydził, ale zawołać lekkim tonem kowala, tak po prostu, żeby dać znać, że żyje, i sprawdzić, czy tamtemu nic się nie stało? Czemu nie? Ty tchórzu, zrugał siebie w myślach. Za każdym razem to samo – najpierw chcesz walczyć, potem umierasz ze strachu, najpierw pchasz się do bitki, potem bijesz na oślep, żeby tylko przeżyć. Ruszyłeś w podróż, teraz aż dygoczesz z chęci jej przerwania... Nieprawda! Ależ tak!
Zauważył z prawej, zadziwiająco nisko, zamglony krąg słońca, przypomniał sobie, że podążali na zachód, około południa znaleźli się na wzgórzu, więc słońce powinno świecić po pierwsze wyżej, po drugie po lewej, chyba że mocno zboczyli ze szlaku, ale i tak było za nisko. Rozejrzał się, ale nadal niewiele widział, poczuł natomiast lekkie szarpnięcie lewej ręki. Zacisnął palce na sznurze i odpowiedział łagodnym pociągnięciem, lina stawiła opór i ten sygnał, że w odległości kilku lirch
znajduje się ktoś być może równie zagubiony, podniósł go na duchu. Zaraz przypomniał sobie, że to może być Wymina, zimna maszyna do wojaczki, i ulga nieco zmalała. Postarał się wyrzucić ją z umysłu, zajął się poszukiwaniem bladej tarczy słońca, nadal połyskującej zbyt nisko, ale teraz zmieniającej odrobinę zabarwienie, krąg lekko żółkł, a kiedy Darys przez chwilę nie odrywał od niego spojrzenia, nasycił się pomarańczową barwą i stał bardziej jaskrawy, zaczynał razić oczy. Mgła jakby ustępowała, ulatywała, choć nadal przytknięta do nosa ręka postrzegana była jedynie jako nieregularny cień, ale za to do uszu Darysa doleciało zgrzytnięcie podkowy na jakimś wystającym kamieniu. Uniósł się w strzemionach i z radością stwierdził, że głowa wystaje mu ponad rzednący opar. Słońce również raziło niemal z całą mocą. Opadł w siodle, powstrzymał się od radosnych okrzyków, tym bardziej że mgła zaczęła opadać w błyskawicznym tempie – nagle głowa żołnierza przebiła się przez jej warstwę i przez chwilę jechał, powstrzymując się od śmiechu na widok kilku głów przebijających, jak i jego własna, mleczne podłoże. Wszystkie twarze kręciły się w każdym z możliwych kierunków, uśmiechały na widok innych, nawet Wymina pozwoliła sobie na lekkie poruszenie warg.
Mag odwrócił się i oszacował podążającą za nim kawalkadę. Darysowi wydało się, że przez jego twarz przeleciał lekki cień, szybko rozejrzał się, sprawdzając, o co chodziło Magowi.
Nie było Mikelasa!
– Nie puszczajcie jeszcze liny – ostrzegł Waltan.
Popatrzył na Wyminę i przecząco pokręcił głową. Łatwo pogodził się ze stratą chłopaka, pomyślał Darys.
Ciekawe, czy innych też tak nisko ceni? A dlaczego nie? Mag, nie zwalniając tempa, odwrócił się i powiedział głośno:
– Mikelas zboczył gdzieś, nie ma sensu wracać, bo on już się wynurzył gdzie indziej, a jeśli ktoś z nas spróbuje go szukać, wynurzy się jeszcze w innym miejscu...
– Ale... – zaczął Darys, lecz Waltan podniósł głos i pokrył jego słowa swoimi:
– ...i żaden nie trafi do nas, to pewne, najwyżej będą kicać z jednego świata do drugiego. Ale nie zatrzymuję – kto chce, niech rusza.
– To zostawiamy go?
– Nie my go zostawiamy, to on został. Jechał przy multonach?
– Tak – odpowiedziała Zenke. – Najpierw przy wózku, ale potem widziałam go, jak łapał do ręki arkan Wyminy i lejce multonów. Przez jakiś czas czułam nawet lekki opór na wodzach, a potem... – Wzruszyła ramionami.
– Trudno – skwitował Waltan. – Krzywda mu się stać nie powinna, to tak jakby udał się na wędrówkę w obce strony na całe życie. Nie możemy mu pomóc. – Rzucił znaczące spojrzenie Wyminie.
– To był nasz towarzysz wyprawy – powiedziała wojowniczka poważnie.
– Nie bardzo! – warknął Waltan. – Nie słyszałaś jego komentarzy? Miał pretensje do was, do mnie, do wszystkiego. Coś niedobrego działo się z poczciwym Mikelasem, może był przerażony, może za stary...
Mag spokojnie jechał dalej, widoczny już do pasa, z głową konia niepołączoną jeszcze z tułowiem i niedorzecznie wyprzedzającą jeźdźca. Wymina odebrała linę, już niepotrzebną. Widzieli kolana, a po chwili mgła stała się wspomnieniem, chyba że ktoś odwróciłby głowę i sprawdził, skąd wychodzi wyróżniająca się jedynie kolorem trawy droga. Jeszcze chwila i mgła zniknęła, zdawało się, że zjechali po prostu z kolejnego wzniesienia. Słońce naprawdę niedługo miało opaść za któryś z grzbietów, zostawiając świat sam na sam z ciemnością. Darys ze zdziwieniem stwierdził, że we wszystkich kościach czuje zmęczenie odpowiadające rzeczywistej całodziennej podróży w siodle, zresztą zauważył, że Mag też wygina się, jakby bolały go plecy, a i konie dość ponuro brną przed siebie. Pokręcił głową, ale postanowił nie poświęcać czasu, przynajmniej dzisiaj, rozważaniom nad niespodziankami, jakie zdarzyły się we mgle. Mag pomachał ręką i uderzył konia piętami, droga skręciła w lewo, uciekając od wspinaczki na kolejny garb, zwierzęta i ludzie przyspieszyli, rozumiejąc bezgłośną komendę. Droga skręciła dla odmiany w prawo, potem – zwyczajem dróg między wzgórzami – w lewo, jeszcze raz w lewo i niespodziewanie wyprowadziła wędrowców nad brzeg płytkiej rzeczki. Struga była czysta i dość żwawo płynęła przez dolinę. Konie radośnie zastrzygły uszami. Mag zatrzymał się i odetchnął głęboko.
– Tu popasamy. – Zeskoczył z konia. – Ja i Darys pójdziemy w górę strumienia dwieście kroków, ty – zwrócił się do kowala – to samo z Onro w drugą stronę.
Potrząsnął głową, zręcznie spętał wierzchowca i puścił wolno, pozostali rozeszli się, wymieniając pełne pytań spojrzenia. Po chwili ludzie udali się w przeciwne strony biegu strugi. Zenke odczekała, aż zniknęli jej z oczu, po czym zrzuciła kaftan, spodnie i bieliznę i nie zwracając uwagi na spojrzenia kobiet ciekawych proporcji jej ciała, wskoczyła do rzeczki. Przy jej wzroście struga zakrywała ją, Zenke popłynęła kilkanaście kroków w jedną stronę, obrzucając roześmianym spojrzeniem pozostałe kobiety, i zawróciła. Pluskała się długą chwilę, zanim Nanteli uświadomiła sobie, że czas dany im przez Maga kurczy się z każdym krokiem mężczyzn, postąpiła identycznie jak Zenke, a po chwili dołączyła do nich Wymina, tyle że wojowniczka zniosła nad brzeg całą broń – miecz i sztylet, rapier Nanteli i sztylet z małym łukiem Zenke; poza tym tylko Zenke mogła pływać w płytkim potoku. Nie rozmawiając ze sobą, pluskały się chwilę, potem wyskoczyły i nie czekając na wyschnięcie, w pośpiechu się ubrały. Wymina wyciągnęła spod podłogi wózka kilka ociekających smołą i żywicą polan, rozłupała jedno, brudząc sobie dłonie, i rozpaliła mały ogień. Zenke podzieliła w tym czasie resztę prac i wraz z Nanteli zajęły się gotowaniem wody i parzeniem ziołowego naparu oraz wyjmowaniem z dwu koszy obfitych jeszcze i różnorodnych zapasów.
– Jak poradzimy sobie z kupowaniem jedzenia, skoro to jest inny świat? – zapytała Nanteli.
Karlica i wojowniczka zastygły i namyślały się długą chwilę, potem Wymina pozbyła się problemu, marszcząc nos, a Zenke machnęła ręką:
– Zobaczymy, jak nic nie można zaradzić, to nie ma się co martwić. Oskrob, moja droga, trochę ten ser, wygląda na nadpleśniały, ale mężczyźni to zjedzą, byle tylko nie widzieli.
Puściła oko do Nanteli, potem do Wyminy.
Waltan maszerował szybko, nie oglądając się na zamyślonego Darysa, nie patrzył też za bardzo pod nogi. Tam, gdzie woda rozlewała się w płytkich nieckach, jego buty cmokały w podmokłym gruncie. Wydawał mi się większy! – pomyślał nagle Darys, łapiąc w końcu nurtującą go od samego rana myśl. Uważnie, ale ukradkiem, oszacował Maga. Tam w zamku i teraz. Wydaje się mojego wzrostu, chociaż trochę młodszy. Czyżby cały jego wygląd był też sprawą Magii? Przestał wbijać spojrzenia w plecy Maga, żeby nie budzić czujności, ale nie zaniechał rozmyślania nad mocą Magii Waltana i jej odczuwalnym braku podczas wyprawy.
Za kolejnym zakrętem natknęli się na kępę nieznanych żołnierzowi roślin przypominających wybujałe osty, tyle że pozbawione kolców i o innych, kulistych, szarych kwiatach. Dopiero teraz Mag raptownie zwolnił, a gdy Darys, żeby nie wpaść na niego, gwałtownie skręcił w pobliże brzydkich roślin, Waltan zamruczał z ukontentowaniem:
– Znasz to?
Darys pokręcił głową, wpatrując się w krzewy. Mag sięgnął po sztylet, ujął łodygę najbliższej rośliny w lewą dłoń i poinstruował:
– Patrz, trzeba po ucięciu natychmiast zanurzyć koniec w ziemi lub popiele. – Ciął zamaszyście i od razu dźgnął odciętym końcem w piach, po czym odsunął się żeby Darys lepiej widział, co się dzieje ze sterczącą z ziemi łodygą. Najpierw rozległ się cichy syk, a potem z przeciętej rurkowatej łodygi trysnął pióropusz dymu i ogień. Mag chwycił garść piasku i sypnął nim w płonącą roślinę, poprawił jeszcze dwa razy, aż stłumił zarzewie. – Złamiesz taką roślinę i odejdziesz, a za jakiś czas dogoni cię pożar lasu – wytłumaczył. – No to uważaj! – Odciął kawałek mniej więcej długości dwóch stóp, Darys chwycił łodygę z pewną obawą, ale nie okazała się wcale gorąca. Mocno uderzył uciętym końcem łodygi w ziemię, tłumiąc rozpalający się ogień. Szybko zrozumiał, że Mag zamierza zrobić zapas tej pożytecznej – o ile umiało się ją wykorzystać – rośliny. Waltan ciął i czekał, Darys podnosił kawałki, gasił piaskiem i układał w równy stos. – Jeden taki kawałek... jeśli umiejętnie nadciąć – Mag zamachnął się i ciął – zastąpi z powodzeniem małe ognisko... i nie zagasi go byle deszcz – mówił, dzieląc wypowiedź na kawałki rozgraniczane zamachami i uderzeniami.
– Z przyjemnością wykorzystałbym to, na przykład żeby wzniecić panikę w obozie wroga – wyszczerzył zęby Darys. – Mała dziurka i wycofujesz się, a po chwili wybucha pożar!
– Czemu nie? – Waltan wyprostował się i ocenił stos: – Chyba wystarczy.
Darys przykucnął przy wodzie i spłukał ręce, powąchał i zaczął trzeć dłonie piaskiem, gałęzie miały mocny smolisty zapach zmieszany jeszcze z jakąś wonią, jakby wysuszonego szlamu. Mag również opłukał ręce i sztylet, za przykładem Darysa obwąchał jedno i drugie, skrzywieniem skwitował woń, zaczął szorować broń piaskiem.
– To znaczy, że jesteśmy w innym świecie – rzucił niedbale Darys, nadając pytaniu intonację stwierdzenia i patrząc na stos łodyg. – W naszym nie słyszałem o takiej roślinie.
– To się nazywa palec Tragha albo mniej groźnie smolipał. – Mag pominął milczeniem pierwszą część wypowiedzi Darysa, wsunął sztylet do pochwy i odetchnął głęboko. – Myślę, że niepotrzebnie przyjechałeś do mnie – powiedział ni stąd, ni zowąd.
Wojak pochylał się właśnie, chcąc podnieść ułożony smolipał,
słowa Maga zaskoczyły go. Wyprostował się wolno, głęboka purpura zalała jego policzki i czoło, z wysiłkiem przełknął ślinę.
– Przecież wiesz: boję się. Inaczej mówiąc, jestem tchórzem – powiedział cicho. – Uwielbiam wojaczkę, zawsze o niej marzyłem, nie chcę innego życia, ale strach zabija we mnie sen, odbiera potrzebny na polu walki spokój, drżą mi ręce i kolana!
– Skoro żyjesz, jesteś dobrym żołnierzem – powiedział Mag, starając się, by jego słowa brzmiały przekonująco. Sam jednak czuł, że do zamierzonego efektu było daleko. Nie było Mocy w jego słowach, a jeśli nawet była, to za mało i nie podziałała na Darysa.
– Żyję, bo wkładam w walkę wszystkie siły; jeśli się da, uderzam mieczem, kopię i gryzę, wszystko ze strachu. Po walce przez kilka godzin dygoczę jak przeznaczona na gwałt dziewica. Inni w tym czasie dawno już piją wino i targują się o łupy – wyrzucił z siebie purpurowy ze wstydu żołnierz.
– Gdybyś był durniem, nie drżałyby ci kolana, miałbyś przez jakiś czas wóz łupów, o który pocięliby się twoi kamraci, bo ty od dawna byś nie żył. – Wyglądało, że Waltan na tym zakończył rozmowę, bo pochylił się, chwycił naręcze łodyg ze sterczącymi we wszystkie strony pędami i liśćmi, zerknął do góry, na niebo. – Chodźmy, słońce zaraz zajdzie...
Szybko pomaszerowali z powrotem, pochłonięci każdy własnymi myślami. Kiedy znaleźli się przy ognisku, zrzucili naręcza blisko wody, z dala od wózka. Konie uwiązane do dyszla przeżuwały obrok, Onro przykucnął przy wodzie i zmywał pot z uprzęży i wyschniętą ślinę z kantarów. Na widok Maga podniósł się i w milczeniu pokręcił głową, Waltan skinął swoją na znak, że rozumie. Kobiety podzieliły się zajęciami – Nanteli ustawiła jedno siodło na drugim i siedziała na nich zamyślona, wpatrując się w ogień i skubiąc wargami piętkę czerstwego kołacza, Zenke i Wymina doczepiły do sztywnego dachu, umocowanego dotychczas na tylnej ściance wózka, nogi i po przekształceniu go w stół rozłożyły jedzenie. Mag, wodząc spojrzeniem po biwaku, myślał o czymś, potem wrócił do rzeczywistości. Chwycił jeden z kubków napełnionych już przez Onro speterem, mieszanką wina z wodą, uśmiechnął się i wykonał królewski gest – zatoczył ręką półkole obejmujące we władanie całą otaczającą ich ziemię:
– Witajcie w nowym świecie... – Rozejrzał się dokoła, zamierzał jeszcze coś dodać, ale zrezygnował. Odpowiedziała mu głęboka cisza i zaciekawione spojrzenia sześciu par oczu. Mag westchnął energicznie, najwyraźniej – widzieli to wszyscy – porzucając poprzednią myśl, parsknął przez nos, potem zasapał, wszyscy zorientowali się, że węszy, odruchowo zaczęli go naśladować i wtedy Waltan uśmiechnął się lekko i dokończył: – W krainie Aqemal, w której również są – jak widzę i czuję – pleśniejące sery i oszczędne kobiety!
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Wielki kawał ściany, trzy na pięć metrów przekształcony za sprawą Nemo w ekran pokazał – klasyczna końcówka serialu – twarzę uczestników wyprawy wsłuchanych w ostatnie słowa Waltana. Oko kamery odleciało w błękitne niebiosa, ukazując znieruchomiałe, malejące postacie. Towarzyszyła temu cichnąca muzyka. Widzowie do ostatniej sekundy projekcji wpatrywali się w ekran, potem, mrużąc oczy w zwolna nasilającym się oświetleniu, zaczęli powracać do rzeczywistości. Nikt się nie odzywał i nikt nie zgłaszał ochoty do zabrania głosu, milczenie się wydłużało, aż stało się niezręczne i zabranie głosu wymagało odwagi. Nie, ja się nie odezwę, pomyślał Schwartz. Będzie wyglądało, że to dla mnie sprawa życia i śmierci, tymczasem ja mogłem i nadal mogę sam się bawić w kręcenie filmu.
Poczuł, że zaciska pięści i fala adrenaliny wzbudzonej spodziewaną negatywną oceną projekcji uderza mu do głowy. Podzieliłem się, cholera, pomysłem, a zaraz dostanę opieprz. Po co mi to? Chrien s wami, mileńkije!
Thilda niespodziewanie poderwała się i płacząc, wybiegła z pomieszczenia, pozostali zamarli w bezruchu. Walt przygładził wąsik, potem gwałtownie oderwał rękę i wszyscy uprzytomnili sobie, że to gest żywcem przeniesiony z ekranu. Uśmiechnął się i pokiwał głową, przyznając, że o to właśnie szło. Udało mu się rozładować napięcie.
– Jeśli chcecie wyjaśnień... – zaczął Disney, przerwał i umilkł. – Nie, niech Thilie sama za siebie mówi. Jeśli chodzi o mnie, nie mam już śladu wątpliwości. Ta zabawa w film jest po prostu potrzebna. Zresztą – powiódł ręką dokoła – wszyscy, świadomie czy podświadomie,-podzielają moje zdanie.
Wim opanowała skurcz w gardle, Helen wpatrywała się w sufit, mrugając często powiekami, pozostałe kobiety były równie bliskie płaczu, różnie to maskując. Na mężczyznach film również zrobił duże wrażenie, Roberts sięgnął do kieszeni i wydmuchał nos, ukradkiem przecierając oczy, inni nie wzruszyli się aż tak mocno, ale nawet Glickenhause powstrzymał się od agresywnych reakcji, do których stale się zmuszał i zobowiązywał.
– Myślałam przez chwilę – odezwała się w kompletnej ciszy Lizzie – że nic się nie stało, że jesteśmy, choć ciągle niezjednoczeni, wszyscy razem... Potem uświadomiłam sobie, że to coś w rodzaju ostatnich zdjęć Herba. – Otrząsnęła się i potarła ramiona. – Wiem, moglibyśmy mieć kupę nowszych i prawdziwszych, ale zostawmy tak, jak jest, co?
Nikt nie zaprotestował.
Roberts długo chrząkał, aż siedzący najbliżej Taplin nabrał ochoty trzepnąć go dłonią w plecy.
– Gdyby coś... – bąknął nestor wyprawy. – Gdybym był do czegoś potrzebny, służę... Bo... tego... mogę... Niby czemu nie?
Wim podziękowała mu ruchem ręki i uśmiechem.
– Następny odcinek – odezwał się w głębokiej ciszy Nemo – za około miesiąca, może trochę dłużej. Najpierw trzeba przesiać nadesłane pomysły. Potem stworzyć scenariusz, scenopis i tak dalej. Do tego dodać nieco barwniejszą scenografię. Czekam też na uwagi na temat formy drukowanej. Jak na razie macie dokładną beletryzację scenariusza, ale może wolicie wariantowanie? Proszę przemyśleć i dać mi znać.
Zamilkł, a Wim pomyślała, że Nemo zakończył zebranie akurat w momencie, gdy błysnęła nadzieja na integrację załogi. Kolejny raz obiecała sobie, że poświęci supermaszynie trochę czasu. Gdzie Yarry kazał zbudować tę komórkę bez możliwości podsłuchu? I czy kazał? Z kim można się naradzić? No i czy potrzeba takiej sekretnej narady nie jest objawem paniki i histerii? Nikt nie wstawał. James uniósł rękę:
– Daj mi szklankę coli – rzucił w powietrze i widząc wpatrzone w siebie spojrzenia kilku osób, dodał: – Nie, ja tylko do Nemo. Mnie się podoba, niech będzie.
Taplin odchrząknął:
– Czy wszyscy biorą udział w wyprawie?
Schwartz pokiwał głową na znak, że przyjął pytanie do siebie. 
– Uznałem, że byłoby nudne wpakować wszystkich nas do składu wyprawy. Poza tym takie techniczne elementarne historie: jeśli nikomu przez cały czas nic się nie stanie, to będzie nudne. A jeśli się stanie, to czy nie będzie afery pod tytułem: „Dlaczego ja zostałem zabity?" albo „Czy musiała to być rana w krocze!?". A tak niektórzy pojawią się jako, powiedzmy, zbójcy, władcy różnych krain, konkubiny...
– Tak, tak! – podskoczył Glickenhause. – Ja chcę być konkubiną, najlepiej kopniętą w krocze!
Dowcip głupi, ale rozładował pewne napięcie.
– Zrozumcie, nie można – kontynuował Yarry – utożsamiać się z postaciami w tym filmie, w innym zresztą też. Jeśli ktoś wystąpi jako złośliwy, szczający, za przeproszeniem, do piwa karczmarz, nie znaczy to, że ja albo Nemo uważamy pierwowzór postaci za wrednego padalca. Jeszcze jedno – żadna z postaci nie powstała „pod określoną osobę", to wasze twarze i sylwetki, nie charaktery, zostały wykorzystane. Jeśli któraś z pań spłonie na stosie, to niech nie bierze tego do serca! – Pogroził palcem kilku po kolei kobietom. – Powtarzam, dajemy tylko twarze. A i tak – ponieważ postaci może być sporo – częściowo będą to twarze zmieniane, żeby ten sam Isiah nie był raz parobkiem, raz księciem, potem woziwodą i jeszcze oddziałem wojowników. – Uśmiechnął się do Murzyna, a ten pokiwał głową na boki: „Jak nie, to nie!" – Raz będzie niski, raz wysoki, raz pękaty...
– Zróbcie też ze mnie raz białasa – powiedział nagle Taplin.
I wszyscy zrozumieli, że mówi serio.
– Nie ma sprawy! – zapewnił go natychmiast Schwartz. – Historia zna takie przypadki – dodał. – Pamiętacie Jacksona? Jak mu tam? – Zmarszczył czoło.
– Michaela! – podpowiedziała natychmiast Olivia.
– Właśnie.
– No nie. Tak to nie chcę – zamachał długimi rękami Taplin.
– Tak to poza nim nikt nie chciał.
Lizzie Harman pomachała w powietrzu ręką.
– A on, przy całej swojej fortunie, nie chciał się zamrozić? Przecież chyba demonstrował przywiązanie do zdrowia: jakiś sarkofag tlenowy, jakieś zdrowe jedzenie, diety?
Pomieszczenie wypełniła cisza, w której kłębiły się zaintrygowane myśli obecnych.
– Możemy... zapytać Nemo? – zaproponował Walt.
– Czy ja wiem? – od razu, widocznie już odrzuciwszy tę myśl, odparł Westfield. – Nie daj Bóg, okaże się, że tu jest. I co, będzie nas korciło, żeby go Nemo wskrzesił, a potem będziemy czekali, aż mu odpadnie ucho albo zacznie chodzić jak moonwalker?
Wszyscy się rozejrzeli, nikt nie zaoponował.
– Czyli przegłosowane. Nie pytamy.
– A jeśli ktoś prywatnie chce wiedzieć? – James nie zamierzał oddawać pola pierwszego krnąbrnego na pokładzie.
– To niech sobie prywatnie wie – poinformowała go Wim. – I zatrzyma dla siebie.
– OK – Glickenhause uznał, że tyle demonstracji wystarczy. – Nemo? Dla mnie poza colą jakąś rybę i górę frytek, surówki też dużo...
 
Aplikacja osobowa. Do wglądu wyłącznie komandor Wim van der Kerkhoff.
Odczytano: 5 razy.
Korekta danych: 3 razy.
Kobieta 7. Helen Estrin Meyers.
41 lat. Zadbana „rycząca czterdziestka" a la „żona Hollywoodu". Rywalizuje w pewnym stopniu z Luise Bernstein w dbałości o wygląd, a każdą doprowadza do rozpaczy myśl, że wygrywa ta druga. (Łączy je nienawiść do Pam Tuckenberry, która nie robi nic, a wygląda jak bogini). Helen lekko utyka – ratując uczennicę, spadła w niewielką przepaść, w tym samym incydencie straciła paliczek serdecznego palca lewej ręki.
Mężatka, mąż fircyk w nieustannych zalotach, ale wybaczała mu wszystko, bojąc się o reputację swoją i szkoły – była dyrektorką i właścicielką (odziedziczonej po matce)
szkoły dla dziewcząt w Sussex. Panicznie boi się snu, ciemności, śmierci.
Histerycznie oponuje przeciwko ewentualnej hibernacji, gotowa na wszystko, byle tego uniknąć. Podlizuje się wręcz Wim, ale gdyby pozycja komandor osłabła, zdradziłaby ją i natychmiast przeszła do silniejszych, pewnie nawet wpakowałaby się komuś odpowiedniemu do łóżka. Może tego spróbować z Wim. (Przypisek Wim – nie próbowała!)
Ur.w1947r.
Zamr. w 1988r.
Sekret: Bardzo chciała mieć dziecko; ponieważ nie miała, nie lubiła cudzych. Podglądaczka dziewcząt.
W serialu: Jedna z kobiet w plemieniu Tohargolli (niezbyt z tego powodu szczęśliwa!).
 



 
 
 
WYPRAWA
Pierwszy popas
 
W zamknięte powieki uderzył mocny błysk. Darys od razu otworzył oczy, sięgając jednocześnie do pasa. Dłoń bezbłędnie trafiła na znaną od wielu lat, pasującą do ręki żołnierza jak kasztan do łupiny rękojeść kordelasa; wzrokiem już szukał zagrożenia.
Ale widział tylko zwyczajną obozową scenę. No, może postacie na niej skupione nie były tak zwyczajne...
Karlica siedziała niemal u jego stóp i ze skupionym wyrazem twarzy przebierała w powietrzu małymi paluszkami. Darys wpatrywał się chwilę, dojrzał w końcu dwie małe monety obracające się na grzbiecie ręki, wędrujące od kciuka do małego palca, ginące w konsze dłoni i pojawiające się ponownie między kciukiem i wskazującym. Przyglądał się chwilę nieruchomo, potem jedna z monet wypadła na piasek, Zenke posłała jej ciche, niemiłe życzenie, pochyliła się i zobaczyła otwarte oczy soldiera. Przyłożyła palec do ust, proponując, by nie budził pozostałych. Skinął głową i usiadł.
– Też potrafię, ale jedną monetą – szepnął.
– Ba, a ja widziałam takiego, co umiał trzema! – odparła równie cicho. – Teraz mam za małą dłoń – dodała z zaciętym wyrazem twarzy. – Ale jak się stanie normalna, wyćwiczę z czterema – obiecała.
Darys pomyślał, że jak nigdy nikomu wcześniej życzy jej spełnienia obietnicy. W głosie karlicy rozbrzmiewała niepodważalna pewność i taka zaciętość, że można by nią wypiłować otwór w bramie pomniejszej twierdzy. Położył się z powrotem na derce, podłożył ręce pod głowę, pomrugał powiekami, by oczy szybciej się przyzwyczaiły do blasku świtu.
Niebo było jasne, ale pokryte cienką, równą powłoką ciemnych obłoków czy – jak kto woli – chmur; podciągnął pod brodę koc, ziąb był przenikliwy, a ognisko, choć płonęło wesoło, dawało mało ciepła, a i tę niewielką ilość tylko tym, co spali najbliżej – Waltanowi i kobietom: Wyminie, Nanteli.
Wczoraj po przejściu do innego świata Mag stwierdził, że wykpili się niewielkim okupem, utratą tylko jednego członka wyprawy, a i to nie wiadomo, czy nie pozostał po prostu w swoim świecie. Mimo że powiedział to rześkim tonem, jakiś cień przygnębienia padł na obóz. Być może wszyscy pomyśleli to samo: a co by było, gdyby to mnie spotkał ten drobiazg? Kolacja upłynęła w ciszy, nikt nie usiłował jej przerywać. Nawet radosna dotąd i energiczna karlica przeżuła kilka płatów mięsa, pozbierała skrawki spleśniałego sera i zaniosła je multonom, wykazując się zaskakującą wiedzą o tych zwierzętach. Mag po pierwszej i jedynej próbie dowcipkowania zamilkł i zamyślony wpatrywał się w ogień, co jakiś czas odrywając wzrok od płomieni, by popatrzeć w niebo. Za każdym razem wszyscy za jego przykładem wpatrywali się w ciemne, zachmurzone sklepienie, nasłuchiwali, ale ani Mag, ani nikt inny nie zobaczył nic. Darys w pewnej chwili uprzytomnił sobie, że gdyby widać było gwiazdy, mogliby ocenić, jak daleko są od zamku Maga. Może, myślał żołnierz, nad głowami mamy zupełnie inne gwiazdozbiory? Wtedy trzeba by było zapamiętać kierunki, bo jak tu wrócimy? Ale nawet ostatnie spojrzenie, tuż przed zaśnięciem, skierowane ku niebiosom nie dostarczyło mu wiedzy. Gwiazdy ukryły się za ponurym, burym kocem chmur. Darys wstawał w nocy, chodził za potrzebą w krzaki, gwiazd nadal nie było.
Teraz przemknął wzrokiem po nieboskłonie, zamrugał, dotarłszy spojrzeniem do słońca. Jaskrawe, oślepiające, ciepłe... Chyba z naszego świata... – pomyślał.
Gdzieś za głową żołnierza skrzypnął piasek, karlica rzuciła spojrzenie w tym kierunku i obojętnie wróciła do ćwiczenia.
To musiał być Brou. Na pewno. Ale Darys nie wytrzymał, przekręcił się i popatrzył za siebie. Brou. Kowal wracał z zagajnika, niosąc pod pachami po sporej wiązce chrustu. Ten ma każdy krok odmierzony, pomyślał Darys bez złośliwości. Sam też zawsze starał się ważyć każdy ruch, niemal każdy, nie miotać się po próżnicy, nie wykonywać czczych, pustych i nieważnych gestów. Tylko żeby jeszcze odwagi było więcej!
Kowal złożył opał kilkanaście kroków od obozowiska, starając się nie hałasować, ale uniknąć całkowicie stukotu się nie dało. Obudził się Onro, przeciągnął, stęknął głośno, bezczelnie. Darys spiorunował go wzrokiem, ale za późno. Nanteli usiadła bez słowa, chrapnął głośniej i obudził się Waltan. Żołnierz zdziwił się, że ostatnia budzi się wojowniczka, ale wpatrzywszy się w jej plecy, zrozumiał, że tylko się nie porusza, ale tak naprawdę to nie śpi już od dobrej chwili. Wykształciła w sobie – podobnie jak i on – dobry odruch: najpierw ocenić sytuację, potem dopiero zdradzać czujność i gotowość działania.
Niedługo potem wszyscy poza Magiem stali już, przeciągali się, wymachiwali zdrętwiałymi rękoma, podskakiwali w miejscu. Tylko Mag leżał, siedziała Zenke, nadal ćwicząc z monetami, i Darys, zastanawiając się nad dzisiejszym dniem. Mag powinien był zdecydować, dokąd się udają, jakim tempem, czego mają się spodziewać, czego strzec, obawiać, słowem – miał rozdać zadania na kilka przynajmniej najbliższych dni. Tego łaknęła soldierska dusza Darysa. Zycie było łatwiejsze i nawet, rzec można, piękniejsze, gdy człowiek wiedział, o której zje, co zje, kiedy i ile będzie maszerował, z kim się będzie bił. I gdzie go pogrzebią...
Poderwał się i ruszył z kociołkiem do strumyka. Wszedł na dwa kamienie, które sam włożył do nurtu poprzedniego wieczoru, odczekał,
aż spłynie poderwany piach, zaczerpnął wody. Kiedy zaczął mocować naczynie na trójnogu, usłyszał za plecami kwaknięcie Maga. Waltan usiadł, przygładził wąs.
– Witajcie, drodzy moi – powiedział gromkim głosem. Trochę jakby przesadnie rześkim. – Zaczynamy wyprawę, co? – Spenetrował spojrzeniem obóz, skinął na Onro. – Dawaj no, chłopcze, łapę.
Pachołek poderwał się, podskoczył do Maga i pomógł mu wstać, choć po prawdzie pomoc ta, jak widzieli wszyscy, nie była Waltanowi potrzebna. Ale z jakiejś przyczyny chciał się prezentować gorzej, niż było w rzeczywistości. Mag uważnie popatrzył w niebo i potoczył wzrokiem po okolicy, w końcu skrzywił się, nie widząc niczego niezwykłego, ale nie skomentował.
Zaczęła się zwyczajna obozowa krzątanina. Zenke schowała do sakiewki monety, dołączyła do Onro wyciągającego zapasy, Wymina i Nanteli zajęły się przygotowywaniem gorącego napoju z gęstym, niesłychanie słodkim winem. Brou i Darys zaopiekowali się multonami:
zaprowadzili zwierzęta poniżej obozu, napoili, sprawdzili trójkątne, trójczłonowe kopyta, obejrzeli szyje i piersi zwierząt, czy nie mają otarć. Wszystko było w najlepszym porządku. Brou tylko mruknął, że to pora godów i, wykastrowane czy nie, multony
zawsze trochę dziczeją.
– Ale może tu nie ma multonów?
– zasugerował niedbale Darys.
– Hm... Może, ale jak na razie niewiele się ten świat różni od naszego, nieprawdaż?
Żołnierz musiał przyznać rację. Nie widział słońca przesłoniętego szczelną puchatą powałą, ale jeśli tylko nie różniło się mocno od znanego mu, to i tak musiało oślepiać i nie dałoby się zobaczyć szczegółów. Noc była ciemna, bezgwiezdna i bezksiężycowa, nie mógł więc powiedzieć, czy wisiały nad nimi znane gwiazdozbiory i czy księżyc jest inny. Smolipał
był jak na razie jedynym potwierdzeniem słów Maga. Ale przecież i w swoim świecie wędrujący żołnierz co i rusz spotykał nieznane sobie rośliny, dziwaczne zwierzęta, nie wspominając nawet o dziwolągach z wód jeziornych, rzecznych i ogromnych cielskach morskich stworów.
– Woda, piasek... – powiedział.
– Takie same... – ciągnął kowal.
– No... gdyby woda nie była wodą, nie przeżylibyśmy tu dłużej niż dwa dni – wzruszył ramionami Darys. – A piasek? Jaki niby miałby być z malutkich gwiazdeczek czy zwierzątek? Jak ciasteczka dla mrówek?
– Ten świat i nasz są jak dwa znajdujące się na różnych krańcach – odezwał się Waltan, widocznie przysłuchujący się wymianie zdań. – Jedno na pustyni, a drugie nad morzem albo na wyspie. Będą kompletnie inne, i ludzie inni, i może nawet inne zwierzęta, ale i w jednym, i w drugim człowiek może żyć...
– Będzie nam tu tylko brakowało naszych znajomych, ulubionych win czy owoców? – zapytała obojętnie, wpatrując się w ogień pod kociołkiem, Nanteli.
Mag nie odpowiedział, rzucił tylko pięknej kobiecie niezbyt miłe spojrzenie, wstał i ruszył w kierunku kępy krzaków, w której nie zmawiając się, mężczyźni załatwiali potrzeby. Obozowisko nie spało, ale panowała cisza, myśli wszystkich krążyły wokół tych samych pytań: Czy są w innym świecie? Czy w odpowiednio innym? Co ich tu spotka? I gdzie jest Mikelas?
W ciszy spożyli posiłek. Nawet gorąca drajja
z wina nie rozwiązała języków. Mag wyjął z kasety w powozie miękką i lekką, ale jednocześnie trwałą, niemal niezniszczalną skórę brudemioła, na której wyrysowana była mapa. Nie rozłożył jej jednak na piasku, tylko trzymał i wodził po niej palcem. Kobiety wymieniły znaczące spojrzenia i skierowały się do swojej krzewiastej toalety. Wymina niedbale pochwyciła swój miecz. Nanteli miała przy pasie sztylet, a karlica też na pewno miała coś do obrony w fałdach cholmidy. Onro chwycił kociołek i szybko opłukał go w strumieniu. Brou i Darys zajęli się kulbaczeniem wierzchowców, a potem zaprzęganiem multonów. Pociągowe zwierzęta rzeczywiście były podniecone, jeden nawet usiłował ugryźć kowala w ucho, ale ten uchylił się i silnie uderzył napastnika w żuchwę. Kłapnęły zęby, oburzony multon
zachrypiał, strzelił tylnymi nogami, obsypując powóz piachem. Ale na tym zakończył się jego protest, nie sprzeciwiał się człowiekowi. Kiedy kobiety wróciły do obozu, Wałtan wstał, zwinął mapę w rulon i trzepnął nim o zewnętrzną stronę uda.
– Zbieramy się i... – nagły powiew chłodnego wietrzyka przerwał mu. Mag z niezadowoleniem rzucił spojrzenie na niebo. – I ruszamy – dokończył. – Nie wiem, czy nie zbiera się na deszcz.
Wymina uniosła głowę i wciągnęła powietrze w nozdrza.
– Czuję wilgoć, od dłuższego czasu – powiedziała. – Może padać.
Brou chciał powiedzieć, że mogła wcześniej pochwalić się węchem, ale w duchu machnął ręką – sprzeczki i docinki nikomu tu nie były potrzebne. Uczestnicy wyprawy czuli się jak naznaczeni – nosili na sobie stygmat niepowodzenia...
Wszyscy niemal jednocześnie rzucili się do zwijania obozowiska. Nanteli i Zenke zajęły miejsca w powozie, na tylnej ławie, na przednią wskoczył małomówny Onro, ciągle jeszcze bulgocący, choć nieco mniej. Dwa luzaki przywiązano do powozu, Mag wskoczył w siodło i ruszył przez strumień.
Zaczął się pierwszy dzień wyprawy.
Do południa ujechali dobre cztery ligi.
Wiaterek budził się, doganiał grupę, uderzył miękko w plecy podróżników, ale widać zbyt słaby, by przypędzić deszczowe chmury. Mag prowadził wyprawę po równinie, po dość dziwnym gruncie – nie była to droga, ale szerokie klepisko najeżone tu i ówdzie kamiennymi kłami. Ciągnęło się na prawo i lewo jak okiem sięgnąć. Gdyby miało kształt niecki, można by było iść o zakład, że to dno wyschniętej, tymczasowo lub na zawsze, olbrzymiej rzeki. Brou nie wytrzymał i zbliżywszy się do Waltana, powiedział:
– To wygląda jak koryto rzeki, ale koryto ma przecież wyższe niż dno brzegi?
– To jest koryto rzeki, ale ta rzeka płynie tu tylko czasem i nie trzymają jej w karbach brzegi, tylko Magia... – Milczał chwilę i dodał: – Wierz mi, podróżowałoby nam się znakomicie...
– Ach tak? – powiedział grzecznie kowal i ściągnąwszy wodze, zwolnił i zostawił Maga w samotności.
– Płynęlibyśmy? – rzucił pytanie przed siebie Darys.
Nikt nie zaryzykował odpowiedzi. Tylko Onro pociągnął nosem z taką siłą, że odetkał jedną dziurkę i dość głośno pisnął. Wymina odwróciła się i zmierzyła go ostrym spojrzeniem, chłopak wtulił głowę w ramiona. Do południa nikt się nie odzywał, no – prawie nikt. Zenke powiedziała po godzinie jazdy, kierując słowa w przestrzeń:
– Jeszcze chyba nigdy tak długo nie milczałam! – I ponieważ nikt się nie odezwał, dodała: – Pomyślałam sobie nawet, że może mi słuch odjęło?
Ale i to nikogo nie zachęciło do rozmowy. Każdy z członków wyprawy zmagał się z własnym brzemieniem i nie było trudno zgadnąć, kto o czym myśli.
Około południa nieboskłon nagle pociemniał jak pociągnięty czernią. Nikt nie miał wątpliwości, że wzbiera deszczem, i tak się stało. Najpierw dziwaczna równina została chlaśnięta dwoma biczami drobnych, nadchodzących od czoła kropel, a potem zaczęła się ulewa. Okryci opończami, derami, pelerynami uczestnicy wyprawy najpierw zajęli się poprawianiem swoich okryć, potem – po okrzyku Wyminy – patrzyli ze zdumieniem na grunt pod kopytami wierzchowców: krople deszczu uderzały weń i jakby trafiając w nasmarowaną tłuszczem skórę, spływały szybko na boki, ku brzegom „koryta".
– Widzicie? – zawołał kowal, przekrzykując silny szelest deszczu. – Brzegi niecki opadają, a woda zachowuje się, jakbyśmy jechali po garbie, prawda?
– Jakby ją coś ściągało! – dorzucił Darys.
– Albo zdmuchiwało! A tak w ogóle to widziałam kiedyś żywe srebro. – Zenke odchyliła nieco kaptur, żeby nie tłumił jej głosu. – Dziwaczna rzecz, ciężka ciecz rozbiegająca się we wszystkie strony, jeśli tylko zostanie wylana na nierówną powierzchnię. A jest taka... śliska, czy jak tam to określić, że każda powierzchnia jest dla niej nierówna, nie ma takiego stołu, żeby wylana została w miejscu. Jakieś takie dziwo...
Mag prychnął pogardliwie, ale poprzestał na tej manifestacji wiedzy. Zenke, jakby nieco urażona, zamilkła.
No to nieźle się zapowiada, pomyślał Darys. Na samym początku wyprawy wszyscy wszystkim usiłują dosolić... Co będzie za tydzień, za miesiąc? I czy będzie to trwało miesiąc? A ile? Rok? Właśnie – jedziemy sobie tak, nie wiedząc dokąd, nie wiedząc, co nas czeka na końcu, czy w ogóle jakiś koniec nas czeka? Obejrzał się, ale – choć już zamierzał podzielić się wątpliwościami – zrezygnował z otwierania ust. A zresztą co to za różnica? W swoim świecie też bym gdzieś jechał na koniu, tyle że dodatkowo bałbym się kolejnej bitwy, kolejnej potyczki, wojny... A tu – jakoś mnie to nie obchodzi!
Poweselał, zwłaszcza że ulewa wolno, ale wyraźnie słabła, jakby stało się jasne, że to za mało, by cofnąć lub przynajmniej zatrzymać wyprawę. Jeszcze chwilę ciężkie krople z impetem waliły w grzbiety multonów, jeszcze trochę dudniły w opończe i kaptury, potem nastąpiła nagła przerwa, po której chlusnęło raz jeszcze i deszcz ustał. Wymina pierwsza odrzuciła kaptur, podniosła twarz ku niebu. Ale to nie ona pierwsza posmakowała deszczówki.
Zmysłowa i niewzruszona Nanteli nagle liznęła swój palec i powiedziała zdziwiona:
– Posmakujcie tej wody!
Wszyscy poza Magiem zaczęli ostrożnie oblizywać swoje palce, nabierać krople wody z uprzęży czy załomów okryć i odzieży.
– Kwaśna... – powiedział zdziwiony kowal. Przejechał dłonią po karku wierzchowca i powąchał ją. – Smakuje jak rozcieńczony ocet, ale nie ma tego zapachu.
– Waltanie? – karlica nieco podniosła głos. – Czy to nam nie zaszkodzi? Jak sądzisz?
Mag odwrócił się i wzruszył ramionami. Nie odpowiedział. Po chwili znowu widzieli tylko jego plecy.
Darys skierował wierzchowca bliżej Wyminy i mruknął, gdy już niemal ocierali się łydkami o siebie:
– On nic o tym nie wie, ale się nie przyzna. – I po kilku krokach dodał: – Nie lubię takich dowódców, zawsze z powodu dumy pakują podwładnych w tarapaty.
Długą chwilę nasłuchiwał odpowiedzi, ale wojowniczka milczała. Kiedy już uznał, że głupio postąpił, że można go będzie posądzić o tworzenie jakiejś koalicji przeciwko Magowi, i zamierzał wytłumaczyć się ze swoich słów, Wymina energicznie uderzyła w swoją opończę, strząsnęła wodę i odezwała się:
– Też miałam takich hardych głupców nad sobą. – Odwróciła się do Darysa i dodała, wcale nie ściszając głosu: – Ale oni już nie żyją, a ja tak.
Pokiwał głową i postanowił trzymać język za zębami w przyszłości. Waśnie w małym obozie nie mogły nikomu przynieść korzyści.
Kamienne trzonowce sterczące dotąd tu i ówdzie z wypukłego dna dziwacznej rzeki zniknęły – najpierw stały się bardziej obłe, niższe, wygładzone, jakby tu nurt był silniejszy, szybszy, mocniejszy i starł kamienne pnie, a po lidze, może półtorej, tylko gdzieniegdzie widniały kamienne placki, na których okute obręczami koła wózka wydawały mocne, choć krótkie, dźwięczne odgłosy. Brou zauważył, że kopyta wierzchowców omijają te placki, i podzielił się spostrzeżeniem z resztą. Przez chwilę wszyscy, nie wyłączając Waltana, przyglądali się nogom koni i multonów, potem zgodnie uznali trafność obserwacji. Nikt jednak nie potrafił w jakikolwiek sposób wyjaśnić zachowania zwierząt, skończyło się więc na rzucanych co jakiś czas spojrzeniach.
W porze obiadu Mag odwrócił się i zapytał:
– Zatrzymamy się, czy raczej powędrujemy jeszcze, żeby zejść z tego szlaku?
– Myślę – powiedziała wojowniczka – że skoro ciebie nie napawa on jakąś specjalną ufnością, to nie ma o czym mówić, tylko czy uda nam się do zmierzchu z niego zejść.
– Tak – powiedział Mag. – Po czym, może pod wpływem wcześniejszej uwagi Darysa, dodał: – Jeśli cokolwiek jeszcze wiem o tej krainie, to że ta niby rzeka skręca na zachód. Dotrzemy tam wieczorem i wtedy odejdziemy od wody. A jednocześnie chciałbym mieć za plecami...
Przerwał, podniósł się w strzemionach i rozejrzał.
– No nic... – mruknął pod nosem. – Wydawało mi się...
Ale mylił się, sądząc, że coś mu się wydawało. Po lewej stronie małej karawany rozległ się dźwięk przypominający czyszczenie olbrzymiego dzwonu wilgotnym piaskiem. Zimny, nieprzyjemny odgłos nie poruszył tylko multonów. Spojrzenia ludzi skierowały się w tamtą stronę.
– Och, nie! – jęknął Mag. Splunął na ziemię. – Uważajcie...
Nie dokończył. Ten sam dźwięk rozległ się na prawo od wyprawy.
– Cokolwiek to jest – krzyknął Waltan, wyprzedzając już spływające z ust Wyminy pytanie – nie dopuszczajcie tego do siebie. Nie próbujcie ciąć, bijcie płazem, odsuwajcie, unikajcie i nie dotykajcie...
Wszyscy rozglądali się, ale poza wiszącym nad szlakiem dźwiękiem nic nie różniło go od tego sprzed kilku chwil.
– Ale co to jest? – zawołał stojący w strzemionach kowal.
– Może uciekniemy? – zaproponował Darys i zaczerwienił się.
Znowu! – wrzasnął w myślach. Znowu to cholerne tchórzostwo!
– Nie, będą ze wszystkich stron, to są... Nie wiem, jak je określić...
Ale już nie musiał się wysilać.
Pojawiły się z obu stron. Najpierw zatarły się kontury podłoża, zniknął i tak dziwny horyzont, a potem z tych mętnych ścian, między którymi teraz prowadziła droga, zaczęły tworzyć się pasma gęstszej, szarosiwej mgły. Chwiejne widmowe słupy wysokości człowieka, z wiciami czy też może gałązkami na wysokości piersi, bez trudu dotrzymywały tempa karawanie, a nawet zbliżały się z obu stron. Kiedy dzieliło je tylko kilka kroków od kłusujących wierzchowców – bo wbrew słowom Maga wszyscy, łącznie z nim, przyspieszyli – okazało się, że witki gałęzie dzielą się na końcach na cienkie pasemka. Na szczytach słupów widoczne były zarysowane cienką kreską szczeliny ślepi. Nie było żadnych nozdrzy, nie było żadnych paszczy, kłów, zębów, ale wszyscy wiedzieli, że nie oznacza to, iż mgliste pale kołyszące się i towarzyszące wyprawie są bezbronne i niegroźne. Co jakiś czas jednak na którymś ze słupów pojawiała się niemal zwyczajna ludzka twarz.
Wiało od nich grozą. I śmierdziało błotną zgnilizną.
Waltan bez słowa skręcił do najbliższego słupa. Wychylił się i ciął mgłę, nie, nie ciął, wykonał ruch jak cięcie, ale przekręcił dłoń i uderzył płazem na wysokości wici. Widmo zachwiało się, zadygotało, jakby przycupnęło i zmieniło się w kłąb brudnej mgły, kopczyk wiosennego, przybrudzonego śniegu.
– To ich nie zabija! – krzyknął Mag. – Ale one, te tuffijje, długą chwilę będą się odradzały, może nas już nie dogonią.
Bez słowa Darys ściągnął wodze i skierował się ku nadpływającym, jak je nazwał Mag, tuffijjom. To samo zrobili Wymina i Brou. Z lewej więc płazowali mgłę Mag z Darysem, z prawej wojowniczka z kowalem. Środkiem kłusowały multony, a w powozie siedziały już plecami do siebie Nanteli i karlica, obie z drągami do namiotów w dłoniach.
Tuffijje
były nieruchawe i głupie; te z tyłu nie nadążały za powozem i były niegroźne, i one częściej pokazywały ludzkie oblicza, jakby chciały na pożegnanie przekląć ludzi albo postraszyć... Gorzej sprawa przedstawiała się z tymi nadciągającymi z boków, były szybsze, jakby bardziej przekonane o powodzeniu ataku. Mag po prostu zaczął cwałować wzdłuż przewidywanej drogi powozu, wychylony w kierunku tuffijj
uderzał je mieczem, zawracał w miejscu, gdzie – jak przewidywał – już nie dogonią wyprawy, i pędził drugi raz, wymijając się z postępującym tak samo Darysem. Przez długą chwilę wydawało się, że wybrali najlepszą metodę walki ze zgęstkami mgły, płazowane tuffijje
przykucały i nieruchomiały, kawalkada przesuwała się bez strat i ran. Darys już chciał krzyknąć coś zwycięskiego, gdy nagle zobaczył, że Mag porzuca płazowanie z boku i pędzi przed wyprawę. Od czoła nadciągały posiłki – gęste szeregi jakby szybciej wymachujących wiciami pali.
– Może skręćmy w bok? – krzyknęła, widząc to, Zenke.
– Nie, z obu stron mamy topiel, stamtąd to wypełza! – wrzasnął Waltan. – Ktoś do mnie!
Najbliżej była Wymina. Krzyknęła na znak, że zrozumiała, i pogalopowała do przodu.
– Niech cię nie kusi tratowanie ich koniem! – krzyknął Mag.
Widocznie wojowniczka taki właśnie miała plan, bo słysząc ostrzeżenie Waltana, ściągnęła wodze i pokręciła ze złością głową. Chwilę potem zeskoczyła z wierzchowca, przerzuciła wodze przez jego łeb, a potem swoje ramię i pieszo natarła na tuffijje. Prędkość poruszania się raptownie spadła od chwili, kiedy mgliste szeregi zwarły się przed wyprawą. Onro, trzymający między kolanami drąg, ale jeszcze chyba jako jedyny niemający okazji go użyć, odwrócił się i zachłystując flegmą, ryknął nosowo:
– Z tył-ł-łu!
Te ze stworów, które – wydawało się – ostatecznie zostały unieszkodliwione i pozostały jako kisielowate kopczyki, podnosiły się i wolno, ale uparcie podążały za powozem. Gdy droga została zamknięta, stwory z tyłu znowu zaczęły być groźne.
Zenke dzielnie zeskoczyła z powózki i została na drodze z drągiem w ręku. Nanteli zrobiła to samo, zaciskając piękne usta w grymasie obrzydzenia.
Tworzyli teraz kolistą enklawę wolną od tujffijj; po obrzeżach kręcili się jeźdźcy, Wymina płazowała cienie pieszo, w środku poruszał się wózek z jedynym nie walczącym Onro, a ludzki przyczółek zamykały karlica i piękność.
– Co to jest, na krzywego biesa? – zapytała Wymina, gdy Mag kolejny raz podjechał do niej.
– Jeśli dobrze wiem – stęknął, zamaszyście uderzając w dwa napływające obok siebie widma – rodzi je Topiel z Czerwonym Dnem. – Przełożył wzorem wojowniczki wodze przez ramię. – Z jednej i drugiej strony mamy to urocze miejsce, na które nawet Magowie lękali się wstępować. Dlatego niemal nic o tym nie wiadomo. – Odbiegł kilka kroków w lewo, by od góry uderzyć w jedną z tuffijj, która przysunęła się za blisko i mogła zagrozić powozowi. – To świństwo jest awangardą Topieli, pierwsza rzecz, jaka uderzała na śmiałków i głupców, którzy zapuścili się w jej okolice.
Wymina pokiwała głową, palnęła jednego stwora, drugiego, odbiegła w bok, gdzie sięgnęła kolejnych trzech. Walka, jeśli można to było nazwać walką, nie była trudna – tujfijje
niczym nie strzelały, nie pluły, nie wyrywały miecza.
Ale było ich mrowie.
Miecze i drągi przechodziły przez nie prawie bez oporu i tyle samo sił trzeba było włożyć w zamach i uderzenie co potem w zatrzymanie ruchu ręki i broni. Na wszystkich twarzach, może z wyjątkiem Onro, zaczynał lśnić pot. Nawet chłodne, zwykle beznamiętne i piękne obliczę Nanteli, wyrzeźbione, jak się wydawało, przez niezrównanego mistrza we wspaniałym, przypominającym ludzkie ciało kamieniu, zrosił pot, na policzkach wystąpił rumieniec, a zwykle matowe, chłodne oczy zalśniły.
Jakaż ona jest piękna! – pomyślała z zachwytem karlica, widząc to. Zaiste bezduszni i okrutni są bogowie, tworząc piękno, lecz pozbawiając je duszy!
Podskoczyła na krótkich nogach do przodu i uderzyła jedną po drugiej dwie tuffijje,
jakby chciała za wszelką cenę uratować piękną towarzyszkę przed niebezpieczeństwem. Omal za to nie zapłaciła.
Usłyszała okrzyk Nanteli, odwróciła się, ale już została obstąpiona przez widmowe pale, zwierały pierścień wokół niej. Szybko uderzyła najbliższą, potem drugą i nagle poczuła, że coś trąciło ją w bark. Jeden ze stworów już wyciągał w jej kierunku ufrędzloną wić. Zenke krzyknęła, choć nie poczuła ani bólu, ani pieczenia, uderzyła od spodu w sięgającą jej
mackę, coś od tyłu trafiło ją w kolano. Zrozumiała, że to inna tuffijja
dotarła za blisko. Okręciła się szybko na pięcie, zakreślając drągiem koło.
– Czekaj! – usłyszała.
Nanteli z góry „wbiła" w grunt kolejną napastniczkę odcinającą karlicy drogę, przed Zenke otworzyła się droga ucieczki. Skorzystała. Obie podbiegły kilka kroków, ale nie za bardzo było już gdzie uciekać; powóz toczył się z prędkością wyznaczaną przez wolną od stworów przestrzeń, Onro gorączkowo zawijał lejce przy koźle, ale Waltan zobaczył to i wrzasnął z całej siły:
– Nie puszczaj multonów, jeśli to świństwo je pożre, nigdzie nie dotrzemy. – I dodał do wszystkich: – Kilka uderzeń wicią podobno powoduje omdlenie, a potem one pochłaniają ofiarę. A ż-żeby cię! – Uderzył kolejnego wroga.
Nanteli nagle rzuciła drąg na ławkę powozu i zaczęła szarpać troki przykrywającej skrzynię z ładunkami płachty.
– Co... – zaczęła karlica.
– Broń mnie, osłaniaj! – warknęła przez zaciśnięte zęby do Zenke, zdarła płachtę i wyszarpnęła z wiązki dwa kawałki smolipalów.
– Walczy się przeciwnościami! – rzuciła, uderzając końcem patyka w koło powozu. Czop ze sklejonego piasku wypadł, tak samo oczyściła drugi koniec drewienka, cisnęła do tylu, w najbliższą tuffijję. Ta, mimo że patyk przeleciał przez nią, nagle syknęła i nie to, że zwinęła się w kopiec – stopniała całkowicie.
– Ha! Mamy broń! – krzyknęła z całej siły Zenke.
Odrzuciła wzorem Nanteli drąg i chwyciła w dłonie klejące się smolipały.
Pięć kawałków załatwiło problem doganiających karawanę stworów – kilka zniknęło, pozostałe zwolniły nagle, stanęły w miejscu, od razu zarysowały się na nich ludzkie oczy, brwi, usta... Tymi nikt się już nie przejmował. Kowal podjechał na spienionym rumaku, chwycił podaną wiązkę, pocwałował do przodu, podał kilka patyków Wyminie, Magowi, trzepnąl jednym i drugim w cholewę wysokiego buta. Rozpalone, rozżarzone smolipały
ciskał na drogę przed siebie. To samo uczynili inni. W szeregi tuffijj
wkradła się panika. Wyglądało, że żar przeraża je, zmusza do wycofania. Brou zeskoczył z konia przy powozie i chwycił pod pachę naręcze patyków. Chwilę potem stał już na szpicy i metodycznie rzucał smolipałami
tak, by oczyścić drogę. Tuffijje
umykały, powóz i jeźdźcy nabierali tempa, w końcu kowalowi skończył się zapas broni. Podjechał Darys, miał jeszcze dobry tuzin palców Tragha.
– Wskakuj w siodło! – zawołał uśmiechnięty. – Jeszcze kilka i mamy je z głowy!
Kowal cofnął się, otarł klejące się dłonie o pierwszy kawałek kamienia, jaki znalazł w zasięgu wzroku, poczekał na wózek, chwycił wodze i wskoczył w siodło. Z tego miejsca widać już było, że rzeczywiście mgliste stwory ustępują pola. Te z tyłu w ogóle zniknęły, z przodu umykały albo znikały, o ile były trafione płonącymi już mocno żagwiami, nacierały jeszcze tylko te z boków, ale były za wolne i nawet nie zwierały szeregów za wyprawą, tylko kiedy ludzie je mijali, zamierały na chwilę, a potem, chyba, bo nikomu nie chciało się nimi zajmować, znikały czy rozwiewały się na wietrze.
Droga była wolna. Chwilę kłusowali, potem Waltan pierwszy ściągnął wodze, podniósł rękę.
Za jego przykładem zwolnili wszyscy, potem stanęli. Onro podał lejce Zenke, zeskoczył i zaczął przywiązywać płachtę ochronną na bagaże z tyłu wozu.
– Kto to wpadł na pomysł? – zapytał Mag.
– Nanteli – zawołała karlica, unosząc rękę piękności.
Ta obojętnie potrzymała ją w górze, potem opuściła, wygładziła fałdy podróżnego kaftana. Naprawdę już przestała przejmować się tym, co kilka chwil temu stanowiło o ich życiu lub śmierci.
– No, no?! – rzucił Mag.
Chyba chciał coś jeszcze powiedzieć, ale się powstrzymał. Rozgorączkowana Zenke wstała na wozie.
– Walczy się przeciwieństwami, tak powiedziała – oświadczyła z dumą.
– Jak to rozumieć? – Wymina zeskoczyła z siodła, głaskała wierzchowca po spienionej szyi.
Nanteli uniosła jedną brew.
– Ogień – woda – powiedziała spokojnie. – Tarcza – miecz. Noc – dzień...
– Nie rozumiem – pokręciła głową wojowniczka. – Woda zalewa ogień, ale ogień nie wypala wody, a tarcza nie przecina miecza, już nie mówiąc o nocy i dniu...
– Nieważne! – Mag postanowił zadbać o dobry nastrój w drużynie. – Na pewno nie da się zwalczyć wody wodą...
– Gwoli ścisłości – odezwał się kowal – widziałem, jak podpala się łąkę, żeby idący ku wsi ogień nie spalił domów.
– Och, mamy tu, jak widzę, całą masę zgryźliwców – rzucił swobodnie zadowolony Mag. – A myślałem, że to moja domena.
Odwrócił wierzchowca i machną! ręką.
– Ruszamy. Chciałbym mimo wszystko przed wieczorem opuścić ten, powiedzmy, trakt...
Wzorem wojowniczki Brou i Darys zsiedli z wierzchowców i dali im odetchnąć, maszerując obok wózka, dzieląc się spostrzeżeniami z walki. Po jakimś czasie Waltan odwrócił się i zawołał:
– Jeśli ktoś został dotknięty tymi wiciami, niech się sprawdzi. I przypatrzcie się wierzchowcom!
Zenke przypomniała sobie, że dwa razy poczuła szturchnięcie. Na lewym barku na grubym suknie kurty widniał biały zmaz – w tym miejscu tkanina straciła całą barwę, odsłaniając pierwotne sploty. Na plecach, co zobaczyła Nanteli, widniało identyczne, tylko dłuższe pasmo odbarwienia.
– Może lepiej zdejmę – uznała karlica.
Zrzuciła kurtę, wyciągnęła ze swojego wora inną, cienką, pokrytą zwartymi spiralkami futra, a na odbarwione miejsca za radą Darysa wylała sporo wody z bukłaka. Ułożyła kurtę na kolanach, żeby wyschła.
Jeźdźcy zeskoczyli z siodeł, starannie obejrzeli nogi, brzuchy i boki koni, ale żadnego nie dotknęła wić tuffijji. Po krótkiej dyskusji zgodzono się, że rana po takim dotknięciu musiałaby się jątrzyć i paprać, i kto wie czy w ogóle nie przedostawała się tym sposobem do ciała trucizna. Potwierdził to Mag.
– Wystarczy, by smagnęły ofiarę – powiedział. – Potem już się nie śpieszą, po prostu wloką się za nią.– A kiedy padnie, przykucają na niej i trawią. Kiedy znika taki wzgórek, nie zostaje pod nim nic. Cholerne tryfidy!
Było już dobrze po południu, czuli się zmęczeni i głodni, kiedy na horyzoncie pojawiła się inna barwa. Pierwszy zobaczył to kowal, zapytał Maga o przyzwolenie i otrzymawszy je, ruszył galopem przed siebie. Widzieli, że odjechawszy dobrą ligę,
skręcił w prawo, zatoczył obszerne koło, spenetrował lewą część szlaku, w końcu wrócił.
– Ta rzeka nie rzeka skręca w lewo, na zachód, jeśli jakkolwiek się znam na stronach świata – powiedział. – Tam też jest jakiś las. Po prawej nic nie widać, płasko i pusto. Przed nami zaś coś na kształt drogi. To znaczy droga na pewno, ale mało, bardzo mało używana.
– To właśnie nasza – poweselał Waltan.
Zenke pomyślała, że męczy go własna niemoc i niewiedza, i świadomość, że i tak wszyscy w nim pokładają nadzieje.
Onro trzepnął lejcami, z wprawą uderzając w grzbiety multonów, zwierzęta zastrzygły uszami i przyspieszyły. Droga nie przypominała już placka naszpikowanego kawałkami słodkiej halewy. Wózek potoczył się cicho do przodu. Wierzchowce przeszły w kłus. Najpierw Wymina, potem Darys, a na końcu i Brou porozpinali koszule i kamizole,
wietrzyk łagodnie suszył spocone ciała. Wkrótce dotarli do miejsca, gdzie kowal zawrócił z krótkiego zwiadu. Droga skręcała w lewo i – jeśli dobrze widzieli – łukiem wpływała w ciemny bór. Po prawej horyzont nadal jakby się zapadał.
– To nie jest brak horyzontu – wolno powiedział zapytany o to Waltan. – To jakiś rodzaj omamu, złudy... Może mgła, ale nie będę tego sprawdzał i wam nie radzę.
Nikt nie zamierzał.
Po chwili zjechali z czegoś, co nazywali do tej pory drogą, i wjechali na trakt, który drogę przypominał bardziej – dość wyraźne koleiny w bujnej trawie. Darys kilka razy otwierał usta, chcąc zapytać Maga o popas, ale im dłużej jechali, im dłużej o tym myślał, tym bardziej kuszący wydawał mu się ostateczny przystanek, a do tego chyba dążył też Mag. W każdym razie kiedy nieboskłon ponownie posmętniai, a przy drodze nagle pojawiła się kępa olch z małym, błotnistym źródłem, Waltan zarządził popas.
Szybko podzielili się obowiązkami przy rozbijaniu obozowiska.
Mag siedział przez większą część czasu nieco z boku, wpatrywał się w płat skóry, na którym miał mapę, ale gdy wymagała tego potrzeba, podnosił się ze stęknię-ciem i zabierał do roboty. Potem wracał do zadumy nad mapą.
W końcu zasiedli przy pełniących rolę stołu dwóch zdjętych z wozu skrzyniach. Wymina przyniosła kociołek z niemal wrzącą, ale tylko niemal, drajją
i rozlała ją do kubków, przyniosła też jedzenie, ale wszyscy posilali się w milczeniu. Pierwsza odezwała się Zenke. Zakręciła małym kubkiem, wypiła resztę drajji
i zapytała Maga:
– Czy zawsze tak tu podróżowałeś?
Waltan odchylił się i głęboko zaczerpnął powietrza. Pokręcił głową.
– Nie, jeśli mam być szczery...
– A dlaczego nie miałbyś być? – zapytała cicho i beznamiętnie Nanteli.
Ku zdziwieniu wszystkich Mag się zaczerwienił.
– No... tak się mówi...
– Tak się mówi, kiedy chce się zyskać na czasie – bezlitośnie, tak samo cicho i tak samo niemal obojętnie rzuciła piękność.
– Zgoda. No. Zadowolona?
Nanteli nawet nie podniosła głowy znad kubka. Waltan sapnął i ciągnął:
– Tu, jak mówiłem, płynęła rzeka. Prosty czar powodował, że płynąłem sobie kołysany jej spokojnym nurtem. Mniej więcej w tym miejscu – zatoczył uniesionym kciukiem koło w powietrzu – przenosiłem się na ląd. Drugie zaklęcie, dużo trudniejsze i, że tak powiem,-droższe, powodowało, że cała moja droga prowadziła zawsze z górki.
Wpiły się w niego spojrzenia wszystkich siedzących przy „stole".
– Jak? – bąknął Brou.
Waltan wzruszył ramionami.
– Jak mówię – cała droga prowadziła w dół. Siedziałem w wozie, konie przywiązane z tyłu... I zjeżdżałem z niekończącej się góry...
– Ciągle prosto? – zapytał Darys.
– Tak.
– No wiesz? To przecież... – Kłamie, pomyślał kowal. Ale może i nie? Co ja wiem o Magach i ich możliwościach? – To by było... miłe – Brou przypomniał sobie, z kim rozmawia, szybko wycofał się z niemal wypowiedzianego zarzutu kłamstwa.
Wyglądało, że Waltan zbiera siły do jakiejś dłuższej przemowy, ale tylko sapnął przez nos. Wymina wyciągnęła rękę i długim patykiem uderzyła w ognisko, nadpalone gałęzie zapadły się, w ciemniejące niebo uleciało kilka garści iskier.
– Co powinniśmy wiedzieć o tej krainie? – zapytała cicho. – Czy tu wszystko jest inne? Czy tylko... – Włożyła patyk do ogniska i podniosła wzrok na Maga. – No bo widzę – woda jest wodą. Grunt gruntem, słońce – nie wiem, nie widziałam jeszcze. Drzewa są takie same. Ale te mgliste stwory, parzydła jakieś, tego tam, gdzie dotąd żyłam, nie widziałam i o nich nie słyszałam. Czy więc ludzie tu są i czy są tacy jak my? Czy może mają dwie głowy albo cztery ręce?
Waltan wpatrywał się w nią posępnie. Potem wysunął do przodu dolną szczękę i chwilę siedział naburmuszony. 
– Pewnie – mruknął w końcu. – Ze stromego wzgórza każdy głaz się sturla... – Wsłuchał się w coś i nagle plasnął dłonią w kark. – Komary, jak widzicie, są tu takie same. Nie gorsze, na szczęście, ale i nie lepsze. Ludzie... Cóż... Ludzie to ludzie... Nie mają skrzydeł, nie są porośnięci futrem ani łuskami. Mogą nie znać naszego języka, ale szlachetny kruszec, choć nie złoto, i tu jest cenny. Na szczęście dla nas – dodał. – Czczą pewnie innych bogów, może mają lepszy albo gorszy słuch i wzrok, ale tak ogólnie to powinniśmy się tu czuć po prostu tak jak w innym kraju. W innej części naszego świata.
– Myślisz, że to tak, jakby mieszkańcy Lodowych Pustyń pokazali się w słynącej z upałów Sarafidzie? – zapytał Darys. – Że wszystko by dla nich było dziwne, tak samo jak dla czarnych mieszkańców południa ich mroźne płaskowyże z rybami pokrytymi futrem? Na dodatek pełzającymi po lodzie?
Kowal odwrócił się do niego.
– Widziałeś to? – zapytał z ciekawością zaskoczonego dziecka.
Żołnierz zamarł z otwartymi ustami, nie spodziewając się takiego pytania.
– N-nie... Opisywali mi...
– A-a... – rzucił wyraźnie rozczarowany Brou. – Szkoda...
– A mnie się skończył katar! – wtrącił się nagle do rozmowy siedzący za plecami Maga Onro.
Chłopak uśmiechał się promiennie. Widocznie zatkany nos dokuczał mu mocno, skoro teraz, kiedy dolegliwość się skończyła, odważył się niepytany zabrać głos.
– No, to już mamy pierwszą dobrą wiadomość – rzucił Waltan, zerknąwszy przez ramię.
Onro zarumienił się i spuścił głowę.
– Nie odpowiedziałeś na moje pytanie – przypomniał Darys.
– Z grubsza tak by można to było określić – pokiwał głową Mag. – Ale musisz być świadomy, że po raz pierwszy znajduję się tu w takich okolicznościach. – Zmełł w ustach jakieś słowa. – Zawsze byłem tu... hm... jak... nie wiem – bóstwo? Niczego się nie bałem, na nic nie musiałem zważać... Kiedy chciałem jeść, przywoływałem stół i nie obchodziło mnie... – Znowu poruszył żuchwą i Zenke zrozumiała, że najwyższym wysiłkiem woli opanowuje się, by nie wybuchnąć. Taka rola, Maga strąconego z piedestału, wyraźnie mu się nie podobała. Zresztą komu by się podobała? – Ach, to na nic! – warknął Waltan.
Poderwał się na równe nogi i nic nie mówiąc, skierował do swojego namiotu.
Przy stole zapadła cisza.
Nanteli potrąciła paznokciem kubek, z którego raczyła się drajją.
– Nie napierajcie tak na niego – powiedziała cicho. Zaskoczyła wszystkich: wydawało się, że los kogokolwiek, w pewnym sensie nawet własny, jest jej właściwie obojętny. Owszem, przybyła do Waltana kierowana chęcią zmiany w życiu. Ale pokazała, że łatwo rezygnuje z planów, łatwo je też zmienia. Teraz zaś zadziwiła siedzących obroną Maga. – Wyobraźcie sobie, że wracacie do dobrze znanego domu, a tam wszystko inne: inny, nieznany wam dom, nieznana służba, obca żona, nie te dzieci...
Podniosła głowę i zerknęła na nieboskłon. Wszyscy odruchowo poszli za jej przykładem, ale kopuła niebios ciągle pokryta była szczelną warstwą chmur.
– Od kiedy to... – Wymina zaczęła, przerwała i dokończyła, uznawszy, że milczenie byłoby jeszcze gorsze: – ... jesteś orędowniczką Waltana? Wydawało mi się, że masz mu za złe... – Wzruszyła ramionami.
– Pewnie mam. Wolałabym, żeby rzucił czar i już. Ta wyprawa wcale mnie nie raduje, ani nie lubię wędrówek, ani towarzystwa ludzi. Nie gniewajcie się, ale taka już jestem.
– Wyprawa to nikomu się nie podoba – pośpieszył z zapewnieniem Brou.
– Mów za siebie! – zgasiła go Zenke. – Ja tam zawsze byłam chętna do awantur. Zwyczajne życie nudziło mnie śmiertelnie. – Powiodła hardym spojrzeniem dokoła. – Od kiedy pamiętam, gdziekolwiek byłam, wydawało mi się, że to nie to miejsce, w którym być powinnam.
– Chodźmy do ognia – powiedziała po chwili Wymina. – Chyba że już chcecie spać?
– Spać? Coś ty? Do zmierzchu jeszcze daleko... – pośpiesznie wypalił Brou. – Musimy warty podzielić...
Nanteli bez słowa wstała i zaczęła sprzątać ze skrzyń. Pomogli jej Zenke i Onro, Wymina skorzystała z chwili zamieszania, podeszła do koni, obeszła całe obozowisko, wskoczyła nawet na wózek i zlustrowała okolicę. Po chwili wszyscy, Onro nieco z boku, siedzieli przy niewielkiej kupce żaru. Na razie nie trzeba było dokładać do ognia, zresztą drewna nie było za dużo. Kępa ze źródłem, wilgotna i niewielka, nie oferowała chrustu w dużej ilości, a ścinanie świeżych, wilgotnych drzew nie miało większego sensu.
Przenosiny do ognia jakby wpłynęły na rozmowność. Siedzący kołem patrzyli w żar, popijali z kubków drajję; zamyśleni splatali palce, drapali się po wierzchu dłoni, wzdychali – grupka pogrążonych w zadumie ludzi.
– Te wije z mgły – odezwał się cicho Onro, cała piątka zaskoczona odwróciła się do chłopaka – przypominają mi meldry, takie kopulaste, galaretowate... z morza... tam gdzie mieszkałem, zanim... mnie Mag znalazł... – dokończył. – Po burzy zwłaszcza pływało tego mnóstwo przy brzegu, strasznie parzące. Kilka dotknięć i człowiek padał zemdlony... – Widać było, że sam jest jakby zaskoczony własną odwagą, ale nie przerywał. – Dobrze, jak na brzegu, bo jak w wodzie, to tonął. A i na brzegu... – Machnął ręką. – Dzieci i kobiety nawet po jednym dotknięciu.
– Ciebie też to spotkało? – zapytała Zenke, przede wszystkim po to, by Onro nie pożałował swojej odwagi, żeby go wciągnąć do rozmowy.
– Nie – pokręcił głową. – Mnie się udało. Ale ojciec kiedyś wszedł, co prawda w ubraniu, ale boso, łowił takie małe rybki zwane gwoździkami, a kiedy zebrał całą sakę, okazało się, że brzeg jest pokryty grubą warstwą leżących na piasku melder. Naprawdę, jak okiem sięgnąć. Ojciec szedł w prawo, potem w lewo – wszędzie to samo. Skończyło się tak, że spędził noc, stojąc w wodzie, bo gdyby spróbował wyjść, toby się poparzył śmiertelnie. Dopiero rano dwaj rybacy go zobaczyli, pobiegli po łopaty i przekopali mu wyjście na ląd.
– Nie mógł zdjąć koszuli i zawinąć sobie stóp? – zapytała Wymina.
– Nie, bo w wodzie też było tego pełno. Gwoździki pływają właśnie między nimi, bo są bezpieczne...
– Najdziwniejsze zwierzę, jakie ja widziałam – powiedziała po chwili Wymina – to plująca żmija. Omal mnie kiedyś nie dostała. – Wzdrygnęła się. – Tępię to robactwo przy każdej okazji. Bez litości.
– Jeśli mnie pamięć nie myli, to wyschiry, te plujące żmije, żyją na Kamiennej Pustyni Bezbożników? – zapytał Darys.
– Nie. Tam są, owszem, takie – w porównaniu z tymi, o których mówię – małe glisty. Te, co widziałam, dochodzą do długości człowieka, choć są cienkie, to im trzeba przyznać. Ale może dzięki temu zwijają się w sprężynę, prostują i charkają na dobre trzydzieści – czterdzieści łokci. Z przerażającą celnością, w oczy ofierze.
– Fuj! – wzdrygnęła się karlica.
Kowal pokiwał głową, podzielał zdanie Zenke.
– A smoki? – zapytał nagle Onro, najwyraźniej podniecony wyprawą, a może tylko uwolnieniem od uciążliwego kataru. – Widzieliście smoki?
– Ja tylko na malunkach – pokręciła głową Wymina.
– Na obrazach tak – zgodził się Darys. – Widziałem też ogromne jaszczurki najeżone kolcami, zdolne do pożarcia jelenia, ścierwa znaczy się. Ale nie miały skrzydeł, nie ziały ogniem, nie były piękne. Ot, wielkie, powolne jaszczury z jęzorami ociekającymi trującą podobno śliną.
– No to ja nie mam o czym opowiadać. Wilk to największe zwierzę, jakie widziałam, a i tak ten akurat był oswojony – dokończyła ciszej Nanteli, jakby odlatując na chwilę we wspomnienia. – Ale widziałam raz takie krwiożercze i szybkie ryby, że jeleń, który nieopatrznie wszedł do wody, wyszedł na drugim brzegu jako szkielet i dopiero tam, zorientowawszy się, co zaszło, rozsypał się na kupę kości!
Onro zarechotał, ale zaraz zasłonił usta dłonią.
Zenke też się roześmiała.
– Zagramy w kości? Czy idziecie spać? – zapytała.
Zza pazuchy wyjęła sakiewkę.
– Proponuję prostą, ale miłą dla ucha i oka grę w dupę karczmarza – powiedziała. – Przynieś skrzynkę – poleciła Onro. Wysypała na nią kości. – Oto tak: rozdajemy wszystkie pięćdziesiąt osiem kości. Każdy po kolei wykłada po jednej, nie patrząc, bo trzymamy wierzchem do góry. Sześć kości jest znaczących, tylko sześć. To są takie... – Wykładała na skrzynkę odpowiednie kości i instruowała: – Jak pojawi się ta kość, należy pokazać język, jak ta – położyć dłoń na głowie sąsiada z prawej, jak ta – wetknąć palec w ucho. Jak ta – zawołać: „Witaj, królowo!", a jak ta – „Zielna zupa", a jak ta – „Dupa karczmarza". Wszystko jasne?
Chwile trwało powtarzanie reguł, potem Zenke zmieszała kości i każdy po kolei przysuwał do siebie jedną, aż ich zapas się wyczerpał.
Zapadł zmierzch, co nie przeszkadzało grającym – dwie pochodnie i ognisko zapewniały wystarczająco dużo światła. Salwy śmiechu w końcu obudziły Maga, niezbyt zadowolony wiercił się chwilę na posłaniu, rozważał nawet ewentualność zakazania wesołych krzyków, ale kiedy zobaczył, że Nanteli, zimna i beznamiętna Nanteli, myli się i usiłuje w pośpiechu włożyć palec do ucha Brou, a potem klepie się z całej siły po głowie, kiedy zobaczył, jak wszyscy, łącznie z kamienną dotąd pięknością, na ten widok zaczynają się turlać po ziemi, machnął ręką.
Nie przyłączył się, nie. To by było za wiele. Wyszukał w sakwach kawałek wosku, podzielił go na dwie części, zmiękczył w palcach, uformował dwa koreczki i włożył je sobie do uszu.
Chwilę liczył multony, gdzieś przy piątym tuzinie zasnął.
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Większość kajut została za radą Nerno wyposażona w tellustra pełniące również funkcje pseudookien – w porze pokładowego świtu wypełniało je światło nad zamówionym indywidualnie widoczkiem. Przeważały stereotypowe – tropikalna plaża, jak w przypadku okna Olivii i Robertsa, kilka górskich widoczków w oknach Saltwater, Glickenhause'a, Soni Raddam i Wim, dwie osoby – Schwartz i Meyers – zamówiły urbanistyczne perspektywy, ona, ponieważ nie znosiła już łona natury, on, ponieważ ciągle zachwycały go wieżowce inne niż rządowe biurowce Moskwy.
Westfield co rano najpierw zastanawiał się chwilę, potem odpowiednio do nastroju rzucał: „deszcz w mieście", „pole pszenicy", „lot nad jeziorem" i dopiero potem wstawał i przeciągał się długo przed zamówionym widoczkiem. Dziś obudził się w kiepskim nastroju, pół nocy, jak sądził, dusił go jakiś ponury, duszny sen, teraz bezsensowny, zwłaszcza że zapamiętany tylko strzępami, ale wcześniej męczący, a chwilami nawet przerażający...
– Jaki mamy dziś dzień? – mruknął, kierując się do łazienki.
Zatrzymał się przy gromadce zestawów do ćwiczeń i bez zapału, wyłącznie z rozsądku, zaczął wyciskać sztangę.
– Według umowy mamy czternastego kwietnia dwa tysiące trzysta dziewięćdziesiątego dziewiąte...
– A naprawdę?
– Też czternastego kwietnia, tyle że dwa tysiące sześćset dziewięćdziesiątego dziewiątego.
– Wolę to... Ech... – stęknął, gdy Nemo zwiększył opór na sztandze. – To nienatu...ralne tak udawać... że żyjemy o trzysta lat wcześniej...
– Ale to załatwia masę problemów, Nickolasie – sprzeciwił się Nemo. – Tym sposobem można podawać, nie wiem – kursy walut, poziom wód... – Westfield uniósł brew, jakby chciał powiedzieć: „Kogo z załogi statku kosmicznego, na Boga, obchodzi poziom wód!". Nemo nie zrażony kontynuował: – I poza tym tak się umówiliśmy przecież. Wszyscy się zgodzili, że wolą żyć w czasie, o którym coś można powiedzieć, a nie ze świadomością, że na każde pytanie o Ziemię odpowiadam kłamstwem. Gdybyśmy mieli kalendarze ustawione na prawdziwą datę, to co bym powiedział, gdyby ktoś zapytał, jaka jest pogoda? Musiałbym po prostu modelować wiele rzeczy: wiadomości pogodowe, polityczne, sportowe...
– E tam, sportowe! – mruknął Westfield, przesiadając się na ławkę i zapierając stopami o pałąk. – Jakie sporty, skoro ludzie nie chcą się ruszać?
– Szachy i inne gry, kilka rodzajów wyścigów... przecież można kierować bolidem, nie wstając z fotela...
– Jak nie ma człowieka w samochodzie, nie ma widowni, to co za wyścigi?! Raz... Dwa...! I trzy!
Nemo milczał urażony albo pokonany werbalnie.
– ...eścia! Uch... – Nickolas wstał i skierował się do łazienki. – A czytanie gazet sprzed trzech wieków to lepsze?
– No, o tyle lepsze, że w ogóle są. Przecież nie mamy już łączności z Ziemią, skąd bym miał brać aktualne dane?
– No już dobra, bardzo się jakoś emocjonujesz, stary – roześmiał się Nickolas, trącił drzwi i wszedł do kabiny.
Ustalona wcześniej sekwencja: woda – woda z naturalnym środkiem myjącym – woda o różnej temperaturze, poprawiła nieco nastrój Westfieldowi, wysuszył się, uczesał. Z zarostem problemu nie było, depilator zaproponowany przez Nemo rok wcześniej działał znakomicie, na cztery miesiące eliminując zarost.
Wyszedł na korytarz.
– O sole mi-i-oo!
– zaśpiewał umyślnie fałszywie.
Uświadomił sobie, że wbrew niechęci do rytuałów zaprowadzanych przez innych sam wpadł już w takie sidła i regularnie usiłuje rozzłościć albo przynajmniej jakoś poruszyć towarzyszy podróży.
Zamknij się, na kilka dni przynajmniej, pomyślał.
W jadalni byli tylko Sonia Raddam, Taplin i Roberts. Sonia niechętnie grzebała w talerzu z owsianką, Isiah chrupał paski bekonu albo czegoś, co dobrze udawało podsmażony do kruchości bekon, Geofrey Roberts sączył czerwony sok, przegryzając co kilka łyków łyżką twarogu z ziołami.
– Twaróg niedobry, że tak go popijasz, czy sok do bani, że go przekąszasz? – zapytał Westfield, skinąwszy głową do Soni i przysiadając się do mężczyzn.
Murzyn uśmiechnął się i chrumknął swoim bekonem.
– Chce jeść zdrowo, to musi się pogodzić z kiepskim smakiem – powiedział, wachlując apetycznie pachnącym, przyrumienionym paskiem mięsa.
Do stolika podjechał uniwersalny robot, wydłużona wersja R2D2. Na ekranie na wysokości piersi człowieka pojawiło się menu.
– Po co mi twoje menu? – mruknął Nickolas. – Nemo nie jest specjalnie twórczy w jadłospisie. Ciągle to samo.
– Chyba że mu podsuniesz coś nowego – stanął w obronie komputera Geofrey.
– Akurat chce mi się siedzieć i komponować przepisy... Nieważne, daj mi kawę, czarną, bez żadnych proszków i cukrów, dwa ciepłe rogaliki z nadzieniem morelowym i dwa paszteciki... Stop, wróć: dwa ciepłe paszteciki i dwa rogaliki z morelami. Jasne?
Ekran wypełniło wielkie OK.
Robot poturlał się po odbiór zamówienia.
Westfield potoczył spojrzeniem po jadalni.
– A gdzie wszyscy? Śpią jeszcze? Czy strajkują?
Odpowiedziały mu wzruszenia ramion. Podjechał robot z kawą, Nickolas wziął dzbanek, nalał sobie wspaniale aromatyzującego powietrze naparu. Łyknął i pokiwał głową.
– Ciekawe, czy Nemo produkuje żywność z jakiegoś zbiornika ropy, drożdży i czegoś tam jeszcze, czy mamy takie zapasy – rzucił cicho w powietrze.
– Podobno z zapasów – uniósł brew Taplin.
– No to od zasrania mamy tych zapasów, nie? Cokolwiek chcemy, to się pojawia – powątpiewająco powiedział Westfield.
– Ale też „Szaman" ma trzy segmenty, każdy podobno cztery czy pięć kilometrów długości – przypomniał Roberts.
– Ta-a... – Siorbnął. – Sześć kilometrów – sprecyzował. – A te tysiące ciał, co je wieziemy? A uprawy? Przecież podobno już całkiem dobre mamy sady, tyle że widziałem je tylko na ekranie.
– Nemo powiedział, że się boi przeniesienia bakterii...
– Wiem. Wiem, tylko coś mnie to jakoś... – Cmoknął. – Dobra, i tak niewiele można wygłówkować, a prowadzenie śledztwa jakoś mnie nie interesuje...
Wszedł Roy Baites z gazetą pod pachą. Pomachał nią Soni, podszedł do mężczyzn, wymienił ceremonialne uściski dłoni, omal nie zderzył się z robotem, który przywiózł śniadanie Westfielda.
– Jakby was interesowało, to wielka powódź w Północnej Afryce, walnęła im tama! I popłynęli! – podniósł intonację, niemal wypiszczał ostatnie sylaby.
– Mają tam sporo pustyń, nie? To akurat się nawodnią – rzucił beztrosko Taplin, maczając bekon w jakimś pachnącym chrzanem dipie.
– Przecież to... A tam! – zaczął Westfield i machnął ręką.
Już mu się znudziło tłumaczyć, iż takie udawanie przed sobą, że się żyje w innym czasie, może w innym miejscu, zakłamywanie siebie i otoczenia, jest już niemal odchyleniem psychicznym. Ale przypomniał sobie, jak Baites poczuł się mocno urażony, gdy mu to wypomniał, i zrezygnował z tłumaczenia. Skosztował pasztecików. Poza tym że nadzienie było za gorące, nie można było im nic zarzucić, a rozmowę o temperaturze już sobie wyobrażał: „Jaka powinna być pana zdaniem temperatura nadzienia?". Już lepiej nic nie manipulować, są smaczne i to najważniejsze.
– Wiem, Nickolas, wiem, ale pozwól mi się bawić...
– Nie ma sprawy! Naprawdę. – Skończył paszteciki i sięgnął do filiżanki z kawą.
Drzwi otworzyły się ponownie i Christine Patterson wpadła przez nie jak bomba. Siedzący twarzą do drzwi Taplin pomyślał, że musiała to wyreżyserować – podejść w pole widzenia czujników w drzwiach, poskromić nerwy i odczekać, aż drzwi, otwierające się przecież dość wolno, uchylą się wystarczająco, by nie rozbiła sobie nosa. Christine zatrzymała się zaraz za progiem i dramatycznym gestem plasnęła o uda. W jej ciemnych oczach błyszczały łzy, zadarty, zazwyczaj wesoły nosek, kojarzący się kilku załogantom z nosem Cybill Shepherd, marszczył się nerwowo. Christine była wściekła.
– No i widzieliście? – krzyknęła załamującym się głosem.
– Co? – szybko odezwała się znudzona samotnym śniadaniem Sonia.
– No, ty też byłaś! – rzuciła Patterson, ale nie ruszyła się z miejsca. Najwidoczniej chciała zawładnąć uwagą wszystkich obecnych. – Ja najpierw przeczytałam fabularyzację, a potem obejrzałam odcinek i co widzę?
W jej szeroko otwartych oczach widniało szczere i wielkie oburzenie. Westfield pierwszy zorientował się, o co chodzi rozhisteryzowanej kobiecie, pokiwał głową, łyknął kawy.
– Przecież mówiłam, że nie chcę być w tym głupim filmie! – Christine tupnęła nogą. – Nie chcę! Na tych obrzydliwych widmach, tych tuffijjach, widać było nasze twarze, wszystkich!
– Jak taki głupi ten film, to po co oglądasz? – spokojnie zapytał Nickolas.
– A co ciebie to obchodzi? Chcę, to oglądam, nie było zakazu.
– Przypominam, że nie przeszedł też zakaz używania twarzy bez zgody – nadal spokojnie skontrował Westfield.
– To ty tak mówisz i dziwię ci się! Ani ja, ani Geofrey, ani Roy czy Michael też się nie zgadzali.
– Christine, tylko ty byłaś zdecydowanie przeciwko, oni się wahali. A teraz się wściekasz, bo nie miałaś miłej roli?
– Jak mam rozumieć: „Tylko ty byłaś przeciwko"?! To mało? – zadała celne pytanie Christine.
– Za mało. W takim małym zespole pojedyncze głosy się nie liczą. Zostaliście przegłosowani i można używać twarzy wszystkich obecnych do naszego filmu.
– Ciekawe! A gdyby Walt powiedział, że sobie nie życzy, toby go nie było.
– Niby dlaczego?
Prychnęła, potrząsnęła głową i skierowała się, ignorując znieruchomiałego przy jej boku robota, do stołu Soni. Westfield oczekiwał, że będzie kontynuowała pełną oburzenia perorę, ale Christine warknęła tylko na robota i zajęła się zginaniem papierowej serwetki. Po chwili łabędź – klasyczne origami – popłynął po blacie stolika. Dwa roboty z pięciu znieruchomiałych obok kasety podajnika chwyciły tace i ruszyły do zamawiających. Jeden do Taplina z jajecznicą, drugi do Patterson z herbatą miętową i suchymi płatkami.
– Uwaga! – rozległ się ze wszystkich stron podenerwowany głos Wim. – Posłuchajcie, podobno z herpetarium uciekło około tuzina węży, osiem sztuk jadowitych, cztery nieszkodliwe.
Sonia pisnęła i podniosła gwałtownie nogi, niemal wywracając stolik.
– Jeśli jesteście w grupach, to najlepiej tak zostańcie, zdobądźcie jakieś kije, drągi, nogi od stołu, cokolwiek. Unikajcie małych pomieszczeń, nie pakujcie rąk do skrzyń, koszy, szaf... Nemo już wysłał roboty na poszukiwania. Na inny poziom nie powinny się przedostać, więc jeśli w jakimś rozsądnym czasie ich nie wyłapiemy, czeka nas przeprowadzka. Ale nie ma powodów do paniki ani pośpiesznych ruchów. Najbardziej podejrzane są kanały przypodłogowe, więc na nie zwracajcie największą uwagę. A najlepiej przenieście się wszyscy do jadalni, węże unikają dużych przestrzeni i w grupie łatwiej obserwować kąty...
Westfield zajrzał pod stolik, rozejrzał się dokoła, potem wstał Taplin. Obeszli kąty jadalni, zajrzeli w podejrzane miejsca: za blok automatu z napojami, pod małą stertę krzeseł. Wszystkie otwory przy podłodze miały gęste kratki, Nickolas sprawdził ich mocowania.
– Musiałaby jakaś anakonda walnąć z tamtej strony pyskiem, żeby się wedrzeć – uspokoił Sonię.
Do jadalni weszły szybkim krokiem Lizzie Harman, Olivia i Helen Meyers. Lizzie uzbrojona w kij bilardowy, wyższy od niej, pozostałe kobiety trzymały w rękach duże ręczniki kąpielowe.
– To moja broń na węże – powiedziała z dumą Lizzie. – Rzucasz na węża i masz czas na ucieczkę lub zatłuczenie gada. Dzień dobry wszystkim.
Podeszła do najbliższego stolika, usiadła swobodnie i rzuciła w powietrze: 
– Kelner!
– Widziałyśmy na korytarzu Wim z jakąś strzelbą – powiedziała, wytrzeszczając oczy, Olivia.
– Nie strzelbą, tylko śrutówką pneumatyczną – rzuciła lekceważącym tonem Harman. – Sok, pączek, kilka kawałków sera – poleciła kelnerowi. – Podobno już część została zlokalizowana. – Machnęła ręką. – Nemo je wyłapie.
– Boże, a po co nam jadowite węże? – zapytała Helen, wieszając swój ręcznik na oparciu krzesła.
– No właśnie, po co nam węże? – powtórzył Geofrey Roberts. – Ani na ewentualnej Nowej Ziemi nie widzę dla nich zastosowania, bo po cholerę? Żeby koloniści mieli jeszcze jeden problem? A tym bardziej po kiego diabła ożywiał je tu, na statku? Mamy za dużo gryzoni na wolności?
Westfield przyglądał mu się chwilę z dużą uwagą.
– Trafne, kurczę, aż do bólu – powiedział po chwili. – Po cholerę Nemo marnuje zapasy na żywienie jadowitych węży? Żeby nas trzymać w szachu czy co? Nemo?
– Słucham?
– Po co nam te węże? Po co je ożywiłeś?
– Węże są okazami ziemskiej fauny. Taką przyjęto zasadę – „Gwiezdny Szaman" jest rodzajem arki. Mamy również wszy, pchły i karaluchy, równie niepotrzebne
na Nowej Ziemi. Ale to już nie moja decyzja.
– Ale dlaczego żywe?
Nemo odpowiedział dopiero po chwili.
– Enzeto. Niefortunny Zbieg Okoliczności. Zapłodniona samica jeszcze przed zamrożeniem przedostała się do pojemnika z drobiem i została ożywiona...
– Przecież Wim powiedziała, że dwa rodzaje węży są na wolności?
Westfield zmrużył oczy i patrzył w głośnik z uwagą. Jak wszyscy.
– Nie, to była pomyłka. Tylko jeden gatunek. Niestety, jadowitych. Mam już jednak gotowe serum, więc nikomu nic nie grozi. Poczekajcie w jadalni, zostało do schwytania osiem.
– Ile jaj znosi taka samica?
– Do czterdziestu.
– Matko! – jęknęła Sonia i znowu popatrzyła pod stolik. Olivia przygryzła wargi i nerwowo poruszyła nogami, ale powstrzymała się od patrzenia pod krzesło.
– No to dziękuję. A pozostałe?
– Zneutralizowane.
– Czyli utrupione czy zamrożone?
– No daj spokój! – jęknęła Sonia. – Jak mam przy tym jeść śniadanie?
– Dobra! Nemo, dziękuję! – Westfield machnął ręką i posłał Soni przepraszający uśmiech. – Miejmy nadzieję, że roboty to załatwią... – Zamyślił się nagle. – A tak w ogóle to ile tych robotów tu jest? Wszystkie są na naszym poziomie?
– Niemożliwe – skrzywił się Baites, przewracając stronę swojej gazety. – Przecież bieżąca konserwacja, kontrola... To musi być armia robotów i – powiedziałbym – nie jednego rodzaju.
– Ale my widujemy tylko te R2D2 – powiedział wolno Westfield. – Masz rację, muszą być jeszcze jakieś małe, łażące po kablach, po szybach wentylacyjnych... Czy to coś znaczy?
– A co może znaczyć? – rzucił Taplin, skórką chleba czyszcząc talerz po jajecznicy, którą z apetytem pałaszował podczas dyskusji o gadach.
– A jakie węże uciekły? – głośno rzucił Roberts.
Zanim Nemo zdążył odpowiedzieć, odezwała się Lizzie Harman:
– Groźnica niema, inaczej surukuku, znad Amazonki – powiedziała. – Już się pytałam.
– Nazywa się niekiepsko – mruknął Westfield. – To taki, co to jeden atom jadu i do piachu?
– Nie, jad nie jest wysoce toksyczny, ale w końskich dawkach niebezpieczny, a w takich go aplikuje.
– Czyli jak ukąsi, to się szybko wyrwać i nie dać sobie zastrzyknąć szklanki jadu – prychnął Westfield. – Nemo? Czy na pewno wszyscy wiedzą o zagrożeniu? Ci, co jeszcze w kajutach, albo idący na śniadanie? Może ktoś poszedł na spacer do parku?
– Wszyscy wiedzą, na sto procent. W kajutach jest bezpiecznie, nie ma bezpośrednich otworów, przez które węże mogłyby się przedostać. W ogóle alarm jest mocno przesadzony, ale gdy powiadomiłem Wim, bardzo się zdenerwowała...
– Szyby i kanały wentylacyjne są penetrowane? – zapytał z cwanym uśmiechem Baites i puścił do Nickolasa oko.
– Oczywiście, że są. Na tym poziomie już niemal kończymy...
– No to masz odpowiedź na pytanie, czy są tu inne roboty.
– Uhu. – Rozejrzał się po pomieszczeniu. – Czy możemy puścić jakąś muzyczkę?
– A może obejrzymy jakiś meczyk? – zapytał Taplin.
– O! To jest myśl!
Mężczyźni przenieśli się w odległy kąt, gdzie na ścianie pojawił się ekran z listą dyscyplin. Wybrali koszykówkę, najpierw rok, potem konkretny mecz.
Dawno nieżyjący herosi parkietu zaczęli popisywać się rzutami, wsadami, zwodami. Kobiety, uzbrojone w kij, ręczniki i filiżanki z kawą, odsunęły się możliwie daleko od kibiców, ale unikały też krat wentylatora i represera. Metodycznie i z zaangażowaniem zajęły się analizowaniem zalet i niedociągnięć serialu.
W jadalni potoczyło się zwyczajne poranne życie...
 
Aplikacja osobowa. Do wglądu wyłącznie komandor Wim van der Kerkhoff.
Odczytano: 3 razy.
Korekta danych: 2 razy.
Kobieta 8. Olivia Charbonneau.
18 lat. Troszkę pryszczy, peszy się łatwo i cierpi z powodu domniemanych kpin. Spodnie i koszula. Obgryza paznokcie tak głęboko, iż czasami wydaje się, że w ogóle ich nie ma. (Czasem idiotyczny makijaż).
Milutka, nieopierzona, naiwna małolata, wielbicielka Depeche Mode. Lgnie do każdego, kto jej nie odrzuca, na początku do Lizzie. Potem jakiś czas przy Helen Estrin Meyers, potem przykleja się do Luise Bernstein. Potem Olivia na stałe usadawia się przy Elizabeth Harman.
Ur. w1973r.
Zamr. w 1991 r. – białaczka, zamożni, choć skąpi rodzice zgodzili się zapłacić dopiero po wszczętej przez nią kampanii prasowej.
Sekret: Ofiara gwałtu.
W serialu: Dwa razy statystuje w epizodach – w tłumie w Piombaneu i obozie Tohargolli.
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